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Aleja Róż, która 
wróciła. Opowieść 
o Nowej Hucie, 
betonie i... czułości 
str. 22

Weronika 
Książkiewicz: Byłam 
w trudnej sytuacji 
i stwierdziłam, że nie 
chcę tak dalej str. 21

Obraz Mehoffera   
80 lat wisiał na plebanii 
w Andrychowie. 
Muzealnicy: To 
sensacja str. 23 FO
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BRIDGERTONOWIE. Kiedy nosisz maskę, wszystko może się zdarzyć, SERIAL, NETFLIXŚMIERĆ BUNNY’EGO MUNRO. Na podstawie prozy Nicka Cave'a, SERIAL, SKYSHOWTIMESKOK. Gra o wysoką stawkę. Napad, którego nie możesz przegapić, SERIAL, PRIME VIDEO

LĘK  
SOBOTA, TVP 1  21:25

RÓWNI GOŚCIE  
SOBOTA, TVN 7  22:45

SORTOWNIA 
ŚRODA, ALE KINO+  20:10

DJ AHMET
CZWARTEK, HBO  20:00

Czarna wdowa

URATOWAŁA ŚWIAT. 
CZY URATUJE BLISKICH?

NIEDZIELA,  POLSAT  19:55

ROZRYWKA

TEATR TV:
KRUK Z TOWER

PONIEDZIAŁEK, TVP 1  20:30

PROGRAMY OD 30 STYCZNIA DO 5 LUTEGO 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PLBT

Piątek, %0.0#.$0$(

Na psa los...

ƒĨĦħMAGAZYN
Paweł Mateńczuk „Naval”: Żołnierz to każdy z nas

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV 
a Liliana Sonik: Szachy i Polska a Prof. Tadeusiewicz: Szósta rocznica Brexitu
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CZŁOWIEK Z BLIZNĄ 

Daniel Laszkiewicz, legendarny hokeista 
i kapitan, obchodzi 50 lat  STR. 26 

Policja zatrzymała mężczyznę z wo-
jewództwa mazowieckiego po tym, 
jak ustalono, że na jednym z portali 
kierował groźby wobec prezydenta 
Krakowa oraz jego zastępcy. 

Policjanci z Wydziału do Walki 
z Przestępczością Przeciwko Życiu 
i Zdrowiu krakowskiej Komendy 

Miejskiej podjęli czynności mające 
na celu ustalenie autora wpisu. 
Po przeanalizowaniu materiałów 
śledczy ustalili, że jego autorem jest 
50-latek zamieszkujący w jednej 
z miejscowości województwa mazo-
wieckiego. Obecnie znajduje się on 
w policyjnym areszcie. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLATEK ODPOWIE ZA KIEROWANIE GRÓŹB 
W KIERUNKU PREZYDENTA KRAKOWA 

Autor gróźb w policyjnym areszcie

Czy Zbigniew 
Ziobro straci dietę 
parlamentarną?      
str. 7

W POLSCE JEST ZAREJESTROWANYCH 200 SCHRONISK KONTROWERSJE

Horror czy smutna 
schroniskowa 
rzeczywistość?
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Najpierw był Bytom, potem Sobolewo, 
teraz Ostrowite (gmina Golub-Do-
brzyń). Schronisko dla Bezdomnych 
Zwierząt w Bytomiu sprawuje opiekę 
nad stu pięćdziesięcioma psami i setką 
kotów. Jest prywatne, wcześniej przez 
lata działało jako placówka publiczna. 

Kilka dni temu pod schroniskiem 
pojawiła się Dorota Rabczewska, 

wcześniej do Bytomia zjechała cele-
brytka Laluna, znana chociażby z pro-
gramu „Królowe życia”. Wtedy sytu-
acja wymknęła się spod kontroli.  Wo-
lontariusze chcieli wtargnąć do pla-
cówki siłą i zabrać zwierzęta. We-
zwano policję. 

Doda też podgrzewała atmosferę. - 
Moi fani to również mieszkańcy Byto-

mia. Zawsze pomagam swoim fanom, 
bo oni też mi pomagają. Zwierzęta są 
dla mnie numer jeden. Pani Ania, która 
jest kierowniczką, nie ma ani pół emo-
cji na twarzy  - mówiła. 

Dalej było o tym, że mieszkańcy 
miasta muszą zareagować, że taka 
osoba nie może prowadzić schroniska.  

Pikieta przed schroniskiem w Sobolewie. To jeden z przypadków,  
 gdy piekło zwierząt nagłośniła Doda 

Czytaj str. 12-13
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SOBOTA
a MAGAZYN PRZY SOBOCIE
PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU
ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM
PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z DZIENNIKIEM POLSKIM MAGAZYN PRZY SOBOCIE

a ZUZANNA JANIN PORZUCIŁA FILM 
DLA SZTUKI a ANDRZEJ SIKOROWSKI 
SPĘDZIŁ NA ESTRADZIE PIĘĆDZIESIĄT 
LAT a ENDOMETRIOZA TO CHOROBA 
BÓLU
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DRUGA STRONAA

Mira Suchodolska 
(PAP) 
 
Chodzi o sprawę wykorzystania 
wizerunku nieletniej dziew-
czynki z Mazowsza. Rówieśnicy 
stworzyli przy użyciu sztucznej 
inteligencji jej fałszywe nagie 
zdjęcia. Policja i prokuratura 
dwukrotnie odmawiały wszczę-
cia postępowania. Decyzję tę 
podważył w interwencji do pro-
kuratora generalnego prezes 
Urzędu Ochrony Danych Osobo-
wych.  

Rozmowa z prezesem Urzędu 
Ochrony Danych Osobowych 
Mirosławem Wróblewskim. 

Prokuratura ostatecznie 
wszczęła śledztwo. Dlaczego 
wcześniej organy ścigania od-
mawiały działania? 
Policja i prokuratura uznały, że 
nie doszło do krzywdy psy-
chicznej dziecka oraz że nie do-
szło do przetwarzania danych 
osobowych. Te tezy budzą wąt-
pliwości, bo nie przeprowa-
dzono postępowania przygoto-
wawczego, które pozwalałoby 
takie wnioski wyciągnąć. 

Prokuratura uznała, że dane po-
chodziły ze źródeł powszechnie 
dostępnych, więc nie podlegają 
ochronie. 
To jest teza całkowicie nie-
trafna. Wizerunek osoby fizycz-
nej – zwłaszcza dziecka – może 
być przetwarzany wyłącznie 
wtedy, gdy istnieje ku temu 
podstawa prawna, a w szczegól-
ności zgoda. W tej sprawie 
zgody nie było. Fakt, że zdjęcie 

twarzy mogło pochodzić z inter-
netu, nie znosi ochrony prawnej. 

Kolejny argument dotyczył 
tego, że twarz była „praw-
dziwa”, ale reszta ciała została 
wygenerowana przez AI. 
I na tym polega problem deep-
fake’ów i tzw. deep nude. Wyko-
rzystuje się realny wizerunek 
twarzy, a resztę obrazu generuje 
sztucznie. Twierdzenie, że w ta-
kiej sytuacji nie dochodzi 
do przetwarzania danych oso-
bowych, jest niezrozumiałe. 
Dane osobowe to każda infor-
macja pozwalająca zidentyfiko-
wać osobę – a twarz taką infor-
macją jest. 

Czyli w pana ocenie obowiązu-
jące przepisy pozwalały orga-
nom na podjęcie działań? 
Tak. Doszło do bezprawnego 
przetwarzania danych osobo-
wych, co wyczerpuje znamiona 
przestępstwa z art. 107 ustawy 
o ochronie danych osobowych. 
Problem polega nie na braku 
przepisów, ale na ich niestoso-
waniu. 

Dlaczego przepisy nie działają? 
Bo organy ścigania nie kwalifi-
kują takich czynów jako prze-
stępstwa, uznają je za „żarty”. 
A skutki bywają dramatyczne. 
To zresztą dokładnie ten sam 
mechanizm, który obserwu-
jemy przy deepfake’ach wyko-
rzystywanych w reklamach. 

Ma pan na myśli reklamy 
z udziałem znanych osób? 
Tak. Widzimy masowe kampa-
nie reklamowe, w których bez 

ZDJĘCIE DNIA

Polonez na nowosądeckim 
rynku. Wydarzenie znów zgro-
madziło tłumy maturzystów 
z Nowego Sącza. 
Jak co roku styczniowe spo-
tkanie młodzieży w sercu No-
wego Sącza ożywiło centrum 
miasta i mieszkańców. Około 
stu dni przed egzaminem doj-
rzałości ciepło ubrani matu-
rzyści wypełnili rynek 
po brzegi, pokazując jak 
ważna jest tradycja. A spotkali 
się, by wspólnie odtańczyć po-
loneza. To wydarzenia, które 
na stałe wpisało się już w ka-
lendarz miasta. 
Klaudia Kulak FO
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Czosnek i Nobel 
Sezon zimowych i wiosen-
nych przeziębień przed nami. 
Czas polecić skuteczne reme-
dium. Najlepiej coś taniego, 
skutecznego i bez większych 
skutków ubocznych. Propo-
nuję jedną z najstarszych ro-
ślin uprawnych ludzkości czyli 
czosnek. Archeolodzy dyspo-
nują niepodważalnymi dowo-
dami, iż udomowiono go dzie-
sięć tysięcy lat temu razem ze 
zbożami. Historia udokumen-
towanych starożytnymi in-
skrypcjami medycznych za-
stosowań liczy przynajmniej 
pięć tysiącleci! Niezależnie 
od siebie właściwości czosn-
ku odkryli i ordynowali kapłani 
w świątyniach Egiptu, Indii 
i Chin. Nie byłoby ani jednej 
piramidy gdyby nie kosze aro-
matycznych główek. Uczest-
ników greckich olimpiad kar-
miono główkami czosnku. 
Państwo sobie wyobrażą do-
latujący na trybuny aromat 
ciał atletów walczących w po-
cie czoła o laur zwycięstwa. 
I tu dochodzimy do sedna za-
gadnienia. Cóż z tego, iż wa-
rzywo jest prawdziwym bi-
czem na wirusy, bakterie 
i grzyby. Czosnek blokuje i ha-
muje niezwykle skutecznie 
rozwój drobnoustrojów. Cóż 
z tego, że cudownie obniża 
poziom cholesterolu, skoro 
nafaszerowany czosnkiem 
osobnik z każdym oddechem 
wypełnia otoczenie mocnym 
zapachem, którego wielu nie 
toleruje, a najlepsze efekty da-
je świeży surowiec, którego 
nic nie zastąpi. To, co najbar-
dziej zabija patogeny, ma ów 
czosnkowy zapach. Ktokol-
wiek wymyśli bezwonną 
a skuteczną odmianę czosnku 
godzien będzie Nobla.  
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr ENE. 22 km/h 
Uwaga: To nie jest 

wymarzony piątek, będzie 
koło zera i popada

POGODA 

MAX MIN
-8°C 1°C 

JUTRO

Wiatr E. 26 km/h 
Uwaga: Zimno, do tego 

bez słońca. Ale na spacer 
warto pójść

MAX MIN
-11°C -5°C 

ROZMOWA DNIA

Są przepisy, które pozwalają ścigać, 
ale policja i prokuratura nie ściga 

zgody wykorzystywane są wi-
zerunki i głosy znanych lekarzy, 
ekonomistów, duchownych czy 
dziennikarzy. Algorytm tworzy 
film, w którym dana osoba „po-
leca” inwestycję, lek albo usługę 
finansową. To jest bezprawne 
przetwarzanie danych osobo-
wych i jednocześnie oszustwo. 

Platformy mówią, że tylko 
udostępniają przestrzeń... 
Ten argument przestaje być ak-
tualny. Platformy zarabiają 
na tych reklamach. Jeżeli algo-
rytm promuje treść wykorzy-
stującą skradziony wizerunek, 
to platforma współuczestniczy 
w przetwarzaniu danych.  

Są państwa, które mają regula-
cje dotyczące deepfake’ów. 
We Francji, we Włoszech czy 
w USA przepisy opisują zna-
miona czynu zabronionego: 
przekształcanie wizerunku 
przy użyciu algorytmów w spo-
sób naruszający godność lub 
prawa osoby. Często przewidują 
szybkie procedury usuwania 
treści, np. w 48 godzin, oraz ja-
sną odpowiedzialność karną.  

Polska powinna iść tą drogą? 
Moim zdaniem tak. Jeśli organy 
państwa mają trudności ze sto-
sowaniem aktualnych przepi-
sów, twierdząc, że do ścigania 
się nie nadają, to trzeba stwo-
rzyć nowe ramy prawne.  (PAP)
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To laury za stworzenie siedziby 
– w zabytkowym budynku 
szybu Regis - dla Hufca 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Wieliczka, który od dawna bo-
rykał się z problemami lokalo-
wymi. 

Prestiżowe wyróżnienie 
odebrał Łukasz Sadkiewicz 
z zarządu wielickiej kopalni, 
który był inicjatorem ulokowa-
nia siedziby Hufca ZHP Wie-
liczka - organizacji o ponad 110-
letniej historii - w przestrzeni sol-

nego przedsiębiorstwa. Podczas 
gali nie zabrakło silnej reprezen-
tacji wielickiego Hufca, na czele 
z komendantką hm. Anną Hała-
tek, która osobiście wręczyła sta-
tuetkę, wyrażając uznanie 
i wdzięczność za konsekwentne 
wspieranie harcerskiej misji. - 
Decyzja o przekazaniu przez ko-
palnię miejsca pod harcówkę 
okazała się czymś znacznie wię-
cej niż organizacyjnym wspar-
ciem – stała się realną inwestycją 
w rozwój ponad 400 dzieci i mło-
dzieży, zrzeszonych w wielickim 
harcerstwie. Jesteśmy dumni, że 
zaangażowanie kopalni w roz-
wój ruchu harcerskiego zostało 
zauważone i docenione w całej 
Małopolsce. To dowód na to, że 
prawdziwe partnerstwo opiera 
się na wartościach, zaufaniu 
i wspólnym patrzeniu w przy-
szłość – zaznacza solna spółka.

Jolanta Białek
jolanta.bialek@polskapress.pl

Wielickiej Kopalni Soli przy-
znano tytuł „Partnera 2025 
Roku” w 13. edycji plebiscy-
tu TADEK - na Najlepszych 
Instruktorów ZHP Chorągwi 
Krakowskiej. 

Kopalnia Soli w Wieliczce 
z prestiżowym tytułem. 
Laury w skali Małopolski 

Kopalnia Soli w Wieliczce została nagrodzona 
w prestiżowym regionalnym plebiscycie 
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PORZĄDEK POGRZEBÓW

Cmentarz Rakowicki 
9:00 -  Marianna Techmańska 

(lat 100) 
9:40 - Grażyna Jasińska (lat 68) 
10:20 -  Zbigniew Starnowski  

(lat 72) 
11:00 - Maria Frankowska (lat 90) 
11:40 -  Krystyna Kozendra  

(lat 91) 
12:00 - Irena Federowicz (lat 86) 
12:20 - Janusz Chudzik (lat 72) 
13:00 -  Mieczysława  

Przewłocka (lat 95) 
13:40 -  Eugeniusz Żarczyński 

(lat 90) 
14:20 - Barbara Łaciak (lat 75) 
Cmentarz Bronowice 
12:30 - Maria Szymczyk (lat 86) 
Cmentarz Podgórski 
10:00 - Zofia Niechciał (lat 83) 
11:00 - Józef Turek (lat 96) 
12:00 - Marian Oremus (lat 67) 
Cmentarz Wola Duchacka 
14:00 -  Krzysztof Piechowicz 

(lat 41) 
Cmentarz Maki Czerwone 
13:00 -  Franciszek Glasowicz  

(lat 90) 

Cmentarz Prądnik Czerwony 
9:00 - Roman Słonina (lat 88) 
9:40 - Natalia Przybyło (lat 83) 
9:40 -  Bożenna Sierantowicz 

-Strzyżewska (lat 78) 
10:20 - Tadeusz Liszka (lat 84) 
11:00 - Janina Mróz (lat 94) 
11:40 -  Elżbieta Raciborska 

-Latocha (lat 73) 
11:40 - Józefa Pałczyńska (lat 90) 
12:20 - Marek Jamrozik (lat 86) 
13:00 - Bogdan Głowa (lat 78) 
13:40 -  Anna Tomasiewicz  

(lat 86) 
Cmentarz Grębałów 
10:20 - Robert Rokita (lat 60) 
11:00 - Krystyna Chrustek (lat 89) 
11:40 - Danuta Kornaś (lat 76) 
12:20 - Mieczysław Liana (lat 97) 
13:00 - Andrzej Irzyk (lat 68) 
13:40 - Dariusz Strzałka (lat 51) 
Cmentarz Komunalny  
w Podgórkach Tynieckich 
8:45 - Janina Bębenek (lat 88) 
9:00 - Wiesław Zięba (lat 77) 
9:00 - Andrzej Frel (lat 70) 
9:15 - Jakub Mystkowski (lat 89) 
12:00 - Arthur Turucz (lat 84)

Kronika 
Krakowska

Juwenalia Krakowskie, orga-
nizowane we współpracy 
AGH, UJ, PK i AKF, w tym ro-
ku odbędą się w dniach 13-
23 maja 2026.   

Juwenalia Krakowskie 2026 
- kiedy i kto wystąpi? Znamy 
daty i pierwsze nazwiska!

KRAKÓW

milionów złotych przeznaczo-
no na inwestycję w Zamku 
Żupnym w Wieliczce. Będzie 
dostosowany d0 przepisów 
przeciwpożarowych.

 50 
Na razie nie znamy wszystkich 
nazwisk gwiazd, choć organi-
zatorzy co jakiś czas, po kolei 
odsłaniając karty z nazwiska-
mi gwiazd. Na ten moment 
wiadomo, że pokażą się: Ku-
kon, Myslovitz,  Golec uOrkie-
stra,  Sarius x Pawbeats, Stra-
chy Na Lachy i Guzior.

TELEFON  
dziennikarza dyżurnego  

\ 697 730 318 
 
E-MAIL  
1 redakcja@gk.pl

KRAKÓW

Pierwsza rozprawa odbyła się 
w środę w Sądzie Rejonowym 
Kraków-Podgórze. Oskarżony 
nie przyznaje się do zarzutów. 
Tłumaczy się niepamięcią, prze-
konuje, że „nigdy nie chciał zro-
bić swemu kotu krzywdy, nie 
chciał być wobec niego okrutny”. 
Oprawcy Pandka grozi kara 
do pięciu lat pozbawienia wolno-
ści.  

Sprawa kota, który został bru-
talnie pobity i pocięty nożem 
przez swego właściciela trafiła 
na wokandę w efekcie złożenie 
sprzeciwu przez Krakowskie To-
warzystwo Opieki nad Zwierzę-
tami wobec nakazowego wer-
dyktu sądu z listopada ubiegłego 
roku. Wydany wtedy wyrok na-
kładał na oprawcę Pandka, Wi-
tolda B.: 10 lat zakazu posiadania 
zwierząt, 20 tys. zł grzywny, 10 
tys. zł nawiązki na rzecz KTOZ, 
przepadek kota. Wyrok ten był 
zdaniem wielu osób zbyt ła-
godny, a KTOZ nazwał go wręcz - 
śmiesznym. 

Prokurator oskarżył Witolda 
B. o  to, że „w dniu 10 listopada 
2024 roku w Krakowie znęcał się 
ze szczególnym okrucieństwem 
nad kotem rasy europejskiej krót-
kowłosej samcem maści tricolor 

poprzez pobicie i zadawanie ran 
ostrym narzędziem(...). Mężczy-
zna jest oskarżony o spowodo-
wanie rozległych obrażeń zwie-
rzęcia w postaci m.in. rany ciętej 
na głowie w okolicy kości czoło-
wej, rozcięcia lewej powieki gór-
nej, rany ciętej rogówki oka le-
wego, złamania lewego kła 
szczęki, naderwania dystalnej 
części języka, przypalanie wibry-
sów oraz innych poważnych ob-
rażeń zagrażających zdrowiu i ży-
ciu zwierzęta.  - Przyznaje się 
do sytuacji, która zaistniała, ale 
nie przyznaję się do stawianych 
mi zarzutów. Ten dzień pamię-
tam fragmentarycznie. Pamię-
tam, że robiłem sobie jedzenie 
w kuchni, a potem pukanie 
do drzwi i panów policjantów. 
Wpuściłem ich, pamiętam, że 

miałem krew na rękach, pamię-
tam, że rozmawiałem z policjan-
tami, ale nie pamiętam co im mó-
wiłem - zeznawał w środę oskar-
żony. 

Przekonywał też, że „nigdy 
nie chciał zrobić swemu kotu 
krzywdy, nie chciał być wobec 
niego okrutny”. Opowiadał, że 
był w tym okresie mocno sfru-
strowany, że miał problemy ro-
dzinne.- Wiem, że to mnie nie 
usprawiedliwia, ale jest mi przy-
kro, że do tego doszło. Po tym 
zdarzeniu stwierdziłem, że zgło-
szę się do lekarza, bo nie sądzi-
łem, że mogę zrobić coś tak 
strasznego. Lekarze, po bada-
niach, nie wykluczają, że ta moja 
agresja jest spowodowana cho-
robą, która jest w trakcie rozpo-
znania - mówił. 

Jego obrońcy zwrócili się 
w środę do sądu o dopuszczenie 
dowodu uzupełniającego - prze-
prowadzenie dodatkowej opinii 
sądowo-psychiatrycznej, ponie-
waż jak dowodzili podczas roz-
prawy - u ich klienta stwierdzono 
w 2025 roku m.in. rzadką cho-
robę neurologiczną. 

Koszmar kota, który w schro-
nisku otrzymał imię Pandek wy-
darzył się 9 listopada 2024. Katem 
zwierzaka był jego właściciel. Roz-
paczliwe miauczenie kota usły-
szeli sąsiedzi, wezwali policję. Po-
licjanci przyjechali, przerwali 
męki zwierzaka, ale jego stan był 
fatalny. Kociak trafił pod opiekę 
KTOZ, które nagłośniło sprawę. 

Kot przeszedł ciężką opera-
cję, stoczono heroiczną walkę 
o jego życie.

Jolanta Białek
jolanta.bialek@polskapress.pl

Sprawa mężczyzny, który 
w listopadzie 2024 roku ska-
tował kota w mieszkaniu 
na osiedlu Kurdwanów 
w Krakowie, trafiła na wo-
kandę. 

Mężczyzna, który skatował 
kota Pandka przed sądem 

Protest odbędzie się w niedzielę   
w godzinach 13– 15. Organizato-
rzy podkreślają, że nie dążą 
do blokowania zakopianki, ich 
celem protestu jest zwrócenie 
uwagi na problemy ludzi miesz-

kających w rejonie planowanej 
budowy S7, a nie sparaliżowa-
nie ruchu. - Będziemy dbać 
o bieżące rozładowywanie ru-
chu, by minimalizować utrud-
nienia dla kierowców - zapowia-
dają. 

To protest mieszkańców 
gmin położonych na południe 
od Krakowa oraz samych krako-
wian. Protest dotyczy planowa-
nych południowych wariantów 
drogi ekspresowej S7 na odcinku 
Kraków-Myślenice oraz sposobu 
procedowania tej inwestycji 
przez Generalną Dyrekcję Dróg 
Krajowych i Autostrad. 

Mieszkańcy są oburzeni 
sprawą budowy S7 we wskaza-
nych przez GDDKiA wariantach. 
Powiedzieli nam wprost, że nie 
ustaną w tym sprzeciwie. Infor-
mują, że będą protestowa zimą, 
wiosną i latem do skutku. 

Czemu sprzeciwiają się pro-
testujący? * arbitralnemu i zbyt 
wczesnemu odrzuceniu wa-
riantów wschodnich i zachod-
nich, mimo że w wielu kryte-
riach wypadały one lepiej niż 
warianty południowe, * 
sztucznemu powiązaniu pro-
jektu S7 z tzw. łącznikiem Be-
skidzkiej Drogi Integracyjnej 

(BDI), co zniekształca analizę 
i zawęża realne alternatywy,* 
licznym nieprawidłowościom, 
manipulacjom i braku przej-
rzystości w obecnej dokumen-
tacji STEŚ oraz w procesie kon-
sultacji- Domagamy się powo-
łania niezależnego zespołu 
ekspertów z dziedziny dro-
gownictwa, który objąłby me-
rytorycznym nadzorem cały 
proces projektowy i zagwaran-
tował, że decyzje będą podej-
mowane na podstawie rzetel-
nych analiz inżynierskich, a nie 
presji politycznej czy lobby-
stycznej - mówią.

Barbara Ciryt
barbara.ciryt@polskapress.pl

 Przeciwnicy wszystkich wa-
riantów  przebiegu S7 zablo-
kują zakopiankę  1 lutego 
wczesnym popołudniem. 
Na drodze pojawią się w Ga-
ju. Będzie tłoczno, zapowia-
dają się korki i emocje.

Będzie protest przeciw S7 na zakopiance 

Rozpoczął się proces Witolda B., oskarżonego o znęcanie się z okrucieństwem nad kotem
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To   dobra informacja dla  miło-
śników wież widokowych oraz 
podziwiania niezwykłych kra-
jobrazów z wysokości koron 
drzew. W Piwnicznej -Zdroju 
powstanie nowa, wyjątkowa 
wieża widokowa. Gmina uzy-
skała na ten cel blisko 3 miliony 
złotych dofinansowania. Jak 
podkreśla Tomasz Michałow-
ski, burmistrz Piwnicznej - 
Zdroju, to kolejny element  roz-
wijania oferty turystycznej tego 
zakątka Sądecczyzny. - Rozwi-
jamy swoją ofertę turystyczną, 
opierając się na lokalnym 
dziedzictwie historii i  walo-
rach krajobrazowych - zazna-
cza.Inwestycja powstanie 
w ramach projektu pod nazwą 
„Historyczne atrakcje tury-
styczne w drodze do niepodle-
głości”, którego realizację 
gmina właśnie rozpoczyna. 

Jego głównym celem jest 
zwiększenie atrakcyjności 
miasta i gminy Piwniczna-
Zdrój, a także wzmocnienie jej 
funkcji turystycznej i gospo-
darczej. 

Nowe miejsce powstanie 
na terenie parku Węgielnik. 
W ramach inwestycji odtwo-
rzone zostaną znajdujące się 
tam historyczne okopy 
i umocnienia ziemne z okresu 
II wojny światowej. 

Przeprowadzona zostanie 
również kompleksowa reno-
wacja istniejącej platformy wi-
dokowej. W jej miejscu powsta-
nie nowoczesna wieża wido-
kowa, uzupełniona o elementy 
małej architektury, dojścia 
i miejsca postojowe, w tym 
także dostosowane do potrzeb 
osób z niepełnosprawnościami. 
Klaudia Kulak

Wieża w Piwnicznej-Zdroju
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W ramach kilkuletnich prac 
przygotowawczych opracowano 
koncepcję wielowariantową pla-
nowanej obwodnicy, która za-
kładała różne możliwości prze-
biegu drogi. - Ostatecznie do de-
cyzji środowiskowej złożone zo-
stały trzy warianty,. Do planowa-
nej realizacji wybrano jeden – 
preferowany, który jest efektem 
wypracowanego kompromisu. 
Nie mamy żadnych odwołań, 
a to bardzo duży sukces w przy-
padku tego typu inwestycji – 
podkreśla Katarzyna Węgrzyn-
Madeja, dyrektor Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Krakowie. 

Planowana droga o długości 
ponad ośmiu kilometrów zastą-
pić ma przebiegający przez 
Wierzchosławice, Bogumiło-
wice i Łętowice odcinek Drogi 
Wojewódzkiej nr 975 na kie-
runku północ-południe. Obwod-
nica będzie zaczynać się 
przy granicy z Dębiną Łętowską 
w gminie Wojnicz, a kończyć 
przy skrzyżowaniu z drogą 
na Dwudniaki. Jednocześnie po-
prowadzona zostanie od niej od-
noga w kierunku wschodnim, 
wzdłuż A4 do węzła autostrado-
wego w Wierzchosławicach i da-

lej do DW 973 i mostu na Dunajcu 
w kierunku Tarnowa. Docelowo 
obwodnica odciążyć ma również 
częściowo samo miasto. Cięża-
rówki zamiast kierować się przez 
Tarnów będą mogły wcześniej 
zjechać z A4, żeby dojechać 
do DK 94.  

- To najszczęśliwszy dzień 
w moim zawodowym życiu. Na-
silający się wciąż ruch tranzy-
towy, który przebiega przez 
Wierzchosławice i sąsiednie 
miejscowości stwarza ogromne 
uciążliwości dla mieszkańców 
i zagraża ich bezpieczeństwu – 
mówi Małgorzata Moskal, wójt 
gminy Wierzchosławice. 

 Kompromis dotyczący pla-
nowanego przebiegu obwod-
nicy zakłada wyburzenie sied-
miu nieruchomości, w tym 
trzech budynków mieszkal-
nych. Ich wykupem zająć ma 
się gmina Wierzchosławice. 
Podpisana w środę w urzędzie 
gminy umowa dotyczy opra-
cowania dokumentacji projek-

towej oraz uzyskania wszyst-
kich decyzji administracyj-
nych niezbędnych do realiza-
cji inwestycji. Zająć ma to 
około trzech lat. 

- To trudne i kosztowne 
przedsięwzięcie, ale jestem prze-
konany, że damy radę. Tak było 
z mostem na Dunajcu i łączni-
kiem autostradowym, czyli za-
daniem, które wydawało się nie-
realne, a teraz służy nam wszyst-
kim. Mam nadzieję, że tak samo 
będzie z obwodnicą Wierzcho-
sławic – mówił podczas podpisa-
nia umowy Łukasz Smółka, mar-
szałek województwa małopol-
skiego. 

Paweł Chwał
pawel.chwal@polskapress.pl

To dobra wiadomość dla 
Wierzchosławic i Łętowic. 
Umowa na projekt wyczeki-
wanej inwestycji, która ma  
wyprowadzić ruch tranzyto-
wy poza centrum obu miej-
scowości została podpisana.

Jest umowa na projektowanie 
obwodnicy Wierzchosławic

Nowe połączenie jest bezpośred-
nim uzupełnieniem nocnego po-
ciągu, który odjeżdża z Krakowa 
o godzinie 1:15, a do Trzebini do-
ciera w środku nocy, co do tej 
pory oznaczało dla pasażerów 
konieczność organizowania 
transportu na własną rękę. 

Autobus nocny linii N będzie 
rozpoczynał swój kurs z nowego 
centrum przesiadkowego Węzeł 
Trzebinia o godzinie 2:15, czyli 
kilkanaście minut po przyjeździe 
nocnego pociągu na dworzec 
PKP. Kursy realizowane będą 

w soboty, niedziele i święta - do-
kładnie w te dni, w które kursuje 
nocny pociąg z Krakowa. 

Linię uruchamia Związek Ko-
munalny „Komunikacja Mię-
dzygminna” w Chrzanowie 
na wniosek burmistrza Trzebini, 
Jarosława Okoczuka. Jak pod-

kreślają władze gminy, decyzja 
była odpowiedzią na liczne sy-
gnały od mieszkańców. - Wielu 
pasażerów wysiadających nocą 
na dworcu w Trzebini musiało li-
czyć na pomoc bliskich albo wra-
cać pieszo do domu. Dzięki noc-
nemu autobusowi mieszkańcy 
zyskają bezpieczny i wygodny 
dojazd komunikacją miejską - 
zaznacza burmistrz. 

 Fakt, że zarówno nocny po-
ciąg, jak i autobus kursują wy-
łącznie w weekendy, jasno wska-
zuje, komu dedykowane są te 
połączenia. To oferta przede 
wszystkim dla osób spędzają-
cych weekendowe wieczory 
w Krakowie - korzystających 
z bogatej oferty klubów, koncer-
tów i imprez. 

Tymczasem powiat chrza-
nowski pod tym względem po-
zostaje niemal martwy. Nie funk-
cjonują tu klasyczne dyskoteki, 
a jedynym miejscemi oferują-

cym nocną rozrywkę w week-
endy jest kręgielnia czy PlayGro-
und w Chrzanowie, organizująca 
dyskoteki. 

Weekendowe połączenie bu-
dzi sporo emocji wśród miesz-
kańców Trzebini. Wielu z nich 
uważa, że takie połączenie nie 
jest potrzebne.- Czy mieszkańcy 
faktycznie tak chętnie korzystają 
z nocnego życia w Krakowie? 
Do tej pory nie było pociągu ani 
autobusu i jakoś sobie radzili - 
twierdzi część mieszkańców. 

Frekwencja oraz zaintereso-
wania nocnym kursem ma być 
monitorowane przez związek. 
Jeśli frekwencja okaże się niska, 
nocny autobus może w przyszło-
ści zniknąć z rozkładu.- Zebrane 
dane pozwolą na rzetelną ocenę 
zasadności jego dalszego funk-
cjonowania, a także na ewentu-
alną optymalizację połączenia 
w przyszłości - dodaje burmistrz 
Trzebini.

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Jutro  na ulice Trzebini wyje-
dzie nocny autobus linii N. 
Nowe połączenie jest uzupeł-
nieniem nocnego pociągu re-
lacji Kraków Główny - Trzebi-
nia, uruchomionego w poło-
wie grudnia ub. roku 

Imprezowy autobus, czyli nocą z Krakowa 
do Trzebini. Czy tego chcieli pasażerowie? 

Obwodnica wyprowadzi ruch tranzytowy poza centrum Wierzchosławic, 
Bogumiłowic oraz Łętowic, tworząc alternatywną trasę dla DW 975  
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Rusza autobus 
weekendowy 
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Różne były  koncepcje 
przebiegu obwodnicy 
Wierzchosławic. Udało 
się osiągnąć kompro-
mis

W ramach programu „Dworce 
Przyjazne Pasażerom” PKP S.A. 
planuje wyremontować budy-
nek dworca kolejowej w Wol-
bromiu. 

- Planowany zakres prac 
obejmuje w szczególności wy-
konanie klimatyzowanej po-
czekalni wraz z ogólnodostęp-
nymi toaletami, w tym dosto-
sowanymi do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami. Za-
kres robót przewiduje również 

wykonanie nowej posadzki, 
odnowienie ścian i sufitu, wy-
mianę stolarki drzwiowej, li-
kwidację pieców kaflowych, 
wykonanie nowej instalacji 
elektrycznej i teletechnicznej 
(w tym instalacji monitoringu 
CCTV w poczekalni oraz na ze-
wnątrz budynku), a także wy-
konanie nowej instalacji wod-
nokanalizacyjnej, instalacji 
centralnego ogrzewania oraz 
kotłowni – czytamy w odpo-
wiedzi na interpelację posła 
Łukasza Kmity. 

Całe zadanie jest obecnie 
na etapie przygotowań do zle-
cenia opracowania dokumen-
tacji projektowej. Ostateczny 
zakres prac oraz wysokość 
środków finansowych, których 
zostaną przeznaczone na reali-
zację zadanie zostaną określone 
po opracowaniu dokumentów.

Paweł Mocny
Wolbrom

Polskie Koleje Państwowe 
S.A. planują remont dworca 
kolejowego w Wolbromiu. 
W ramach zadania powstanie 
m.in. klimatyzowana pocze-
kalnia, nowa posadzka czy no-
we instalacje.  

Dworzec kolejowy  
przejdzie remont. Budynek 
„wkroczy w XXI wiek”

Samorządy szukając oryginal-
nych sposobów na promocję, 
coraz częściej uciekają się 
do metod użytkowych. Najczę-
ściej spotykamy oczywiście fol-
dery i pocztówki, ale nie da się 
ukryć, że takie rozwiązania po-
woli odchodzą do lamusa. 

 Często, wszelkie promo-
cyjne prospekty kupujemy 
z mocnym postanowieniem 
przeczytania i zachowania. 
W rzeczywistości kończy się 
na pobieżnym przekartkowa-
niu i w najlepszym wypadku, 

wrzuceniu na półkę. Z kolei wy-
słanie widokówki graniczy z cu-
dem, bo nie wiadomo, gdzie 
szukać znaczka. Więc na topie 
są magnesy, ale też różne plu-
szaki. Tym tropem chce iść 
Bobowa. - Po feriach ogłosimy 
konkurs plastyczny dla dzieci 
i młodzieży z naszych szkół 
na projekt takiej właśnie ma-
skotki – zapowiada Daniel Ko-
zik z Centrum Kultury i Pro-
mocji Gminy Bobowa. 

Na razie maskotka ma mieć 
formę rysunkową, która póź-
niej stanie się już bardziej na-
macalną. Co ciekawe, nie tylko 
jako przebranie, ale też użyt-
kową, na przykład jako przy-
wieszka do kluczy. W dalekich 
planach jest także jej żeliwna 
forma. - Nie ma określonego 
kierunku, ani jeśli chodzi o in-
spirację, ani o wygląd – deklaruje 
Kozik. - Bardzo liczymy na kre-
atywność dzieci – podkreśla.

Halina Gajda
Bobowa

Sękowa ma Orlika, Uście 
Gorlickie bociana Teodora 
a Biecz – kata. Do  grona chce 
dołączyć Bobowa. Po feriach 
tamtejsze Centrum Kultury 
i Promocji ogłosi konkurs 
nataką właśnie maskotkę.  

Bobowa tez chce mieć 
swoją maskotkę

Planowany zakres prac obejmuje m.in. wykonanie 
klimatyzowanej poczekalni wraz z toaletami

FO
T.

 F
B-

PO
SE

Ł 
N

A
 S

EJ
M

 R
P 

ŁU
KA

SZ
 K

M
IT

A

eprasa.pl 3a629302da



5Dziennik Polski 
Piątek, 30.01.2026 MAŁOPOLSKA A

Na odcinku linii kolejowej 104 
między Limanową a bocznicą 
Klęczany trwają zaawansowane 
prace . Zgodnie z planem ten 
fragment inwestycji PKP PLK 
znanej pod nazwą „Podłęże - 
Piekiełko” ma być gotowy jesie-
nią 2026 roku. Jak zapewnia ko-
lejowa spółka, prace idą zgodnie 
z planem, a ich postęp można 
obserwować na zdjęciach wyko-
nanych z drona. - Jeśli chodzi 
o odcinek pomiędzy Mordarką 
a Męciną, to tam główna część 
prac dzieje się pod ziemią, bo 
drążone są dwa tunele kolejowe 
– właściwy i ewakuacyjny. Dużo 
prac wykonawcy realizują też 
przy obiektach inżynieryjnych 
w rejonie zarówno jednego, jak 
i drugiego portalu przyszłego tu-
nelu kolejowego – zaznacza Piotr 

Hamarnik z Zespółu prasowego 
PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. 
- W Mordarce trwają prace 
przy budowie poszczególnych 
mostów kolejowych, a także in-
frastruktury drogowej. Przygo-
towywane jest też miejsce, gdzie 
finalnie tarcze TBM wyjdą z po-
wrotem na powierzchnię tunelu, 
będą później demontowane 
i transportowane dalej. 

Konsorcjum firm w składzie 
Budimex S.A./Gülermak Ağir Sa-

nayi Inşaat ve Taahhüt 
A.Ş./Gülermak Sp. z o.o., które 
wygrało przetarg i realizuje in-
westycję na odcinku Limanowa 
– bocznica Klęczany, wygrało 
również przetarg na kolejny od-
cinek – Strzyrzyc – Tymbark. 
Na tym odcinku również wyko-
nany zostanie tunel kolejowy 
i wiele wskazuje na to, że kon-
sorcjum wykorzysta do jego drą-
żenia maszyny, które pracują 
pod Pisarzową. 

- W Męcinie trwają prace 
związane z przygotowaniem po-
szczególnych obiektów: mo-
stów, wiaduktów. Dużo jest 
działań w sąsiedztwie nowej sta-
cji kolejowej, która powstaje 
w tej miejscowości. To między 
innymi wiadukt drogowy, który 
będzie zlokalizowany nad to-
rami i którym będzie można się 
przedostawać z jednej strony li-
nii kolejowej na drugą – dodaje 
Hamarnik. 

Realizowana modernizacja 
odcinka linii numer 104 Cha-
bówka – Nowy Sącz pomiędzy 
Limanową a bocznicą Klęczany 
to inwestycja za przeszło 1,9 mi-
liarda zł netto. Tory w znacznej 
części poprowadzone są w no-
wym śladzie, z uwzględnieniem 
tunelu kolejowego, który skróci 
czas przejazdu na tej trasie. 

W ramach inwestycji w Mor-
darce i Chomranicach powstają 
nowe przystanki. Stacja w Męci-
nie również znalazła się w nowej 
lokalizacji. Perony będą w pełni 
dostępne dla osób o ograniczo-
nej możliwości poruszania się. 
Na tym odcinku przebudowy-
wanych jest 10 wiaduktów i 12 
mostów. 

Alicja Fałek
alicja.fałek@polskapress.pl

Jesienią tego roku na trasę 
między Klęczanami a Lima-
nową powinny powrócić po-
ciągi. Prace związane z prze-
budową linii kolejowej nr 
104 na tym odcinku są za-
awansowane. 

Ta inwestycja kolejowa zmienia 
oblicze Mordarki i Męciny 

Nowy wiadukt drogowy w Kłodnem.  Powstają nowe 
drogi, mosty i estakady
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Nowy zjazd z obwodnicy Bochni 
pozwoli skomunikować 
wschodnią część miasta z drogą 
krajową nr 94. Obecnie, aby wy-
dostać się z osiedla Jana i rozra-
stającego się os. Panorama trzeba 
przejechać ulicą Brzeźnicką 
przez centrum w kierunku ul. 
Brzeskiej, lub Wiśnickiej i Bro-
dzińskiego. Nowa droga umoż-
liwi wyjazd z ul. Brzeźnickiej 
na obwodnicę. 

Będzie to możliwe w kie-
runku wschodnim, a wjazd z ob-
wodnicy w kierunku ulicy Brzeź-
nickiej będzie możliwy tylko 
od strony zachodniej. 

Niestety obszar planowanego 
zjazdu jest terenem osuwisko-
wym, dlatego Generalna Dyrek-
cja Dróg Krajowych i Autostrad 
nakazała władzom powiatu wy-

konać badania nośności gruntu.- 
Zamontowano tam czujnik, 
które badają ruchy. Dlatego ta in-
westycja przesuwa w czasie. Gdy 
zbierzemy wszystkie dane, GDD-
KiA narzuci nam rozwiązanie 
techniczne, projektowe. Wiemy 
już, że aby włączyć się z tą drogą 
do obwodnicy, będzie trzeba 
w obrębie pasa Generalnej Dy-
rekcji zastosować dodatkowe za-
bezpieczenia, żeby rozbudowa 
nie spowodowała, że nagle coś 
zacznie się rozjeżdżać - mówi 
starosta bocheński Adam Korta. 

Ponieważ droga usprawni 
dojazd do osiedla Panorama, bu-
dowanego przez prywatnego de-
welopera, teoretycznie mógłby 
on partycypować w kosztach in-
westycji.   - Nie mamy nawet pro-
jektu budowlanego, jesteśmy 
na etapie geologii. Dopiero ma-
jąc te wyniki będziemy wiedzieć, 
co będzie dalej. Bo będziemy też 
wiedzieć, jakie będą koszty. Sza-
cowaliśmy kiedyś, że koszt bu-
dowy tej drogi to może być około 
pięciu milionów złotych, ale je-
żeli dojdzie do stabilizacji osuwi-
ska, to może nawet nam urosnąć 
do dwudziestu milionów zło-
tych - dodaje Korta.

Paweł Michalczyk
Bochnia

Choć miała powstać z obecnej 
kadencji  nie wiadomo,c zy 
termin zostanie dotrzymany. 
Powiat bocheński, który chce 
wybudować nowy zjazd z ob-
wodnicy miasta nie ma nawet 
projektu budowlanego.   

Opóźnia się perspektywa 
budowy zjazdu 
z obwodnicy Bochni 

W tym roku na Bałtyku za-
cznie działać pierwsza polska 
morska farma wiatrowa – 
Baltic Power. To ważny krok 
w rozwoju krajowej energe-
tyki i projekt, który budzi 
duże zainteresowanie. Wraz 
z nim pojawia się wiele obie-
gowych opinii. Sprawdzamy, 
które z nich mają potwier-
dzenie w faktach, a które są 
tylko mitami – oraz co morska 
energetyka wiatrowa ozna-
cza dla gospodarki, środowi-
ska i odbiorców energii.

Czy morska energetyka 
wiatrowa jest stabilna 
i efektywna?
Zanim wyznaczy się lokaliza-
cję morskich farm wiatrowych, 
prowadzone są wielomie-
sięczne badania wietrzno-
ści. Pozwalają sprawdzić, jak 
zmieniają się warunki w róż-
nych porach roku i czy dana 
lokalizacja jest stabilna oraz 
opłacalna. Dlatego opinie 
niestabilności morskiej ener-
getyki trudno uznać za uza-
sadnioną. W rzeczywistości 
warunki na morzu są bardziej 
przewidywalne niż na lądzie, 
a nowoczesne turbiny mogą 
być nawet dwa razy bardziej 
wydajne niż lądowe. Nie ma 
też ryzyka, żeby turbiny „krad-
ły sobie wiatr”. Takie kwestie 
są eliminowane już na etapie 

projektu, m.in. dzięki odpo-
wiednim odległościom. Sta-
bilny i mocny wiatr na morzu 
umożliwia produkcję dużej 
ilości energii przez większość 
roku. Dlatego Baltic Power nie 
zastąpi w całości dotychcza-
sowych źródeł energii, ale jest 
ważnym elementem miksu 
energetycznego. 

Z punktu widzenia fi-
zyki, nie ma też możliwości, 
aby energia, która pochodzi 
z farm wiatrowych –morskich 
i lądowych – była słabsza 
niż ta z elektrowni węglo-
wych. Elektrony dostarcza-
ne do gniazdek odbiorców 
są identyczne, niezależnie 
od miejsca wytworzenia.

Koszty prądu z morskich 
elektrowni wiatrowych 
Często podnoszony argument 
o wysokich kosztach morskiej 
energetyki wymaga rozróżnie-
nia dwóch perspektyw. Pierw-
sza to cena energii dla odbior-
cy. Gdyby Baltic Power już 
dziś dostarczała prąd do sieci, 
jego cena byłaby o około 10 
proc. niższa niż ta notowana 
na rynku SPOT. Drugi poziom 
to bilans dla całej gospodarki 
– nowe miejsca pracy, rozwój 
krajowego przemysłu, napływ 
kapitału oraz uniknięte emi-
sje, które zmniejszają koszty 
związane z opłatami klima-

tycznymi. Przykładem jest 
fabryka gondoli turbin Vestas 
w Szczecinie.

Skąd naprawdę pochodzą 
turbiny Baltic Power?
Wokół inwestycji pojawił się 
także mit o wykorzystywa-
niu „używanych turbin z Nie-
miec”. W rzeczywistości ta-
kie rozwiązanie nie wchodzi 
w grę. Turbiny są projektowa-
ne od podstaw pod konkretne 
warunki lokalizacji i nie mogą 
być przenoszone z jednej far-
my na drugą. W Baltic Power 
zastosowano nowe turbiny 
duńskiego producenta Ve-
stas, a ich kluczowe elemen-
ty – gondole – produkowane 
są w Szczecinie. To przykład 
tego, jak globalna technologia 
zaczyna być realnie osadzona 
w polskim przemyśle.

Baltic Power a turystyka, 
środowisko i lokalne 
społeczności
Obawy dotyczące wpływu 
farm wiatrowych na turystykę 
i środowisko naturalne poja-
wiają się niemal zawsze. Tym-
czasem Baltic Power powstaje 
aż 23 km od brzegu, co ozna-
cza, że turbiny dla wypoczy-
wających na plażach turystów 
będą ledwo widoczne. Ich 
pracy nie będzie słychać z pla-
ży. To oznacza, że obecność 

farm nie wpłynie na ich do-
świadczenia, a finalnie na ruch 
turystyczny w pobliskich 
miejscowościach. Co więcej, 
inwestycja nie koliduje też 
z miejscami uwielbianymi 
przez windsurferów czy kite-
surferów, którzy coraz chętniej 
wybierają właśnie polskie wy-
brzeże jako swój kierunek.  

Nie tylko turyści są w tej 
inwestycji brani pod uwagę. 
Na etapie budowy projekt 
objęty jest szczegółowymi 
badaniami środowiskowymi, 
a prace na morzu monitorują 
wyspecjalizowane jednostki. 
Stosowane są rozwiązania 
m.in. ograniczające hałas pod 
wodą w trakcie instalacji fun-
damentów, takie jak kurtyny 
powietrzne, które chronią ży-
cie morskie oraz zapewniają 
komfort życia mieszkańców. 
Na farmie będzie również za-
instalowany monitoring ru-
chu ptaków migrujących. Jak 
to działa? Jeśli radar wykryje 
stado ptaków zbliżających 
się do turbin, system na czas 
ich spodziewanego przelotu 
wstrzyma pracę turbiny, by 
ptaki mogły bezpiecznie prze-
lecieć przez teren farmy.

Projekt od początku 
rozwijany jest też w dialogu 
z branżą rybacką. Z począt-
kiem 2026 wystartowała dru-
ga runda naboru wniosków 

o rekompensaty dla rybaków, 
których działalność została 
ograniczona w trakcie prac 
instalacyjnych, wyprzedzając 
obowiązujące regulacje. 

Kto korzystana energii 
z morza?
Choć morska energetyka wia-
trowa to sektor o międzyna-
rodowym charakterze, w Bal-
tic Power znaczący udział 
mają polskie firmy. Lokalny 
wkład do projektu wynosi 
co najmniej 21 proc. w całym 
cyklu życia farmy – od pro-
jektowania i budowy, po 30 
lat eksploatacji. W Polsce 
wyprodukowano elementy 
konstrukcyjne, gondole, czę-
ści turbin, kable lądowe, kom-
ponenty stacji elektroener-
getycznych, a krajowe firmy 
odpowiadały za budowę lądo-

wej stacji elektroenergetycz-
nej w gm. Choczewo i bazy 
serwisowej w Łebie. Zapew-
niały także usługi logistycz-
ne, transportowe, realizowały 
badania geotechniczne. 

Baltic Power nie jest więc 
jedynie inwestycją energetycz-
ną. To projekt, który realnie 
wzmacnia bezpieczeństwo 
energetyczne Polski, wspie-
ra rozwój nowego przemysłu 
i sprzyja długofalowej stabi-
lizacji cen energii – niezależ-
nie od narracji krążących dziś 
w debacie publicznej. Co wię-
cej, Baltic Power to dopiero 
pierwszy projekt tego typu 
w naszym kraju. Jego moc – 
blisko 1,2 GW – to ważny krok, 
a potencjał polskiej części 
Bałtyku sięga nawet ponad 30 
GW,  z czego na 18 GW są już 
przyznane koncesje.

Morskie wiatraki pod lupą
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011467472
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MuFo chce mocniej zaistnieć dla 
krakowian, stać się tzw. trzecim 
miejscem, czyli przestrzenią wy-
bieraną do spędzania czasu obok 
domu i pracy. 

W ramach tworzenia niety-
powych okazji do odwiedzenia 
instytucji MuFu już w lutym za-
inauguruje nową projekt wie-
czornych oprowadzań w kame-
ralnym gronie, przybliżających 
różnorodne zjawiska i praktyki 
fotograficzne. 

 200 lat fotografii 
- Dziś bezsprzecznie uznaje 

się, że najstarszą zachowaną fo-
tografią jest zdjęcie, które wyko-
nał Joseph Nicéphore Niépce 
w 1826 lub 1827, najprawdopo-
dobniej naświetlając w camerze 
obscurze płytkę pokrytą asfal-
tem, która zachowała się do na-
szych czasów. Nie była to 
na pewno pierwsza fotografia, ale 
jego eksperymenty nie prze-
trwały do naszych czasów - 
mówi Marek Świca, dyrektor kra-
kowskiego MuFo. 

W tym roku Muzeum Foto-
grafii podejmie w związku z mi-
jającymi od tego wydarzenia 200 
latami refleksję na temat począt-

ków fotografii, a także tego czym 
fotografia jest dziś i jak może 
kształtować przyszłość. Jak zapo-
wiada dyrektor MuFo świętowa-
nie nie ograniczy się jedynie 
do okolicznościowej wystawy, 
a do wydarzeń, które zostały za-
planowane na cały rok. 

W nadchodzących 
miesiącach 
Od kwietnia przy Rakowickiej 

będzie można zobaczyć wystawę 
poświęconą kolektywowi Sput-
nik Photos z okazji 20-lecia istnie-
nia grupy.- Wystawa „Wspólnie” 
opowiada o pracy jednego z naj-
ważniejszych kolektywów foto-
graficznych Europy Środkowo-
Wschodniej, ukazując fotografię 
jako medium relacji, współodpo-

wiedzialności i oddawania głosu 
innym - zapowiada dyrekcja 
MuFo. 

Sputnik Photos powstał 
w 2006 roku w pierwszych latach 
skupiając artystów z Polski, Sło-
wacji, Czech, Słowenii, Białorusi, 
Łotwy i Gruzji. Ekspozycja nie bę-
dzie klasyczną retrospektywą, jak 
zapowiada MuFo, dorobek grupy 
stanie się pretekstem dla refleksji 
nad tym jak zmieniła się fotogra-
fia dokumentalna przez dwie de-
kady. 

Jesienią swoje prace zapre-
zentuje swoje prace jedna z klu-
czowych postaci w polskiej 
sztuce współczesnej, artystki 
Pauliny Ołowskiej.- Wystawa, 
którą od września będzie można 
zobaczyć w MuFo będzie podsu-

mowaniem projektu, w którym 
twórczość artystki wchodzi 
w dialog z dorobkiem Deborah 
Turbeville, legendarnej amery-
kańskiej fotografki mody XX 
wieku, znanej z przełamywania 
estetycznej konwencji - zapo-
wiada Marek Świca. 

Dla obu artystek centralnym 
tematem jest kobiecość. 

Mufo prezentuje nabytki 
W lutym Muzeum Fotografii 

zaprezentuje swoje najnowsze 
nabytki, tableaux fotograficzne 
przedstawiające pracowników 
i właścicieli Fabryki Szkła i Krysz-
tałów „Czechy” w Trąbkach. Eks-
pozycję „Na pamiątkę...” uzupeł-
nia wyroby huty historyczne 
i współczesne. Punktem wyjścia 
są dwa tableaux, które trafiły 
do Muzeum Fotografii w ubie-
głym roku jak dar Krakowskiej 
Huty Szkła.- Ta historia pokazuje 
też jak dwa obrazy uruchomiły 
pamięć i powstała z tego ciekawa 
wystawa - mówi Marek Świca. 

W planach wystawienniczych 
MuFo na 2026 znalazły się także 
pokazy prac Andrija Bojarova 
i Zofii Kulik. „Preanalogue/Post-
digital” to wystawa prezentująca 
autorskie podejście do fotografii, 
wyraźnie odchodzące od rozu-
mienia fotografii jako bezpośred-
niego zapisu rzeczywistości. Z ko-
lei ekspozycja „Zamiast rzeźby” 
pokaże prace jednej z najważniej-
szych postaci polskiej sztuki 
współczesnej. Istotnym elemen-
tem wystawy Zofii Kulig będzie 
partycypacyjny charakter ekspo-
zycji.

Anna Piątkowska
Kraków

200. rocznica powstania naj-
starszej zachowanej fotogra-
fii, 20 lat kolektywu Sputnik, 
wystawa Pauliny Ołowskiej 
i kilka kameralnych pokazów 
to plany wystawiennicze Mu-
zeum Fotografii w Krakowie. 

Muzeum Fotografii z planem  
bycia ważnym dla Krakowian

Zespół powstał w 1994 roku, po-
czątkowo będąc typowym co-
ver bandem, grającym utwory 
m.in. Pink Floyd. Na przełomie 
lat 2004-2005 norwescy mu-
zycy przyjęli nazwę Airbag. 
Mniej więcej w tym samym cza-
sie grupa udostępniła w necie 
swą pierwszą płytę „Come On 
In”, na której znalazły się cztery 
utwory. Następne dwa wydaw-
nictwa „Sounds That I Hear” 
i „Safetree” ukazały się w 2006 
i w 2007 roku.Działalność Air-
bag jest przykładem wykorzy-

stania potęgi mediów społecz-
nościowych.  

W latach 2006-2008, na pro-
filu MySpace, zarejestrowano 
ponad 110 tysięcy odsłuchów po-
szczególnych utworów zespołu. 
Musiało minąć jeszcze kilka lat, 
by grupa okrzepła i zaprezento-

wał swoje nagrania w koncerto-
wym środowisku. 

 Wydany w 2011 roku album 
„All Rights Removed”  zaskaki-
wał. Rzadko się zdarza, aby 
po tak udanym debiucie, jaki 
nam zaprezentował Airbag, ze-
spół mógł zaspokoić bardzo 
rozbudzone apetyty słuchaczy. 
Płyta od początku do końca 
urzeka, cała jej koncepcja jest 
spójna i pozwala na słuchanie 
z równą przyjemnością 
od pierwszego do ostatniego 
dźwięku. 

Wydany w 2013 roku trzeci al-
bum Norwegów - „The Greatest 
Show on Earth” - był kolejną mu-
zyczną podróżą przez nastro-
jowe dźwiękowe pejzaże i po-
ważne tematy. Norwegowie ob-
darowali słuchaczy dźwiękami, 
jakie znamy z poprzednich płyt 
formacji, dodając bardziej ostre 
i mocniejsze, bardziej metalowe 
brzmienia. 

Po  przerwie na rynku poja-
wiło się czwarte studyjne dzieło 
formacji. Na albumie „Discon-
nected” znalazło się sześć kom-
pozycji połączonych wspólnym 
tematem. Począwszy od pierw-
szego po trwający trzynaście mi-
nut utwór tytułowy, słuchacz 
uczestniczy w niezwykłej mu-
zycznej podróży, pełnej bujnych 
dźwiękowych krajobrazów 
i aranżacji, podkreślanych przez 
szybujące gitary i nastrojowe 
partie wokalne. 

W czerwcu 2020 roku Airbag 
przedstawił swoje piąte dzieło 
„A Day At The Beach”, uznane 
przez krytyków i fanów za jedno 
z najciekawszych wydawnictw  
tamtego okresu. Materiał z płyty 
Norwedzy promowali koncer-
tami dopiero w 2024 roku. Efek-
tem tego był pierwszy album live 
w ich dorobku - „Dysphoria – 
Live In The Netherlands”, wy-
dany na początku 2025 roku.

Paweł Gzyl
Kraków

Zaczęli jako cover band,  ale 
stworzyli własny styl. Wpły-
wy muzyki klasycznej, rocka 
progresywnego oraz skandy-
nawski „pierwiastek melan-
cholii” są  dziś wyznacznika-
mi brzmienia  Airbag .

Krakowska agencja Rock Serwis zaprasza 
do Polski rockowy zespół Airbag 

Budynek MuFo.  W lutym Muzeum Fotografii 
zaprezentuje swoje najnowsze nabytki
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Norwedzy zagrają 17 
listopada w Hype Parku 

FO
T.

 A
N

N
E-

M
A

RI
E 

FO
RK

ER

KULTURAA

Scenariusz filmu został napisany 
na podstawie autentycznej hi-
storii młodego chłopaka, który 
dokonał imponującego oszu-
stwa w internecie.  

Twórcą filmu jest Damian 
Matyasik, mający w swym do-
robku dwa krótkie metraże – 
„Trup w piwnicy” i „Babcia 
umiera w sobotę”. Druga z tych 
produkcji zdobyła w sumie aż 36 
nagród na międzynarodowych 
festiwalach. „Chcę więcej” to fa-
bularny debiut kinowy twórcy. 
Zainspirowała go autentyczna 
historia, która wydarzyła się 
kilka lat temu w Katowicach. 

Opowiada ona o młodym 
chłopaku, zastanawiającym się 
nad przyszłością i uwikłanym 
w trudne relacje rodzinne. 
W pewnym momencie dowia-
duje się on, że musi zdobyć 
sześć milionów złotych na le-
czenie bliskiej mu osoby. Jak to 
zrobić? Wymyśla sposób – wraz 
z przyjaciółmi zaczyna podszy-
wać się pod inne osoby w me-
diach społecznościowych 
i w ten sposób wyłudzać kody 
BLIK. Policja nazywa to „me-
todą na podszywacza”. W ten 
sposób udaje się mu zgarnąć po-
nad dwa miliard złotych. 

– To prawdziwy chłopak z Ka-
towic. To jego prawdziwa histo-
ria, a wszystko, co widzimy w fil-
mie, wydarzyło się naprawdę. 
Czytałem akta sprawy, na pod-
stawie których pisałem sporo 
wątków, jakie znalazły się w fil-
mie. Niestety nie mogę podawać 
zbyt wielu szczegółów dotyczą-
cych samego bohatera, ponie-
waż na początku współpracy 

podpisaliśmy umowę o zacho-
waniu poufności – mówi Damian 
Matyasik. 

Marcin wydaje się pewnym 
siebie facetem, jednak pod ma-
ską lidera kryje się zagubiony 
chłopie. Zmuszony dramatyczną 
sytuacją podejmuje desperacką 
decyzję: wraz z dziewczyną Ha-
nią i przyjaciółmi zanurza się 
w bezwzględny świat cyberprze-
stępczości. 

Już wkrótce ich działania za-
czynają przynosić ogromne zy-
ski. Jednak z czasem począt-
kowy cel schodzi na drugi plan. 
Adrenalina, poczucie sprawczo-
ści i złudne wrażenie zwycięstwa 
stają się dla Marcina uzależnie-
niem - wciągają go w świat wła-
dzy i pieniędzy. Szukając uzna-
nia w oczach najbliższych, zapo-
mina o tym, co najważniejsze. 
Miłość i lojalność zostaną wysta-
wione na największą próbę. 

Producentom udało się pozy-
skać do filmu znanych aktorów. 
W rolach głównych – ikona mło-
dego pokolenia, aktorka, woka-
listka i internetowa influencerka 
Julia Wieniawa oraz charyzma-
tyczny indywidualista polskiego 
kina  – Maciej Musiałowski. 

– Myślę, że to bardzo warto-
ściowy film, który każdy powi-
nien zobaczyć. Niestety cyber-
przestępczość to bardzo aktu-
alny temat. Sama też padłam 
ofiarą w podobnej sytuacji – de-
klaruje Julia Wieniawa. 

– Bardzo zależało mi na tym, 
żeby to nie była laurka. Chcia-
łem również pokazać błędy 
systemowe, problemy wynika-
jące m.in. z nierówności spo-
łecznych – dodaje Maciej Mu-
siałowski. 

  Na wielkim ekranie zoba-
czymy również Jana Frycza 
(„Ślepnąc od świateł”), Piotra 
Stramowskiego („Pitbull. Nowe 
porządki”), Jarosława Boberka 
(„Underdog”), Sebastiana Delę 
(„Pitbull”) i Pawła Monsiela 
(„Policjanci i policjantki”).

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

Julia Wieniawa i Maciej Mu-
siałowski wcielają się 
w główne postacie thrillera 
„Chcę więcej”, który trafi 
do krakowskich kin 30 
stycznia. 

Spektakularne oszustwo  
oparte na faktach. „Chcę 
więcej” już w kinach 

Julia Wieniawa i Maciej Musiałowski w filmie „Chcę 
więcej”
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W czwartek (29 stycznia) w Mi-
nisterstwie Rolnictwa i Roz-
woju Wsi w Warszawie przed-
stawiono wyniki kontroli prze-
prowadzonych w schroniskach 
dla zwierząt. W konferencji 
uczestniczą: główny lekarz we-
terynarii Paweł Meyer oraz wi-
ceministrowie: Jacek Czerniak 
(MRiRW) i Tomasz Szymański 
(MSWiA). 

Jak podkreślił Meyer, wyko-
nano 368 kontroli, dwie jeszcze 
są realizowane, a w 40 miejscach 
stwierdzono nieprawidłowości. 
Zapowiedział także audyt 
wszystkich schronisk w Polsce. 

– W tym celu w bieżącym 
roku zostanie przeprowadzony 
audyt wszystkich schronisk, ca-
łego nadzoru nad schroniskami 
we wszystkich województwach 
w całym kraju i będzie on obej-
mował wymagania w tym za-
kresie, jak również pozwoli nam 
ocenić system nadzoru i proce-
dury nadzoru dotyczące tego za-
gadnienia – powiedział. 

Zamknięte schronisko 
w Sobolewie 
W ostatnim czasie szerokim 

echem w mediach odbiła się 

sprawa schroniska dla zwierząt 
w Bytomiu (woj. śląskie). Do-
chodzenie w sprawie znęcania 
się nad zwierzętami w tej pla-
cówce prowadzi mysłowicka 
policja pod nadzorem tamtejszej 
prokuratury. 

W sobotę, po ponownej kon-
troli, zamknięte zostało schroni-
sko dla zwierząt w Sobolewie 
na Mazowszu. O tej placówce 
zrobiło się głośno, gdy pojawiły 
się tam znane osoby, w tym wo-
kalistka Doda. 

Policja w schroniskach 
Podczas konferencji praso-

wej dotyczącej kontroli przepro-

wadzonych w schroniskach dla 
zwierząt wiceszef MSWiA To-
masz Szymański przekazał 
w czwartek, że w 125 interwen-
cjach policji w schroniskach dla 
zwierząt przeprowadzonych 
od początku br. wzięło udział 
blisko 490 funkcjonariuszy. 

Zaapelował do organizacji 
społecznych i osób prywatnych, 
które wiedzą o nieprawidłowo-
ściach w schroniskach, by zgła-
szały te informacje zarówno 
głównemu lekarzowi weteryna-
rii, jak i Ministerstwu Spraw We-
wnętrznych i Administracji. 

– Dobrostan zwierząt oraz 
funkcjonowanie ich w należy-

tych warunkach są dla nas 
priorytetem. Mówimy stanow-
cze „nie” patoschroniskom – 
podkreślił. 

Szymański poinformował 
również, że w ramach Komisji 
Wspólnej Rządu i Samorządu 
Terytorialnego będą analizo-
wane wystąpienia pokontrolne. 
– Przeanalizujemy zalecenia 
i wystąpimy do jednostek samo-
rządu terytorialnego, (…) żeby 
wdrożyć jak najlepsze rozwiąza-
nia – zadeklarował. 

Każdy pies będzie 
zaczipowany  
Wiceminister rolnictwa 

i rozwoju wsi Jacek Czerniak za-
powiedział wprowadzenie jed-
nolitego systemu, w którym 
każdy pies będzie zaczipowany. 

 – Każdy pies będzie zaczipo-
wany i zarejestrowany – pod-
kreślił. Dodał, że w systemie 
znajdą się podstawowe infor-
macje dotyczące właściciela 
zwierzęcia. 

– Jeżeli właściciel psa nagle 
podejmie decyzję, żeby tego 
psa gdzieś zostawić – oby ni-
gdy tak się nie działo – to sys-
tem niezwłocznie sprawdzi, 
do kogo należał. W ten sposób 
ograniczymy w jakimś zakre-
sie bezdomność zwierząt – po-
wiedział. 

Zapowiedział, że w przy-
padku psów system będzie ob-
ligatoryjny, zaś w przypadku 
kotów – fakultatywny. – Obo-
wiązkowo rejestrowane będą 
też zwierzęta znajdujące się 
w schroniskach – dodał. PAP

Adam Kielar
Warszawa

W tym roku zostanie przepro-
wadzony audyt wszystkich 
schronisk w całym kraju – za-
powiedział w czwartek głów-
ny lekarz weterynarii Paweł 
Meyer. Ma dotyczyć m.in. 
nadzoru nad placówkami.

Wiceminister rolnictwa: Każdy 
pies będzie zaczipowany

Zbigniew Ziobro – były minister 
sprawiedliwości i prokurator ge-
neralny, obecnie poseł PiS – nie 
pojawia się od jakiegoś czasu 
na posiedzeniach Sejmu i obec-

nie przebywa na Węgrzech, 
gdzie uzyskał azyl polityczny. 

28 stycznia minął 7-dniowy 
termin możliwości usprawie-
dliwienia przez Ziobrę nieobec-
ności. Usprawiedliwienie nie 
wpłynęło, w związku z czym 
marszałek Sejmu poinformo-
wał w czwartek, że przesłał sze-
fowi sejmowej komisji regula-
minowej Jarosławowi Urbania-
kowi (KO) informację o nie-
usprawiedliwionych nieobec-
nościach Ziobry. Czarzasty 
przypomniał na konferencji 

prasowej, że komisja ma obo-
wiązek rozpoznać jego wniosek 
i zająć stanowisko. Zaznaczył, 
że komisja może zwrócić po-
słowi uwagę, udzielić upo-
mnienia lub nagany. 

– W momencie, gdy komisja 
przedstawi mi stanowisko, pan 
Ziobro będzie miał czas na od-
wołanie się od tej decyzji – po-
wiedział marszałek. Zapowie-
dział, że jeżeli Ziobro się nie od-
woła, on przedstawi Prezy-
dium Sejmu projekt uchwały 
o utracie diety parlamentarnej 

i obniżeniu uposażenia posel-
skiego do jednej dziesiątej wy-
sokości, czyli 1350 zł brutto 
miesięcznie. 

Uposażenie poselskie wy-
nosi 13 467,92 zł brutto, a dieta 
parlamentarna 4208,73 zł 
brutto. 

W nowelizacji Regulaminu 
Sejmu z maja 2025 r. zwięk-
szono sankcje w związku z nie-
usprawiedliwioną nieobecno-
ścią na posiedzeniu Sejmu, je-
żeli w danym miesiącu jest 
większa niż 3 dni. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Marszałek Sejmu Włodzi-
mierz Czarzasty skierował 
do komisji regulaminowej 
wniosek ws. nieobecności 
posła PiS Zbigniewa Ziobry 
na posiedzeniach Sejmu. 

Czy Zbigniew Ziobro straci dietę parlamentarną? 
Czarzasty wnioskuje o zmniejszenie uposażenia posła

Jacek Czerniak i Paweł Meyer podsumowali kontrole 
przeprowadzone w schroniskach dla zwierząt
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Karol Nawrocki zaprosił 
przedstawicieli wszystkich 
klubów i kół parlamentar-
nych na spotkanie w Pałacu 
Prezydenckim. „Udało się po-
ruszyć ważne sprawy dla pań-
stwa. Rozmawialiśmy m.in. 
o przyszłości przedsię-
biorstw, cenach prądu, edu-
kacji zdrowotnej” – powie-
dział po spotkaniu Grzegorz 
Płaczek z Konfederacji.

KRÓTKO

Spotkanie u prezydenta
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Sąd Rejonowy w Słupsku za-
stosował w czwartek tymcza-
sowe aresztowanie na trzy mie-
siące wobec 44-letniego funk-
cjonariusza Służby Ochrony 
Państwa. Mężczyzna jest po-
dejrzany o zabójstwo czterolet-
niej córki i usiłowanie zabój-
stwa czworga członków swojej 
rodziny: żony, syna i teściów. 

Sędzia Ryszard Błencki 
na posiedzeniu bez udziału 
publiczności przychylił się 
do wniosku Prokuratury 
Okręgowej w Słupsku i za-
aresztował na trzy miesiące 
44-letniego Piotra K. 

– Sąd uwzględnił nasze 
przesłanki, które wskazali-
śmy we wniosku, w tym gro-
żącą wysoką karę i wysoki 
stopień uprawdopodobnienia 
podejrzenia popełnienia za-
rzucanych mu zbrodni, jak 
również obawę matactwa 
i wpływania na przebieg  
postępowania – przekazała 
po wyjściu z posiedzenia 
aresztowego prowadząca 
śledztwo prokurator Magda-
lena Gadoś. Piotr K. zostanie 
osadzony w Areszcie Śled-
czym w Słupsku. 
PAP

Areszt dla funkcjonariusza SOP

WARSZAWA

Informacje o hospitalizacji Ja-
rosława Kaczyńskiego potwier-
dził rzecznik PiS Rafał Boche-
nek. „Pan premier Jarosław Ka-
czyński przebywa w szpitalu 
na badaniach w związku z in-
fekcją. Taki mamy w Polsce 
chorobowy czas. Zakładamy,  
że wszystko potrwa kilka dni. 
Zdarza się nawet naszemu lide-
rowi. Przestrzegam przed nad-
miernymi emocjami i nieuza-

sadnionymi wnioskami. Wszy-
scy działamy zgodnie z pla-
nem” – napisał na platformie X.  

Poseł PiS Zbigniew Kuź-
miuk powiedział, że „stan pre-
zesa może być poważniejszy”. 
– Są też informacje o tym,  
że to może być nawet zapa- 
lenie płuc. Skoro znalazł się 
w szpitalu, to rozumiem, że to 
wygląda na poważną sprawę  
–mówił w Polskim Radiu 24.

Kaczyński trafił do szpitala

Inicjatywa w sprawie Rady Pokoju 
leży po stronie prezydenta  
Karola Nawrockiego
Radosław Sikorski, wicepremier, szef MSZ

– Wniosek o uchylenie immunitetu posłowi PiS Antoniemu Ma-
cierewiczowi trafił we wtorek do Sejmu – potwierdził marszełek 
Sejmu Włodzimierz Czarzasty. Chodzi o sprawę publicznego 
znieważenia przez nazwanie agentami rosyjskimi kierownictwa 
SKW podczas posiedzenia Sejmu we wrześniu 2025 r. Marszałek 
poinformował, że skierował wniosek do Biura Legislacyjnego 
oraz do Biura Ekspertyz i Oceny Skutków Regulacji.

WARSZAWA

INFORMATOR 

MEDYCZNY
Jeżeli chcecie Państwo umieścić 
ogłoszenie:

Zadzwońcie: 12 688-84-40

Wysyłajcie maile: 
reklama.krakow@polskapress.pl

PEŁNA DIAGNOSTYKA
KONSULTACJE ORDYNATORÓW, 

PROFESORÓW I DOCENTÓW
♦ Echo serca i naczyń (Doppler kolor)  

♦ EKG ♦ EKG wysiłkowe ♦ Holter  ♦ Holter ciśnieniowy

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 118
Rejestracja tel. (12.00–17.00) 

012 636 44 22

www.cor-med.com

CENTRUM CHORÓB SERCA

REKLAMA  0011431595REKLAMA 0011431775
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Donald Trump zaznaczył, że 
czas na zawarcie porozumienia 
ucieka. 

„Ogromna Armada zmierza 
w stronę Iranu. Porusza się 
szybko, z wielką siłą, entuzja-
zmem i determinacją. To więk-
sza flota, dowodzona przez 
wspaniały lotniskowiec Abra-
ham Lincoln, niż ta wysłana 
do Wenezueli” – napisał Donald 
Trump na platformie społecz-
nościowej Truth Social. 

„Podobnie jak w przypadku 
Wenezueli (armada) jest go-
towa, chętna i zdolna do szyb-
kiego wypełnienia swojej misji, 
w razie potrzeby z szybkością 
i przemocą” – dodał. 

Iran: „Trzymamy palce 
na spuście” 
W odpowiedzi szef dyploma-

cji Iranu Abbas Araghchi oświad-
czył, że wojska Iranu są gotowe 
„z palcem na spuście”, by „na-
tychmiast i stanowczo odpowie-
dzieć” na każdą agresję lądową 
lub morską.  

Rzecznik irańskiego Korpusu 
Strażników Rewolucji Islamskiej 
zapewnił natomiast, że Iran 
przygotował plany operacyjne 
na wszelkie scenariusze wyda-

rzeń. Teheran utrzymuje, że jego 
program nuklearny ma charak-
ter pokojowy i zaprzeczał oskar-
żeniom USA i ich sojuszników, ja-
koby dążył do rozwoju broni ją-
drowej. 

Najnowsze ostrzeżenie 
Trumpa jest następstwem jego 
obietnicy, że Waszyngton zain-
terweniuje, aby pomóc osobom 
zaangażowanym w brutalne 
stłumienie protestów w kraju 
na początku miesiąca. 

Protesty w Iranie 
pokazały kryzys władz 
Demonstracje rozpoczęły się 

po gwałtownym spadku warto-

ści irańskiej waluty, ale szybko 
przerodziły się w kryzys legity-
mizacji dla przywódców du-
chownych w kraju. „Pomoc jest 
w drodze” – mówił Trump, 
po czym zmienił ton i dodał, że 
dowiedział się z wiarygodnego 
źródła, że   egzekucje demon-
strantów zostały wstrzymane. 

Amerykańska Agencja Infor-
macyjna Aktywistów Praw Czło-
wieka (HRANA) potwierdziła 
śmierć 6301 osób, w tym 5925 
protestujących, od początku za-
mieszek pod koniec grudnia. 
Norweska organizacja Iran Hu-
man Rights (IHR), ostrzegła, że   
ostateczna liczba ofiar może 
przekroczyć 25 000. 

W reakcji na nasilenie gróźb 
USA wobec Iranu trzecią sesję 
z rzędu rosły ceny. Atak USA 
może zagrozić przepływom 
ropy naftowej z Bliskiego 
Wschodu, regionu, który odpo-
wiada za ok. 1/3 globalnych do-
staw ropy. PAP

Kazimierz Sikorski
Waszyngton

Donald Trump ostrzegł Te-
heran, że „czas ucieka” na ne-
gocjacje w sprawie porozu-
mienia o programie nuklear-
nym Iranu, gdy przybywa sił 
USA w Zatoce Perskiej.

Trump ostrzega Iran: „Czas 
ucieka” na porozumienie

Organizacja finansowa „przepu-
ściła” przez siebie ponad 7 bilio-
nów tenge (prawie 14 mld dola-
rów) „z sąsiedniego kraju”, po-
wiedział Tokajew. – Z punktu wi-
dzenia prawa, ekonomii, a na-
wet polityki jest to, moim zda-
niem, oburzający fakt. Niestety, 
nadal istnieje wiele podobnych 
przypadków związanych z oszu-
kańczymi schematami finanso-
wymi – podkreślił prezydent. 

Oświadczenie to zostało wy-
głoszone w kontekście zaostrze-
nia kontroli finansowej we wrze-

śniu ubiegłego roku w stosunku 
do Rosjan, którzy zdalnie wyro-
bili karty bankowe w Kazachsta-
nie. Niektórych z nich powiado-
miono o dochodzeniach prowa-
dzonych w Kazachstanie. We-
dług mediów w przestępstwa 
mogą być zamieszani pośred-

nicy, którzy pomagali obywate-
lom Rosji w uzyskaniu indywi-
dualnych numerów identyfika-
cyjnych (IIN) i otwieraniu ra-
chunków bankowych. 

Agencja ds. regulacji i roz-
woju rynku finansowego Ka-
zachstanu poinformowała 
wcześniej, że w 2024 r. ponad 
90% właścicieli kart wykorzy-
stywanych do prania docho-
dów pochodzących z prze-
stępstw stanowiły osoby niebę-
dące rezydentami. W ciągu 
roku odnotowano 6,2 tys. przy-
padków wykorzystania tzw. 
„kart drop” o wartości 24 mld 
tenge (47 mln dolarów). 

Masowe zdalne wypełnia-
nie kart kazachstańskich ban-
ków przez Rosjan rozpoczęło 
się po wprowadzeniu sankcji 
wobec Rosji. Władze Kazach-
stanu stopniowo likwidują te 
schematy. Od 2024 r. zabro-
nione jest zdalne wydawanie 

numerów IIN, część wcześniej 
wydanych numerów została 
unieważniona, a obsługa ban-
kowa nierezydentów została 
znacznie zaostrzona. 

W 2025 r. organ regulacyjny 
zaproponował, aby wszyscy 
cudzoziemcy bez pozwolenia 
na pobyt byli zobowiązani 
do comiesięcznej identyfikacji 
w celu zachowania dostępu 
do rachunków. Banki muszą 
również sprawdzać legalność 
pobytu klientów, źródło docho-
dów i cele wykorzystania środ-
ków. Ponadto zabronione jest 
zdalne otwieranie rachunków 
za pośrednictwem pośredni-
ków, wprowadza się obowiąz-
kową identyfikację biome-
tryczną i ograniczenie liczby 
kart. Pod szczególną kontrolą 
znajdą się przelewy powyżej 
1000 USD, a także rachunki 
klientów poniżej 25. roku życia 
bez oficjalnych dochodów.

Grzegorz Kuczyński
Astana

Prezydent Kazachstanu 
Kasym-Żomart Tokajew 
oświadczył, że za pośrednic-
twem jednego z kazachstań-
skich banków wyprowadzo-
no około 14 mld dolarów „z 
sąsiedniego kraju”. 

Prezydent Kazachstanu o wielkiej aferze 
finansowej. Chodzi o miliardy dolarów z Rosji

Stany Zjednoczone zgromadziły w regionie Bliskiego Wschodu wystarczające siły, 
z lotniskowcem  USS Abraham Lincoln na czele, by przeprowadzić uderzenie na Iran
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Rzecznik irańskiego 
Korpusu Strażników Re-
wolucji Islamskiej za-
pewnił, że Iran przygo-
tował plany operacyjne 
na wszelkie scenariusze

76-letni artysta śpiewa o „pry-
watnej armii króla Trumpa” 
i kłamstwach władz.  

„Napisałem tę piosenkę w so-
botę, nagrałem ją wczoraj i wy-
puszczam ją dla was dzisiaj w od-
powiedzi na państwowy terror, 
który dotknął miasta Minneapo-
lis” – przekazał w mediach spo-
łecznościowych Springsteen, 
który już wcześniej krytykował 
operacje służb wymierzone 
w imigrantów. 

W sobotę z rąk agentów fede-
ralnych zginął w Minneapolis 37–
letni pielęgniarz Alex Pretti. 
Wcześniej w tym miesiącu zabita 
została przez agenta służb migra-
cyjnych (ICE) Amerykanka Re-
nee Good. 

„Jest zadedykowana miesz-
kańcom Minneapolis, naszym 

niewinnym sąsiadom imigran-
tom ku pamięci Aleksa Pret-
tiego i Renee Good” – przekazał 
muzyk. 

Tekst utworu opisuje opera-
cje służb w mieście. Springsteen 
śpiewa o „prywatnej armii króla 
Trumpa” i „paskudnych kłam-
stwach Millera i Noem”. Stephen 
Miller, czołowy doradca prezy-
denta Donalda Trumpa, określił 
Prettiego jako „zabójcę”, nato-
miast Noem zarzuciła 37–latkowi 
„krajowy terroryzm”.  PAP

oprac. Karolina Wrońska
Minneapolis

Legendarny muzyk Bruce 
Springsteen opublikował  
piosenkę, którą napisał 
na znak protestu przeciwko 
operacji służb imigracyjnych 
w Minneapolis, pod tytułem 
„Streets of Minneapolis”. 

„Streets of Minneapolis”. 
Bruce Springsteen zaśpiewał 
o prywatnej armii Trumpa

Bruce Springsteen 
zareagował na kolejne 
zabójstwo ICE 
w Minneapolis protest 
songiem
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WYDARZENIAA

Burmistrz Miasta i Gminy Wieliczka

zawiadamia, że:

Na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy w Wieliczce przy 
ul. Powstania Warszawskiego 1 i ul. Pocztowej 1, na stronie 
internetowej urzędu www.wieliczka.eu oraz na stronie Biuletynu 
Informacji Publicznej zostały podane do publicznej wiadomości 
wykazy nieruchomości stanowiących własność Gminy Wieliczka 
przeznaczone do:

•  dzierżawy obejmujące działki numer: 166/23 położona 
w miejscowości Czarnochowice; 31/1 położona w miejscowości 
Śledziejowice; 836/4 położona w miejscowości Węgrzce Wielkie; 
534, 545, 560, 563/2, 561, 564/1, 564/2, 565, 566, 567, 568, 570, 

571, 572, 573, 574, 575, 576/1,576/2, 577/1, 586, 587, 595, 588, 

589, 624, 626, 577/2, 578, 581 w udziale 2/4, 582, 583, 585, 

595, 596, 603, 604, 605, 606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 

614, 615, 616, 617,618, 621 w udziale 1/2, 625, 627 położone 
w miejscowości Brzegi; 229/3 położona w miejscowości Grabówki; 
270/1, 269, część działki nr 271/4, część działki nr 1299/48, 

227/3, 1691/1 położone w Wieliczce obręb 1.

REKLAMA 0011471416

Gmina Miejska Kraków

Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Krakowie

ogłasza

AUKCJĘ

na oddanie do użytkowania – dysponowania  

miejsc pod budowę grobów murowanych zlokalizowanych  

na Cmentarzu Rakowickim, Podgórskim i Grębałów w Krakowie  

oraz nisz urnowych na Cmentarzu Rakowickim,  

Mydlniki i Prądnik Czerwony.

Aukcje odbędą się w budynku biura obsługi klienta Cmentarza Prądnik 

Czerwonyprzy ul. Powstańców 48 w Krakowie 

• w dniu 17 lutego 2026 r. o godzinie 13.00 na nisze urnowe, 
•  w dniu 24 lutego 2026 r. o godzinie 13.00  na miejsca pod budowę 

grobów murowanych,

Szczegółowa lokalizacja miejsc pod budowę grobów murowanych oraz 
nisz urnowych wraz z  jednostkową ceną wywoławczą oraz zasady aukcji 
są dostępne na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Krakowa Pl. Wszystkich 
Świętych 3-4, w budynku administracyjnym ZCK; przy ul. Rakowickiej 26, 
ul. Wapiennej 13, ul. Powstańców 48, ul. Darwina 1 g oraz umieszczone 
na stronie internetowej https://www.zck-krakow.pl oraz na stronie biuletynu 
Informacji Publicznej.

REKLAMA 0011471464

eprasa.pl 3a629302da
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Liliana Sonik

Taktyka jest wiedzą, co zrobić, gdy można coś 
zrobić. Strategia określa co zrobić, gdy nie da się 
zrobić nic”. 

„Kto podejmuje ryzyko, ten może przegrać, 
lecz kto ryzyka unika, przegrywa zawsze”. 

Aforyzmy mistrza szachowego cieszyły się taką popularnością, że nazywano je „tar-
takoweryzmami”. 

W latach 30. zdobył dla Polski pięć medali w międzynarodowych turniejach sza-
chowych. Dwukrotnie był mistrzem Polski. Sześciokrotnie reprezentował nasz kraj 
na olimpiadach i zabiegał o przyznanie Warszawie organizacji prestiżowej VI Wszech-
światowej Olimpiady Szachowej w roku 1935. Te starania mocno wspierał marszałek Pił-
sudski, wielki miłośnik szachów, który jednak Wszechświatowej Olimpiady w War-
szawie nie doczekał, bo zmarł 3 miesiące przed jej rozpoczęciem. A przecież Ksawe-
rego Tartakowera nic z Polską nie łączyło. 

Nic – poza jego suwerennym wyborem. 
Mieszkali w Rostowie nad Donem. Ojciec był austriackim Żydem z obywatelstwem 

Austro-Węgier, matka pochodziła z Polski. Byli zamożnymi kupcami. Synowi nadali 
imię Savielly. Języka polskiego go nie uczono. W pewnym momencie rodzina przeszła 
na katolicyzm i mały Savielly został Ksawerym. Dwunastoletniego chłopca wysłano 
do szkoły w Genewie. Potem studiował w Wiedniu, gdzie uzyskał tytuł doktora praw. 
Bywał w szachowych kawiarniach, gdzie przyciągały go nie tylko pojedynki szachowe, 
ale błyskotliwe rozmowy i znakomite towarzystwo. Poznał tam m.in. Gézę Ma-
róczy’ego, o którym anegdoty opowiadał nam znakomity Janusz Szpotański, satyryk 
i szachista. 

Np. o pojedynku arcymistrzów. Kiedy Aron Nimzowitsch zastrzegł, że podczas 
gry nie wolno palić papierosów, Géza Maróczy podporządkował się, lecz trzymał 
w palcach papieros, jakby się nim bawił. Wściekły Nimzowitsch przywołał arbitra. 
Ten jednak zauważył, że warunki nie zostały złamane, bo Maróczy nie pali. Wtedy 
Nimzowitsch warknął: „Doskonale pan wie, że groźba jest bronią skuteczniejszą niż 
jej spełnienie”. 

Często przypominam sobie to zdanie, bo świetnie wyjaśnia wiele politycznych sy-
tuacji. 

Beztroskie wiedeńskie życie Tartakowera skończyło się, gdy miał 24 lata. W roku 
1911 w Rostowie zamordowano jego rodziców. Wiele wskazuje, że zginęli w pogromie. 
Od tej pory Ksawery Tartakower nie chciał mieć nic wspólnego z Rosją. 

W czasie I wojny został zmobilizowany i służył jako oficer w austriackim wojsku, 
ale zaraz po wojnie przeniósł się do Paryża. Już wtedy był znanym szachistą. W Paryżu 
wystąpił o przyznanie mu obywatelstwa polskiego. Otrzymał je bez problemu. Choć 
nie znał języka polskiego, angażował się w polskie sprawy, a podczas szachowych tur-
niejów zdobywał dla Polski medale. 

W momencie wybuchu II wojny był kapitanem polskiej drużyny na VIII Olimpia-
dzie Szachowej w Buenos Aires. Wrócił jednak do Europy i pod nazwiskiem Cartier 
walczył z Niemcami u generała de Gaulle’a. Po wojnie nie chciał wracać do komuni-
stycznej Polski. Przyjął obywatelstwo francuskie. I tak skończyła się ponad 20-letnia 
przygoda arcymistrza Tartakowera z Polską. 

Ale dlaczego w ogóle się zaczęła? Jako świetnie wykształcony prawnik i poliglota 
karierę mógł robić wszędzie. Co nim powodowało, że zapragnął polskiego obywatel-
stwa i osiadł nad Wisłą? Nie wiemy. 

Świat szachów jest pasjonujący i pouczający. Ponoć szachy pojawiły się w Polsce 
już za czasów Bolesława Krzywoustego, czyli w XII wieku. W każdym razie w Krakowie 
nad Wisłą, i nie tylko tam, stoją stoliki szachowe, gdzie można przynieść własne figury 
i zagrać z kimś partyjkę. Chętnych nie ma jednak tak wielu, jak kilka dekad temu, kiedy 
odbywały się tam spontaniczne turnieje obserwowane przez dziesiątki kibiców. Może 
jednak tradycja się odrodzi, bo teraz szkoły, a nawet przedszkola, organizują kursy sza-
chów dla dzieci. 

W moim domu, po niedzielnym obiedzie, było wspólne śpiewanie piosenek lub arii 
operetkowych, a potem z przepastnej szuflady wyjmowano szachownicę ze starymi, 
rzeźbionymi ręcznie figurami. Zaczynaliśmy partię szachów. Cały tydzień na to cze-
kałam…

„T

SZACHY I POLSKA

AUSTRALIA, 28 
STYCZNIA Australian 
Open już bez Igi 
Świątek. Polka 
przegrała z Jeleną 
Rybakiną. Nasza 
tenisistka była 
wyraźnie 
sfrustrowana 
porażką. 
Na konferencji 
prasowej narzekała, 
że podczas turnieju, 
podobnie jak inne 
zawodniczki, nie ma 
praktycznie żadnej 
prywatności

MALTA, CIRKEWWA, 28 STYCZNIA Ratownicy znaleźli w środę  ciało 13-
letniej Polki, porwanej przez morze, gdy była na spacerze z ojcem 
i bratem. Ojciec uratował syna, córki nie zdołał wyciągnąć 
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FOTO k o m e n ta r z  t ygod n i a  

MINNEAPOLIS, 28 STYCZNIA, Legendarny muzyk Bruce Springsteen 
opublikował  piosenkę, którą napisał na znak protestu przeciwko operacji 
służb imigracyjnych w Minneapolis, pod tytułem „Streets of 
Minneapolis”. 76-letni artysta śpiewa o „prywatnej armii króla Trumpa” 
i kłamstwach władz. „Wypuszczam ją dla was dzisiaj w odpowiedzi 
na państwowy terror, który dotknął miasta Minneapolis” - napisał. 
W sobotę z rąk agentów federalnych zginął w Minneapolis 37-letni 
pielęgniarz Alex Pretti. Wcześniej  w styczniu zabita została przez agenta 
służb migracyjnych (ICE) Amerykanka Renee Good.

SYCYLIA, NISCEMI 26 STYCZNIA Cyklon Harry, który pustoszył Sycylię 
i Kalabrię miał poważne skutki. W Niscemi osunęła się ziemia, 
mieszkańcy zostali ewakuowani, bo budynki mogą runąć 
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Arlena Sokalska

JAK ZOSTAĆ KRÓLEM 
WSZECHŚWIATA

o  Rady Pokoju wymyślonej przez Donalda Trumpa przyłączyło 
się już kilkanaście państw, Biały Dom ujawnił aktualną listę – 
od  Albanii i Arabii Saudyjskiej po Węgry, Wietnam i Zjedno-

czone Emiraty Arabskie. Nie, Belgii na tej liście już nie ma. I nigdy nie było, po prostu 
Biały Dom pomylił Belgię z Białorusią, która przystała do rady. Oj tam, oj tam, Belgia czy 
Białoruś, kto w Ameryce przejmowałby się takimi drobiazgami. 

Nie wiadomo, kto z wielce szanownych członków Rady Pokoju zapłacił ten miliard do-
larów, który ma gwarantować stałe członkostowo w tym ciele, a kto tylko się zapisał. 
Zapewne, jak już się ktoś zapisze, może spodziewać się nacisków, by jednak zapłacił. 
Bo bez tego cała idea rady się rozpada, bo za coś trzeba przecież funkcjonować. 

A czym ma być Rada Pokoju? Zastąpić skostniały i właściwie działający bez ładu 
i składu ONZ, który nie jest w stanie działać ani przyjmować nawet żadnych rezolucji, 
bo przecież Rosja wszystko blokuje. Jak twierdzą złośliwi, Rada Pokoju ma uczynić z Do-
nalda Trumpa króla wszechświata, po tym, jak już przestanie być prezydentem. Sta-
nami Zjednoczonymi miałby kierować nowy prezydent – według pomysłu Trumpa – 
oczywiście republikanin. A kto kierowałby nowym prezydentem? Tak, zgadliście – szef 
Rady Pokoju, czyli Donald Trump.  

Inni twierdzą, że poprzez działania agentów ICE, którzy zabijają Amerykanów,  Trump 
zamierza doprowadzić Stany Zjednoczone do wrzenia, a może nawet do czegoś w ro-
dzaju wojny domowej. O to nietrudno, wszak broni tam mają dostatek. A to z kolei do-
prowadziłoby do wprowadzenia stanu wyjątkowego, kiedy to można nie organizować 
wyborów. I kto rządziłby dalej? Oczywiście Donald Trump, na dodatek mający za sobą 
całą Radę Pokoju. Scenariusze fantastyczne? Zdecydowanie, ale to, co dzieje się w ostat-
nich latach sprawia, że z uwagą należy rozpatrywać nawet takie political fiction. 

Ale większą obawę budzi sztuczna inteligencja w służbie polityki. Nie tak dawno 
grupa naukowców połączonych sił z  Berkeley, Harvardu, Oksfordu, Cambridge i Yale 
(na czele grupy stoi laureatka Pokojowej Nagrody Nobla i aktywistka na rzecz wolności 
słowa Maria Ressa) ostrzegła, że  roje agentów AI (sztucznej inteligencji) naśladujących 
ludzi, mogą zmienić opinię publiczną w sposób zagrażający demokracji. Artykuł opu-
blikowany w prestiżowym „Science” pokazuje przykłady, jak to działa. Roje botów za-
lewają media społecznościowe tonami nieprawdziwych treści, biorą udział w dysku-
sjach, a nawet cytują nieprawdziwe artykuły. - To po prostu przerażające, jak łatwo jest 
stworzyć kod i mieć małą armię botów, które potrafią poruszać się po platformach spo-
łecznościowych i korzystać z poczty elektronicznej oraz używać tych narzędzi – mówi 
Daniel Thilo Schroeder, naukowiec z instytutu badawczego Sintef w Oslo, który symu-
lował roje w warunkach laboratoryjnych. 

Bajka dla grzecznych dzieci? A gdzie, tam! To nasza codzienność. Niedawno agencja 
badawcza Smartscope, na zlecenie stowarzyszenia Praktyków Transformacji Cyfrowej 
Praktycy.eu przeprowadziła badania, z których wynika, że aż 45 procent respondentów 
przyznaje, że widzi nieprawdziwe treści w serwisach, takich jak Facebook, Instagram 
czy TikTok, z czego co piąty – stale. Ale większość badanych przyznaje, że bardzo czę-
sto nie jest w stanie odróżnić fałszu od prawdy.  

 W tej sytuacji wizja jakiejś Rady Pokoju i jakiegoś „króla wszechświata” jest znacz-
nie mniej niepokojąca, niż wizja wyborów np. w jakimś kraju średniej wielkości w cen-
trum Europy, przed którymi roje botów zewnętrznych (Rosja) i wewnętrznych prowa-
dziłyby kampanie oparte na kłamstwie i dezinformacji. 

D

Adam Buła

GORĄCZKA ZŁOTA ZMIATA 
PORZĄDEK ŚWIATA

adchodzi moment, gdy 
świat zmusi nas, byśmy się 
przestali zajmować dupe-

relami w stylu  kłótni pogrobowców Hołowni albo 
kwestii, kto pójdzie, a kto nie do prezydenta. Trwa 
największa w historii gorączka złota, która na na-
szych oczach zmienia światowy porządek. Na na-
szych oczach, choć uparcie na to nie patrzymy. 

Złoto drożeje od kilkunastu miesięcy, w stycz-
niu robiąc już pionową kreskę na wykresach. Nie 
ma sensu podawać jego aktualnej ceny, bo z dnia 
na dzień rośnie ona o kilka procent. To są szalone 
liczby i szalone rzeczy dzieją się w świecie finan-
sów – a ten zawsze wyprzedza to, co zobaczymy 
w realnej gospodarce. I wtedy na pewno tego nie 
przeoczymy. 

Technicznie to, że za uncję złota płacimy ponad 
5500 dolarów, a dwa lata temu kosztowała ona 2 
tys., tłumaczy się tym, że banki centralne pozby-
wają się obligacji, zwłaszcza amerykańskich i lo-
kują je w kruszcu (bo srebro odpaliło podobnie, 
drożejąc w rok z ok. 30 dolarów za uncję do po-
ziomu 117 dolarów). Z amerykańskich obligacji od-
płynęło już pół biliona dolarów wycofywanych 
tylko przez inne kraje – i to ta kasa poszła w złoto 
i srebro. A to było jeszcze, zanim Trump wywołał 
awanturę o Grenlandię, na co kraje Europy zagro-
ziły, że wyjdą z amerykańskich obligacji „po cało-
ści”. Bo Ameryka, której gigantyczne zadłużenie 
(35 bilionów dolarów) finansowane jest przez resztę 
świata, dokłada od roku przecież sporo, żeby ich 
papiery przestały być uważane za bezpieczną lo-
katę. Więc równolegle z drożejącym złotem wi-
dzimy osłabienie dolara do wszystkich innych wa-
lut, zwłaszcza do euro. Ale i w Polsce za 1 $ już tylko 
3,5 PLN. 

Takie rzeczy działy się na światowych rynkach 
od zawsze, ale niemal nigdy w tak gigantycznej 
skali, która może oznaczać realną zmianę para-
dygmatu. Mówiąc po ludzku: musimy przypo-
mnieć sobie, co to jest pieniądz fiducjarny i zrozu-
mieć, że właśnie nie bardzo wiadomo, co z nim bę-
dzie dalej. 

No dobra, nie będę udawał mądrzejszego, ma-
jąc wujka Googla pod palcem; pieniądz fiducjarny  
to środek płatniczy, nieposiadający pokrycia w do-

N
brach materialnych (np. złoto). Era pieniądza mają-
cego jakiekolwiek pokrycie w czymkolwiek nama-
calnym skończyła się w 1971 r., gdy Nixon uwolnił 
dolara z parytetu złota (pokrycia przynajmniej czę-
ści jego wartości w realnie posiadanych sztabkach). 
Dzisiaj 100 złotych to papierek trochę ładniejszy 
od opakowania batonów, którego wartość opiera 
się na umowie, że on jest wart 100 zł. Dolar ma tak 
samo. I dopóki wierzymy prezesowi naszego 
banku centralnego, że on też będzie uważał jutro, 
że ten papierek jest wart 100 złotych, to system się 
kręci.  

Wiele wskazuje na to, że świat przestaje wierzyć 
Amerykanom, że  ich 100 dolarów będzie za chwilę 
dalej warte 100 dolarów, więc się go pozbywa. I dla-
tego dziś 100 dolarów jest warte o 13% mniej niż rok 
temu (o tyle dolar potaniał wobec innych głównych 
walut). Co… tym bardziej zachęca wszystkich 
do jego sprzedaży, co... osłabia dolara jeszcze bar-
dziej, jeszcze bardziej nakręcając popyt na realny 
kruszec. Tylko że skala tego zjawiska właśnie prze-
bija sufit.  

Na razie Donald Tramp oficjalnie ze słabego do-
lara się cieszy, bo na krótką metę mu to pasuje. 
Zwłaszcza na amerykańskiej giełdzie, która w jego 
propagandzie jest głównym odniesieniem, czy coś 
idzie dobrze czy źle. A główny indeks S&P500 (500 
największych firm notowanych na giełdzie USA) 
pobija rekordy, pokonując barierę 7 tys. punktów. 
Tyle że jeśli nałożyć na to zmianę wartości dolara, 
to indeks będzie… tysiąc punktów niżej. No ale tego 
nie usłyszy ichniejszy Kowalski.  

Aha, a jeszcze nie dodaliśmy najważniejszego. 
Świat opiera się na kolorowych papierkach, co 
do których umawiamy się, ile są warte. Ale to było 
dawno. Bankierzy wymyślili, że na każdy taki pa-
pierek, który mają w skarbcu, mogą w księgach do-
dać sobie 30 papierków, których nie mają, ale które 
nam pożyczą na procent. Dziś sumę tych „pienię-
dzy”, które są tylko dłużnym zapisem i nie mają 
pokrycia nawet w papierze, szacuje się na 500 bi-
lionów dolarów. 

Chodzi o to, że wielki kryzys z 2008 r. zaczął się 
od malutkiego wycinka tego wirtualnego szaleń-
stwa. Amerykańskie banki produkowały papiery 
„wartościowe”, mające mieć pokrycie w wartości 
amerykańskich nieruchomości, tylko tyle ich na-
produkowały, że to pokrycie całkowicie zniknęło 
(polecam genialny film „Big short”). 

Dzisiaj wiele wskazuje na to, że nadchodzi ko-
lejny wielki reset, tym razem dotyczący całego sys-
temu światowych finansów. W każdym razie wszy-
scy, którzy wiedzą więcej, jak szaleni kupują złoto.

Sytuacja jest - nie tylko wokół Polski, ale w wymiarze globalnym - bardzo dynamiczna i ta niepewność strategiczna, 
która towarzyszy nam od wielu, wielu miesięcy, wywołana wojną w Ukrainie, (...) także innymi dramatycznymi 
zdarzeniami, wymaga bardzo poważnej geopolitycznej refleksji i bardzo adekwatnego myślenia o polskiej dyplomacji
PREMIER DONALD TUSK 
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N
ajpierw był Bytom, po-
tem Sobolewo, teraz 
Ostrowite (gmina Go-
lub-Dobrzyń). Schroni-
sko dla Bezdomnych 
Zwierząt w Bytomiu 

sprawuje opiekę nad stu pięć-
dziesięcioma psami i setką ko-
tów. Jest prywatne, wcześniej 
przez lata działało jako pla-
cówka publiczna. 

Kilka dni temu pod schroni-
skiem pojawiła się Dorota Rab-
czewska, wcześniej do Bytomia 
zjechała celebrytka Laluna, 
znana chociażby z programu 
„Królowe życia”. Wtedy sytuacja 
wymknęła się spod kontroli.  
Wolontariusze chcieli wtargnąć 
do placówki siłą i zabrać zwie-
rzęta. Wezwano policję. 

Doda też podgrzewała at-
mosferę. – Moi fani to również 
mieszkańcy Bytomia. Zawsze 
pomagam swoim fanom, bo oni 
też mi pomagają. Zwierzęta są 
dla mnie numer jeden. Pani 
Ania, która jest kierowniczką, nie 
ma ani pół emocji na twarzy  
– mówiła. 

Dalej było o tym, że miesz-
kańcy miasta muszą zareago-
wać, że taka osoba nie może pro-
wadzić schroniska. – To po-
winno być miejsce, w którym 
zwierzęta nie wegetują, nie cier-
pią, nie są narzędziem do intere-
sów, tylko gdzie mogą znaleźć 
ukojenie i adopcję. A ja wysyłam 
ciuchy tydzień temu, a ona ich 
jeszcze nie ubrała. Teraz na  
szybko je ubiera – tłumaczyła 
Rabczewska. 

Wcześniej spotkała się z pre-
zydentem Mariuszem Woło-
szem oraz wspomnianą już 
wcześniej kierowniczką schroni-
ska. Wołosz zapewnił, że umowa 
z operatorem została rozwiązana 
15 stycznia, że teraz najważniej-
sze jest to, aby zaopiekować się 
zwierzętami. 

W międzyczasie Doda poka-
zywała na zdjęciach psiaki: za-
niedbane, chude, pokaleczone. 
Miały pochodzić z bytomskiego 
schroniska. 

– Proszę się zrzec stanowiska. 
Jesteś okropna, w piekle spło-
niesz. Mi się chce płakać – mó-
wiła piosenkarka w kierunku 
kierowniczki schroniska. 

Ta zdecydowanie odpierała 
zarzuty. Podkreślała, że takich 
psów nigdy u niej nie było. 

– Mam na wszystko doku-
menty. Spotkamy się w sądzie  
– rzuciła w stronę Dody. 

I dodała, że od kontroli i wy-
dawania ocen są odpowiednie 
instytucje. 

Ale według raportu, który 
przygotowało dwoje bytom-
skich radnych – Beata Adam-
czyk-Nowak z Koalicji Obywatel-
skiej i Maciej Bartków z Prawa 
i Sprawiedliwości – w bytom-
skim schronisku dochodziło 
do nieprawidłowości. 

– Pojawiły się informacje o eu-
tanazji zwierząt w celach zarob-
kowych, przemocy i zaniedba-
niach w opiece. Zwierzęta trzy-
mane były we własnych odcho-
dach – twierdzi Maciej Bartków. 

Z notatki, którą pod koniec 
grudnia podczas wizyty 

w schronisku sporządzili pra-
cownicy Wydziału Inżynierii 
Środowiska Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu, wynika, że zaobser-
wowali przypadki biegunki 
u psów w wielu kojcach, skraj-
nie niezadowalający stan sani-
tarny kwarantanny, rażący brak 
czystości w szczeniakarni, wi-
doczne urazy u zwierząt. 

Ale Powiatowy Inspektorat 
Weterynarii w Katowicach poin-
formował, że przeprowadzane 
w ostatnich latach kontrole wy-
kazywały jedynie uchybienia in-
frastrukturalne. 

„Warunki bytowania zwie-
rząt są zgodne z obowiązującym 
prawem. To nie ulega żadnej 
wątpliwości. Niezgodne z na-
szymi ustaleniami są stwierdze-
nia, które pojawiają się w me-
diach społecznościowych, że 
była to mordownia, że docho-
dziło do znęcania się nad zwie-
rzętami, że psy stamtąd znikają 
itd. Liczne kontrole nigdy tego 
nie wykazały” – podkreślił Po-
wiatowy Inspektorat Weteryna-
rii w Katowicach. 

Właściciel z zarzutami 
Kilka dni później przyszedł 

czas na Sobolewo. W sobotę, 26 
stycznia, o zamknięciu Schroni-
ska dla Zwierząt „Happy Dog” 
poinformowali premier Donald 
Tusk i Ministerstwo Spraw We-
wnętrznych i Administracji. Po-
wód? Nieusunięcie uchybień 
przez właściciela placówki. 
W azylu przebywało wówczas 
około sto osiemdziesiąt psów 
i kilka kotów. 

Grunt, na którym znajduje się 
schronisko, należy do gminy. 
Dzierżawca, czyli prowadzący 
placówkę Marian D., został jakiś 
czas temu oskarżony o znęcanie 

się nad zwierzętami. Proces trwa 
wiele lat i wciąż się nie zakoń-
czył. Mężczyźnie zarzuca się 
m.in. stosowanie przemocy  
wobec zwierząt, trzymanie ich 
w za ciasnych kojcach oraz nie-
dokarmianie. 

Mieszkańcy i aktywiści od  
dawna apelowali do wójta Sobo-
lewa Macieja Błachnio o rozwią-
zanie umowy z Marianem D. 
Bezskutecznie. 

W sobotę sforsowali płot i za-
częli spontanicznie zabierać psy. 
Część z nich trafiła do prywat-
nych domów. W sieci pojawiły 
się pytania, dlaczego zwierzęta 
były wydawane bez żadnych 
procedur. Niektórzy obawiali się, 
że trafiły w ręce osób, które nie 
będą umiały poradzić sobie 
z czworonogami. 

I tu do akcji wkroczył poseł 
Łukasz Litewka, od początku za-
angażowany w to, co działo się 
wokół schroniska w Sobolewie. 

„Nikt nie był w stanie zapano-
wać nad tłumem, ale to tłum lu-
dzi, którzy kochają zwierzęta. 
One przeszły piekło, nigdzie nie 
będzie im gorzej. Weszliśmy 
do obozu i zobaczyliśmy ma-
szynkę do mielenia mięsa, pałki 
do bicia zwierząt, na których 
była krew. Guzy, rany, ropy. Lu-
dzie wchodzili do klatek, przytu-
lali psy, błagali o smycz – wyno-
sili je, bo nie wyobrażali sobie, by 
te zwierzęta zostały tam jeszcze 
nawet jedną noc” – napisał 
na platformie X. „Nie wińcie ich, 
wińcie tych, którzy przez lata nie 
otworzyli drzwi schroniska. Bo 
to miejsce nigdy schroniskiem 
nie było, było mordownią” – do-
dał, publikując przy okazji zdję-
cie jednej z kobiet, która błaga- 
ła go o smycz, by móc wyprowa-
dzić z klatki przerażonego psa. 

Jak poinformował potem  
wojewoda mazowiecki Mariusz 
Frankowski, sto czterdzieści 
sześć psów, które zostały, prze-
kazano do schroniska w Woj-
tyszkach prowadzonego przez 
Instytut Ochrony Zwierząt. 

A miejsc, które budzą wątpli-
wości, przybywa. Bo podobne 
sceny miały miejsce w ostatni 
weekend w prywatnym schro-
nisku Zielone Pole w Ostrowi-
tem (gmina Golub-Dobrzyń). 
W wyniku kontroli zleconych 
przez MSWiA stwierdzono tu 
uchybienia. Obiekt znalazł się 
pod szczególnym nadzorem 
wojewody, na miejsce przyje-
chali wolontariusze oraz cele-
bryci, w tym Doda. 

Na reakcję polityków nie 
trzeba było długo czekać. Tym 
bardziej  że wszystko dzieje się 
w środku zimy, wyjątkowo 
mroźnej i śnieżnej. I tak, kilka  
dni po medialnym szumie wo-
kół zwierzaków, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji zwróciło się do wojewo-
dów o przekazanie informacji 
na temat liczby schronisk w ich 
regionach. 

Podsekretarz stanu w MSWiA 
Wiesław Leśniakiewicz zaapelo-
wał też o zwrócenie uwagi pod-
czas kontaktu z właścicielami 
schronisk na potrzebę odpo-
wiedniego zabezpieczenia zwie-
rząt. 

Trochę faktów 
W Polsce funkcjonuje ponad 

200 zarejestrowanych schro-
nisk dla bezdomnych zwierząt. 
W 2022 roku przebywało 
w nich ponad 84 tysiące psów 
i 34 tys. kotów. 

W Aleksandrowie Łódzkim 
radzą sobie ze zwierzakami 
świetnie: każdy psiak w ich gmi-
nie musi zostać zaczipowany, to 
obowiązek. Bo bez identyfikacji 
nie ma odpowiedzialności. Do-
póki pies jest niczyj, można go 
porzucić bez żadnych konse-
kwencji. Od lat bezpłatnie stery-
lizują i kastrują zwierzęta. Roz-
mawiają z ludźmi, tłumaczą, dla-
czego to się opłaca. 

– Rocznie korzysta z tej możli-
wości wielu właścicieli psów 
i kotów, w każdym razie około 
sześciuset zwierząt w ciągu roku 
jest sterylizowanych i kastrowa-
nych. Jak na gminę z 35 tysią-
cami mieszkańców to całkiem 
dobry wynik – mówi Katarzyna 
Rezler, działaczka prozwierzęca, 
pełnomocnik burmistrza Alek-
sandrowa Łódzkiego ds. zwie-
rząt i realizacji programu prze-
ciwdziałania bezdomności. A tak 
na marginesie, mają bardzo mało 
bezdomnych zwierząt w swojej 
gminie. 

Tak, oczywiście słyszała 
o schroniskach w Bytomiu i So-
bolewie. Jak takim sytuacjom 
przeciwdziałać? 

– Przede wszystkim trzeba 
określić minimalną stawkę 
dzienną, jaką otrzymują schro-
niska za psa czy kota. To mo-
głoby być na przykład 12 złotych 
plus koszty weterynaryjne, 
które oczywiście pokrywa 
gmina jako właściciel zwierzę-

PRAWDZIWY HORROR? 
A MOŻE SMUTNA 
SCHRONISKOWA 

RZECZYWISTOŚĆ?

Dorota Kowalska

Schroniska dla zwierząt to miejsca, w którym jedni zostawiają 
serce i czas. Dbają, doglądają i tak po ludzki przytulają.  

Dla innych to sposób na zarabianie pieniędzy. Umożliwia im to 
system, bo ten preferuje oszczędzanie, a na zwierzętach 

oszczędzać się nie da. Trzeba im zapewnić kojce, jedzenie, 
pomoc weterynaryjną, po prostu – godne życie

W Polsce funkcjonuje ponad 200 zarejestrowanych 
schronisk dla bezdomnych zwierząt
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cia. Zwierzę powinno być czipo-
wane przy przyjęciu do schro-
niska, a jego wizerunek publi-
kowany. Każde schronisko po-
winno prowadzić rejestr zwie-
rząt, które do niego trafiły 
w ciągu na przykład ostatniego 
miesiąca. Wtedy właścicielom 
łatwiej byłoby znaleźć swojego 
psa, co dzisiaj wcale nie jest ta-
kie proste – tłumaczy Katarzyna 
Rezler. 

Bo problem jest systemowy. 
Bytom czy Sobolowo nie są wy-
jątkami – zwierzaki cierpią także 
w innych schroniskach. Chodzi 
oczywiście o pieniądze. 

– Gmina ma ustawowy obo-
wiązek opieki nad bezdomnymi 
zwierzętami, ale bardzo często 
ogranicza swoją rolę do zlecenia 
tego zadania w drodze prze-
targu. W praktyce wygrywa naj-
tańsza oferta, a kryterium ceny 
dominuje nad jakością opieki, 
zapleczem weterynaryjnym czy 
doświadczeniem kadry – wyja-
śnia Katarzyna Rezler. 

Wiadomo – system premiuje 
oszczędzanie, a nie dobro zwie-
rząt. I nie jest to często winną 
konkretnych ludzi, ale obowią-
zującego modelu. Gmina znaj-
duje schronisko, które oferuje 
najlepszą dla niej ofertę, czyli  
najtańszą. 

– Widzimy stawki rzędu 8, 10 
czy 15 zł dziennie za psa, często 
z deklaracją, że obejmują rów-
nież opiekę weterynaryjną. To są 
stawki całkowicie nierynkowe. 
Za takie pieniądze nie da się za-
pewnić diagnostyki, leczenia, 
dobrej karmy, ogrzewania czy 
pracy ludzi. Leczenie bywa 
wtedy symboliczne albo odkła-
dane w czasie – opowiada Kata-
rzyna Rezler. 

Ale bywa jeszcze gorzej. Zda-
rza się, że gmina płaci jednora-
zowo 1200, 2000 czy 2500 zł 
za konkretnego zwierzaka. W tej 
kwocie ma się zmieścić doży-
wotnia opieka nad zwierzęciem: 
wyżywienie, leczenie, praca 
opiekunów, utrzymanie infra-
struktury. Ci, którzy mają zwie-
rzęta, doskonale wiedzą, że to 
niewykonalne, nie da się za takie 
pieniądze utrzymać zwierzaka. 
Więc dobrze, gdy zwierzę 
żyje krótko albo najzwyczajniej 
w świecie znika. 

Kontrole schronisk problemu 
nie rozwiązują. 

– Bardzo często są zapowia-
dane i koncentrują się na in- 
frastrukturze i dokumentach. 
Sprawdza się ogrodzenia, me-
traż boksów, zgodność papie-
rów, a nie to, czy pies jest fak-
tycznie leczony, czy eutanazja 
była zasadna, czy dokumenta-
cja medyczna nie jest fikcją. Pa-
pier przyjmie wszystko, zwierzę 
głosu nie ma – tłumaczy Kata-
rzyna Redzler. 

I dodaje, że kiedy w schroni-
skach dzieje się źle, odpowie-
dzialność za nieprawidłowości 
powinny ponosić schronisko 
i gmina. Schronisko jest niejako  
wykonawcą zlecenia, ale gmina 
opiekunem prawnym zwierzę-
cia. Jeżeli wie, a powinna wie-
dzieć, że w schronisku dzieje się 
źle i nic z tym nie robi, ponosi 

współodpowiedzialność za taki 
stan rzeczy.  

Psów i kotów 
jest za dużo 
Niby coraz bardziej rozumie-

my zwierzęta. Większość Pola-
ków wierzy, że te odczuwają ból 
tak jak ludzie. Stajemy się też 
coraz bardziej wrażliwi na 
krzywdę wyrządzaną psom i co-
raz chętniej im pomagamy. Po-
nad 36 procent badanych, któ-
rzy wzięli udział w ankiecie „Jak 
Polacy traktują zwierzęta?”, 
przeprowadzonej w 2019 roku, 
zadeklarowało, że gdy widzi psa 
przywiązanego do łańcucha, 
próbuje rozmawiać z jego wła-
ścicielem. Niemal tyle samo 
osób – blisko 35 procent –powia-
damia lokalną organizację po-
mocową o błąkającym się po  
ulicy czworonogu. Aż 87 pro-
cent ankietowanych na pytanie 
„Czy pomagasz zwierzętom?” 
odpowiedziało twierdząco, a 10 
procent zadeklarowało, że jest 
wolontariuszem w schronisku 
dla zwierząt. 

To deklaracje. Wszyscy ko-
chają zwierzęta w internecie. 
Rzeczywistość jest jednak zu-
pełnie inna. 

– Prawda jest taka, że traktu-
jemy zwierzęta gorzej niż rzeczy. 
Zwierzę można kupić, sprzedać, 
oddać, zostawić w spadku, za-
bić, zjeść. Wszystko można ze 
zwierzęciem zrobić. Gdyby 
zwierzęta mówiły, byłoby o tyle 
dobrze, że usłyszelibyśmy 
prawdę, bo my tej prawdy nie 
przyjmujemy, my jej nie akcep-
tujemy. Uważam, że jesteśmy 
hipokrytami do potęgi, a one nie 
są – mówi Dorota Sumińska, le-
karz weterynarii, publicystka, 
autorka książek i propagatorka 
dobrego traktowania zwierząt.  

I pyta, dlaczego walczymy 
o zdjęcie łańcuchów z psich szyi. 
Te psy mają przecież opieku-
nów. Czy powinny z nimi być? 
A psy w boksach metr na metr 
na końcu działki, na której stoi 
pałac – czy powinny tam być? 
Nie. Mamy dużą prowincję, 
na której psy traktowane są bez-
nadziejnie – tak mówi. Chociaż 
zdarzają się przypadki w mia-
stach, kiedy pies jest zamykany 
na balkonie. Żyjemy w naszych 
bańkach. Nasi znajomi mają psy, 
kochają je, my kochamy swoje 
i wydaje nam się, że cały świat 
taki jest. Nie jest. 

– Uważam, że trzy czwarte lu-
dzi, jeśli nie więcej, którzy mają 
zwierzęta, nie powinno ich mieć. 
W Polsce, niestety, jest za dużo 
zwierząt. Stąd wynika cały sze-
reg problemów, dotyczących 
między innymi również psów 
i kotów, bo ciągle mamy jakieś 
debaty: łańcuchowe, nie łańcu-
chowe. Tego by nie było, gdyby 
zwierząt było mniej. Wtedy mie-
liby te zwierzęta ci, którzy po-
winni je mieć. I to nie chodzi o to, 
żeby ktoś robił łaskę, zabierając 
zwierzę ze schroniska, tylko cho-
dzi o to, żeby to był swego ro-
dzaju zaszczyt, że można mieć 
psa – uważa Dorota Sumińska. 

Schronisk wciąż przybywa, 
bezdomność wśród zwierząt ro-
śnie. Mamy coraz więcej psów 
i kotów, których nikt nie chce. 

– Trzeba radykalnie zmniej-
szyć populację zwierząt. Jest to 
możliwe wyłącznie przez obli-
gatoryjną kastrację psów i kotów 
nieprzeznaczonych do repro-
dukcji. Dopóki się tego nie zrobi, 
dopóty będzie coraz gorzej, bo 
zwierząt będzie coraz więcej 
– ocenia Sumińska. 

I tłumaczy, że Fundacja Ka-
runa stworzyła program „Ka-

strujemy bezdomność”. Nie-
stety, nie ma woli politycznej, 
żeby taką kastrację przeprowa-
dzać obowiązkowo. Dlaczego? 

– Dlatego, że to się wiąże 
z pieniędzmi. Proszę pomyśleć, 
choćby tacy wytwórcy karm dla 
zwierząt - im jest wszystko 
jedno, czy sprzedają swój pro-
dukt schronisku, czy prywat-
nym opiekunom. Są rolnicy, któ-
rzy poubojowe odpady mogą 
sprzedać producentom karm dla 
zwierząt, a tak musieliby je uty-
lizować i jeszcze za to płacić. Jest 
cała rzesza instytucji, które czer-
pią korzyści z tego, że zwierząt 
jest dużo, bo na nich naprawdę 
można robić duże pieniądze 
– odpowiada. 

Więc obowiązkowa kastra-
cja i sterylizacja, czipowanie 
zwierząt, minimalna stawka 
dzienna, jaką otrzymują schro-
niska za psa czy kota, publiko-
wanie wizerunków zwierza-
ków, które trafiają do schronisk, 
wreszcie rzetelne kontrole tych 
placówek – to pierwszy krok 
do tego, aby porzuconym zwie-
rzakom żyło się choć trochę le-
piej. 

Najważniejszy 
jest człowiek 
Schronisko w Korabiewi-

cach, gmina Puszcza Mariań-
ska, godzinę drogi od War-
szawy. Zwierząt mają tu teraz 
około trzysta pięćdziesiąt, 
w tym około sto dziewięćdzie-
siąt piesków, trzydzieści trzy 
koty. Mają dwadzieścia sześć 
koni, prawie trzydzieści kóz, 
krowy, świnie, drób. Schroni-
sko należy do Fundacji Mię-
dzynarodowy Ruch na rzecz 
Zwierząt Viva. 

– Fundacja Viva przejęła je 
w 2012 roku. Wcześniej schroni-

sko było w opłakanym stanie, 
działy się tu potworne rzeczy: 
znęcano się nad zwierzętami, 
nie karmiono ich, nie wyda-
wano do adopcji, nie było  
żadnej opieki weterynaryjnej. 
Zwierzęta przechodziły ge-
hennę. Nam udało się to schro-
nisko wykupić i od 2012 roku 
prowadzimy je najlepiej jak po-
trafimy – mówi Karolina Wie-
wiórkowska, kierowniczka pla-
cówki. 

Podpisali umowy z kilkoma 
gminami. Ale pieniądze, które 
dostają od gmin, mają pokry-
wać wyłącznie koszty odłowie-
nia i przetrzymywania zwierzę-
cia w schronisku. To nie są duże 
kwoty. Tak naprawdę często do-
kładają do utrzymania, a przede 
wszystkim do opieki weteryna-
ryjnej, więc nawet tu, jak tłuma-
czy, nie wychodzą na zero. 

– Pomagają nam przede 
wszystkim darczyńcy, którzy są 
z nami od wielu, wielu lat. Chęt-
nie reagują na nasze apele, 
wspierają w kryzysowych sytu-
acjach, ale też w codziennym 
utrzymaniu schroniska – opo-
wiada Wiewiórkowska. 

Sami też nie siedzą z założo-
nymi rękami. Organizują dni 
otwarte, przeróżne imprezy 
i tak najbliższa odbędzie się 8 lu-
tego – 14. urodziny schroniska, 
9 kwietnia – trzecia edycja gry 
terenowej (to trochę taki bieg 
przełajowy z miejscami, w któ-
rych odpowiada się na pytania, 
wykonuje wyznaczone zada-
nia). Wygrywa ta ekipa, która 
zdobędzie najwięcej punktów. 
Fajna rodzinna zabawa. Można 
przyjechać na cały dzień i się nie 
nudzić. 7 czerwca będzie Dzień 
Dziecka – stawiają wtedy na naj-
młodszych, przygotowują dla 
nich mnóstwo atrakcji. 

– Potem we wrześniu mamy 
„Jesień życia w schronisku”. 
Wtedy skupiamy się na star-
szych pieskach, pokazujemy je 
gościom, a 18 października  
czwartą edycję „Biegu po 
karmę”. To ogromna impreza, 
bierze w niej udział coraz więcej 
biegaczy. I na koniec, w grudniu, 
robimy kiermasz świąteczny – 
można na nim zjeść bigos, kupić 
jakieś drobiazgi – tłumaczy. 

Podczas każdej imprezy 
oprowadzają gości po schroni-
sku, przedstawiają im zwie-
rzęta, opowiadają o nich i o tym, 
jak funkcjonują. 

– Jeżeli chociaż jedna osoba 
zakocha się w jakimś psiaku i bę-
dzie chciała wziąć go do domu, 
to dla nas wielka radość – mówi 
Wiewiórkowska. To się zresztą 
często zdarza, a przy okazji zbie-
rają datki na schronisko, edu-
kują, tłumaczą, jak dbać o zwie-
rzęta, jak zapobiegać bezdom-
ności. U nich każdy pies ma 
imię, każdego znają od pyska 
po ogon. Psy są porządnie prze-
badane, zaopiekowane. 

– Najważniejsi jest zespół, 
bez niego nie ma dobrego schro-
niska – tłumaczy Karolina Wie-
wiórkowska. – Na umowach 
o pracę bądź na umowach zlece-
nie pracuje u nas ponad dwa-
dzieścia osób. To fenomenalni, 
empatyczni, oddani zwierza-
kom ludzie, żadne przypad-
kowe osoby. Chcą tutaj być i wie-
dzą, po co tutaj są. Schronisko to 
smutne miejsce, prawda? Więc 
oni chcą nieść tym zwierzakom 
jak najlepszą opiekę, uczynić ich 
życie lepszym – dodaje. 

Pomagają im wolontariusze: 
prawie dwieście osób. Przyjeż-
dżają bardzo regularnie: wypro-
wadzają psy, a przede wszyst-
kim promują zwierzaki do ad-
opcji. Wykonują kawał dobrej 
roboty, na którą oni, pracow-
nicy, nie mają czasu. Wszyscy 
tworzą zgrany team, wszyscy 
kochają zwierzaki. 

I tak na koniec 
Szum wokół schronisk ma 

swoje dobre i złe strony. Zwraca 
uwagę na problem, ale i prze-
szkadza. 

– Emocje są zrozumiałe, ale 
hejt, próby samosądu często 
szkodzą zwierzętom. Paraliżują 
adopcje, zamykają schroniska 
na wolontariuszy, tworzą chaos. 
Potrzebujemy kontroli obywa-
telskiej opartej na wiedzy i do-
kumentach – mówi Katarzyna 
Rezler. 

Tak naprawdę najważniej-
szy jest człowiek. Na zmiany 
systemowe przyjdzie nam  
pewnie jeszcze poczekać, jeśli 
w ogóle do nich dojdzie. Więc, 
póki co, dobrze by było, aby 
zwierzętami w schroniskach 
zajmowali się tylko ci, którzy 
naprawdę tego chcą, rozumieją, 
że pies czy kot to żywa istota, 
która odczuwa ból, strach, smu-
tek, potrafi się cieszyć, przywią-
zać, na swój psi czy koci sposób 
kochać. I jest całkowicie od nas 
zależna. 
PAP 
Współpraca: Ireneusz Stajer

Pikieta przed schroniskiem w Sobolewie. To jeden z przypadków, gdy piekło zwierząt nagłośniła Doda
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N
ie ma wątpliwości, że  
otwierająca w ostatnich 
latach rekordową liczbę 
sklepów  sieć Dino zali-
cza aktualnie  wizerun-
kową klapę, z jaką  nie 

miała  do czynienia od początku 
istnienia, czyli od 1999 roku. 
Wtedy powstał pierwszy  Super-
market Dino - w wielkopolskim 
Krotoszynie. Dziś pod tą marką 
działa ponad trzy tysiące skle-
pów w całym kraju.  W 2017 roku 
spółka zadebiutowała na Gieł-
dzie Papierów Wartościowych. 
Będzie otwierać swoje stacje pa-
liw. A tu taki dym...  

Suche dane pokazują impo-
nującą skalę biznesu -   tylko 
w 2025 roku otwarto 245 no-
wych sklepów. Oczywiście, 
do tego dochodzą  centra dystry-
bucyjne, których  jest 11.  

Ani  Biedronka, ani Lidl (naj-
więksi konkurenci Dino) nie roz-
wijają się dziś w takim tempie.  

Sklepy pod szyldem Dino 
mają swoje lokalizacje  przede 
wszystkim w mniejszych miej-
scowościach lub na obrzeżach 
miast, ale od 20 stycznia  zakupy 
mogą w nich robić np. również  
mieszkańcy Warszawy.   

Obecność Dino w Wilanowie 
nie podoba się. Mieszkańcy stali 
się nawet obiektem licznych żar-
tów przez to, jak części z nich nie 
przypadł do gustu pomysł, by 
w tej warszawskiej dzielnicy po-
wstał „wiejski sklep”. Najgło-
śniejsze były skargi mieszkań-
ców, że budynek wygląda jak 

„kurnik” i kojarzy się z prowin-
cjonalną zabudową.  

W sieci zawrzało.  
„Za mało prestiżowy na Wila-

nów?”; „Sklepowy parking nie-
godny Maserati, Lamborghini, 
Ferrari, Bugatti, Porsche?”; „Boli, 
że to polski sklep? - żartowali in-
ternauci. 

Właściciel Dino.  
Ktoś go widział? 
W regionie Kujaw i Pomorza 

jest  kilkadziesiąt sklepów Dino. 

Spotkamy je np. zarówno w nie-
wielkim Rojewie w powiecie ino-
wrocławskim, jak i w Bydgosz-
czy czy turystycznym Tleniu 
w Borach Tucholskich - wciąż ich 
przybywa.  

W 2026 roku mają  otworzyć 
się kolejne w:  Grudziądzu,   Ino-
wrocławiu, Solcu Kujawskim i aż 
dwa w Świeciu. 

Kto stoi za handlowym kolo-
sem z ambicjami?  

Sieć stworzył najbardziej ta-
jemniczy biznesmen w naszym 

kraju, z Krotoszyna - Tomasz 
Biernacki; rocznik 1973.  

Co o nim wiemy? Założyciel 
Dino w  2025 roku po raz kolejny  
zajął 1. miejsce na liście „100 Naj-
bogatszych Polaków” tygodnika 
„Wprost”,   notując rekordowy 
majątek wyceniany na - bagatela! 
- 28 mld zł.  

Jest to czwarty z rzędu rok, 
w którym ów cichy milioner, 
który słynie z unikania mediów 
i publicznych wystąpień, utrzy-
mał pozycję lidera, powiększa-

jąc swój kapitał i wyprzedzając   
owianych sławą w rankingach 
krezusów - Michała Sołowowa 
(23 mld zł) oraz Jerzego Staraka 
(18,8 mld zł).  

I tu hit: 28 mld złotych Bier-
nackiego to rekord w historii ran-
kingu „Wprost”! 

Źródło bogactwa miliardera 
z Krotoszyna? Sztuczna inteli-
gencja podpowiada, że to więk-
szość udziałów w Dino,  51 proc., 
a pozostałe należą  do udziałow-
ców instytucjonalnych.   

W pewnym momencie krą-
żyły plotki, że wśród  udziałow-
ców jest  ks. Tadeusz Rydzyk, ale 
w strukturze akcjonariatu nie po-
jawia się ani  jego nazwisko, ani 
związane z nim Radio Maryja 
czy Fundacja Lege Veritatis. 

 Całkiem niedawno właściciel 
Dino ogłosił, że wchodzi w nowy 
biznes, czyli własne sieci stacji 
paliw. Będą powstawać  przy ist-
niejących supermarketach, żeby 
wykorzystać ich potencjał i  logi-
stykę. Spółka ma już zarejestro-
wany znak towarowy Dino Oil. 

Pieniądz robi pieniądz.  
Niestety, blask sukcesu przy-

ćmiły doniesienia związkowców 
z OPZZ Konfederacja Pracy w Ka-
uflandzie, Biedronce, Dino, ALDI 
i Rossmann - o warunkach pracy 
i płacy w tym supermarkecie.   

Oprocentowana 
pożyczka zamiast 
socjalu? 
Mleko rozlało się  jakiś czas 

przed Świętami Bożego Naro-

dzenia, kiedy to związkowcy 
z OPZZ zaalarmowali, że  pra-
cowników nie czeka w grudniu 
nic miłego poza trzema pracują-
cymi niedzielami: „Zero Zakła-
dowego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych, mimo że jest obo-
wiązkowy. A obok tego gigan-
tyczne inwestycje, kolejne mar-
kety i rekordowe zyski Dino Pol-
ska. Tylko jedno się nie zmienia: 
pracownik wciąż traktowany 
jest jak koszt, nie jak fundament 
tego biznesu”. 

Napięcie rosło. OPZZ infor-
mowało, m.in. na swoim face-
bookowym profilu, że  zatrud-
nieni zgłaszają jej niskie tempe-
ratury w sklepach (mniej niż 15 
stopni C), zbyt małą liczbę osób 
na zmianach (trzy) i to, że mar-
nie zarabiają  (ok. płacy mini-
malnej).   

Związkowcy zażądali:  900 zł 
podwyżki do wynagrodzenia za-
sadniczego,  ZFŚS i zwiększenia 
zatrudnienia  o 30 procent.   

Głośna była np. sprawa, gdy 
pracownikom przed gwiazdką  
zamiast  socjalu z ZFŚS zapropo-
nowano pożyczki na kwoty do 8 
tys. zł - oprocentowanej!  

Gorąca dyskusja rozpętała się 
także po tym, jak związkowcy 
przekazali, że  Dino  potrąca pra-
cownikom z wypłaty koszty na-
prawy sprzętu, typu uszkodzone 
mopy, i za zniszczoną  odzież ro-
boczą.   

To nie koniec. W internecie 
pojawiły się zdjęcia posiłków 
regeneracyjnych (zup), które 

Agnieszka Domka-Rybka

„Dinusie” wylewają żale na robotę 
u najbogatszego Polaka, ale „gdzie my 

na prowincji znajdziemy inną?” Związkowcy 
idą na wojnę z tajemniczym miliarderem  

DINO PODBIŁO 
POLSKĘ. 

PRACOWNIKÓW  
JUŻ NIEKONIECZNIE 

PULSA

Ponad 5 tysięcy uczest-
ników, blisko 250 prele-
gentów, 42 debaty i sesje 
tematyczne oraz dwa dni 
intensywnych rozmów 
o przyszłości architektury, 
miast i jakości przestrze-
ni – tak wyglądała jubile-
uszowa, dziesiąta edycja 4 
Design Days, która odbyła 
się w Międzynarodowym 
Centrum Kongresowym 
w Katowicach.

Wydarzenie od lat gro-
madzi architektów, projek-
tantów, urbanistów, przed-
stawicieli samorządów, 
inwestorów, deweloperów, 
administrację publiczną oraz 
środowiska biznesowe. Tego-
roczna edycja po raz kolej-
ny potwierdziła, że 4 Design 
Days to dziś jedna z naj-
ważniejszych w Polsce plat-
form debaty o przestrzeni, 
mieście i odpowiedzialnym 
projektowaniu.

Program jubileuszowej 
odsłony skoncentrowany 
był wokół wyzwań, z który-
mi mierzy się współczesna 
architektura: odporności na 
kryzysy klimatyczne i ener-
getyczne, projektowania 
regeneracyjnego, adaptacji 

istniejącej zabudowy, wpływu 
przestrzeni na relacje spo-
łeczne, a także roli nowych 
technologii – od danych 
po sztuczną inteligencję – 
w procesach projektowych 
i inwestycyjnych.

– Architektura nie 
może być dziś wyłącznie 
estetyczną odpowiedzią na 
potrzeby rynku. Musi stać 
się narzędziem budowania 
jakości życia i odporności 
miast – podkreślał podczas 
jednej z sesji David Sim, 
jeden z gości specjalnych 
wydarzenia i autor książki 
Soft City.

Wśród międzynarodo-
wych prelegentów znaleźli się 
również m.in. Jonas Norsted 
z norweskiej pracowni Atelier 
Oslo, Jeanette Frisk – współ-
założycielka kopenhaskiego 
arki_lab, specjalizująca się 
w projektowaniu partycypa-
cyjnym oraz Roger Riewe – 
współtwórca uznanego biura 
Riegler Riewe Architekten. 
Towarzyszyło im szerokie 
grono polskich architektów, 
urbanistów i ekspertów, któ-
rych dorobek realnie kształ-
tuje współczesną przestrzeń.

Integralną częścią pro-
gramu było także wydarze-

nie towarzyszące Property 
Forum: Pomysł na Miasto, 
poświęcone rynkowi nieru-
chomości oraz wyzwaniom 
stojącym przed polskimi 
miastami. Dyskusje dotyczy-
ły m.in. rewitalizacji terenów 
poprzemysłowych, współpra-
cy samorządów z sektorem 
prywatnym, długofalowego 
planowania przestrzenne-
go oraz odpowiedzialności 
inwestycyjnej.

– Miasta potrzebują dziś 
nie doraźnych decyzji, lecz 
spójnej wizji rozwoju, która 
łączy interes publiczny, eko-
nomię i jakość przestrzeni – 

mówiła podczas jednej z de-
bat Jeanette Frisk.

Jednym z najważniej-
szych momentów jubileuszo-
wej edycji była Gala Proper-
ty Design Awards, podczas 
której nagrodzono najlepsze 
realizacje architektoniczne 
i wnętrzarskie w Polsce. Jury 
doceniło projekty biurowe, 
mieszkaniowe, hotele, obiek-
ty publiczne oraz przestrze-
nie komercyjne, podkreślając 
znaczenie jakości, odpowie-
dzialności środowiskowej 
i społecznej w projektowaniu. 
Z okazji 10-lecia przyznano 
nagrody specjalne dekady. 

Tytuł Projektu Miastotwórcze-
go Dekady otrzymała Strefa 
Kultury w Katowicach, Bu-
dynkiem Dekady został Varso 
Tower w Warszawie, a Rewita-
lizacją Dekady – Hala Koszyki. 
Architektem Dekady został 
Przemo Łukasik, a Designe-
rem Dekady – Oskar Zięta. 
Specjalne wyróżnienie przy-
znano Davidowi Simowi.

Drugiego dnia wyda-
rzenia odbył się finał pre-
stiżowego konkursu Dobry 
Design, promującego marki 
i projektantów, którzy łączą 
estetykę z funkcjonalnością, 
trwałością produktów oraz 
troską o zrównoważony roz-
wój. Konkurs od lat wskazuje 
kierunki, które wyznaczają 
standardy współczesnego 
polskiego wzornictwa.

Jubileuszowa edycja 4 
Design Days po raz kolejny 
pokazała, że Katowice sta-
ły się jednym z kluczowych 
miejsc w Polsce dla rozmo-
wy o architekturze, designie 
i mieście. To nie wydarzenie 
o chwilowych trendach, lecz 
o długofalowych kierunkach, 
które realnie wpływają na to, 
jak projektujemy przestrzeń, 
w której żyjemy, pracujemy 
i funkcjonujemy na co dzień.

Katowice stolicą architektury i designu.  

Jubileuszowa edycja 4 Design Days przyciągnęła ponad 5 tysięcy uczestników
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mają otrzymywać pracownicy 
magazynów. Wątpliwości   
wzbudziły jakość jedzenia oraz 
brak wskazania informacji 
o alergenach. 

Miało dojść do rozmów 
na temat warunków pracy 
w Dino, ale OPZZ Konfederacja 
Pracy zakomunikowała, że za-
rząd się na nich nie pojawił i  
po zignorowaniu zaproszenia  
złożyła zawiadomienia do  PIP  
o łamaniu praw pracowniczych 
oraz doniesienia do prokura-
tury w sprawie możliwego na-
ruszenia przepisów ustawy 
o rozwiązywaniu sporów zbio-
rowych, natomiast o  wyzna-
czenie mediatora zwróciła się 
do Ministerstwa Pracy i Polityki 
Społecznej. 

Związkowcy grożą straj-
kiem. 

Tymczasem na forach pra-
cownicy wylewają swoje żale.   

„Nie pamiętam, aby jakikol-
wiek większy pracodawca tak 
unikał rozmów ze związkami, 
to jest chyba pierwszy taki przy-
padek. Cisza, cisza cisza, ani 
słowa, ani komentarza ze 
strony pracodawcy, coś mi tu 
nie pasuje”. 

„Dino wykorzystuje swoją 
uprzywilejowaną przewagę 
w mniejszych miejscowo-
ściach, gdzie poza sklepem 
i gminą nie ma innej pracy” . 

„Mamy 12 stopni przy kasie 
w ten mróz. Farelki dodatkowe 
były, jak była inspekcja pracy, 
a potem je wyłączono”. 

„Te kasy naprzeciwko drzwi 
to porażka, po zmianie czło-
wiek jest sztywny z zimna, co 
za architekt to wymyślił?”  

„Trzy trzy osoby na zmianie 
w markecie to stanowczo 
za mało”.  

„Zabraniają nam brania 
dwóch tygodni urlopu w waka-
cje, więc jak rodzice spędzą czas 
z dziećmi? Nie wolno przynosić 
L4 przez Wielkanocą, majówką, 
1 i 11 listopada. A wypłata? Na-
wet 4 tys. zł na rękę nie wycią-
gamy. W pomieszczeniach so-
cjalnych zimno, a za wszystko, 
co się psuje, potrącają z pensji. 
Dosłownie za wszystko!” 

„Jedyna rzecz, której boi się 
zarząd to, jakby wszyscy pra-
cownicy np. o 8.00 odeszli 
od swych stanowisk i ogłosili 
strajk w całej Polsce. Druga wer-
sja - wszyscy się zwalniają tego 
samego dnia i nie ma chętnych 
na ich miejsce, wtedy zarząd za-
cznie rozmawiać o podwyż-
kach”. 

„Zimno, niskie pensje, mało 
pracowników a wymagania 
ogromne, ponad ludzkie siły, 
najlepiej harować po 12 godzin 
dziennie. To, co się dzieje 
w tych sklepach, przechodzi 
ludzkie pojęcie, tylko nikt o tym 
nie mówi głośno, co wyprawia 
się od strony zaplecza” . 

„Kupuję w tych sklepach 
i zawsze jest tam zimno,podzi-
wiam że kobiety tam pracują”. 

Jednak są również takie 
głosy. 

„Pracuję w Dino i fakt, są 
pewne niedociągnięcia i brak 
socjalu, ale mam wrażenie, że 
ten hałas to praca konkurencji, 
by zamknąć te sklepy, gdzie za-
wsze są świeże produkty 
i w miarę tanie. Wszyscy stra-
cimy pracę, a na prowincji gdzie 
my znajdziemy lepszą pracę 
i czy w ogóle”. 

„To mi wygląda na nagonkę, 
jak byłem w Biedronce, widzia-
łem, że panie też chodzą jak 
zombie, ich zmęczenie widać 
na kilometr. We  wszystkich sie-
ciach handlowych jest za mało 
pracowników na zmianach”.    

„Nagonka? To dlaczego 
skoro pracuję do 22.30, muszę 

zostać do 23.00, bo podłogę 
trzeba umyć. I tak codziennie, 
pół godziny pracy gratis”.  

„Idź do Biedry za parę zło-
tych więcej i ciągnij 6 - 8 palet 
na zmianie plus rób nocki. 
Wtedy docenisz Dino”.  

„To prosta praca, ale ciężka. 
Nie ma dużo filozofii. To han-
del i żywność, więc towary 
wymagają specjalnego trakto-
wania. Reszta to szczegóły. Za-
sady są restrykcyjne, ale ja się 
tym nie przejmuję. Robię 
swoje, mam prawo usiąść i coś 
zjeść w ramach kultury 
i współpracy z innymi Dinu-
siami. Jak komuś nie pasuje, to 
goodbye”.  

PIP prowadzi kontrole 
w Dino, ale też 
w Biedronce 
Poprosiliśmy Dino o komen-

tarz do tego artykułu, wysyłając 
pytania na kontakt dla prasy po-
dany na stronie www,  jednak - 
do tej pory - go nie otrzymaliśmy. 

Co do kontroli PIP w sklepach 
tej sieci, niektóre media  podają 
ogólnikowo, że  Inspekcja  wy-
dała pierwsze zalecenia i nakazy.   
Jednak  my poczekamy na pełny 
raport  Głównego Inspektoratu 
Pracy, który  ma zostać opubliko-
wany po zakończeniu kontroli. 
Wtedy wrócimy do tematu.  

Nam, jak dotychczas, PIP nie 
odpowiedziała, ale to nie pierw-

szy raz, gdy pytamy o kontrole  w  
Dino.   

Ostatnio tak odpowiedział 
nam  Mateusz Rzemek, rzecznik 
PIP, czytamy m.in.: „Do Pań-
stwowej Inspekcji Pracy wpły-
nęło w 2025 r. 139 skarg na Dino 
Polska SA (sklepy Dino). Spośród 
nich rozpatrzono 137 (dwie 
sprawy są w toku). W 21 przypad-
kach potwierdzono zasadność 
zgłaszanych zarzutów, 85 skarg 
było niezasadnych, zaś w 31 przy-
padkach niemożliwe było po-
twierdzenie zasadności lub bez-
zasadności za pomocą dostęp-
nych inspektorowi środków do-
wodowych lub przedmiot skarg 
leżał poza zakresem kompeten-
cji Państwowej Inspekcji Pracy. 
Spośród zgłoszonych skarg jedna 
(uznana za bezzasadną) doty-
czyła nieutworzenia zakłado-
wego funduszu świadczeń so-
cjalnych. Warunków pracy doty-
czyły 22 zgłoszenia, z których je-
dynie 9 uznano za zasadne”. 

Warto przy okazji dodać, że 
kontrole PIP trwają obecnie nie 
tylko w Dino, ale również np. 
w Biedronce, gdzie  dotyczą za-
sad planowania i zmieniania gra-
fików w okresie przedświątecz-
nym, przy wydłużonym czasie 
pracy sklepów. Jak   pisaliśmy,   22 
grudnia klienci mogli robić za-
kupy od 6:00 aż do 1:00 w nocy, 
natomiast we wtorek, 23 grud-
nia, od 5:00 do 23:30.  

Również w tym przypadku 
poczekamy na wyniki kon-
troli.ą

Jak powiedział nam jeden z pracowników Dino, najmniej atmosferą w sklepach tej sieci 
przejmują się klienci, na których brak sieć nie może narzekać. Kolejki są jak zawsze 
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Niedawno odwiedził Pan 6 
Brygadę Powietrznodesan-
tową w Krakowie. O jakich pro-
blemach mówili żołnierze? 
Dlaczego zaczyna Pan roz-
mowę ze mną od problemów? 
Może nie ma żadnych proble-
mów. To jest dobra jednostka. 

I na nic tam nie narzekali? 
Żołnierze nie narzekają. Jak 
już, to mówią o rzeczach, które 
trzeba poprawić. 

To co trzeba poprawić? 
Jedną z wielkich potrzeb jest 
to, by inaczej zacząć patrzeć 
na żołnierzy, również w me-
diach. To już nie jest ta zasadni-
cza służba wojskowa jak 
przed laty. Dziś w Wojsku Pol-
skim mamy 20-, 30-, 40-, 50-, 
a nawet 60-latków. To są męż-
czyźni i kobiety. Chciałbym, 
żeby wyraźnie to zabrzmiało, 
że żołnierze to jesteśmy my, to 
jest część naszego społeczeń-
stwa i tak jak w naszym społe-
czeństwie są różnego rodzaju 
oczekiwania i wyzwania. I do-
kładnie to samo jest w wojsku. 
Będąc w Krakowie odwiedzi-
łem 6 Brygadę Powietrznode-
santową, bo jest to topowa jed-
nostka, zaangażowana w wiele 
różnych przedsięwzięć, po-
cząwszy od własnego szkole-
nia, przez szkolenie żołnierzy 
z innych formacji polskiej ar-
mii, szkolenie rezerw i cywili 
po służbę na naszej granicy 
i poza granicami Polski, przy-
kładem jest obecnie uczestnic-
two żołnierzy 6 Brygady w mi-
sji w Kosowie. Dzisiejsi żołnie-
rze mają bardzo wiele zadań. 
Powódź – wojsko, kataklizmy – 
wojsko, drony – wojsko, gra-
nica – wojsko, sabotaż – woj-
sko. Trzeba sobie zdawać 
sprawę z tego, że dziś żołnierze 
funkcjonują w dużym obciąże-
niu czasowym. Praca w wojsku 
nie jest na zasadzie, że 
po ośmiu godzinach odbija się 
plombę na drzwi i wychodzi 
do domu. W wojsku służy się 
24 godziny przez 365 dni 
w roku niezależnie od warun-
ków atmosferycznych. Jak mo-
żemy pomóc? W taki sposób, 
żebyśmy i my się stali odpo-
wiedzialnymi obywatelami, 
rozwijali umiejętności zwią-
zane z obronnością, aby deli-
katnie odciążyć tych, którzy są 
na służbie. 

Pomóc może także państwo 
poprzez lepsze wyposażanie 
żołnierzy i nie tylko w nowo-
czesne pojazdy bojowe, samo-
loty, statki. Biorąc pod uwagę 
wspomnianą 6 Brygadę czy też 
Wojska Specjalne, których do-
wództwo również znajduje się 
w Krakowie, bardzo ważne jest 
indywidualne wyposażenie 
żołnierza. O tym też rozma-
wialiście? 
Jesteśmy już przyzwyczajeni 
do tego, by patrzeć na zmiany 
w wojsku na zasadzie, że kupi-
liśmy za miliony dolarów sa-
moloty, czołgi i inny nowocze-
sny i bardzo drogi sprzęt. To 
jest bardzo ważne. Teraz nastał 

czas na indywidualne wyposa-
żenie żołnierzy, na zmianę tego 
wszystkiego, na co pozwalają 
regulaminy i przepisy. Jeżeli 
chodzi o indywidualne wypo-
sażenie żołnierza, to mogę po-
wiedzieć dosłownie wszystko. 
Proszę pamiętać, że nie rozma-
wia pan tylko z pełnomocni-
kiem ministra obrony narodo-
wej, ale też z weteranem jed-
nostki wojskowej GROM. Roz-
poczęliśmy zmianę patrzenia 
na wyposażenie żołnierzy, 
ocenę tego, co nam może po-
móc, a co przeszkadza. Prze-
szkadzają nam prawie wszyst-
kie przepisy prawne, rozporzą-
dzenia, decyzje, regulaminy, 
łącznie z Ustawą o Obronie Oj-
czyzny. W czasach pokoju 
chcemy mieć wszystko unor-
mowane, a więc normuje się, 
certyfikuje sprzęt, wyznacza 
przez jaki czas ma służyć, jakiej 
ma być jakości, w jaki sposób 
zakupiony itd. Życie, co-
dzienna służba często wymy-
kają się spoza tych wszystkich 
norm. Nie da się w nich zapisać 
działania bojowego. Pułkow-
nicy, generałowie, którzy są 
odpowiedzialni za zakupy 
sprzętu, muszą to robić zgod-
nie z przepisami, zasadami za-
mówień publicznych. Nie 
mogą ich ominąć, dziś patrzę 
na nich, i mówię to serio, z po-
dziwem, bo muszą lawirować 
wśród nieżyciowych przepi-
sów, chcąc kupić przyzwoity 
sprzęt. Tu postawię kropkę, bo 
po to jesteśmy w minister-
stwie, by zmieniać przepisy 
prawa na lepsze. Wiele się 
w Wojsku Polskim dzieje choć 
tego na pierwszy rzut oka nie 
widać, założyliśmy, że bę-
dziemy robić mądrą ewolucję, 

a nie rewolucję. Przykładem 
jest realizowany program 
„Szpej”, a w związku z nim 
przedstawiona przez wicepre-
miera, ministra obrony naro-
dowej Władysława Kosiniaka-
Kamysza zielona lista, czyli ze-
staw sprzętu, który żołnierze 
będą mogli kupować we wła-
snym zakresie. W najbliższym 
czasie zaprezentujemy zmianę 
kamuflażu, oba te pomysły 
będą powiewem świeżości 
w wojsku. 

Na jakich konkretnie przykła-
dach można pokazać koniecz-
ność wprowadzenia zmian? 
Jeżeli dziś rozmawiam z żołnie-
rzami, to tłumaczę im, dlaczego 
mają przykładowo wadliwe 
buty. Bo zostały kupione zgod-
nie przepisami. Przemysł działa 
tak, żeby przemysłowi było do-
brze. A więc często szuka luk 
prawnych, różnego rodzaju 
chwytów marketingowych albo 
jakichś zawoalowań, żebyśmy 
kupili coś, co nam się wydaje, że 
jest dobre, a później w praktyce 
nie do końca się sprawdza. Jako 
były żołnierz GROM-u zająłem 
się niełatwą legislacją, żeby tak 
zmienić prawo, abyśmy zaczęli 
kupować sprzęt, który będzie 
najlepszej jakości dla żołnierzy. 
Będą zmiany w tym zakresie. 
Niedawno mieliśmy konferen-
cję „Szpejowisko 2.0”, na której 
był też wicepremier Władysław 
Kosiniak-Kamysz wraz z wice-
ministrem Cezarym Tomczy-
kiem. To pokazuje, jak ważne 
jest dla kierownictwa MON in-
dywidualne wyposażenie, jak 
ważny jest każdy pojedynczy 
żołnierz i to co najbliższe jego 
ciału, jesteśmy gotowi otwar-
tym tekstem mówić o zmia-

nach, jakie nas czekają. Odbu-
dowa naszej armii to jest proces, 
który potrzebuje czasu. Dziś, bę-
dąc w ministerstwie, patrzę 
na minione trzydzieści sześć lat 
wolnej Polski. Kończyliśmy Lu-
dowe Wojsko Polskie z prawie 
400-tysięczną armią. Przez ko-
lejne lata zjechaliśmy praktycz-
nie do 80 tysięcy. Wszyscy 
po kolei, wszystkie rządy, przy-
czyniły się do tego, że się prak-
tycznie w Polsce rozbroiliśmy 
i to nie tylko sprzętowo, ale co 
trudniejsze do odbudowania 
również personalnie. Nie było 
wystarczających nakładów 
na wojsko, nie było wizji przy-
szłości, że kiedyś żołnierz będzie 
potrzebny, no bo przecież w Eu-
ropie już jest pokój i dobrze nam 
się żyje. Później było kilka lat sta-
gnacji. Tak naprawdę można po-
wiedzieć, że od pięciu, sześciu 
lat zaczynamy z powrotem bu-
dować Wojsko Polskie. 

Patrząc na elitarne jednostki, 
takie jak 6 Brygada, czy Woj-
ska Specjalne można zauwa-
żyć coraz szerszy zakres szko-
leń, w tym walki w okopach 
czy coraz popularniejsze wy-
korzystanie dronów. To za-
pewne pozytywne przykłady? 
Proszę zobaczyć, jak przebiega 
ewolucja rzemiosła wojsko-
wego. Wojna na Ukrainie po-
lega na tym, że są tam ele-
menty z różnych epok. Dzisiej-
szy, szeregowy żołnierz musi 
znać elementy walki z pierw-
szej wojny światowej, bo to są 
okopy, funkcjonowanie 
na pierwszej linii frontu, w ta-
kiej typowej okopowej rzeczy-
wistości. Musi znać elementy 
i wyposażenie i sprzęt z drugiej 
wojny światowej, takie jak cho-

ciażby karabiny maszynowe, 
a do tego musi potrafić obsługi-
wać ten najnowocześniejszy 
sprzęt, który jest teraz, 
a do niedawna wydawał się jak 
z filmu science fiction. Żołnierz 
dzisiaj dostaje nowe zadania, 
ale nie jest zwolniony z tych 
wszystkich, które były wcze-
śniej. Szeregowy żołnierz to 
dziś wysokiej klasy ekspert. To 
już nie jest ten żołnierz zasad-
niczej służby wojskowej, który 
miał zostać ogolony, ubrany 
w wojskowy mundur, wyposa-
żony w sprzęt, aby wykonywać 
bezwładnie rozkazy. To musi 
być myśląca jednostka, od któ-
rej bardzo dużo zależy podczas 
działania. On jest operatorem 
sprzętu za setki tysięcy, a może 
i nawet za miliony dolarów, bo 
taki sprzęt kupujemy. Dlatego 
też jeżdżę po jednostkach, 
żeby odczarowywać tego żoł-
nierza, mówić żołnierzom, jak 
oni są ważni. To już nie jest nie-
pisaty, nieczytaty człowiek, 
tylko to są inteligentni młodzi 
ludzie z bardzo dużą wiedzą, 
czasami techniczną, której 
starsi generałowie nie mają. 
Nie mają prawa jej mieć, bo ten 
sprzęt jest tak zaawansowany, 
że trzeba się wręcz doktoryzo-
wać, żeby nim dobrze władać 
i tak jest na całym cywilizowa-
nym świecie. Dodawanie kolej-
nych umiejętności, uczenie 
ich, ciągłe szkolenie i doszkala-
nie się powoduje, że w czasie 
służby mamy kompletnego 
żołnierza, który – w takim woj-
skowym żargonie – jest w sta-
nie ogarnąć wszystko. 

Jakie żołnierze powinni wycią-
gać wnioski z tego, co dzieje się 
na froncie ukraińskim? 

Ukraińcy z tej pierwszej linii 
frontu podkreślają, że żołnie-
rze powinni się szkolić i umieć 
wszystko Im więcej potrafisz, 
tym łatwiej możesz prze-
trwać. I ja mówię to też 
w oparciu o doświadczenia 
z bycia żołnierzem jednostki 
specjalnej GROM. Wojna ma 
to do siebie, a ja spędziłem 
na niej ponad cztery lata, że je-
żeli coś ominiemy, jakiś szcze-
gół, to ten szczegół może za-
ważyć na naszym życiu 
i śmierci. Nigdy nie myślałem, 
że bycie ślusarzem, spawa-
czem, robotnikiem wykwalifi-
kowanym tak dużo pomoże 
mi podczas misji w Iraku czy 
w Afganistanie. Sprzęt, który 
dostawaliśmy, musieliśmy so-
bie sami szykować pod daną 
operację. Będąc na wodach 
Zatoki Perskiej miałem trzy-
dzieści sześć abordaży, a więc 
wejść bezpośrednio na statki 
przemytnicze z różnym asor-
tymentem. Nie miałem 
na wyposażeniu kombinerek, 
żeby wejść do jakiegoś po-
mieszczenia, a były kłódki. 
Trzeba było sobie kupić 
w sklepie amerykańskim 
kombinerki i mały łom. Mia-
łem wejść na okręt i powie-
dzieć, nie idziemy dalej, bo 
mam gołe ręce? Cieszę się, że 
moi dowódcy mieli wtedy 
niektóre przepisy dotyczące 
wyposażenia – jakby to po-
wiedzieć – „gdzieś” i mogli-
śmy sami doposażać się 
w sprzęt, który nam jest po-
trzebny. Jeszcze jedno, 
w tamtych czasach sprzętu 
dedykowanego pod nasze 
operacje praktycznie nie było, 
sami wymyślaliśmy, co jest 
potrzebne. 

– Im więcej potrafisz, tym łatwiej możesz przetrwać. I ja mówię to też 
w oparciu o doświadczenia z bycia żołnierzem jednostki specjalnej GROM. 
Wojna ma to do siebie, a ja spędziłem na niej ponad cztery lata, że jeżeli coś 
ominiemy, jakiś szczegół, to ten szczegół może zaważyć na naszym życiu 

i śmierci –  mówi Paweł Mateńczuk „Naval”, były operator Jednostki 
Wojskowej GROM, autor licznych książek o tematyce wojskowej w tym 

„Ekstremalnego poradnika przetrwania”, pełnomocnik ds. warunków służby 
wojskowej w Ministerstwie Obrony Narodowej. 

Piotr Tymczak

 PAWEŁ MATEŃCZUK „NAVAL”:      
 ŻOŁNIERZ TO KAŻDY Z NAS. 

TWORZYMY WOJSKO NA POZIOMIE 
LIGI MISTRZÓW
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Wiemy, w których  
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W których małopolskich gmi-
nach żyje się najlepiej? Doskonale 

prezentuje to Ranking Gmin Małopol-
ski. Ranking organizowany jest nie-
przerwanie od szesnastu lat przez 
Fundację Rozwoju Demokracji Lokal-
nej im. Jerzego Regulskiego Małopol-
ski Instytut Samorządu Terytorialnego 
i Administracji we współpracy z Urzę-
dem Statystycznym w Krakowie. Ideą 
Rankingu Gmin Małopolski jest iden-
tyfikacja i promowanie gmin wyróż-
niających się pod względem zrówno-
ważonego rozwoju i poziomu jakości 
życia. Uczestniczą w nim wszystkie 
gminy województwa małopolskiego 
z wyłączeniem miast na prawach po-
wiatu: Krakowa, Tarnowa i Nowego 
Sącza. 

Małopolska w danych 
i w praktyce  
– Ranking Gmin Małopolski to dla 
nas nie tylko liczby i wskaźniki. To 
wieloletnia obserwacja, jak samo-
rządy – często w bardzo różnych wa-
runkach – potrafią budować dobrą ja-
kość życia mieszkańców. Każda 
gmina ma inną historię, inny punkt 
startu, inne możliwości, a mimo to 
wszystkie mierzą się z tymi samymi 
wyzwaniami. Ranking pozwala zo-
baczyć, gdzie jesteśmy jako region 
i w którą stronę zmierzamy. Jest na-
rzędziem do rozmowy – nie o rywali-
zacji, ale o odpowiedzialnym roz-
woju – mówi Wojciech Odzimek, dy-
rektor FRDL MISTiA. 

Na gali podsumowującej rok 2025 
udział wzięli nie tylko włodarze 
gmin małopolskich, ale również naj-
ważniejsi przedstawiciele władz kra-
jowych i regionalnych. W wydarze-
niu uczestniczyli Wojewoda Mało-
polski Krzysztof Jan Klęczar, Marsza-
łek Województwa Małopolskiego Łu-

kasz Smółka oraz Wicemarszałek 
Województwa Małopolskiego Witold 
Kozłowski, którzy podkreślili zna-
czenie rankingu dla wzmacniania ja-
kości działań samorządów oraz bu-
dowania spójnej, współpracującej 
Małopolski. 

– Na terenie Małopolski mamy 183 
gminy. Każda z nich jest wyjątkowa, 
każda z nich się rozwija pod wzglę-
dem ekonomicznym, społecznym, 
środowiskowym czy administracyj-
nym. A to wszystko po to, aby nie-
ustannie poprawiała się jakość życia 
obecnych i przyszłych mieszkańców. 
Gratuluję tegorocznym laureatom 
i życzę determinacji w stałym roz-
woju Waszych małych ojczyzn – mó-
wił wojewoda Krzysztof Jan Klęczar, 
który wręczył statuetki.  

Marszałek Łukasz Smółka pod-
kreślił: 

– Nasze samorządy są silne, 
a przez to silna jest Małopolska. 
Oczywiście dążymy do doskonało-
ści, by wspólnie stworzyć najlepsze 
miejsce do życia i pracy. Kiedy roz-
mawiam z Waszymi mieszkańcami 
mówią wprost: mamy dobrych go-
spodarzy, gminy są zadbane, rozwi-
jają się. Ale oczywiście przed nami 
wiele wyzwań, związanych z trans-
portem publicznym, ochroną zdro-
wia, rozwojem ścieżek rowerowych. 
To nasza wspólna sprawa. 

Liderzy Rankingu Gmin 
Małopolski 2025  
Miejsca na podium zajęły: 
a I miejsce – Gmina Wielka Wieś 
a  II miejsce – Miasto i Gmina Niepo-

łomice 
a III miejsce – Gmina Michałowice 

Każda z tych gmin ma swoją spe-
cyfikę i inną ścieżkę rozwoju. Wielka 
Wieś od lat konsekwentnie inwestuje 

w przestrzeń publiczną i usługi ko-
munalne. 

Niepołomice dynamicznie rozwi-
jają gospodarkę, przyciągają inwesto-
rów i dbają o ofertę dla mieszkańców. 

Michałowice stawiają na zrówno-
ważony rozwój, łącząc wysoki przy-
rost demograficzny z inwestycjami 
w edukację i infrastrukturę. 

To nie przypadkowe sukcesy, ale 
efekt pracy i długofalowej strategii. 

Nowe kategorie – nowe 
spojrzenie na rozwój 
Małopolski  

Ta edycja rywalizacji przynosi no-
wość: cztery osobne kategorie dla 
gmin funkcjonujących w odmiennych 
uwarunkowaniach. Dzięki temu 
można sprawiedliwiej porównywać 
gminy, które rozwijają się w bardzo 
różnych realiach. 
a  Gmina miejska pozaaglomeracyjna 

– Jordanów 
a  Gmina miejsko-wiejska pozaaglo-

meracyjna – Muszyna 
a  Gmina wiejska pozaaglomeracyjna 

– Mucharz 
a  Gmina aglomeracyjna – Wielka Wieś 

Ta zmiana bardzo dużo mówi o regio-
nie. Gminy położone poza aglomeracją 
często muszą radzić sobie z odpływem 
mieszkańców, ograniczoną bazą podat-
kową lub większymi kosztami świadcze-
nia usług publicznych. Z kolei gminy 
aglomeracyjne zmagają się z presją urba-
nizacji, rosnącymi potrzebami inwesty-
cyjnymi i szybkim tempem zmian. 
Osobne kategorie pozwalają docenić wy-
siłki każdego z tych typów jednostek. 

Liderzy powiatowi – lokalne 
perełki i wielka różnorodność  
Zgodnie z wynikami rankingu, 
w każdym powiecie znalazła się 
jedna gmina, która w swoim kontek-

W tych gminach Małopolski żyje się najlepiej

Uroczysta gala Rankingu Gmin 
Małopolski 2025
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Na terenie Małopolski ma-
my 183 gminy. Każda z nich 
jest wyjątkowa, każda z nich 
się rozwija pod względem 
ekonomicznym, społecz-
nym, środowiskowym czy 
administracyjnym. 

ście pokazała najlepsze wyniki. 
Warto podkreślić, że nie zawsze są to 
jednostki największe czy najbardziej 
zamożne, często liderami zostają 
gminy średnie albo mniejsze, które 
potrafią świetnie gospodarować za-
sobami i konsekwentnie realizować 
swoje strategie. 

Lista liderów powiatowych obej-
muje gminy o bardzo różnych profi-
lach: od dynamicznych ośrodków 
miejskich, przez uzdrowiska, po małe 
gminy wiejskie, które mądrze inwe-
stują w edukację, kulturę, środowisko 
i jakość przestrzeni. 

Najlepszymi gminami w poszcze-
gólnych powiatach zostały: 
a Powiat bocheński – Gmina Trzciana 
a Powiat brzeski – Gmina Gnojnik 
a  Powiat chrzanowski – Gmina Ba-

bice 
a Powiat dąbrowski – Gmina Olesno 
a  Powiat gorlicki – Miasto i Gmina 

Bobowa 
a  Powiat krakowski – Gmina Wielka 

Wieś 
a  Powiat limanowski – Miasto 

Mszana Dolna 
a Powiat miechowski – Gmina Gołcza 
a Powiat myślenicki – Gmina Siepraw 
a  Powiat nowosądecki – Miasto 

i Gmina Uzdrowiskowa Muszyna 
a Powiat nowotarski – Gmina Szaflary 
a Powiat olkuski – Miasto Bukowno 
a  Powiat oświęcimski – Miasto 

i Gmina Zator 
a  Powiat proszowicki – Gmina Rad-

ziemice 
a Powiat suski – Miasto Jordanów 
a Powiat tarnowski – Gmina Pleśna 
a  Powiat tatrzański – Miasto Zako-

pane 
a  Powiat wadowicki – Gmina Mu-

charz 
a  Powiat wielicki – Miasto i Gmina 

Niepołomice
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 Miechów - samorząd z potencjałem  
i pomysłem na dalszy rozwój 
Gmina Miechów to aktywny 
i dynamicznie rozwijający 
się samorząd, który poprzez 
s k u t e c z n e  p o z y s k i wa n i e 
funduszy zewnętrznych oraz 
ko n s e k we n t n ą  r ea l i z a c j ę 
projektów inwestycyjnych 
i społecznych umacnia swoją 
pozycję na mapie Małopolski 
jako miejsce przyjazne miesz-
kańcom i turystom. 

Sztandarowa inwestycja zwią-
zana z budową nowoczesnego 
dworca autobusowego została 
ukończona z początkiem ubie-
głego roku. Wartość projektu re-
witalizacyjnego wyniosła blisko 
18 mln zł, w tym ponad 12 mln 
zł stanowiły środki z Rządowe-
go Funduszu Polski Ład, a nie-
spełna 4 mln zł - preferencyjna 
pożyczka z MARR. Dużym zain-
teresowaniem cieszył się dzień 
otwarty, w którym licznie udział 
wzięli mieszkańcy i goście. Wy-
darzenie było okazją do zwie-
dzenia obiektu, zapoznania się 
z jego funkcjonalnością, a także 
do przejazdu autobusem auto-
nomicznym, który zaprezento-
wany został w Miechowie, jako 
transport przyszłości. 
W 2025 roku kontynuowano 
rozpoczęte przedsięwzięcia 
infrastrukturalne, jednocześ-
nie przystępując do kolejnych 
dużych projektów w obszarze 
komunikacji, transportu, opie-
ki społecznej i zdrowotnej.

Rekordowa dotacja  
na transport miejski 
Gmina Miechów pozyskała do-
finansowanie z Funduszy Eu-
ropejskich dla Małopolski na 
projekt związany, między in-
nymi z budową wielopoziomo-
wego parkingu Park&Ride przy 
stacji kolejowej w Miechowie.  
Jego wartość to ponad 36,6 
mln zł, a przyznane dofinanso-
wanie wynosi 29,5 mln zł. No-
woczesny parking będzie po-
siadał w budynku 200 miejsc 
postojowych dla samocho-
dów osobowych,a także par-

king dla motocykli i rowerów.  
Na zewnątrz przewidziano 
stanowiska dla samochodów 
elektrycznych i autokarów. 
W ramach projektu zakupione 
zostaną dwa autobusy elek-
tryczne, powstanie dla nich 
zaplecze garażowo-warszta-
towe, a na trasach kursowania 
komunikacji miejskiej pojawią 
się wiaty przystankowe.
- To ważna i potrzebna inwesty-
cja dla mieszkańców, ale i osób 
z regionu, które na co dzień ko-
rzystają z obecnego centrum 
przesiadkowego przy dworcu 
kolejowym. Rozpoczynające się 
przedsięwzięcie jest kontynua-
cją działań miechowskiego sa-
morządu w zakresie projektów 
transportowych, w tym budo-
wy parkingów P&R - zaznacza 
burmistrz Miechowa Dariusz 
Marczewski.

Rozwój usług zdrowotnych 
i społecznych
Kluczową inwestycją w obszarze 
zdrowia i opieki społecznej jest 
obecnie rozbudowa Gminnego 
Ośrodka Zdrowia w Miechowie, 
dla której wcześniej samorząd 
gminny przygotował pełną do-
kumentację projektową. Prace 
realizowane są przez GOZ przy 
udziale funduszy europejskich, 
a wsparte zostały także dota-

cją udzieloną z budżetu gminy 
w wysokości ponad 12,3 mln zł. 
Po przebudowie Ośrodek Zdro-
wia będzie nowoczesnym, lepiej 
dostosowanym do potrzeb pa-
cjentów obiektem, zapewniają-
cym wyższy standard obsługi, 
więcej przestrzeni użytkowej 
oraz lepsze warunki pracy dla 
personelu medycznego.

Po kompleksowej termomoder-
nizacji i przebudowie, wraz z no-
wymi wyposażonymi pomiesz-
czeniami oddano do użytku 
obiekt Środowiskowego Domu 
Samopomocy Społecznej. Cał-
kowita wartość prac wyniosła 
2,1 mln zł, z czego 1,5 mln zł po-
chodziło z rezerwy celowej bu-
dżetu państwa. Celem przedsię-
wzięcia była poprawa komfortu 
podopiecznych oraz pracy per-
sonelu, a także zwiększenie licz-
by osób korzystających z zajęć 
i wsparcia miechowskiego ŚDS. 

Inwestycje drogowe 
w mieście i sołectwach
W 34 miejscowościach gminy 
Miechów przeprowadzono wie-
le lokalnych inicjatyw w ramach 
funduszy sołeckich. Przez cały 
ubiegły rok zarówno na obsza-
rach wiejskich, jak i w centrum 
miasta wykonywane były re-
monty i modernizacje dróg. 
Ulica Szpitalna po komplekso-
wej przebudowie zyskała nową 
nawierzchnię, chodniki, oznako-
wanie oraz oświetlenie. Zadanie 
warte blisko 2,8 mln zł, zrealizo-
wane zostało przy udziale środ-
ków pochodzących z Rządowe-
go Funduszu Rozwoju Dróg. 

79 nowych mieszkań 
oddanych do użytku 
Mieszkańcy nowo powstałego 
bloku wielorodzinnego na os. 
Parkowym otrzymali klucze 
do swoich mieszkań. Przedsię-
wzięcie zrealizowane zostało 

w ramach Społecznej Inicjatywy 
Mieszkaniowej SIM Małopolska. 
Funkcjonalne układy pomiesz-
czeń, infrastruktura towarzy-
sząca oraz dogodna lokalizacja 
sprawiają, że to atrakcyjna prze-
strzeń do zamieszkania dla ro-
dzin, seniorów i osób młodych, 
które chcą swoją przyszłość 
związać z Miechowem. 

Inwestycje w infrastrukturę 
sportową 
W ramach funduszy pozyska-
nych z Ministerstwa Spor-
tu i Turystyki zmodernizowa-
no boisko „Orlik” przy Szkole 
Podstawowej nr 2. Wykonano 
nową nawierzchnię oraz prace 
poprawiające jego funkcjonal-
ność w tym m.in.: montaż no-
wych bramek, odnowienie try-
bun i wymianę oświetlenia. 
Z kolei, na stadionie przy ul. 
M. Konopnickiej wymieniono 
oświetlenie na nowoczesne 
typu Led. Dzięki tym działaniom 
zwiększono dostępność obiek-
tów zapewniając dogodne wa-
runki do prowadzenia treningów 
i zajęć sportowych również po 
zmroku. 

Obiekty sakralne odzyskują 
dawny blask 
W 2025 roku trwały prace 
konserwatorskie i remontowe 
w kościołach w Sławicach Szla-
checkich i Przesławicach, przy 
dzwonnicy w Nasiechowicach 
oraz przy kaplicy Hospicjum. 
Realizację tych zadań wsparły 
środki Rządowego Programu 
Odbudowy Zabytków. Ponadto, 
w ramach ww.  programu oraz 
dotacji, którą Gmina Miechów
udzieliła Parafii - wykonano re-
nowację Zabudowań Poklasz-
tornych przy Bazylice Grobu 
Bożego, co stanowi istotny 
krok w zachowaniu lokalnego 
dziedzictwa kulturowego. 

Kolejny rok dużych inwestycji
Liczę, że kolejne duże inwesty-
cje infrastrukturalne oraz inicja-
tywy lokalne realizowane przy 
współpracy z mieszkańcami 
sprawią, że Gmina Miechów 
będzie postrzegana jako samo-
rząd  z potencjałem i pomysłem  
- otwarty na nowe możliwości 
i wyzwania w różnych obszarach 
życia społecznego - podkreśla
burmistrz Dariusz Marczewski.  

Nowa jakość ulicy Szpitalnej i ŚDS po termomodernizacji

Niskoemisyjny system transportu miejskiego wraz 
z rozbudową parkingu P&R przy stacji kolejowej Miechów

Wizualizacja GOZ po przebudowie

Zmodernizowane boisko Orlik przy Szkole Podstawowej nr 2

Nowoczesne budownictwo mieszkaniowe na os. Parkowym

Odnowiona historyczna przestrzeń klasztorna przy 
miechowskiej bazylice
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Na co dziś najczęściej skarżą się 
mieszkańcy? Trudno uwierzyć, że 
wszystko wszystkim się podoba. 
Rzeczywiście, trudno byłoby zmie-

ścić wszystkie uwagi w jednym wy-
wiadzie. Cieszę się jednak, że skala 
tych narzekań mimo wszystko nie jest 
duża. Ich charakter zależy od położe-
nia poszczególnych sołectw. 

Mieszkańcy największych, najbar-
dziej zaludnionych miejscowości po-
łożonych w bezpośrednim sąsiedz-
twie Krakowa – takich jak Modlnica, 
Modlniczka, Tomaszowice czy Giebuł-
tów – zwracają uwagę na duże natęże-
nie ruchu samochodowego, inten-
sywną zabudowę mieszkaniową oraz 
hałas związany z funkcjonowaniem 
Północnej Obwodnicy Krakowa. Z ko-
lei mieszkańcy północnej części 
gminy, zwłaszcza osoby od pokoleń tu 
mieszkające, oczekiwaliby większej 
liczby terenów przeznaczonych 
pod zabudowę mieszkaniową. Jest to 
jednak utrudnione ze względu na są-
siedztwo Ojcowskiego Parku Narodo-
wego oraz Parku Krajobrazowego Do-
linki Krakowskie. 

Jakie sprawy są dziś absolutnym 
priorytetem, wymagającym 
szybkich działań? 
Najważniejsze pozostaje zwiększe-

nie liczby miejsc w szkołach oraz reali-

zacja inwestycji z zakresu małej reten-
cji, szczególnie w miejscach, gdzie 
mieszkańcy są narażeni na lokalne 
podtopienia. To zadania, które traktu-
jemy priorytetowo. 

Jak widzi Pan gminę Wielka Wieś 
za dziesięć lat? 
Jako mieszkaniec chciałbym, aby 

gmina nadal rozwijała się tak dyna-
micznie i równomiernie jak obecnie. 
Jestem przekonany, że stanie się jesz-
cze lepszym miejscem do życia. Nasze 
motto: „Gmina Wielka Wieś – gmina 
przyjazna mieszkańcom” nie jest pu-
stym hasłem, lecz zasadą, którą kieru-
jemy się w codziennej pracy. 

Jeśli uda się zrealizować zadania 
zapisane przez Radę Gminy w Wielo-
letniej Prognozie Finansowej – a je-
stem optymistą i wierzę, że tak bę-
dzie – za dziesięć lat gmina Wielka 
Wieś będzie dysponowała jeszcze 
lepszą infrastrukturą drogową, no-
woczesnym Centrum Medycznym, 
szkołami i przedszkolami na najwyż-
szym poziomie oraz estetycznie za-
gospodarowanymi centrami wszyst-
kich sołectw. Patrząc na skalę pozy-
tywnych zmian, jakie zaszły w ostat-
nich kilkunastu latach, kolejne dzie-
sięciolecie z pewnością pozwoli za-
pewnić mieszkańcom wysoki kom-
fort życia.

Zdradzi nam Pan tajemnice suk-
cesu gminy? Nie dość, że ludzie 
chcą w niej mieszkać (nowych 
mieszkańców wciąż przybywa), 
to deklasujecie inne gminy w róż-
nych rankingach. Przykładem 
może być choćby Ranking Gmin 
Małopolski, w którym ciągle  
jesteście na podium… 
Nie jestem zwolennikiem porów-

nywania gmin między sobą, ponieważ 
każda z nich funkcjonuje w innych 
uwarunkowaniach i oferuje mieszkań-
com coś innego. Faktem jest jednak,  
że w wielu rankingach samorządo-
wych, obejmujących różne obszary 
działalności, od lat znajdujemy się 
w ścisłej czołówce. To pytanie pojawia 
się często, a odpowiedź – choć może 
zaskakiwać – jest bardzo prosta. 

Gmina Wielka Wieś ma ogromne 
szczęście do ludzi. Do mieszkańców, 
którzy tu żyją i pracują, prowadzą 
działalność gospodarczą, angażują się 
społecznie w stowarzyszeniach, klu-
bach i zespołach. Są to osoby świa-
dome, aktywne i wymagające. Sta-
wiają władzom samorządowym wy-
soko poprzeczkę i jednocześnie moty-
wują do działania. Rada Gminy, której 
pracę i zaangażowanie oceniam bar-
dzo wysoko, stara się tym oczekiwa-
niom sprostać, podejmując odpowie-
dzialne i przemyślane decyzje realnie 
wpływające na rozwój gminy. Wyso-
kie miejsca w rankingach są wypad-
kową tych działań. Jeśli dodamy 
do tego bardzo dobrą lokalizację naszej 
gminy – bliskość Krakowa i łatwy do-
jazd do miasta, sąsiedztwo Ojcow-
skiego Parku Narodowego, wysokie 
wyniki nauczania w szkołach oraz ak-
tywną działalność wielu organizacji 
społecznych – obraz sukcesu staje się 
kompletny. 

Co jest najważniejsze w zarządza-
niu gminą? W wielu samorządach 

często słyszy się, że „się nie da”, 
bo gmina nie ma środków. U Pań-
stwa jednak jakoś się da. 
To trudne pytanie. Gdybym znał 

jedną uniwersalną odpowiedź, być 
może rzeczywiście należałoby napisać 
na ten temat pracę doktorską. Każda 
gmina – niezależnie od wielkości – bo-
ryka się z ograniczonymi środkami fi-
nansowymi, które nie pozwalają zre-
alizować wszystkich planów jednocze-
śnie. Nie inaczej jest u nas. 

Moim zdaniem kluczowe znacze-
nie ma dobra znajomość oczekiwań 
mieszkańców. Trzeba z nimi rozma-
wiać, konsultować plany i wspólnie 
ustalać, co jest możliwe do wykonania 
w danym czasie. Najważniejsze jest 
wyznaczenie priorytetów i konse-
kwentna ich realizacja. Mieszkańcy są 
bardzo świadomi – widzą, że gmina 
realizuje to, co zapowiadała, czasem 
z opóźnieniem, ale skutecznie. Widzą 
efekty i dlatego nie słyszymy często, 
że „się nie da”. 

Czy nie ma Pan wrażenia,  
że gmina staje się swego rodzaju 
sypialnią Krakowa? 
Oczywiście, takie zjawisko wystę-

puje i jest ono w dużej mierze nieunik-
nione. Mieszkańcy kierują się komfor-
tem życia. Jeśli za podobną cenę mogą 
wybrać niewielkie mieszkanie w Kra-
kowie lub znacznie większy lokal 
w domu dwulokalowym na terenie 
naszej gminy, często decydują się na tę 
drugą opcję. 

Dojazd do Krakowa – zarówno sa-
mochodem, jak i komunikacją zbio-
rową – nie stanowi problemu. Szkoły 
i przedszkola oferują bardzo wysoki 
poziom, a dostęp do handlu i usług 
jest porównywalny z Krakowem. 
Oczywiście infrastruktura typowo 
miejska, taka jak teatry, kina czy mu-
zea, nie powstanie u nas, ale są to 
miejsca, z których nie korzysta się 
codziennie. Natomiast bliskość Oj-
cowskiego Parku Narodowego oraz 
podkrakowskich dolinek jurajskich 
znacząco podnosi jakość codzien-
nego życia i jest dużym atutem na-
szej gminy. 

Napływ nowych mieszkańców 
oznacza również więcej dzieci. 

Czy przedszkola i szkoły są w sta-
nie zapewnić miejsca dla wszyst-
kich? 
To jedno z największych wyzwań 

ostatnich lat. Gmina Wielka Wieś 
notuje najwyższe saldo migracji 
w Małopolsce, co bezpośrednio 
przekłada się na szybki wzrost 
liczby dzieci. W obszarze przed-
szkoli sytuacja uległa znaczącej po-
prawie – obecnie dysponujemy pra-
wie 850 miejscami w placówkach 
samorządowych i prywatnych. 
Trwa budowa nowego Przedszkola 
Samorządowego w Białym Kościele 
i po zakończeniu tej inwestycji sytu-
acja powinna być optymalna. 

Większym wyzwaniem pozostają 
szkoły. Pomimo intensywnej rozbu-
dowy nadal odczuwamy niedobór 
przestrzeni, szczególnie w Zespole 
Szkolno-Przedszkolnym w Modl-
nicy, gdzie uczy się około tysiąca 
uczniów. Dlatego rozpoczęliśmy 
projektowanie zupełnie nowej 
szkoły w południowej części gminy, 
w Modlniczce. Liczymy, że budowa 
ruszy w przyszłym roku, a placówka 
zostanie oddana do użytku we wrze-
śniu 2029 roku. Równocześnie roz-
budowujemy Szkołę Podstawową 
w Wielkiej Wsi – nowe skrzydło bę-
dzie gotowe na rozpoczęcie roku 
szkolnego 2027. 

Gmina Wielka Wieś  
– miejsce przyjazne mieszkańcom

– Miejsce przyjazne mieszkańcom to nie tylko pusty slogan, lecz zasada, którą kierujemy się 
w codziennej pracy – mówi Krzysztof Wołos, wójt gminy Wielka Wieś

Krzysztof Wołos,  
wójt gminy Wielka Wieś
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Infrastruktura edukacyjna - szkoła 
w Wielkiej Wsi
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Gmina Wielka Wieś ma potencjał nie tylko ze względu na dobre położenie
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Nowe drogi są jednym z priorytetów 
gminy
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Filia gminnej biblioteki w Bęble – nowy 
budynek
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Centrum sportowe w Modlniczce służy 
nie tylko pasjonatom sportu
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Bliżej – komunikacja 
i perspektywy 
Siedem lat konsekwentnych działań 
przybliżyło nas do gminy, o której ma-
rzyliśmy. Takiej, którą mieszkańcy wy-
brali, powierzając mi po raz drugi man-
dat. Dzięki uruchomieniu połączeń 
MPK codzienne dojazdy do szkół śred-
nich, pracy czy na uczelnie przestały 
być barierą. Komunikacja publiczna 
działa od dwóch lat i z relacji miesz-
kańców jasno wynika, że trudno dziś 
wyobrazić sobie powrót do wcześniej-
szych rozwiązań. Przed nami kolejne 
wyzwania: plany zagospodarowania 
przestrzennego, uruchomienie kur-
sów MPK w weekendy, dalsze scalenia 
gruntów. To wyzwania na przyszłość – 
ale kierunek pozostaje niezmienny. 
Gmina przyjazna mieszkańcom, no-
woczesna, gotowa na przyszłość, 
w której naprawdę można poczuć „Jak 
tu Pięknie”. 
Tomasz Gwizdała, Wójt Gminy 
Jerzmanowice-Przeginia

Nowoczesne szkoły 
Dzieci i młodzież spędzają w szko-
łach wiele godzin dziennie, dlatego 
komfort, bezpieczeństwo i jakość 
przestrzeni edukacyjnej mają 
ogromne znaczenie. W ostatnich 
miesiącach zaadaptowaliśmy podda-
sze na sale lekcyjne i świetlicę 
w szkole w Jerzmanowicach, prze-
prowadziliśmy kompleksowe re-
monty łazienek w Przegini, Czubro-
wicach i Racławicach, wykonaliśmy 
termomodernizację szkoły w Prze-
gini, wybudowaliśmy ganek z po-
chylnią dla niepełnosprawnych 
w Racławicach, a budynek w Sąspo-
wie przeszedł gruntowną moderni-
zację i przebudowę. Zadbaliśmy rów-
nież o transport – zakup dwóch no-
woczesnych autobusów szkolnych 
poprawił codzienną logistykę i bez-
pieczeństwo dzieci. Równolegle 
w naszych szkołach realizujemy trzy 
duże programy edukacyjne współfi-
nansowane ze środków unijnych. 
Dzięki nim organizowane są zajęcia 
dodatkowe, wycieczki, szkolenia dla 
nauczycieli. To inwestycja, której 
efekty będą widoczne przez lata. 

Czas wolny i przestrzeń 
do aktywności 
A co po szkole? W 2025 roku obserwo-
waliśmy, jak powstają nowoczesne 
boiska w Łazach i Przegini. W tym 
roku planujemy wybudowanie w ich 
sąsiedztwie stref rekreacyjnych, aby 
były to przestrzenie spotkań, ruchu 
i integracji lokalnej społeczności. 
Równolegle poszerzamy ofertę zajęć 
dodatkowych i aktywności pozalek-
cyjnych, tak aby młodzi mieszkańcy 
gminy mogli rozwijać swoje zaintere-
sowania blisko domu, w bezpiecz-
nym otoczeniu. Wybudowana pięć 
lat temu hala sportowa w Jerzmano-
wicach oraz kompleks boisk sporto-
wych w Przegini otworzyły nowe 
możliwości. W Gminie Jerzmano-
wice-Przeginia dzieci mogą dziś tre-
nować m.in. piłkę nożną, uczyć gry 
na instrumentach, kroków tańców lu-
dowych, pickleball’a czy akrobatyki.  

Infrastruktura, która zmienia 
codzienność 
W 2025 r. oddaliśmy do użytku po-
nad 22 km nowej kanalizacji i 17 no-
woczesnych pompowni. W tym roku 
dołączyły kolejne 2 km, a wkrótce 
rozpoczniemy projektowanie i bu-
dowę następnych 7 km sieci. W ciągu 
siedmiu lat rozbudowaliśmy kanali-
zację o prawie 50 km. Ten rok zapisał 

się również jako moment finalizacji 
dużego projektu scaleń gruntów 
w Czubrowicach i Przegini. Ponad       
2 400 działek na powierzchni 1 181 ha 
zyskało nowy, uporządkowany 
kształt i stan prawny. Powstało też 
ponad 64 km nowych dróg dojazdo-
wych. To ważne, by mieszkańcy 
mieli przestrzeń do rozwoju.  

Bezpieczeństwo  
Bezpieczeństwo traktujemy priory-
tetowo. W ciągu ostatnich siedmiu 
lat gminna flota OSP znacząco się 
unowocześniła – do jednostki trafiło 
pięć nowych samochodów ratowni-
czo-gaśniczych oraz dwa pojazdy 
używane w bardzo dobrym stanie 
technicznym. W 2025 roku zakupili-
śmy pierwszy w gminie quad, który 
umożliwia strażakom działania 
w trudnym terenie. Wkrótce flotę 
wzbogacą kolejne wozy bojowe – 
tym razem dla OSP Sąspów i OSP 
Szklary. Po 80 latach udało się rów-
nież uregulować stan prawny remizy 
w Szklarach. Równolegle pozysku-
jemy środki na nowoczesne wyposa-
żenie i szkolenia. Pod koniec roku 

w gminie pojawił się m.in. traktor, 
namioty ratownicze z nagrzewni-
cami, oświetleniem i przyczepką, 
osuszacze, pilarki, trzy zewnętrzne 
defibrylatory AED oraz zbiorniki 
na paliwo. Ten sprzęt będzie nieoce-
nionym wsparciem w każdej sytuacji 
zagrożenia. 

Tradycja i wspólnota 
Rozwój to nie tylko inwestycje – aby 
żyło nam się lepiej, musimy budo-
wać aktywną i zintegrowaną wspól-
notę. Jej fundamentem jest pamięć 
o korzeniach i lokalnej tożsamości. 
Dlatego pielęgnujemy nasze dzie-
dzictwo. Za nami wyjątkowy jubile-
usz 700-lecia wsi i parafii Racławice, 
a w tym roku obchodzimy 700-lecie 
Sąspowa i kolejne jubileusze jedno-
stek Ochotniczych Straży Pożarnych. 
To wydarzenia, które przypominają, 
jak ważna jest współpraca i wza-
jemne wsparcie w naszej społeczno-
ści. Dzięki takim inicjatywom lo-
kalne tradycje są przekazywane ko-
lejnym pokoleniom, a więzi między 
mieszkańcami stają się jeszcze sil-
niejsze. 

Od kanalizacji 
po marzenia młodych

Siedem lat temu mieszkańcy zaufali mi, powierzając 
odpowiedzialność za rozwój Gminy Jerzmanowice-Przeginia. 

Pojawiły się nowe obiekty, poprawiła infrastruktura, a wiele spraw, 
które przez lata czekały na realizację, zostało w końcu rozwiązanych. 
Mogę wymieniać kolejne inwestycje, ale najważniejszy jest cel, który 

przyświecał mi od początku: stworzyć miejsce, w którym żyje się 
wygodnie, bezpiecznie i z myślą o przyszłości naszych najmłodszych. 
Rok 2025 był kolejnym ważnym krokiem na drodze do jego realizacji 

Tomasz Gwizdała – Wójt Gminy Jerzmanowice-Przeginia
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Podczas dwudniowych obchodów 700-lecia wsi i parafii Racławice 
odsłonięto pomnik z wmurowaną kapsułą czasu, a metropolita 
krakowski abp Marek Jędraszewski odprawił uroczystą mszę

Nowy quad wyruszył na swoją pierwszą akcję już przed oficjalnym 
przekazaniem jednostce – gotowy do działania od pierwszego dnia

Dwa nowoczesne autobusy szkolne każdego dnia zapewniają 
bezpieczny dowóz do szkół dla ponad 300 dzieci z terenu gminy
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Nowoczesne boiska w Łazach 
i Przegini już wkrótce będą 
miejscem treningów 
i sportowych emocji – marzenia 
lokalnych sportowców stają się 
rzeczywistością
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Blisko 300 samorządow-
ców, parlamentarzyści, 

przedstawicie administracji 
państwowej i samorządowej, 
świata nauki, kultury, dyplo-
macji i służb mundurowych 
oraz Korpusu Dyplomatycz-
nego wzięło udział w XXXIII 
Noworocznym Spotkaniu 
Opłatkowym Samorządów 
Małopolski i Polski, które od-
było się 12 stycznia 2026 roku 
w Sali Obrad Rady Stołecz-
nego Królewskiego Miasta 
Krakowa. 

Życzenie i tytuły 
Wydarzenie, organizowane 
przez Stowarzyszenie Gmin 
i Powiatów Małopolski oraz 
Federację Regionalnych 
Związków Gmin i Powiatów 
RP, było nie tylko okazją 
do złożenia noworocznych 
życzeń, lecz także do ogło-
szenia laureatów prestiżo-
wych Tytułów Małopolanin 
Roku 2025 oraz Człowiek 
Roku 2025. 

Uroczystość prowadził Ka-
zimierz Barczyk – przewodni-
czący SGiPM oraz Federacji RZ-
GiP RP, największej w Polsce 

organizacji samorządu teryto-
rialnego, zrzeszającej około 
1000 gmin, powiatów i woje-
wództw. Życzenia złożyli rów-
nież: Wicepremier Władysław 
Kosiniak-Kamysz, Minister 
Obrony Narodowej, Aleksan-
der Miszalski – Prezydent Kra-
kowa, Krzysztof Jan Klęczar - 
Wojewoda Małopolski, 
a w imieniu Korpusu Konsular-
nego w Krakowie Wiaczesław 
Wojnarowski – Konsul Gene-
ralny Ukrainy. Opłatki pobło-
gosławił Kardynał Grzegorz 
Ryś – Arcybiskup Metropolita 
Krakowski. 

Powitnie Kardynała 
Szczególne miejsce podczas 
spotkania zajęło powitanie 
Kardynała Grzegorza Rysia – 
przewodniczący Kazimierz 
Barczyk powiedział: Samo-
rządy Małopolski z wielką ra-
dością przyjęły wiadomość, że 
Ojciec Święty Leon XIV miano-
wał Eminencję Metropolitą 
Krakowskim, to spełnienie 
modlitw wielu Krakowian 
i Małopolan. Z serca gratulu-
jemy tej nominacji i powrotu 
do domu - na Stolicę Biskupią 

Samorządy 
Małopolski 
i Polski 
spotkały się 
w Krakowie
Podczas XXXIII Noworocznego 
Spotkania Opłatkowego ogłoszono 
Małopolan Roku 2025  i Laureatów 
Tytułu Człowiek Roku 2025

XXXIII Noworoczne Spotkanie Opłatkowe Samorządów Małopolski i Polski odbyło się 12 stycznia 
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Prof. Wincenty Kućma i gen. Edward Gruszka Gen. Adam Joks, prof. Andrzej Zoll i prof. Antoni Dziatkowiak
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Stowarzyszenie Gmin i Powiatów Małopolski
największa regionalna organizacja samorządów terytorialnych 

w Polsce
uchwałą z dnia 12 stycznia 2025 r.

nadaje

Tytuł

Małopolanina Roku 2025
prof. Wincentemu Kućmie

jednemu z najwybitniejszych współczesnych polskich rzeźbiarzy,
autorowi m.in. pomników: Powstania Warszawskiego w Warszawie,  
Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku, Armii Krajowej w Kielcach,  

Macieja Miechowity w Miechowie,  
Ołtarza Trzech Tysiącleci na krakowskiej Skałce,  

Drogi Krzyżowej w Pasierbcu, 
wieloletniemu profesorowi Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie,

mentorowi kilku pokoleń artystów,
twórcy dzieł trwale wpisanych w przestrzeń publiczną,

w uznaniu

za wybitne osiągnięcia artystyczne,
za twórczość budującą naszą tożsamość kulturową,

za utrwalanie w sztuce najważniejszych  
wartości narodowych i duchowych

oraz za wielki wkład w rozwój i promocję polskiej kultury. 

Przewodniczący

Kazimierz Barczyk

REKLAMA Q604856844A

Stowarzyszenie Gmin i Powiatów Małopolski
największa regionalna organizacja samorządów terytorialnych 

w Polsce
uchwałą z dnia 12 stycznia 2026 r. 

nadaje

Tytuł

Małopolanina Roku 2025
gen. dr. Adamowi Joksowi

Dowódcy 2. Korpusu Polskiego – Dowództwa Komponentu 
Lądowego w Krakowie, Zastępcy Dowódcy V Korpusu Armii 

Stanów Zjednoczonych w l. 2021–2023, byłemu Dowódcy Centrum 
Szkolenia Sił Połączonych NATO w Bydgoszczy,

pierwszemu Dowódcy Wielonarodowej Brygady LITPOLUKRBRIG 
w Lublinie, oficerowi Wojska Polskiego  

o wielkim doświadczeniu operacyjnym i międzynarodowym,
wybitnemu ekspertowi w dziedzinie bezpieczeństwa i obronności,

w uznaniu

za wybitne zasługi w budowie systemu obronnego Rzeczypospolitej 
Polskiej, za wkład w rozwój zdolności operacyjnych Wojska Polskiego 

i struktur NATO, za umacnianie międzynarodowej współpracy 
wojskowej w obliczu zagrożeń oraz wybitną służbę na rzecz 

bezpieczeństwa Małopolski, Polski i NATO.

Przewodniczący

Kazimierz Barczyk

REKLAMA Q604856846A

eprasa.pl 3a629302da



przy Franciszkańskiej 3, tak bli-
ską Księdzu Kardynałowi. 
W istocie „tu się wszystko za-
częło” – życie, chrzest w Bazy-
lice Mariackiej, szkoła, kapłań-
stwo. (…) Szczególnie cie-
szymy się Eminencjo, z Two-
jego powrotu, bo znamy Cię 
jako wybitnego Pasterza, inte-
lektualistę i przyjaciela samo-
rządów. Z wdzięcznością 
wspominamy posługę duszpa-
sterską przez sześć lat Biskupa 
Pomocniczego Archidiecezji 
Krakowskiej, przez dziesiątki 
lat pieszego pielgrzyma z Wa-
welu na Jasna Górę. Jako samo-
rządowcy zawsze mogliśmy li-
czyć na radę, mądre słowo 
i życzliwość Eminencji. 
W końcu wraca do nas, wyle-
asingowany przez papieża na 8 
lat do Łodzi, nasz Małopolanin 
Roku 2017. 

– Ksiądz Kardynał jest bar-
dzo przystępny, ale niestety 
przez tydzień w każdym mie-
siącu będzie dla nas niedo-
stępny, bo od kilku lat jest 
jedną nogą w Watykanie pra-
cując w najważniejszej dyka-
sterii ds. biskupów, gdzie 
współpracował bardzo blisko 
z obecnym Ojcem Świętym Le-
onem XIV – powiedział Kazi-
mierz Barczyk.  

Tytułu  
Małopolanin Roku 2025 
Tradycyjnie podczas Nowo-
rocznego Spotkania Opłatko-
wego ogłoszono laureatów 
Tytułu Małopolanin Roku 
2025. Decyzją Kapituły 
SGiPM otrzymali je: 
 • gen. dr Adam Joks – Do-
wódca 2 Korpusu Polskiego – 
Dowództwa Komponentu Lą-
dowego w Krakowie, 
 • prof. Wincenty Kućma –je-
den z najwybitniejszych rzeź-

biarzy, wybitny współczesny 
twórca polskiej sztuki. 

Uhonorowanie Laureatów 
podkreśla ich wybitny wkład 
w bezpieczeństwo państwa, 
rozwój kultury oraz budowa-
nie prestiżu Małopolski 
w kraju i za granicą. 

Spotkanie uświetnił kon-
cert kolęd i pastorałek w wy-
konaniu zespołu Lachowska 
Wiara z Nowego Sącza, który 
wprowadził uczestników 
w świąteczno-noworoczny 
nastrój. 

Tytuł  
Człowieka Roku 2025 
Tego samego dnia, podczas 
posiedzenia Rady Federacji 
Regionalnych Związków 
Gmin i Powiatów RP podjęto 
uchwały o przyznaniu Tytu-
łów Człowiek Roku 2025. 
Laureatami zostali: 
 • kard. prof. Grzegorz Ryś – 
Arcybiskup Metropolita Kra-
kowski, 
 • dr Władysław Kosiniak-Ka-
mysz – Wicepremier RP, Mi-
nister Obrony Narodowej. 

Tytuły przyznano w uzna-
niu za wybitne zasługi dla do-
bra wspólnego, państwa i sa-
morządów oraz za kształto-
wanie postaw odpowiedzial-
ności, dialogu i bezpieczeń-
stwa w życiu publicznym. 

 

*** 
Uroczysta Gala Laureatów Ty-
tułów Człowiek Roku 2025, tra-
dycyjnie połączona z wręcze-
niem Tytułów Małopolanin 
Roku 2025, odbędzie się wio-
sną bieżącego roku. Zgodnie 
z wieloletnią tradycją wydarze-
nie organizowane jest wspól-
nie z Rektorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i odbędzie się 
w Auli Collegium Novum UJ.

Jakub Kosek, Aleksander Miszalski  i kard. Grzegorz Ryś Spotkanie odbyło się w Sali Obrad Rady Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa
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Wicepremier Władysław Kosiniak-Kamysz, Minister 
Obrony Narodowej
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Opłatki pobłogosławił Kardynał Grzegorz Ryś 
 – Arcybiskup Metropolita Krakowski
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Samorządy Małopolski 
z wielką radością  
przyjęły wiadomość, 
że Ojciec Święty Leon 
XIV mianował kard. 
Rysia Metropolitą  
Krakowskim

Podczas  
spotkania  w Krakowie  
przyznano tytuły:  
Małopolanina  
Roku 2025  
i Człowieka Roku 2025 

Uchwałą z dnia 12 stycznia 2026 r.

Federacja Regionalnych Związków Gmin i Powiatów RP
największa ogólnopolska organizacja samorządu terytorialnego 

zrzeszająca w 20 regionalnych związkach 1000 gmin,  
powiatów i województw

przyznaje

Tytuł
CZŁOWIEKA ROKU 2025

Kardynałowi  
prof. Grzegorzowi Rysiowi

Metropolicie Krakowskiemu,

Arcybiskupowi Metropolicie Łódzkiemu 2017-2025,
Biskupowi Pomocniczemu Archidiecezji Krakowskiej 2011-2017,

Członkowi Dykasterii ds. Biskupów  
oraz ds. Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów,

Wybitnemu teologowi, historykowi Kościoła, autorowi licznych 
publikacji Naukowych i popularnych z zakresu teologii,  

historii i duchowości

w uznaniu za
kształtowanie postaw wzajemnego szacunku, tolerancji 

i odpowiedzialnościza drugiego człowieka, konsekwentne budowanie 
dobra wspólnego, tworzenie i umacnianie pokoju, dialogu pomiędzy 

religiami, narodami oraz wspólnotami, a także odważne łączenie 
duchowości z troską o losy zwykłych ludzi  

w ogarniętym konfliktami świecie.

Przewodniczący

Kazimierz Barczyk

REKLAMA Q604856852A

Uchwałą z dnia 12 stycznia 2026 r.  

Federacja Regionalnych Związków Gmin i Powiatów RP 
największa ogólnopolska organizacja samorządu terytorialnego 

zrzeszająca w 20 regionalnych związkach 1000 gmin,  
powiatów i województww

przyznaje

Tytuł
CZŁOWIEKA ROKU 2025

Wicepremierowi  
dr. Władysławowi Kosiniakowi-Kamyszowi

Ministrowi Obrony Narodowej,  
Ministrowi Pracy i Polityki Społecznej w latach 2011-2015,  
Prezesowi Polskiego Stronnictwa Ludowego od 2015 roku,  

Posłowi na Sejm, radnemu, lekarzowi,  
jednemu z liderów zaufania do polityków w Polsce 

w uznaniu za 
przywództwo i konsekwentne działania na rzecz wzmocnienia 

bezpieczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej, w tym modernizację Sił 
Zbrojnych oraz rozwój krajowego przemysłu obronnego, wdrażanie 
programów obronnych, z uwzględnieniem powszechnych szkoleń 
obronnych „wGotowości”, a także za dorobek w obszarze polityki 

społecznej, oparty na dialogu, odpowiedzialności i budowaniu 
konsensusu ponad podziałami, służący wzmocnieniu rodziny,  

dobra wspólnego i samorządów.

Przewodniczący

Kazimierz Barczyk

REKLAMA Q604856848A
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formy Obywatelskiej, były prezy-
dent Sopotu. We wcześniejszych 
rozmowach argumentował, że 
wprowadzony w 2018 roku przepis 
ograniczał poniekąd prawa wybor-
cze Polek i Polaków, a także może 
negatywnie wpływać na rozwój sa-
morządów. 

– Zapewne czeka nas dyskusja 
w sprawie zniesienia dwukadencyj-
ności. Mam nadzieję, że będzie więk-
szość parlamentarna, która zagłosuje 
za zniesieniem tego, ograniczającego 
samorządność lokalnych wspólnot 
przepisu, a przede wszystkim zostaje 
pytanie: czy prezydent byłby gotów 
taką ustawę podpisać? Osobiście 
uważam, że decyzja dotycząca wy-
boru władz lokalnych powinna nale-
żeć do mieszkańców, a nie być regulo-
wana przez polityków. Jej ogranicze-
nie wprowadzone przez PiS według 
mnie jest niezgodne z Konstytucją 
RP. Jeżeli w ostatnich wyborach mie-
liśmy zmianę rządzących w gminach 
i miastach samorządowców na pozio-
mie ponad 35 procent, a parlamenta-
rzystów na poziomie 22 procent, to 
widać wyraźnie, że mowa o „betono-
waniu” samorządów tymi samymi 
ludźmi nie jest prawdziwa – wskazuje 
Jacek Karnowski. 

– Uważam, że nie można ograni-
czać czynnego i biernego prawa wy-
borczego ustawą. Warto tutaj zazna-
czyć, że dwukadencyjność prezy-
denta jest zapisana w Konstytucji RP. 
Tym samym mamy tutaj bałagan 
prawny. Dwukadencyjność w samo-
rządzie to wola państwa polskiego, 
Polek i Polaków – mówi Krzysztof 
Frankenstein, burmistrz Sławna. - 
Trzeba tutaj zauważyć, że coraz trud-
niej jest o osoby – fachowców – 
chcące pracować w urzędach czy sa-
morządach. Dwie kadencje w samo-
rządzie nie zachęcają takich osób 

do ubieganie się o zostanie burmi-
strzem, wójtem czy prezydentem. 
Ktoś wykonujący poważną pracę nie 
zrezygnuje z niej, aby zostać włoda-
rzem. Może dojść do tego, że trzeba 
będzie zatrudniać kogoś na wzór dy-
rektora, aby stał na czele miasta. 

– Dwukadencyjność to ogranicze-
nie prawa wyborczego. Uważam, że 
to mieszkańcy powinni zweryfiko-
wać daną osobę na stanowisku wójta, 
burmistrza czy prezydenta - mówi 
z kolei Radosław Głażewski, wójt 
gminy Darłowo. – Przepisy o dwuka-
dencyjności to hamulec dla rozwoju 
samorządów – dodaje. 
Tomasz Turczyn 
Radosław Konczyński 
Tomasz Chudzyński

a
Wraca temat zniesienia dwuka-
dencyjności. Jeżeli prawo się nie 

zmieni przy okazji kolejnych wybo-
rów – sporo obecnych włodarzy poże-
gna się z fotelami. 

Po co dwukadencyjność?  
Przypomnijmy, że ograniczenie – połą-
czone z wydłużeniem jednej kadencji 
do 5 lat – zostało wprowadzono za rzą-
dów Prawa i Sprawiedliwości ustawą 
z 11 stycznia 2018 r. 

Autorzy projektu ustawy uzasad-
niali, że „wprowadzenie ograniczenia 
w sprawowaniu urzędu wójta, burmi-
strza, prezydenta miasta ma na celu 
m.in. wykluczenie zjawisk niepożą-
danych. Takimi zjawiskami może być 
powstanie szeroko rozumianych po-
wiązań korupcjogennych, powstawa-
nie grup interesów niekoniecznie 
związanych z rozwojem gminy czy 
miasta. Wprowadzenie limitu dwóch 
kadencji spowoduje również uspraw-
nienie pracy wójta przez intensyfika-
cję jego prac w okresie kadencji, w za-
kresie przeprowadzenia wszystkich 
zaplanowanych pomysłów na rozwój 
społeczności lokalnych. Limit dwóch 
kadencji pozwoli również na nada-
wanie nowych impulsów do rozwoju 
gmin i miast”. 

Trwająca właśnie kadencja, roz-
poczęta w maju 2024 roku, będzie dla 
wielu włodarzy ostatnią. 

Chyba że zmieni się prawo. 
Choć projekt zniesienia dwuka-

dencyjności zyskał zainteresowanie, 
w koalicji rządzącej nie ma pełnej 
zgody, a szanse na finalne zniesienie 
ograniczeń przed wyborami 2029 r. są 
oceniane jako niewielkie. 

Zgromadzenie Ogólne Związku 
Miast Polskich argumentuje, że 
ograniczenie liczby kadencji, zapi-
sane w Kodeksie wyborczym wprost 
słowami „nie ma prawa wybieralno-
ści”, jest niezgodne z konstytucją, 
Związek powołuje się na opinię 
prawną prof. Krystiana Ziemskiego, 
z której wynika, że nie tylko odbiera 
się prawo kandydowania, ale też po-
zbawia obywatela prawa do wybra-
nia popieranej przez siebie osoby 
na kolejną kadencję. 

„Należy wyraźnie wskazać, że nie 
ma żadnych racjonalnych przesła-
nek, aby ten dyskryminujący i, w na-
szej opinii, niekonstytucyjny przepis 
ograniczający liczbę kadencji doty-
czył wyłącznie jednej grupy osób wy-
bieranych w wyborach bezpośred-
nich: wójtów, burmistrzów i prezy-
dentów miast. Nie dotyczy on bo-
wiem między innymi posłów, senato-
rów, radnych. Apelujemy o równe 
traktowanie wszystkich osób spra-
wujących mandat z wyboru” - 
można, między innymi, przeczytać 
w stanowisku przegłosowanym 
przez ZMP. 

Osłabienie demokracji lokalnej? 
Są eksperci, którzy jednak, chociaż 
widzą wady obecnego rozwiązania, 
sugerują, że powinno się przy nim 
pozostać. Do tego grona należy m.in. 
dr Cezary Trutkowski, prezes za-

rządu Fundacji Rozwoju Demokracji 
Lokalnej im. Jerzego Regulskiego, 
mimo że ma wątpliwości natury kon-
stytucyjnej. 

 - To nie patologie różnego ro-
dzaju, tak zbiorczo nazywane, po-
winny być osią dyskusji o dwuka-
dencyjności. Za istotę problemu 
uważam osłabienie demokracji lo-
kalnej i odejście od idei samorządno-
ści takiej jak ją rozumieli twórcy re-
form samorządowych, oraz takiej jak 
ona była rozumiana chociażby w de-
klaracji z pierwszego zjazdu Solidar-
ności, na którą samorządowcy bar-
dzo często lubią się powoływać. 
W tym dokumencie zapisano m.in.: 
„Uważamy ludowładztwo za zasadę, 
od której nie wolno odstępować. Lu-
dowładztwo nie może być władzą 
stawiających się ponad społeczeń-
stwem grup, które przypisują sobie 
prawo orzekania o potrzebach oraz 
reprezentowania interesów społe-
czeństwa. Chcemy rzeczywistego 
uspołecznienia systemu zarządzania 
i gospodarowania, dlatego dążymy 
do Polski samorządnej”  – mówił Ce-
zary Trutkowski podczas posiedze-
nia senackiej Komisji Samorządu Te-
rytorialnego i Administracji Publicz-
nej, którego tematem była dwuka-
dencyjność. 

Według niego nastąpiło przejście 
od „modelu obywatelskiego, komite-
towego, wspólnotowego samorządu 
terytorialnego do modelu jednooso-
bowego, menedżerskiego i – niestety 
– coraz bardziej i coraz częściej upar-
tyjnionego”. 

To jest bałagan prawny 
Zwolennikiem zniesienia dwuka-
dencyjności wójtów, burmistrzów 
i prezydentów miast jest Jacek Kar-
nowski, wiceminister funduszy 
i polityki regionalnej, poseł Plat-

Włodarze chcą zmian. Czy ich argumenty 
przekonają parlament i obywateli?

Dwie kadencje czy rządy bez 
terminu ważności? Ta sprawa 
wraca w debacie publicznej 
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Połączone z wydłużeniem 
jednej kadencji do 5 lat  
zostało wprowadzono 
za rządów Prawa i Sprawie-
dliwości ustawą z 11 stycz-
nia 2018 r.
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Dwukadencyjność ma swoje plusy 
i minusy. Do tych pierwszych można 
zaliczyć przede wszystkim utrudnie-
nie wynikające z utrzymywania się 
skostniałych struktur, układów wła-
dzy w samorządach. Oczywiste jest, że 
zbyt długie posiadanie kontroli 
nad zasobami władzy, chociażby 
w dostępie do informacji, nie mówiąc 
już o finansach, betonuje strukturę. 
I nawet jeżeli władza nie ma nic no-
wego do zaproponowania, nie spełnia 
do końca oczekiwań społecznych, to 
takie zabetonowanie i idąca za nim 
inercja społeczna nie daje szans, żeby 
władzę zmienić. Odpowiedzią zdecy-
dowaną na taki stan jest właśnie ka-
dencyjność. 
Siłą rzeczy kandydaci – nawet ci, któ-
rzy uważali, że w poprzednim ukła-
dzie nie mieli szans na sukces wybor-
czy z wieloletnim wójtem, burmi-
strzem czy prezydentem – uaktyw-
niają się. Pewnego rodzaju odświeże-
nie struktury lokalnej władzy jest 
czymś pozytywnym. 
Jednak w sytuacji, kiedy włodarz i cała 
ekipa sprawująca władzę w samorzą-
dzie sprawdza się, realizuje oczekiwa-
nia mieszkańców, wybrać lepszego 
kandydata będzie po prostu bardzo 
trudno. W takiej sytuacji dwukanden-
cyjność będzie miała negatywny wy-
miar. Kiedy trzeba będzie w samorzą-
dzie wybrać następcę dla bardzo do-
brego np. wójta kończącego dwie ka-
dencje, może się okazać, że ta zmiana 
niekoniecznie wyjdzie lokalnej spo-
łeczności na dobre. 
Suma summarum, kadencyjność jest 
jednak dobrym rozwiązaniem. Wska-
zuje na to doświadczenie polityczne, 
a także powszechna opinia wśród eks-
pertów. Głównie ze względu na to, co 
nazywa się w politologii alternacją 
władzy, czyli pewną szansą na zmiany. 
W tym kontekście, sama zmiana wła-
dzy, nawet jeżeli przynosi gorszego 
wójta, burmistrza czy prezydenta, to 
jest bardziej reprezentatywna. Demo-
kracja lokalna zyskuje na tym, jeśli 
większość mieszkańców może swoją 
reprezentację do władzy zmienić.

Dr hab. Jarosław Nocoń, 
politolog z Uniwersytetu  
Gdańskiego: 
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Rok 2025 zapisał się w historii 
Gminy i Miasta Proszowice jako 

czas intensywnych inwestycji, roz-
woju infrastruktury oraz działań, które 
realnie wpłynęły na komfort życia 
mieszkańców i lokalnych przedsię-
biorców. Jednym z najważniejszych 
wydarzeń było oficjalne otwarcie 
zmodernizowanej Giełdy Rolnej EK-
ROL, zlokalizowanej przy ul. Brodziń-
skiego 28. Inwestycja Gminy i Miasta 
Proszowice stała się symbolem nowo-
czesnego podejścia do handlu rolnego 
oraz wsparcia lokalnych producentów. 

Giełda na miarę XXI wieku 
Modernizacja placów i otoczenia 
Giełdy Rolnej EK-ROL była jedną z naj-
większych inwestycji samorządo-
wych. Jej koszt przekroczył 11 mln zł, 
a zakres prac znacząco powiększył po-
wierzchnię handlową oraz poprawił 
funkcjonalność i estetykę targowiska. 
To ponadregionalne targowisko 
po modernizacji spełnia współczesne 
standardy i odpowiada na potrzeby za-
równo sprzedawców, jak i kupujących. 

Plac targowy zyskał jednolitą, asfal-
tową nawierzchnię oraz utwardzone 
drogi i alejki wewnętrzne, co znacznie 
poprawiło komfort poruszania się pie-
szych i pojazdów, w tym samochodów 
dostawczych i ciężarowych. Wybudo-
wano nowoczesną kanalizację desz-
czową wraz ze zbiornikiem na wodę 
opadową, dzięki czemu skutecznie 
rozwiązano problem zalewania te-
renu, błota i kałuż, które wcześniej 
utrudniały handel w czasie opadów. 

Na giełdzie wykonano nową insta-
lację elektryczną, zamontowano ener-
gooszczędne oświetlenie oraz rozbu-
dowano system monitoringu. Całość 
obiektu objęta jest monitoringiem 
składającym się z kilkudziesięciu ka-
mer, co w istotny sposób podniosło 
poziom bezpieczeństwa użytkowni-
ków. Dodatkowo zamontowano radio-
węzeł, umożliwiający szybkie i sku-
teczne przekazywanie komunikatów 
organizacyjnych, informacji handlo-

Rok 2025 w Gminie Proszowice: 
inwestycje, drogi i nowoczesna 
Giełda Rolna EK-ROL

Burmistrz Grzegorz Cichy

wych, promocyjnych oraz ostrzeżeń 
dotyczących bezpieczeństwa. 

Istotnym elementem modernizacji 
było także zamontowanie nowej wagi 
samochodowej - wagi najazdowej, 
przystosowanej również do obsługi 
pojazdów ciężarowych. Rozwiązanie 
to znacząco usprawnia logistykę han-
dlu oraz ważenie towarów bez ko-
nieczności opuszczania terenu giełdy. 
Zakupiono również rampę załadun-
kową do przeładunku towarów oraz 
nową bramę wjazdową, która pozwala 
na lepszą kontrolę ruchu, kierowanie 
pojazdami w dni targowe oraz egze-
kwowanie zasad korzystania z infra-
struktury. 

Dużym udogodnieniem są nowe, 
utwardzone miejsca parkingowe 
na około 800 samochodów, które po-
prawiły dostępność targowiska i kom-
fort klientów. Giełda zakupiła również 
traktor z osprzętem do odśnieżania, co 

pozwala na sprawne utrzymanie prze-
jezdności placu, czystości miejsc han-
dlowych, dróg wewnętrznych i miejsc 
parkingowych w okresie zimowym. 
Dzięki temu handel może odbywać się 
bez zakłóceń nawet w trudnych wa-
runkach pogodowych. 

Zakupione zostały także nowe 
drewniane budki handlowe, przezna-
czone do sprzedaży produktów regio-
nalnych. Poprawią one estetykę targo-
wiska, porządkując przestrzeń han-
dlową i dając lokalnym producentom 
atrakcyjne miejsce do prezentacji wy-
robów,takich jak tradycyjna żywność, 
przetwory, miody, sery czy rękodzieło. 
Giełda Rolna EK-ROL pełni dziś nie 
tylko funkcję handlową, edukacyjną, 
ale również społeczną - jest miejscem 
spotkań środowiska rolniczego i pro-
mocji lokalnej przedsiębiorczości. 

Infrastruktura drogowa 
Rok 2025 w gminie Proszowice był 
także czasem intensywnego rozwoju 
infrastruktury drogowej. Najwięcej 
działo się właśnie na drogach – ruszyła 
budowa II etapu Obwodnicy Proszo-

wic, na której prace są już mocno za-
awansowane. Na modernizację i re-
monty dróg, ulic i chodników gmina 
Proszowice przeznaczyła blisko 6 mln 
zł. Nowe nawierzchnie powstały 
na dziesięciu odcinkach dróg, m.in. 
w Gniazdowicach, Koczanowie, Ostro-
wie, Czajęczycach, Makocicach, 
Szczytnikach i Żębocinie, a także na ul. 
Św. Trójcy, przy zatoce na ul. M. Koper-
nika oraz na chodniku przy ul. Ko-
ściuszki w Proszowicach. Poprawiono 
również drogi transportu rolniczego 
na długości ponad 2 km, co ułatwia co-
dzienną pracę rolnikom. Doświetlono 
przejścia dla pieszych dodatkowymi 
lampami. 

Nowe przyłącza 
Ważnym krokiem było także przełą-
czenie czterech miejscowości na do-
starczanie wody z nowoczesnej Stacji 
Uzdatniania Wody w Opatkowicach. 
Wodociągi Proszowickie wybudowały 
ponad 2 km nowej sieci wodociągowej 
na odcinku Makocice - Szczytniki - 
Opatkowice. Zmodernizowano 
oczyszczalnię ścieków, rozwiązując 

problem odorów i remontując osadnik 
wtórny, co umożliwia przyjmowanie 
większej ilości ścieków dowożonych. 

Modernizacje 
Wśród innych zrealizowanych zadań 
znalazła się modernizacja sali gimna-
stycznej w Szkole Podstawowej nr 1 
w Proszowicach, obejmująca nowy 
dach, podłogę i wykładzinę. Zaku-
piono nowe samochody strażackie: 
średni dla OSP Makocice oraz dwa lek-
kie dla jednostek OSP KSRG Bobin i Kli-
montów. Zrealizowano także prace 
konserwatorskie przy kościele w Żę-
bocinie, odnowiono kapliczkę św. 
Jacka oraz nagrobek powstańca listo-
padowego Szymona Cywińskiego 
w Kościelcu. Odnowiono staw w Jaku-
bowicach, a sportowym akcentem 
roku była zimowa olimpiada i roz-
grywki koszykówki w Hali Sportowej 
MOSiR Proszowice. 

Rok 2025 pokazał, że Gmina Pro-
szowice konsekwentnie inwestuje 
w rozwój, bezpieczeństwo i jakość ży-
cia mieszkańców, łącząc tradycję z no-
woczesnością.
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Droga Szerzyzna przez wieś  
w miejscowości SzczytnikiEK-ROL – giełda
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EK-ROL - widok z drona
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Św. Jacek w Kościelcu

FO
T.

  F
O

T.
 A

RC
H

IW
U

M
 G

M
IN

Y 

EK-ROL – parking

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 G
M

IN
Y 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 G
M

IN
Y 

a a a /09MATERIAŁ INFORMACYJNY  
GMINY PROSZOWICEDziennik Polski  /  Piątek, 30.01.2026

eprasa.pl 3a629302da



wydaje się dla cywila średnio prze-
szkolonego w tej materii bardzo ry-
zykowne. Więc mamy tutaj pewną 
niekonsekwencję. Podsumowując 
jednak należy stwierdzić, że sam fakt 
pojawienia się poradnika, w czasach 
– jak już wcześniej wspomniałem –  
niepewnych geopolitycznie oraz 
zmieniającego się klimatu, należy 
ocenić mimo wszystko pozytywnie, 
pomimo że poradnik ten zawiera nie 
wszystkie precyzyjne informacje 
i ma zapewne kilka niedociągnięć. 
Lepsze jednak jakiekolwiek wy-
tyczne, aniżeli ich brak. Wiem, że po-
radnik ten nie spotkał się z dużym 
entuzjazmem Polaków, jednakże 
wyobrażam sobie również sytuację, 
że w przypadku braku wydania ta-
kiego poradnika i hipotetycznego za-
istnienia zagrożenia dla Polski rozgo-
rzałaby na pewno dyskusja, dlaczego 
nie rozdystrybuowano takiego infor-
matora, mogącego stanowić cenne, 
skompilowane źródło przydatnych 
dla przeciętnego zjadacza chleba in-
formacji. 

Niektórzy odbierają tę broszurę 
jako straszenie Polaków. Na ile re-
alny jest konflikt zbrojny z Rosją? 
Konflikt zbrojny w sensie strate-

gicznym zawsze jest możliwy, ale 
mało prawdopodobny tu i teraz. 
Analitycy wojskowi oceniają, że  
w obecnej sytuacji, gdzie w dalszym 
ciągu Rosja jest zaangażowana 
w działania wojenne na Ukrainie, 
pełnoskalowa i bezpośrednia agre-
sja na Polskę jest bardzo mało moż-
liwa. Jednakże w perspektywie naj-
bliższych 5 lub 10 lat Rosja mogąca 
odtworzyć swoje zdolności bojowe 
to perspektywa dla nas niebez-
pieczna, zwłaszcza w kontekście 
ewentualnego kruchego rozejmu 
Rosji z Ukrainą oraz niestabilnego 
NATO. Pocieszający jest fakt, że wy-
datki Polski na obronność ciągle 
wzrastają i obecnie są na poziomie 
5% PKB – jest to najwięcej w całym 
NATO w relacji do gospodarki. Do-
datkowo nie należy zapominać 
o ciągłej obecności wojsk amery-
kańskich w Polsce, co jest czynni-

Czy dostał Pan już do skrzynki 
„Poradnik bezpieczeństwa? 
Tak, otrzymałem tę pozycję już ja-

kiś czas temu do swojej skrzynki 
pocztowej za pośrednictwem Poczty 
Polskiej. 

Wyjaśnijmy. Rząd przygotował 
16,8 mln egzemplarzy broszury. 
Na początku trafia do mieszkań-
ców wschodniej Polski. Nie są to 
pieniądze wyrzucone w błoto? 
Wydaje się, że to zbyt mocne 

określenie. Żyjemy w czasach nie-
pewnych geopolitycznie, gdzie te-
mat bezpieczeństwa staje się tema-
tem numerem jeden, zarówno w Pol-
sce i  Europie, ale również poza jej 
granicami. Dodatkowo do tego do-
chodzą dość szybko postępujące 
zmiany klimatyczne. Poradnik przy-
gotowany przez Rządowe Centrum 
Bezpieczeństwa wraz z Minister-
stwem Obrony Narodowej i Minister-
stwem Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji jest oceniany przez samych 
ekspertów od bezpieczeństwa jako 
średnio spójna pozycja. Wynikać ma 
to z faktu, że podstawowym jego za-
łożeniem jest to, że obywatel Polski 
dysponuje infrastrukturą ochronną 
i zasobami, które umożliwiają jego 
realizację.  

A tak nie jest? 
Niestety tak w rzeczywistości nie 

jest. Poza gotowymi instrukcjami za-
chowania się, dotyczącymi m.in. za-
grożenia radiacyjnego lub chemicz-
nego, ataków hybrydowych i dezin-
formacji, czy zjawisk pogodowych –  
co należy uznać za ogólne, ale cenne 
wskazówki – znajdziemy również 
braki. Na przykład przy skażeniach 
chemicznych dowiemy się, że mamy 
uszczelnić okna, ale już niekoniecz-
nie, jak to zrobić profesjonalnie, by 
faktycznie odciąć dopływ powietrza. 
W rozdziale dotyczącym terroryzmu 
znajdziemy bardzo kontrowersyjną 
poradę, aby w walce wręcz użyć tego, 
co mamy w danym momencie 
pod ręką (np. krzesła, torebki), co 

Żyjemy w czasach niepewnych 
geopolitycznie, gdzie 
bezpieczeństwo staje się 
tematem numer jeden
Wydatki Polski na obronność ciągle wzrastają i obecnie są na poziomie 5 proc. PKB. Jest to najwięcej w całym NATO 
w relacji do gospodarki. Dodatkowo nie należy zapominać o ciągłej obecności wojsk amerykańskich w Polsce, 
co jest czynnikiem wzmacniającym nasze bezpieczeństwo – mówi Sławomir Piętka, dyrektor zarządzający WSB-NLU 
w Nowym Sączu, politolog, ekspert z zakresu doradztwa i zarządzania politycznego, ochrony danych osobowych 
i informacji prawnie chronionych

Magdalena Domańska-Smoleń
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aneksji Krymu w 2014 r. My, jako Pol-
ska, mogliśmy je zaobserwować jako 
działania hybrydowe na granicy pol-
sko-białoruskiej w 2021 r. Inne przy-
kłady tego typu działań w kontekście 
Polski to: operacje dezinformacyjne, 
prowokacje w przestrzeni powietrz-
nej i morskiej, cyberataki. 

Czy sytuacja polityczna w USA – 
atak na Wenezuelę, chęć zajęcia 
Grenlandii – wpływa na sytuację 
Polski?  
Bezpośrednio – nie, pośrednio – 

tak. Dla naszego kraju, który jest klu-
czowym sojusznikiem USA we 
wschodniej flance NATO, jest to pew-
nego rodzaju pokaz sprawności ame-
rykańskiej armii wzmacniający po-
czucie bezpieczeństwa. Rozpoczęło 
to również swoistego rodzaju debatę 
na temat pojawienia się precedensu 
w  prawie międzynarodowym, 
a także suwerenności i legalności ta-
kich działań, jakie miały miejsce 
w Caracas. To samo dotyczy Gren-
landii, choć tutaj wydaje się, że Do-
nald Trump prowadzi pewnego ro-
dzaju grę dyplomatyczno-negocja-
cyjną, która tak naprawdę nie wia-
domo, do czego ma doprowadzić. 
Ważne jest, jak ten precedens z Cara-
cas wpłynie na stabilność globalnego 
porządku prawnego, od którego za-
leży również nasze bezpieczeństwo.  

Spytam naiwnie – czy tych 
wszystkich konfliktów nie da się 
jakoś załagodzić? W Kijowie 
mamy już przecież klęskę huma-
nitarną… 
Pytanie dotyczące zapobiegania 

konfliktom zbrojnym towarzyszy 
ludzkości od zarania dziejów. Nie-
stety historia nas uczy, że konflikty 
są stałym i nieodłącznym elemen-
tem relacji międzyludzkich, nato-
miast dyplomacja ma za zadanie 
tych konfliktów unikać albo ewentu-
alnie je załagodzić. Niestety, ale da 
się zauważyć pewną erozję prawa 
międzynarodowego, w której pry-
mat silniejszego państwa zwycięża 
nad zapisami traktatowymi. Taki 
proces chyba obecnie zaczęliśmy ob-
serwować i jest to bardzo martwiące. 
Co do Kijowa, to sytuacja aktualna 
jest bardzo trudna ze względu 
na warunki zimowe oraz braki w do-
stawie prądu, ciepła oraz wody. Nie-
stety Władimir Putin, nie mogąc 
przełamać sytuacji na froncie wo-
jennym, atakuje obiekty cywilne, 
obiekty z infrastrukturą energe-
tyczną. Tak samo jest w Krzywym 
Rogu, w Odessie, Dnieprze, Charko-
wie i kilku innych miastach. Moim 
zdaniem, wszelaka pomoc, która 
jest skierowana do Ukrainy, nie po-
winna skupiać się tylko na aspek-
tach obronnych, ale również na tej 
pomocy, która zabezpieczy cywilów 

przez brakiem podstawowych po-
trzeb bytowych. 

Rok 2026 przyniesie jakieś kon-
kretne rozstrzygnięcia między 
Rosją a Ukrainą? 
Moim zdaniem nie, chociaż osobi-

ście bardzo chciałbym, żeby było ina-
czej. Niestety Rosja będzie wszela-
kimi sposobami dążyć do tego, żeby 
ewentualny pokój/rozejm był na jej 
zasadach, co z kolei będzie nie 
do przyjęcia dla Ukrainy. USA, jako 
ten negocjator/łącznik pokojowy, 
próbują doprowadzić do zakończe-
nia tej wojny, ale na ten moment nie 
widzę jakiegoś światełka w tunelu, 
żeby ten konflikt szybko zakończyć. 
Zwłaszcza że mamy przykre do-
świadczenia typu porozumienie 
mińskie czy budapesztańskie. 

Czy nasza infrastruktura kryzy-
sowa jest wystarczająca w razie 
zagrożenia? Bo aż 68,5 proc. Pola-
ków i Polek obawia się inwazji mi-
litarnej na Polskę. 
Na ten moment na pewno nie, i to 

trzeba sobie szczerze powiedzieć. Tu 
mówię oczywiście o infrastrukturze 
cywilnej i ochrony ludności. To, 
o czym mówiłem w pierwszej części 
mojej wypowiedzi, dotyczącej „Po-
radnika bezpieczeństwa”. Brakuje 
nam przede wszystkim nowocze-
snych schronów. Obecnie około 3-4 
proc. mieszkańców Polski ma mieć za-
pewnione realne schronienie w profe-
sjonalnych schronach. Mamy również 
wskazane miejsca doraźnego schro-
nienia, czyli piwnice i garaże, ale nie 
spełniają one standardów obronności 
przed nowoczesną bronią. Wiele 
pracy przed nami w tej materii, nie-
stety zaniedbań wieloletnich nie uda 
się załatwić w ciągu kilku lat, jest to 
długi proces. Miejmy jednak nadzieję, 
że nigdy nie będzie nam dane skorzy-
stać z tego typu infrastruktury.

kiem wzmacniającym nasze bezpie-
czeństwo.  

Eksperci podkreślają, że zwycię-
stwo Rosji w Ukrainie zwiększy-
łoby jej apetyty, zagrażając kra-
jom NATO (w tym Polsce) w per-
spektywie 3-5 lat. Jakie jest Pana 
zdanie na ten temat? 
Moje zdanie jest takie, że Rosja 

miała, ma i mieć będzie zawsze am-
bicje mocarstwowe, i to niezależnie, 
kto tym krajem zarządza. Jej apetyty 
są ciągle niezaspokojone. Pytanie, 
czy stać ją w dłuższej perspektywie 
czasowej na rozpoczęcie jednocze-
snej agresji zbrojnej np. przeciwko 
kilku krajom – mam na myśli kraje 
bałtyckie. My, jako Polska, w pierw-
szej kolejności musimy sami zadbać 
o swoje bezpieczeństwo w myśl 
przysłowia: „Umiesz liczyć, licz 

na siebie”. Rosja wie, że militarnie 
i technologicznie nie ma szans 
w ewentualnym konwencjonalnym 
starciu z połączonymi siłami NATO. 
Pytanie, w którym kierunku ten so-
jusz będzie podążał pod obecnym 
przywództwem największego w nim 
kraju, czyli USA.  

Coraz częściej słyszymy o tzw. 
wojnie liminalnej. To pozornie 
niegroźne incydenty, które razem 
tworzą efekt domina. Czy Rosja 
już stosuje taki model działania? 
Wytłumaczmy może na początek, 

skąd pochodzi ten termin. Wywodzi 
się on od łacińskiego słowa „limen”, 
co oznacza próg. Czyli stosuje się 
działania na progu otwartej wojny, 
ale celowo go nie przekracza. Rosja 
klasycznie stosuje działania limi-
nalne i rozpoczęła je już podczas 

Rosja miała, ma i mieć  
będzie zawsze ambicje  
mocarstwowe,  
i to niezależnie,  
kto tym krajem  
zarządza 

Konferencja prasowa 7 czerwca 
2025 roku na temat „Poradnika 
bezpieczeństwa”. Na górnym 
zdjęciu minister MSWiA Marcin 
Kierwiński i wicepremier 
Władysław Kosiniak-Kamysz
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Konflikty są stałym  
i nieodłącznym elementem 
relacji międzyludzkich,  
natomiast dyplomacja ma 
za zadanie tych konfliktów 
unikać albo ewentualnie  
je załagodzić
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CV 
Sławomir Piętka 
Z WSB-NLU związany od 2001 r. –  
początkowo jako student, a póź-
niej jako pracownik. Absolwent 
kierunku politologia, a także stu-
diów podyplomowych z zakresu 
doradztwa i zarządzania politycz-
nego, ochrony danych osobo-
wych i informacji prawnie chro-
nionych oraz Master of Business 
Administration. Pracę administra-
cyjną w WSB-NLU rozpoczynał 
na stanowisku asystenta rektora, 
później objął stanowisko prodzie-
kana ds. studiów stacjonarnych 
na Wydziale Studiów Politycz-
nych i sekretarza Wydziału. 
Od 2009 r. asystent w Biurze Rek-
tora i Kanclerza, a później kierow-
nik Biura Rektora i Kanclerza. Pra-
cował również w projektach unij-
nych finansowanych w ramach 
POKL jako koordynator, asystent 
kierownika, specjalista do spraw 
promocji oraz usług, specjalista 
ds. rekrutacji, a także trener.  
Pełni również funkcję koordyna-
tora uczelnianego w WSB-NLU 
Systemu Informacji o Szkolnic-
twie Wyższym „POL-ON”, 
a także jest sekretarzem Senatu 
WSB-NLU. 
Od 2019 r. sprawuje funkcję dy-
rektora zarządzającego.

a a a /11MAŁOPOLSKIE SAMORZĄDYDziennik Polski  /  Piątek, 30.01.2026

eprasa.pl 3a629302da



rze szkoły w Myślenicach będą mogły 
jeszcze lepiej przygotowywać 
uczniów do wejścia na rynek pracy, 
odpowiadając na potrzeby współcze-
snej gospodarki i lokalnego rynku – za-
znacza Starosta Myślenicki. 

Powiat Myślenicki w czołówce 
innowacji samorządowych 
W szóstej edycji konkursu „Innowa-
cyjny samorząd”, organizowanego 
przez serwis Samorządowy PAP, Po-
wiat Myślenicki został dwukrotnym 
laureatem. Jury doceniło dwa pro-
jekty, które znacząco zwiększają po-
ziom bezpieczeństwa mieszkańców 
regionu oraz wspierają służby w dzia-
łaniach kryzysowych. 

Pierwszy z nagrodzonych projek-
tów to Lokalny System Wczesnego 
Ostrzegania Hydrologicznego. To no-

woczesna sieć urządzeń – sond rada-
rowych, deszczomierzy i kamer – 
monitorujących w czasie rzeczywi-
stym zagrożenia powodziowe. 
Dzięki temu systemowi służby mogą 
szybciej reagować na niebezpieczne 
zjawiska, a ryzyko strat spowodowa-
nych przez żywioł znacząco maleje. 

Drugie wyróżnienie powiat otrzy-
mał za system „Alert Myślenicki” – 
innowacyjne rozwiązanie transmisji 
obrazu na żywo z powietrza, realizo-
wane przy użyciu drona. System 
wspiera działania służb kryzyso-
wych, umożliwiając szybką ocenę 
sytuacji w trudno dostępnych tere-
nach oraz przy zdarzeniach wymaga-
jących natychmiastowej interwencji. 

– Zapobieganie zagrożeniom jest 
dla nas priorytetem. Dlatego inwe-
stujemy w nowoczesne technologie 
wspierające służby i zwiększające 
bezpieczeństwo mieszkańców. Fakt, 
że nasze rozwiązania zdobywają 
uznanie w kraju, jest dla nas ważnym 
potwierdzeniem skuteczności tych 
działań – mówi Starosta Myślenicki 
Józef Tomal. 

Nowa Strefa Obsługi Mieszkańca 
w Starostwie Powiatowym 
w Myślenicach 
W 2025 roku Starostwo Powiatowe 
w Myślenicach przy ul. Drogowców 2A 
zyskało nowoczesną przestrzeń przy-
jazną mieszkańcom. Dzięki inwestycji 
o wartości ponad 400 tysięcy złotych 
powstała nowa Strefa Obsługi Miesz-
kańca, która już od pierwszych dni 
funkcjonowania cieszyła się dużym 
zainteresowaniem. 

– Kiedy w 2022 roku oddaliśmy 
do użytku nowy budynek starostwa, 
w którym skonsolidowaliśmy więk-
szość usług, nie spodziewaliśmy się, 
że będzie on przyciągał aż tylu 
mieszkańców. To potwierdza, że 
urząd pełni ważną rolę w życiu po-
wiatu i obsługuje coraz większą 
liczbę spraw. W odpowiedzi na ro-
snące potrzeby mieszkańców zdecy-
dowaliśmy się na stworzenie Strefy 
Obsługi Mieszkańca – w trosce o ich 
komfort i sprawną obsługę – mówi 
Starosta Myślenicki Józef Tomal. 

Nowa poczekalnia została zna-
cząco powiększona, co poprawia wy-
godę interesantów i sprawia, że korzy-
stanie z usług urzędu odbywa się 
w komfortowej atmosferze, bez tłoku 
i niepotrzebnego stresu. W ramach in-
westycji szczególną uwagę poświę-
cono również najmłodszym miesz-
kańcom – powstał kącik zabaw, gdzie 
dzieci mogą kreatywnie spędzać czas, 
gdy rodzice załatwiają formalności. 
To miejsce będzie również pomocne 
dla maluchów oczekujących na swój 
pierwszy dokument, np. paszport.

Zdrowie mieszkańców jako 
priorytet. Szpital Powiatowy 
w Myślenicach stawia 
na najwyższe standardy leczenia 
W ostatnim czasie temat szpitali po-
wiatowych często pojawia się w prze-
strzeni publicznej w kontekście wy-
zwań, kontrowersji i trudnych decyzji 
systemowych. W Powiecie Myślenic-
kim obrano jednak jasny kierunek – za-
miast koncentrować się na ogranicze-
niach, samorząd konsekwentnie inwe-
stuje w rozwój i realne podnoszenie ja-
kości opieki medycznej. Zdrowie i bez-
pieczeństwo pacjentów pozostają jed-
nym z kluczowych priorytetów władz 
powiatu. 

– Zdrowie mieszkańców nie może 
być przedmiotem kompromisów. Na-
szym obowiązkiem jest tworzenie wa-
runków do leczenia na najwyższym 
poziomie, blisko domu i z wykorzysta-
niem nowoczesnych rozwiązań – pod-
kreśla Starosta Myślenicki Józef Tomal. 

Realizowana od kilku lat strategia 
przynosi konkretne efekty. W 2025 
roku Powiat Myślenicki wraz z Dyrek-
cją placówki zrealizowali gruntowną 
modernizację Szpitalnego Oddziału 
Ratunkowego w Myślenicach, zna-
cząco poprawiając jego funkcjonowa-
nie. Inwestycja, której łączna wartość 
wyniosła blisko 14,5 mln zł, objęła mo-
dernizację infrastruktury oraz zakup 
nowoczesnego sprzętu medycznego, 
między innymi tomografu, co uspraw-
niło pomoc w stanach nagłych i za-
pewniło personelowi medycznemu 
bezpieczne warunki pracy. Równole-
gle samorząd prowadzi szerokie dzia-
łania profilaktyczne – tylko w 2025 
roku na programy zdrowotne przezna-
czono blisko 800 tysięcy złotych. 

Warto zaznaczyć, że działania te zo-
stały docenione na ogólnopolskim fo-
rum. Podczas X Kongresu Wyzwań 
Zdrowotnych – Rynek Zdrowia w Ka-
towicach, Powiat Myślenicki otrzymał 
nagrodę w konkursie „Zdrowy Samo-
rząd” w kategorii „Zdrowy Powiat” 
za działania na rzecz profilaktyki i pro-
mocji zdrowia. Dodatkowo, dzięki gło-
som internautów, powiat zdobył Na-
grodę Czytelników Portalu Samorzą-
dowego za realizację programu 
„Zdrowa Rodzina”. 

Działania te są elementem długofa-
lowej polityki zdrowotnej, której kolej-
nym i zarazem przełomowym etapem 
jest wdrożenie nowoczesnych techno-
logii operacyjnych w Szpitalu Powiato-
wym w Myślenicach. 

Jako pierwszy szpital powiatowy 
w Małopolsce, placówka wdraża 
do codziennej praktyki operacyjnej ro-
botyczny system CORI, przeznaczony 
do endoprotezoplastyki. System 
wspiera lekarzy w precyzyjnym plano-
waniu i przeprowadzaniu zabiegów 

wszczepienia endoprotez stawów, 
umożliwiając niezwykle dokładne od-
wzorowanie anatomii pacjenta oraz 
zaplanowanie każdego etapu operacji. 
Zabiegi wykonywane za pomocą ro-
bota cechuje większa dokładność, 
wyższy poziom bezpieczeństwa pa-
cjentów oraz szybszy powrót 
do sprawności. Zakup systemu o war-
tości 1,1 mln zł został w całości sfinan-
sowany ze środków Powiatu Myślenic-
kiego. 

– To dowód na to, że samorząd po-
wiatowy może i powinien inwestować 
odważnie tam, gdzie chodzi o zdrowie 
i życie ludzi. Szpital powiatowy nie 
musi być synonimem ograniczeń – 
może być miejscem leczenia na naj-
wyższym poziomie – zaznacza Staro-
sta Myślenicki. 

Szkoły Powiatu Myślenickiego 
gotowe na wyzwania rynku pracy 
– rozwój bazy dydaktycznej 
Nowy rok szkolny w Powiecie Myśle-
nickim rozpoczął się z nową jakością 
kształcenia zawodowego dzięki rozbu-
dowie bazy dydaktycznej w Zespole 
Szkół Techniczno-Ekonomicznych 
w Myślenicach oraz budowie nowego 
skrzydła w Zespole Szkół im. Andrzeja 
Średniawskiego. 

Uczniowie myślenickiego ekono-
mika rozpoczęli naukę w nowocze-
snym, trzykondygnacyjnym skrzydle, 
które dobudowano do istniejącego 
kompleksu, korzystając z nowych sal 
lekcyjnych oraz specjalistycznej pra-
cowni diagnostyki samochodowej. 
W nowej części szkoły mieści się także 
Centrum Wsparcia Psychologicznego, 
gdzie młodzież może skorzystać z po-
mocy pedagoga, psychologa oraz do-
radcy zawodowego. Dodatkowo 
w obiekcie powstała świetlica oraz po-
mieszczenia administracyjne. Całko-
wity koszt przedsięwzięcia przekro-
czył 17 mln zł, co czyni inwestycję 
jedną z największych w historii po-
wiatu. 

W minionym roku rozpoczęła się 
także budowa nowej, trzykondygna-

cyjnej części Zespołu Szkół im. Andrzeja 
Średniawskiego w Myślenicach, a po-
wiat pozyskał na ten cel blisko 9 mln zł 
z Funduszy Europejskich dla Małopol-
ski na lata 2021–2027. W nowym bu-
dynku powstaną sale komputerowe 
oraz sześć pracowni do praktycznej 
nauki zawodu, w pełni dostosowa-
nych do potrzeb osób z niepełno-
sprawnościami. Inwestycja obejmuje 
również wyposażenie obiektu w no-
woczesny sprzęt edukacyjny oraz 
udogodnienia poprawiające komfort 
użytkowania budynku. 

Obie inwestycje wpisują się w stra-
tegię Powiatu Myślenickiego, która za-
kłada systematyczne podnoszenie ja-
kości edukacji poprzez modernizację 
bazy dydaktycznej oraz tworzenie wa-
runków do wszechstronnego rozwoju 
młodzieży. Dzięki nowej infrastruktu-

Rok inwestycji  
w Powiecie Myślenickim

Starosta Myślenicki: „Budujemy przyszłość Powiatu Myślenickiego. 
Za nami rok inwestycji – realizowaliśmy je tam, gdzie mieszkańcy 

oczekują realnych efektów: w obszarze zdrowia, edukacji, 
bezpieczeństwa i jakości obsługi w urzędzie”.

Starosta Myślenicki Józef Tomal
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Skoro jesteśmy przy Wojskach 
Specjalnych, które w 2025 roku 
obchodziły 18-lecie, czyli peł-
noletność, to jak ocenia Pan ich 
obecny poziom? 
Byłem żołnierzem Wojsk Spe-
cjalnych w dniu podpisania de-
cyzji o powstaniu tej odrębnej 
jednostki. Minęło osiemnaście 
lat, szybko ten czas przeleciał. 
Odpowiem na przykładzie piłki 
nożnej, bo wszyscy w Polsce 
futbolem bardzo się interesu-
jemy i go lubimy. Proszę sobie 
wyobrazić, że mamy w Polsce 
drużyny, które nie pukają 
do Ligi Mistrzów, tylko stano-
wią jej trzon. To są nasze jed-
nostki specjalne dzisiaj. Biorąc 
udział w wojnach w Iraku, 
Afganistanie i w innych miej-
scach, dorobiliśmy się takich 
umiejętności i takiej wiedzy, że 
inne drużyny na świecie pukają 
do nas i się pytają, czy możemy 
chłopaki z wami zagrać. Mamy 
dzisiaj topowe jednostki spe-
cjalne, to my ustalamy stan-
dardy dotyczące umiejętności, 
sprzętu, rozwoju technologicz-
nego. Nie ma też co ukrywać, że 
jest to związane z tym, iż jeste-
śmy blisko przy froncie ukraiń-
skim i nabywamy z niego do-
świadczenia. Jeżeli chodzi 
o Wojska Specjalne jest dobrze, 
jest bardzo dobrze albo i najle-
piej. Nie trzeba się więcej pom-
pować. Tutaj dam kropkę. 

W Krakowie wziął Pan udział 
w kilku spotkaniach w ramach 
akcji „Bądź gotów!”, które cie-
szyły się ogromnym zaintere-
sowaniem. Mieszkańcy zada-
wali pytanie, czy jakby doszło 
do wojny, to w mieście, gdzie 

jest dużo wojska, będzie bez-
piecznie? 
Musimy sobie zdać sprawę 
z jednego, że jesteśmy śred-
nim krajem w środkowej Euro-
pie. W tym rejonie, jakby tak 
wykropkować to na mapie, to 
było najwięcej wojen w historii 
świata. W takim miejscu ży-
jemy, mieszkamy. Uważam że 
mamy najlepsze czasy w histo-
rii Polski, nigdy tak dobrze 
nam się nie żyło, jak obecnie. 
Ale są to też bardzo niebez-
pieczne czasy. Trzeba się cie-
szyć, że są wśród nas żołnie-
rze. Kiedyś nie odbywało się 
żadne wesele, żeby na nim nie 
było żołnierza. Zawsze jak 
było wesele, to jakiś kolega 
z wojska w mundurze przyje-
chał. To było normą. Musimy 
zacząć patrzeć, że żołnierze, 
wojsko to my. Mamy mnóstwo 
wymagań od państwa. Jeste-
śmy bardzo roszczeniowi 
na wszystkich kierunkach. Ale 
summa summarum to jest na-
sze państwo, to jest nasza 
służba zdrowia i szkolnictwo, 
to jest nasze wojsko, to jest na-
sze sądownictwo, to jesteśmy 
my. I tak trzeba zacząć myśleć 
i komunikować się w naszym 
społeczeństwie. Nie tylko mó-
wić: „murem za polskim mun-
durem”, tylko stać się też tym 
mundurem i brać na siebie od-
powiedzialność za nasze pań-
stwo od A do Z. Przestańmy 
słuchać oszołomów wykrzy-
kujących hasła rodem z bol-
szewickiej rewolucji, wiem, że 
racjonalizm się gorzej sprze-
daje niż rozwrzeszczana krzy-
kliwość, ale serio – my robimy, 
nie gadamy. 

Podczas warsztatów pojawiały 
się też pytania, czy rzeczywi-
ście jest zagrożenie, że może 
u nas dojść do tego, co dzieje się 
na Ukrainie? 
Jeżeli dziennikarz zadaje mi py-
tanie, czy będzie wojna, to ja 
odbijam piłeczkę i pytam, a czy 
może pan powiedzieć, że 
wojny nie będzie? 

To ja odpowiem, że nie można 
tego wykluczyć, patrząc się 
na to, co się dzieje. 
Tak. Nie można tego wyklu-
czyć. Po pierwszej wojnie świa-
towej, która była nazywana 
wielką wojną, nie zakładano, że 
będzie kiedyś kolejna tak 
krwawa. Wybuchła po dzie-
więtnastu latach. Historia 
świata jest historią wojen. W ra-
mach naszej pracy w Minister-
stwie Obrony Narodowej ro-
bimy wszystko, żeby polski żoł-
nierz od tego najniższego stop-
niem szeregowego, który jest 
najważniejszy, był zaopatrzony 
w odpowiedni, dobry sprzęt, 
żeby były właściwe warunki 
służby. I jeszcze to trzeba prze-
pracować, żeby czuł, że jest czę-
ścią społeczeństwa. Jak popa-
trzymy na wojnę w Ukrainie, to 
tam nie giną nie tylko żołnierze. 
Od pierwszych dni giną też cy-
wile, którzy też są zaangażo-
wani w tę wojnę. Proszę więc 
nie wprowadzać takiej retoryki, 
że krakowianie mogą się bać, 
bo w ich mieście jest dużo woj-
ska. Czy dużo wojska jest czy 
nie ma w takich ukraińskich 
miastach jak Odessa, czy Lwów, 
czy w każdym innym miejscu 
spadają rosyjskie rakiety. 
Chcemy, żeby w takiej sytuacji 

były wojska rakietowe, obrony 
antydronowej wokół miasta, 
czy nie chcemy? 

Ja bym chciał. 
Dokładnie, chcemy, żeby żoł-
nierze już dzisiaj byli gotowi 
na to, co wierzymy mocno, że 
się nie wydarzy, ale jakby się 
wydarzyło, żeby byli przygoto-
wani. To przygotowanie nie 
tylko powinno dotyczyć woj-
ska, ale też społeczeństwa. 

Na jaki rodzaj zagrożenia 
trzeba się przygotowywać? 
Oceniam to tak, że Rosjanie nie 
przyjadą tu do nas na gąsieni-
cach, nie mają siły i środków 
na taką wojnę jak w Ukrainie. 
Ale Rosja to jest nadal potężne 
państwo, z dużymi możliwo-
ściami, z potężną gospodarką 
i zasobami. I mogą na nas spaść 
rosyjskie rakiety, drony. To jest 
nasze dzisiejsze zagrożenie. I to 
jest zagrożenie dla całej Europy, 
nie tylko dla Polski. Proszę so-
bie wyobrazić, teraz ja zadam 
pytanie, my jesteśmy bardziej 
zagrożeni czy Wielka Brytania? 

To my jesteśmy krajem przy-
frontowym. 
To proszę powiedzieć, z której 
strony na nas spadną rakiety? 

Można się spodziewać, że 
od strony wschodniej i z Ob-
wodu Kaliningradzkiego. 
To my wiemy, skąd nadlecą ra-
kiety. A Wielka Brytania jest ja-
kim państwem? 

To wyspa. 
Dokładnie. To jest wyspa, którą 
otacza głębokie Morze Pół-

nocne i Atlantyk. Rosjanie mają 
łodzie podwodne. To z której 
strony spadną rakiety 
na Wielką Brytanię? 

Trudno wskazać. Mogą z każ-
dej. 
To niech pan mi jeszcze raz od-
powie, kto jest bardziej zagro-
żony, my czy Wielka Brytania? 

To zależy, gdzie te okręty 
będą... 
Brytyjczycy będą wiedzieli, 
gdzie będą te okręty? 

Mogą nie wiedzieć. 
Dokładnie tak. A więc my 
mamy jeden plus, że wiemy, 
z której strony będziemy zaata-
kowani, jeżeli będzie to Rosja. 
Znamy kierunek, wiemy 
wszystko. Takie państwa jak 
Wielka Brytania, jak Dania, Bel-
gia, Holandia, które też są zaan-
gażowane, też pomagają Ukra-
inie, też u nich dochodzi do hy-
brydowych ataków, też latają 
drony, są na równi, a może i bar-
dziej zagrożone od nas, bo nie 
wiedzą, z której strony coś 
przyleci i nie budują takiej 
obrony przeciwlotniczej, jak 
my. A Putin mówi, że z kim wal-
czy? Z Polską czy z NATO? 
Mówi o NATO. Ja nie uspoka-
jam, tylko pokazuję, gdzie je-
steśmy, w jakim miejscu. Jeste-
śmy częścią NATO, częścią Unii 
Europejskiej. To jest największa 
wartość, jaką dzisiaj mamy, że 
jesteśmy w tych strukturach 
i o te struktury trzeba dbać. 

Jak sami powinniśmy zadbać 
o bezpieczeństwo ? 
Ważne jest podnoszenie swojej 
świadomości, a więc korzysta-
nie z kilku mediów w zasięga-
niu informacji. W wojskowym 
wywiadzie mówi się, że praw-
dziwa informacja jest taka, 
która jest podana z trzech róż-
nych źródeł. Od nas, obywateli 
wymagałbym więc, żeby 
sprawdzać informacje, a nie 
pierwszą z brzegu brać za pew-
nik. Powinniśmy też wrócić 
do nauki podstawowych umie-
jętności, nawet taki jak krojenie 
chleba, pomidora i wszystkich 
innych rzeczy, bo jak zabraknie 
prądu, to będziemy musieli to 
robić sami, własnymi rękoma. 
Dziś śmieję się, że mógłbym 
zrobić zajęcia z survivalu dla 
młodzieży z krojenia chleba 
i pomidora. Korzystajmy z no-
wych technologii, ale nie zapo-
minajmy o czynnościach, które 
były ważne kiedyś. Niestety 
wojna nie jest ekologiczna. I tu-
taj Kraków, który wprowadził 
zakaz palenia w piecach 
pod tym względem w przy-
padku wojny miałby trudną sy-
tuację. Bo proszę sobie wyobra-
zić, że nie ma prądu w Krako-
wie przez dzień, przez dwa, 
a w niektórych miejscach przez 
tydzień. Pozbawianie się możli-
wości palenia w piecu, w ko-
minku do czego doprowadzi 
o tej porze roku? Ja jestem bar-
dzo ekologiczny, mam gaz, 
mam fotowoltaikę, ale też mam 
postawione kozy. Ja w nich nie 

palę, ale są. Trzeba o takich rze-
czach myśleć. 

Powinniśmy gromadzić za-
pasy? 
To jest coś, czego jesteśmy po-
zbawieni w domach, bo dzisiaj 
mamy zapasy w lodówce mak-
symalnie na 24, czy 48 godzin 
jak są święta. Państwo, struk-
tury miejskie powinny być 
przygotowane na posiadanie 
zapasów na dłuższy termin. 
Kolejna rzecz to zmobilizowa-
nie do tego, żebyśmy się stali 
obroną cywilną, byśmy nie byli 
tylko częścią społeczeństwa, 
które czeka, że za nas ktoś się 
nami zaopiekuje. To musi być 
myślenie, że jak coś się wyda-
rzy, to ja wiem, gdzie pójść, 
gdzie się zgłosić, gdzie wziąć ło-
patę, komu pomóc, a nie tylko 
czekać, bo wszystko zrobią 
służby i wojsko.   

Nie obawia się Pan, że możemy 
uświadamiać, szkolić, budo-
wać schrony, ale jakby doszło 
do najgorszego, to będzie taka 
reakcja, iż większość ludzi 
pierwsze, co zrobi, to wsiądzie 
w samochód, żeby uciekać 
na Zachód? 
A którędy? Niech pan to rozwi-
nie. Którędy będą uciekać? 

Autostradą w kierunku za-
chodniej granicy. 
Pan żartuje? Pan jest z Krakowa. 
Jechałem niedawno samocho-
dem przez Kraków. Tam w nor-
malny, powszedni dzień 
trudno od was wyjechać. 

Są korki. Nieraz duże. 
To jakby wszyscy wsiedli w sa-
mochody to będą ogromne. 
A przed wami jeszcze są Kato-
wice. A jak Katowice też wymy-
ślą, że będą jechać. I jest jeszcze 
po drodze Sosnowiec i Jaworzno 
i inne miasta. Jak wszyscy będą 
chcieli uciekać, to nigdzie nie 
uciekną. Wszyscy staną w jed-
nym wielkim korku. Jeszcze 
może nie być benzyny. A poza 
tym granice będą otwarte? 

Mogą być zamknięte, jakby zo-
stał wprowadzony stan wo-
jenny. 
I to jest następna rzecz, którą 
trzeba mieć na uwadze. A więc 
nigdzie nie uciekamy. Jak już, 
to się ewakuujemy, tam, gdzie 
wskazuje nam administrator 
danej przestrzeni i zabezpie-
czamy się, żeby sobie pora-
dzić. To jest nasz kawałek 
ziemi i ja się stąd nie dam ni-
komu wygonić! Nigdzie nie 
będę stąd uciekał. Trzeba być 
przygotowanym na to, co 
mamy nadzieję nigdy nie na-
stąpi, ale jak nastąpi, to jeste-
śmy gotowi. W razie wojny, 
spadających rakiet na pewno 
w przygotowanym wcześniej, 
znanym przez nas terenie, 
miejscu schronienia, wśród 
bliskich, ludzi, których znamy, 
będzie bezpieczniej niż 
w korku na autostradzie.

Paweł Mateńczuk „Naval” F 
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Dorastała pani w Białym-
stoku, ale od lat mieszka pani 
w Warszawie. Co czuje pani 
wracając  w rodzinne strony?  
Wzruszenie. Zawsze gdy tutaj 
wracam mam wrażenie, że 
czas płynie tu inaczej, że jest 
to wyjątkowa przestrzeń i ko-
lorowi, serdeczni ludzie. Zro-
zumiałam to dokładnie do-
piero wtedy, gdy wyjechałam 
z Białegostoku na studia. Cho-
ciaż już w liceum, gdy szłam 
z pielgrzymką do Często-
chowy, bardzo wyraźnie po-
czułam moment, kiedy prze-
kroczyliśmy granicę Podlasia. 
Skończyły się pierogi, powy-
stawiane stoły i gościnność. 
Zaczynało się Mazowsze. 

Ostatnio regularnie odwiedza 
pani Białystok. W listopadzie 
na zaproszenie Podlaskiego 
Instytutu Kultury wzięła pani 
udział w Podlaskim Kongre-
sie Kultury. W styczniu zaś 
białostoczanie mieli okazję 
oglądać panią na scenie, w to-
warzystwie Bartłomieja Topy 
i Karola Dziuby.  
Tak, jestem w Białymstoku 
dosyć często. Mimo że mojej 
rodziny pozostało tu już nie-
wiele, to wciąż mieszka tu 
mnóstwo moich znajomych. 
Spotykamy się i tak jak dzisiaj, 
odwiedzają mnie na spek-
taklach. Poza tym im jestem 
starsza, staję się bardziej ta-
kim sentymentalnym Odyse-
uszem. Bardzo lubię tu wra-
cać. Mam nawet takie marze-
nie – chciałabym mieć tu ka-
wałeczek ziemi z drzewem 
i wrócić tu na stałe. Chociaż 
moja rodzina nie jest biało-
stocka od pokoleń, bo rodzice 
przyjechali tu dopiero na stu-
dia, ale jestem stąd. Rodzina 
mamy jest kresowa, a taty – 
podlaska, z okolic Szepietowa. 
Mam wrażenie, że właśnie tu-
taj jest mój korzeń. Podlasie to 
taki mój „powerbank” – jest 
moim prawdziwym źródłem 
energii.  

Dlatego mówi pani o sobie 
„Kasia z Podlasia”?  

Tak się właśnie czuję. Bo Pod-
lasie to mój region. Białystok 
jest oczywiście jego stolicą, ale 
to ten „obwarzanek” wokół 
niego daje mi pełnię tego miej-
sca. Kiedy przyjeżdżają moi 
znajomi z Warszawy i proszą, 
żebym coś im pokazała, mó-
wię: Dobrze, pokażę Białystok, 
ale musimy też pojechać do Su-
praśla, do Bohonik, zobaczyć 
okolice Krynek, Królowy Most. 
Grzyby w tamtych rejonach... 
Tu wszystko jest piękne i oni są 
tym naprawdę zachwyceni. 
Kiedyś powiedziałam w wy-
wiadzie: „Jestem z prowincji 
i dobrze. Tam ludzie mają czul-
sze serca”. Potem długo musia-
łam się z tej „prowincji” tłuma-
czyć”.  A ja uważam, że to wła-
śnie jest nasza siła. To, że jeste-
śmy stąd. Kiedy mówię „Kasia 
z Podlasia”, czuję się mocno 
uziemiona. Stoję tu twardo 
na ziemi. Bo tutaj inaczej czuje 
się tę ziemię, inaczej pogodę, 
inaczej śnieg – on tutaj na-
prawdę mocniej skrzypi. Dziś, 
kiedy poszłam do Zwierzyńca, 
znowu to poczułam. 

Do Białegostoku wraca pani 
jak do domu?  
Czuję się trochę dziwnie. Był 
kiedyś taki czeski serial – księż-
niczka Arabella miała ma-
giczny pierścień i gdy go prze-
kręcała, przenosiła się w cza-
sie. I tu właśnie mam takie wra-
żenie, że teleportuję się do in-
nego świata. Tutaj, na ulicy 
Parkowej, tuż obok starej Fil-
harmonii (w której rozma-
wiamy – przyp. red.), mieszka-
łam przez całe dzieciństwo. 
Tekstów do szkoły teatralnej 
uczyłam się na drewnianej sce-
nie w Zwierzyńcu. Potrafiłam 
wcześnie rano mówić wiersze 
do pustej widowni. Przez całe 
ferie zaś chodziłam na znajdu-
jące się w pobliżu lodowisko... 
To są więc dla mnie bardzo 
sentymentalne rejony. I będąc 
tu przenoszę się myślami 
do tego  domu z przeszłości.  

Dzisiejszy Białystok różni się 
od miasta z pani dzieciństwa?   

Bardzo! Przede wszystkim 
wyraźnie rozbudowała się in-
frastruktura. Kiedyś było to 
dla mnie miasto, w którym 
wszędzie można było dotrzeć 
szybko i bez problemu pieszo. 
Chociaż nadal nie jest to bar-
dzo duże miasto, więc mam 
poczucie, że zachowało dobrą 
skalę do życia. Czytam i śledzę 
różne rankingi, z których wy-
nika, że mieszka tu wielu 
szczęśliwych i zadowolonych 
z życia ludzi. Uważam, że to 
świetnie położone miejsce. 
Oczywiście dziś niektórzy nie-
pokoją się bliskością granicy, 
ale z drugiej strony są tu parki, 
natura i zielona otulina. Jed-
nocześnie jest bardzo blisko 
do stolicy, a droga jest na tyle 
dobra, że ten dystans realnie 
się skrócił.   

To pani białostockie dzieciń-
stwo było mocno artystyczne.  
Wymyślałam sobie mnóstwo 
różnych zajęć, jak wszystkie 
moje siostry, a mam ich sześć.  
Moim zadaniem była nauka 
i sprzątanie pokoju w sobotę. 
Poza tym miałam dużą swo-
bodę – mogłam robić, co 
chciałam. Mieszkałam blisko 
szkoły muzycznej i ogniska 
baletowego. A że byłam ak-
tywnym dzieckiem, próbowa-
łam wszystkiego, co się dało. 
Jako dziewięciolatka sama 
wymyśliłam sobie szkołę ba-
letową w Warszawie. Dosta-
łam się i mieszkałam w inter-
nacie, a wieczorami chodzi-
łam do Teatru Wielkiego. I to 
był moment, w którym scena 
rzeczywiście mnie „zaraziła”. 
Później nie było już odwrotu. 
Wciągnęło mnie to na dobre.   

To w którym momencie teatr 
wygrał z baletem?   
On właściwie z niego wyrósł. 
U mnie wszystko wzięło się 
z ruchu i z tego, że poczułam 
energię bycia na scenie. Nigdy 
nie brałam udziału w konkur-
sach recytatorskich – chociaż 
przypominam sobie, że raz, 
na początku podstawówki, 
próbowałam. Byłam tak prze-

– Kiedy przyjeżdżają moi znajomi z Warszawy i proszą, żebym coś im pokazała, mówię: 
Dobrze, pokażę Białystok, ale musimy też pojechać do Supraśla, do Bohonik, zobaczyć 
okolice Krynek, Królowy Most... – opowiada Katarzyna Herman
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Mówi o sobie: „Kasia z Podlasia” i wyznaje: „tutaj jest mój korzeń”. Rozmawiamy 
z Katarzyną Herman, aktorką znaną m.in. z ról w takich serialach, jak „1670”, „Ojciec 

Mateusz”, „Barwy szczęścia”, „M jak Miłość” czy też „Kryminalni”

Magda Ciasnowska

KATARZYNA HERMAN: 
PODLASIE TO MÓJ POWERBANK, 

JEST MOIM ŹRÓDŁEM ENERGII 

PULSA
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jęta recytując wierszyk o cho-
ince, że zapomniałam tekstu, 
zrobiłam się cała czerwona 
i więcej już nie startowałam. 
Za to zawsze lubiłam tańczyć 
i stąd wzięła się u mnie scena. 
A kiedy już dostałam się 
do szkoły teatralnej, trzeba 
było nauczyć się także mówić.  

Pamięta pani swój pierwszy 
spektakl?  
To było w Teatrze Dramatycz-
nym w Białymstoku. Miałam 
może 12 lat. Nasze ognisko ba-
letowe miało tam doroczne 
występy. Przygotowaliśmy 
„Jasia i Małgosię”. Ja wciela-
łam się w Babę Jagę – najcie-
kawszą, demoniczną postać 
w dużej charakteryzacji. Pa-
miętam, że starszy pan charak-
teryzator, pudrując mi nos za-
jęczą łapką, powiedział, że 
będę aktorką. A kiedy już 
skończyłam szkołę aktorską, 
miałam oczywiście swój ofi-
cjalny debiut – w „Ożenku” 
Gogola na deskach Teatru Po-
wszechnego w Warszawie. Po-
tem w tym miejscu przez wiele 
następnych lat zagrałam dużo 
większych i mniejszych ról.  

Ma pani za sobą wiele lat 
pracy na scenie i przed ka-
merą. Czy wśród tych wszyst-
kich ról są takie, które oka-
zały się dla pani szczególnie 
ważne?   
Wiadomo, zawsze wydaje się, 
że najukochańsze są te ostat-

nie, bo je najlepiej pamiętamy. 
Teraz oczywiście ważna jest 
dla mnie produkcja, którą ro-
bię naprawdę z dużą przyjem-
nością –  pokochany przez pu-
bliczność serial „1670”. Lubię  
pracować z tą ekipą. To jest 
trochę cygański zawód – kiedy 
się spotykamy, tworzymy coś 
na kształt rodziny, a potem 
każdy idzie w swoją stronę. 
Chociaż tak naprawdę często 
okazuje się dopiero po czasie, 
które role są naprawdę ważne 
i co ze sobą przynoszą. Dla-
tego jestem wdzięczna 
za każde zadanie i staram się 
raczej nie odmawiać. Nigdy 
nie wiadomo, co z tego wynik-
nie. Są też role, za którymi 
szczególnie tęsknię i które 

bardzo kocham, na przykład 
te, które zeszły z afisza zbyt 
szybko. Zazwyczaj jednak nie 
oglądam się za bardzo za sie-
bie i patrzę raczej w przy-
szłość. Poza tym ktoś kiedyś 
powiedział, że pytanie o ulu-
bioną rolę jest jak pytanie 
matki o to, które dziecko ko-
cha najbardziej. W każdą po-
stać, w momencie kiedy ją 
gram, wkładam wszystko, co 
mam – dodaję jej swoją głowę, 
ręce, serce i całe ciało. To jest 
dla mnie bardzo ważne. Anga-
żuję się w to bardzo mocno, 
więc każda z tych ról zabiera 
ze sobą kawałek mnie.  

Ale pewnie każda rola też coś 
pani daje...  

Tak. Od każdej z moich boha-
terek się czegoś uczę. W ogóle 
uważam, że ten zawód jest 
fantastyczny – daje mi 
ogromną frajdę. Cieszę się, że 
jestem dziś w tym miejscu, 
w którym jestem. Bardzo 
dużo dostaję, publiczność 
klaszcze, okazuje zachwyt, 
a moja twarz jest rozpozna-
walna. Ode mnie zależy, jak to 
wykorzystam. Jest też jednak 
ciemna strona życia na  
świeczniku, ale o tym opo-
wiem innym razem. 

Wspomniała pani o netflixo-
wym serialowym hicie  
„1670”. Czy spodziewała się 
pani, że ten serial stanie się aż 
takim fenomenem? W czym 

właściwie, pani zdaniem, 
tkwi jego siła?   
Chyba nikt z nas się nie spo-
dziewał. Kiedy zaczynaliśmy 
pracę nad tym projektem, wy-
dawał nam się bardzo ryzy-
kowny. Nigdy czegoś takiego 
nie czytałam. Czy to skecze? 
Czy kino historyczne? To, że 
reakcja widzów była tak 
mocna, było dla nas naprawdę 
ogromnym zaskoczeniem.  

Na co dzień możemy panią 
oglądać zarówno na wielkich 
i małych ekranach, jak i na te-
atralnych deskach. W której 
przestrzeni – na scenie czy 
przed kamerą – czuje się pani 
najlepiej?   
I tu, i tu. Myślę, że to wszystko 
bardzo dobrze się uzupełnia. 
Uważam, że teatr daje taki co-
dzienny trening. Dzięki niemu 
wiem, jak publiczność reaguje 
na mój głos, na mój rytm 
i moje poczucie humoru. Je-
stem rozegrana i potem 
przed kamerą łatwiej mi się 
zmobilizować na parę dubli. 
Jedno i drugie przynosi trochę 
inną radość. W teatrze ważny 
jest ten kontakt z widzami, 
zwłaszcza przy graniu kome-
dii. Ta energia, jaka do nas 
wraca, ta radość sprawia, że 
też ładuję swoje akumulatory. 
Natomiast kamera daje coś ta-
kiego, że wchodzi się w kom-
pletnie inny, wymyślony 
świat. Czasami po miesiącach 
od zdjęć, kiedy patrzę 

na ekran, sama siebie nie po-
znaję.   

Jakie zawodowe wyzwania 
czekają panią w najbliższym 
czasie?  
W ten poniedziałek, 2 lutego, 
zapraszam Państwa na Teatr 
Telewizji. Zagramy spektakl 
„Kruk z Tower” (TVP1, godz. 
20.30 – przyp. red.). Z kolei 
w Teatrze Dramatycznym 
w Warszawie przygotowu-
jemy obecnie „Lalkę”. Reżyse-
ruje ją Mikita Iłynczyk, młody 
twórca polskiego pochodzenia 
z okolic Nowogródka, z Gro-
dzieńszczyzny. Czyta ten tekst 
przez własną historię, przez 
losy swojej babci, która pozo-
stała na Kresach. Myślę, że bę-
dzie to fajny powód, żeby po-
równać produkcję filmową  
z tym, co my zrobimy w te-
atrze. Premiera planowana jest 
na marzec. Później prawdopo-
dobnie wrócimy jeszcze 
do pracy nad kolejną serią 
„1670”. Teraz trochę zwolni-
łam i zajmuję się głównie po-
rządkami. Ten zawód jest tro-
chę jak nałóg – kiedy pracuję, 
właściwie zostawiam 
wszystko inne. A potem trzeba 
wrócić do rzeczywistości 
i wszystko „odgruzowywać”. 
Jestem więc teraz na etapie ro-
bienia porządku w szufladach, 
robienia porządku w głowie 
oraz pracy nad moją kondycją. 
Nadrabiam też lektury i, tak 
naprawdę, nadrabiam życie.

Katarzynę Herman możemy oglądać m.in. w roli Zofii w serialu „1670” 
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 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

Czas na zdrowie
REKLAMA 0011470386REKLAMA 0011470386
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Jagoda Zawisza z serialu 
„Klangor 2” to nieduża rola – 
ale znacząca. Lubi pani 
od czasu do czasu pojawić się 
na drugim planie?  
To było tak: byłam najpierw 
na zdjęciach próbnych 
do głównej roli, ale niestety jej 
nie dostałam. Finalnie została 
wybrana inna aktorka. W tej 
sytuacji zaproponowano mi 
inną  rolę. A że jestem dużą 
fanką tego serialu, nie unio-
słam się dumą, długo się nie 
zastanawiałam i przyjęłam tę 
propozycję. 

Kiedyś powiedziała pani: „Lu-
bię filmy, w których są praw-
dziwe emocje i życie”. Taki 
jest serial „Klangor 2”?  
Niestety tak. Mówię niestety, 
ponieważ serial ten opowiada 
o toksycznej męskości. Tacy 
ludzie i takie sytuacje często 
się zdarzają. Oczywiście 
w serialu pokazane są skrajne 
sytuacje. To ciemność bez 
tego przysłowiowego świa-
tełka w tunelu. Każdy z nas 
ma jednak w sobie takie 
„czarne” obszary, możemy 
się więc w jakimś stopniu 
do tego odnosić.  

Pani bohaterka doświadcza 
przemocy psychicznej 
w swym małżeństwie. Co 

sprawia, że zgadza się na taki 
układ?  
Jagoda jest symbolem wielu 
kobiet, które znajdują się w ta-
kiej sytuacji. Tkwią one w niej, 
ponieważ tak je życie ulepiło 
i nie mają siły, by zawalczyć 
o swoje. To nie znaczy, że są 
gorsze czy słabsze, tylko 
po prostu różne sytuacje 
z przeszłości, z dzieciństwa, 
czy powielane pokoleniowe 
schematy sprawiły, że nie 
znajdują w sobie mocy 
do tego, aby wyrazić swoje 
zdanie. Ba - często nawet nie 
wiedzą, jakie ono jest.  

W jednej ze scen Jagoda opo-
wiada o zjawisku zwanym 
„gaslighting”, które i ją do-
tknęło. Zna pani takie tok-
syczne związki z życia?  
One są nagminne. Początki na-
szego dorosłego życia są wręcz 
ulepione z takich nieudanych 
i toksycznych związków. Cała 
sztuka polega na tym, żeby 
najpierw zobaczyć, że to są ta-
kie relacje, bo czasem niektó-
rzy nawet nie zdają sobie 
sprawy z tego, że w nich tkwią, 
a potem – żeby wyciągnąć 
z tego wnioski, czegoś się na-
uczyć i zbudować siebie 
na nowo, aby kolejny związek 
taki już nie był. Po prostu mu-
simy się uczyć na błędach. 

Z tego, co wokół mnie się 
dzieje, to widzę, że takich 
pierwszych miłości, które 
przetrwały do grobowej deski, 
praktycznie nie ma. To zdarza 
się bardzo rzadko. Nie mam ta-
kiego przykładu wśród swoich 
znajomych. A nawet jeśli kie-
dyś wydawało się, że jakiś 
związek jest taką idyllą, to już 
w tej chwili jest po rozwodzie.  

Jagoda ucieka od despotycz-
nego męża w leki, których nie-
bezpiecznie nadużywa. To 
chyba nigdy nie jest rozwiąza-
niem?  
Na pewno. Zażywanie jakich-
kolwiek substancji odurzają-
cych jest próbą odcięcia się 
od siebie, wywołaną strachem 
przed zmierzeniem się z rze-
czywistością. Czasem wolimy 
czegoś nie widzieć, bo wydaje 
nam się, że nie będziemy mieli 
siły do pokonania takiego pro-
blemu. Tak jest w przypadku 
Jagody.  

Ostatecznie pani bohaterka 
traci męża w wyniku zabój-
stwa – i z jednej strony prze-
żywa żałobę, ale z drugiej wi-
dać, że czuje ulgę. Trudno 
było zagrać tak zniuansowaną 
postawę?  
Takie niuanse są dużo ciekaw-
sze dla aktora do zagrania niż 

stworzenie jednoznacznie złej 
czy dobrej postaci. Niejedno-
znaczni bohaterowie są 
po prostu bliżsi prawdziwego 
życia. Kiedy jesteśmy w jakiejś 
trudnej czy bolesnej sytuacji, 
to nasze reakcje są bardzo 
różne: czasem zaśmiejemy się 
czy zrobimy coś głupiego, nie 
jesteśmy tylko smutni czy 
przybici. Dlatego Jagoda była 
dla mnie bardzo ciekawym 
wyzwaniem do zagrania. Tym 
bardziej że jest ona postacią 
pomocniczą. Są w serialu 
sceny, w których nie ma jej fi-
zycznie, ale wyjaśniają one jej 
sytuację i zachowanie.  

Jagoda z „Klangora 2” to ko-
lejna pani dramatyczna rola 
w ostatnich latach. Dobrze się 
pani w nich czuje?  
Bardzo dobrze. I mam na-
dzieję, że takie role jeszcze 
przede mną.  

Co jest takiego w tych drama-
tycznych rolach, że zechciała 
pani się z nimi zmierzyć?  
To było moje wielkie marze-
nie. Chyba każdy aktor chce 
próbować grać różne rzeczy 
i mierzyć się z różnym repertu-
arem. Ciekawie jest penetro-
wać zakamarki swej duszy 
w poszukiwaniu raz takich, 
a kiedy indziej innych emocji. 

U nas jest tak, że kiedy zagrało 
się kilka ról komediowych, to 
nie znaczy, że nagle w pew-
nym momencie same zaczną 
nam spadać z nieba role dra-
matyczne. Ja bardzo tego 
chciałam, ale na tym chceniu 
to się u mnie nie skończyło. 
Musiałam wykonać dużo we-
wnętrznej pracy sama z sobą, 
aby ten repertuar zaczął się 
zmieniać. Dlatego przez pe-
wien czas odrzucałam propo-
zycja zagrania ról podobnych 
do tych, które grałam już 
wcześniej. Czyli tych kome-
diowych.  

To chyba musiało być trudne?  
Byłam tak pochłonięta pracą 
nad sobą, że nie skupiałam się 
na tym. W pewnym momen-
cie uznałam, że to nie jest tak, 
że życie mi się przydarza 
i tylko występuję w tym, co ja-
kieś zbiegi okoliczności mi 
przynoszą, ale to ja sama two-
rzę swe życie i kreuję je. Dla-
tego, kiedy parę lat temu nie 
grałam przez dłuższy czas, to 
wiedziałam, że mam swój cel 
do osiągnięcia i wiedziałam 
po co idę. Nie było to na pewno 
przyjemne, ale nie było to bez 
sensu. Wiedziałam bowiem, 
że to swego rodzaju narzędzie 
do zwrócenia się w tym kie-
runku, w którym bym chciała.  

Co dało pani impuls, by zacząć 
taką pracę nad sobą?  
To zawsze są w każdym przy-
padku trudne sytuacje ży-
ciowe. W tym jest źródło i siła. 
Nie chcę tu wchodzić w szcze-
góły, ale myślę, że zawsze re-
guła jest ta sama. Kiedy sta-
jemy przed ścianą i nie wi-
dzimy sensu w tym, co nas 
spotyka, chcemy to zmienić. 
Wtedy jest możliwość naj-
większej odmiany naszego 
losu. Ja też byłam w dosyć 
trudnej sytuacji życiowej 
i stwierdziłam, że nie chcę tak 
dalej. Że chcę żyć inaczej.  

Ta przemiana najczęściej dziś 
odbywa się w gabinecie tera-
peuty. W pani przypadku też 
tak było?  
Nie. U mnie to była bardziej 
duchowa przemiana. 
I w moim przypadku okazało 
się to bardzo skuteczne. Oczy-
wiście nie chcę tu powiedzieć, 
że zostałam Dalaj Lamą. 
(śmiech) Mam poczucie, że 
cały czas jestem w procesie. 
I wiadomo, jak to u każdego, 
raz są lepsze, a raz gorsze dni. 
Mam jednak przed oczyma to, 
jakbym chciała żyć – i do tego 
cały czas zmierzam.  

Wszystko zaczęło się pięć lat 
temu od „Furiozy”, która oka-
zała się przełomem w pani ka-
rierze. Trudno było przekonać 
twórców tego filmu, że potrafi 
pani wcielić się w Dziką?  
Bardzo. Zajęło nam to dużo 
czasu. Tak się złożyło, że mam 
te same agentki, co Mateusz 
Banasiuk. Kiedy zaangażo-
wano go do „Furiozy” i reżyser 
szukał aktorki do roli Dzikiej, 

podsunęły mu pomysł spotka-
nia się ze mną. Początkowo 
w ogóle nie chciał o tym sły-
szeć, ale kiedy odpadły inne 
kandydatki, zgodził się ze mną 
spotkać. Musiał na to wyrazić 
zgodę również reżyser obsady. 
Wymagało to więc od nas bar-
dzo dużej wytrwałości, aby się 
dostać na te zdjęcia próbne. No 
a potem – pokazania się na tym 
castingu tak, żeby się udało. 
Była to więc można powie-
dzieć praca zespołowa. 
(śmiech)  

Do roli Dzikiej musiała pani 
zmienić swój wygląd - choćby 
obciąć włosy. Trzeba było 
przełamać jakąś emocjonalną 
barierę, żeby to zrobić?  
Kiedy zaczęliśmy przygotowa-
nia do realizacji „Furiozy”, 
ustaliliśmy z reżyserem, że 
Dzika powinna mieć krótkie 
włosy. Wszystko to trwało po-
nad pół roku – były to roz-
mowy z aktorami, próby sie-
dzące nad scenariuszem, jego 
nieustanne zmiany i bardzo 
dużo fizycznych treningów. 
Po upływie kilku miesięcy 
przyszedł czas na próby kame-
rowe. W „Furiozie” są sceny 
retrospekcyjne, kiedy Dzika 
ma kilkanaście lat i ginie jej 
brat. Ona ma wtedy jeszcze 
długie włosy. I właśnie od tych 
scen zaczynaliśmy kręcenie 
filmu. Dlatego wiedzieliśmy, 
że to obcięcie włosów będzie 
na sam koniec. Tymczasem 
po tych próbach kamerowych 
reżyser przyszedł do mnie 
i powiedział: „Boję się, że bez 
tych długich włosów będziesz 
źle wyglądała. Nie obcinajmy 
ich. Zostań w długich”. Wtedy 
zaprotestowałam, bo bardzo 
chciałam tej fizycznej prze-
miany. Obcięcie włosów miało 
być taką wisienką na torcie 
tych długich przygotowań i ich 
dopełnieniem.  

Mówi się, że zmiana fryzury 
przez kobietę to otwarcie no-
wego etapu w jej życiu. I tu 
chyba też tak było?  
Samo obcięcie czy zmiana ko-
loru włosów może nie ma aż 
tak symbolicznego znaczenia. 
Chyba że idzie w parze z pracą 
wewnętrzną. A u mnie tak 
było.  

A jak się pani poczuła po tym 
obcięciu włosów?  
Jakbym była naga. Długie 
włosy są czymś takim, że 
można się za nimi trochę scho-
wać czy nimi zasłonić, choćby 
spuszczając na twarz. Kiedy 
mijałam jakieś wystawy skle-
powe i widziałam swe odbicie 
w szybach, ze zdziwieniem 
konstatowałam: „O rany, to 
przecież ja!”. (śmiech) Począt-
kowo nie mogłam siebie roz-
poznać, bo zapominałam, że 
mam krótkie włosy. Po tygo-
dniu przyzwyczaiłam się jed-
nak i uznałam, że po prostu tak 
wyglądam i koniec kropka.  

A jak sobie pani poradziła 
z wejściem w świat trudnych 

Znaliśmy ją do niedawna przede wszystkim z komedii. 
Ostatnio pojawia się jednak w dramatycznych rolach. Tak 

dzieje się choćby w drugim sezonie serialu „Klangor”, który 
oglądamy w serwisie Canal+. W naszej rozmowie Weronika 

Książkiewicz zdradza, co sprawiło, że przeszła aktorską 
przemianę

Paweł Gzyl

WERONIKA 
KSIĄŻKIEWICZ:    

 BYŁAM W TRUDNEJ 
SYTUACJI ŻYCIOWEJ 

I STWIERDZIŁAM,  
ŻE NIE CHCĘ TAK DALEJ 
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emocji, przeżywanych przez 
Dziką?  
To było niełatwe, ale ciekawe 
doświadczenie. Zagrałam tę 
postać na sto procent swych 
ówczesnych możliwości. Dzi-
siaj, zagrałabym ją jednak ina-
czej. Teraz bardziej bym się 
„puściła” w tej postaci. Co cie-
kawe przed wejściem na plan 
miałam zajęcia z choreogra-
fem ruchu. Nie miało to jednak 
nic wspólnego z tańcem, tylko 
polegało na znalezieniu wła-
ściwego sposobu poruszania 
się dla granej przeze mnie po-
staci. To było fascynujące: jak 
emocje i doświadczenia Dzi-
kiej przenoszą się na jej ruchy. 
Nigdy wcześniej czegoś ta-
kiego nie próbowałam. Oczy-
wiście wykonałam też pracę 
psychologiczną wspólnie z re-
żyserem i innymi aktorami.  

Przy „Drugiej Furiozie” ła-
twiej było pani już wejść 
w świat Dzikiej?  
Nie do końca. „Druga Furioza” 
to opowieść stricte o Goldenie, 
którego gra Mateusz Damięcki. 
Reszta to tylko postaci pomoc-
nicze. Wiedziałam więc, że 
muszę zrobić to samo, co 
przy jedynce – tymczasem ja 
byłam już zupełnie inna, bo 
rozpoczęłam tę swoją we-
wnętrzną przemianę. Trudno 
było mi powtórzyć to, co za-
grałam kilka lat wcześniej, 
a było to konieczne, aby zo-
stała zachowana jakaś spój-
ność tej mojej postaci. Tym 
bardziej że akcja dwójki toczy 
się równolegle z jedynką, tylko 
jest inny punkt widzenia. Nie 
było to więc do końca łatwe.  

Zupełnie inną osobę zagrała 
pani w „Powrocie do tamtych 
dni”. Postać żony alkoholika 
to najtrudniejsza rola w pani 
karierze?  
Praca nad tym filmem była 
niezwykła. Opowiadana 
w nim historia została bowiem 
zainspirowana dzieciństwem 
reżysera – Konrada Aksinowi-
cza. Kręciliśmy w mieszkaniu 
wybudowanym na hali zdję-
ciowej, które było niemal ide-
alnym odwzorowaniem jego 
prawdziwego mieszkania z lat 
90., w którym się wychowy-
wał. Tam były wniesione jego 
pamiątki, stanęły dokładnie 
takie same meble, jak ten pa-
miętny segment z wbudowa-
nym łóżkiem. W efekcie wyda-
rzały się rzeczy niezwykłe. 
Wie pan co to są ustawienia 
hellingerowskie?  

Tak. To metoda terapeu-
tyczna, polegająca na sesjach, 
podczas których ich uczest-
nicy wcielają się w role człon-
ków rodziny pacjenta, co po-
zwala na odkrycie przyczyn 
zaburzeń i ich uzdrowienie, 
często poprzez pojednanie 
z przodkami.  
No właśnie. Coś podobnego 
działo się na tym planie. 
W pewnym momencie każdy 
z aktorów wiedział dokładnie 
co i jak ma grać. Konrad miał 

ze sobą podczas zdjęć coś, co 
nazywał swoją „biblią” – al-
bum z powklejanymi zdję-
ciami z dzieciństwa, odpowia-
dającymi konkretnym scenom 
ze scenariusza filmu. Pewnego 
dnia miałam zagrać z Maćkiem 
Stuhrem, który gra alkoholika. 
On leży na łóżku nieprzy-
tomny, sikając pod siebie, a ja 
wchodzę i przyglądam się 
temu. Miałam w tej scenie „ko-
stium bez kontynuacji” – czyli 
nienawiązujący do poprzed-
nich scen. Poszłam więc 
do garderobianych i wybrałam 
sobie czarny golf i czarne leg-
ginsy. Wchodzę na halę, żeby 
zagrać tę scenę – a tu Konrad 
mnie zatrzymuje, otwierając 
tę swoją „biblię” i mówiąc: 
„Popatrz!”. A tam na zdjęciu 
jest jego mama dokładnie 
w takim samym ubraniu, jakie 
mam na sobie. A ja wcześniej 
tego nie widziałam. Te usta-
wienia hellingerowskie bardzo 
nam pomogły w budowaniu 
tych postaci.  

Czuła pani wyjątkową odpo-
wiedzialność, wcielając się 
w mamę reżysera?  
Oczywiście. Kiedy kręciliśmy, 
mama Konrada jeszcze żyła. 
Spotykałam się z nią i rozma-
wiałam. Czułam więc odpo-
wiedzialność, ale również pre-
sję, że ona to zobaczy. Bo prze-
cież co innego jest być w cen-
trum jakichś wydarzeń, a co 
innego potem obejrzeć to 
na ekranie. Moja bohaterka 
z „Powrotu” przypomina mi 
dziś tę z „Klangora 2”. To też 

krucha i kryształowo czysta 
kobieta, która nie potrafi być 
inna. Nie ma w sobie tej nie-
zbędnej siły, żeby coś zmienić 
w swym życiu.  

Za partnera miała pani mło-
dego chłopca – Teodora Ko-
ziara. Jakie to było doświad-
czenie grać z dzieckiem?  
Teodor to bardzo zdolny 
chłopiec. Kiedy rozpoczyna-
liśmy zdjęcia, wszyscy byli-
śmy zdenerwowani i spięci, 
bez względu na to, czy cho-
dziło o dorosłego czy 
dziecko. Tak też było z Teo-
dorem – ale potem pięknie się 
rozwinął i świetnie w to po-
szedł. Był tak autentyczny 
w swych scenach, że wyma-
gało to od nas nieco innego 
grania, aby nie wypaść 
przy nim zbyt teatralnie. Teo-
dor był więc wspaniałym 
i wymagającym partnerem.  

I powstał wyjątkowy film, 
w którym wielu Polaków 
może się odnaleźć.  
To prawda. Po premierze 
mieliśmy dużo spotkań z wi-
dzami. Wiele osób zabierało 
głos, dziękując za ten film. To 
było wspaniałe – bo w takich 
sytuacjach wraca człowie-
kowi wiara w sens i misyj-
ność aktorstwa. Ktoś powie-
dział: „To jestem ja. Ale nie 
wiedziałem co robię. Dopiero 
ten film mi to uświadomił”. 
A ktoś inny: „Widziałem coś 
takiego u moich sąsiadów”. 
Te rozmowy miały bardzo 
emocjonalny ton, momen-

tami nawet lały się łzy. To 
było dla mnie wspaniałe do-
świadczenie. Bardzo bym 
chciała, aby powstawało wię-
cej takich projektów.  

Jednoznacznie negatywną bo-
haterkę zagrała pani nie-
dawno w drugim sezonie 
„Gliny”. Trudno było wejść 
w postać Luizy, która zabija 
z zimną krwią?  
Nikt się taki nie rodzi. Niestety, 
życie czasem lepi takie charak-
tery. Dla mnie zawsze jest 
ważne, aby nie oceniać po-
staci, w którą się wcielam. Cza-
sem nie jest to jednak takie 
proste. Tak było przy wspo-
mnianym „Powrocie do tam-
tych dni”. Kiedy przeczytałam 
scenariusz, byłam wzburzona 
i myślałam: „Jak matka może 
tak postępować? Jak może być 
taka dla swojego dziecka?”. 
Ale kiedy ochłonęłam, spróbo-
wałam zrozumieć tę boha-
terkę. Co sprawiło, że zacho-
wywała się tak, a nie inaczej. 
I to była dobra droga.  

W ten sposób aktorzy próbują 
„bronić” swą postać.  
Nie wiem czy „bronić”. Może 
raczej zrozumieć.  

Luiza jest okrutna, ale też bar-
dzo kobieca, wręcz kokiete-
ryjna. To był dla pani ciekawy 
kontrast do zagrania?  
Tak. Tam był cały wachlarz 
różnych emocji do pokazania.  

I do tego widowiskowe sceny: 
pościg czy strzelanina.  

Ja uwielbiam takie sceny! Je-
stem osobą bardzo aktywną  fi-
zycznie i jest to mocno wpi-
sane w moje życie. Dlatego, je-
śli mam okazję zagrania w sce-
nach jakichś bójek czy pości-
gów, to zawsze jestem do nich 
pierwsza.  

Nie korzysta pani z usług ka-
skaderki?  
Czasem tak. W przypadku 
„Gliny” sama prowadziłam 
auto, jechałam nim do tyłu 
i strzelałam do przodu. To była 
wspaniała zabawa! Kiedy tra-
fiam na plan takiego projektu, 
w moim przypadku nie wy-
maga to wyjątkowych przygo-
towań fizycznych. Jestem 
z miejsca na to gotowa, ponie-
waż ostro trenuję na co dzień.  

Tak naprawdę nie zrezygno-
wała pani do końca z komedii. 
Bo przecież oglądaliśmy panią 
ostatnio w „Planecie singli 4”, 
„Zabij mnie kochanie” czy 
„Szczęścia chodzą parami”. 
Trudno się pani rozstać z tym 
gatunkiem?  
Uważam, że ludzie powinni się 
jak najwięcej śmiać. Śmiech 
jest najlepszym lekarstwem 
na wszystkie kłopoty, ponie-
waż doskonale rozładowuje 
emocje. Dlatego komedie są 
potrzebne. Nie mam więc za-
miaru zupełnie z nich rezy-
gnować. Mówiłam tak wcze-
śniej, bo miałam taki moment, 
że na chwilę musiałam je od-
stawić. Teraz mogę jednak krę-
cić również komedie – i mam 
takie w planach.  

Takie filmy są okazją dla ak-
torki, aby pokazać się na ekra-
nie od bardziej kobiecej 
strony.  
(śmiech) Na pewno. Teraz je-
stem w takim momencie ży-
cia, że cenię sobie najbardziej 
komfort i wygodę, więc nie 
do końca przykładam uwagę 
do tych wszystkich kobiecych 
detali. Ale może powinnam 
trochę bardziej? Nie wiem. Je-
stem jednak w tej chwili sku-
piona na innych rzeczach. Dla-
tego kiedy pojawia się taki pro-
jekt, na planie którego trzeba 
się ładnie ubrać i umalować, to 
mi zupełnie wystarcza.  

W każdym z tych filmów ma 
pani innego partnera. Raz jest 
to Tomasz Karolak, kiedy in-
dziej Mateusz Banasiuk czy 
Michał Żurawski. Z którym 
czuła się pani najlepiej w pa-
rze?  
Nie mogę nikogo wyróżnić, bo 
pozostali by się obrazili. 
(śmiech) Najwięcej filmów 
zrobiłam z Tomkiem Karola-
kiem i bardzo lubię z nim pra-
cować, bo prywatnie się przy-
jaźnimy. A to pomaga w uzy-
skaniu tej przysłowiowej „che-
mii” na ekranie.  

Niebawem zobaczymy panią 
po raz trzeci jako kurator Irenę 
Sochę w „Piep***ć Mickiewi-
cza”. Skąd taki sukces tego 
filmu?  
Jego zaletą jest to, że młodzi 
widzowie widzą w nim siebie. 
Główni bohaterowie to niedo-
skonałe i nieperfekcyjne po-
staci. To żywi ludzie z praw-
dziwymi problemami dzisiej-
szych nastolatków. Każdy 
z nich ukrywa swe słabsze 
strony, przywdziewając jakieś 
groźne pozy czy miny. 
A pod nimi kryją się ciepłe i do-
bre osoby.  

Jak się pani pracowało w oto-
czeniu aktorskiej młodzieży?  
Cudownie. Są pełni pasji 
i energii, zawsze przygotowani 
i skupieni. Uwielbiają spędzać 
czas na planie. To wielka przy-
jemność pracować z taką mło-
dzieżą.  

Dużo pani gra, a przecież wy-
szła pani dwa lata temu 
za mąż. Jak godzi pani ro-
dzinne życie z takim nawałem 
pracy?    
Staram się jak mogę. I chyba 
daję radę. (śmiech)  

Syn Borys ma już 16 lat – czyli 
jest w wieku burzy i naporu. 
Jakie ma pani z nim relacje?  
Bardzo dobre. Więcej nie mogę 
powiedzieć, bo zabrania mi 
mówić o nim w wywiadach. 
Bardzo ceni sobie prywatność.  

Interesuje się aktorstwem?  
Zupełnie nie. Ma inne zainte-
resowania niż ja.  

Nie żałuje pani tego?  
Nie. On ma swoje pasje, a ja 
staram się pomagać mu je re-
alizować. 

Weronika Książkiewicz: Chyba każdy aktor chce próbować grać różne rzeczy i mierzyć się z różnym repertuarem. 
Ciekawie jest penetrować zakamarki swej duszy w poszukiwaniu raz takich, a kiedy indziej innych emocji 
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Płot pojawił się nagle i z dnia na dzień przeciął 
codzienną trasę między domem 

a przedszkolem. Dla dorosłych był 
utrudnieniem, dla dzieci – katastrofą. „Beton, 

mama, beton!” – krzyczały, trzymając się 
metalowych prętów ogrodzenia, jakby chciały 
powstrzymać znikanie świata, który znały. Tak 
zaczęła się jedna z najczulszych i najbardziej 
konsekwentnych fotograficznych opowieści 

o Nowej Hucie ostatnich lat. Opowieść 
Katarzyny Laskus-Stwory – nowohuckiej 

fotografki, matki, obserwatorki, archiwistki 
codzienności. I opowieść o Alei Róż.

Jolanta Tęcza-Ćwierz

W
 ystawa artystki to 
coś znacznie więcej 
niż dokument re-
montu. To reporter-
ska kronika przej-
ścia od znanej, beto-

nowej codzienności ku nowej for-
mie życia miejskiego. Ale też in-
tymny pamiętnik matki, miesz-
kanki Nowej Huty, fotografki, 
która przez rok – dzień po dniu – 
obserwowała, jak znika i rodzi się 
na nowo jedna z najważniejszych 
przestrzeni dzielnicy. 

Impulsem była złość 
Nie planowała tego projektu. 

Ale on „sam do niej przyszedł”. 
– Postawili nam płot. Byliśmy za-
skoczeni i źli – wspomina ar-
tystka. 

Jej dzieci miały wtedy dwa 
(bliźniaki) i pięć lat. Aleja Róż 
była dla nich „betonem” – miej-
scem zabaw, spotkań, jazdy 
na rowerze i obietnicą: „Widzimy 
się na betonie”. I kiedy beton 
zniknął, dzieci krzyczały: „Be-
ton, mama, beton! Ukradli nam 
beton!”. 

Ten dziecięcy okrzyk stał się 
później tytułem publikacji towa-
rzyszącej projektowi: „Beton, 
mama, beton”. I kluczem do ca-
łej opowieści. Bo w tej historii be-
ton nie jest wrogiem, ale przy-
zwyczajeniem i oswojoną prze-
strzenią. 

Złość była pierwszym impul-
sem. A reakcją na nią były zdję-
cia. Katarzyna Laskus-Stwora za-
częła fotografować remont co-
dziennie, idąc z dziećmi 
do przedszkola. Z czasem złość 

zaczęła się rozszczepiać na cieka-
wość, uważność, potrzebę zrozu-
mienia. Pomogło spotkanie z Go-
sią Szymczyk-Karnasiewicz 
z Domu Utopii, która wprowa-
dziła ją w kulisy przedsięwzięcia 
i zachęciła do kontynuowania 
dokumentacji. Rok fotografowa-
nia. 365 zdjęć. Codziennik.  

Aleja Róż bez pomnika 
Aleja Róż to miejsce szcze-

gólne. Obciążone historią, sym-
bolami, narracjami narosłymi 
przez dekady. Wchodząc w ten 
projekt, artystka nie próbowała 
ich ilustrować ani burzyć. Raczej 
uważnie je obserwowała. Jej wy-
stawa „Jestem z Huty” to tysiące 
fotografii, szkicowniki, dźwięki 
remontu, fragmenty mozaiki, 
stereoskopia, multimedia, auto-
portrety i zdjęcia rodzinne – 
a wszystko to układa się w wie-
lowarstwowy zapis transforma-

cji. Każda fotografia jest świadec-
twem pracy, napięcia i wreszcie 
adaptacji. 

Są tu ludzie, którzy „ruszyli 
beton”: budowlańcy, projek-
tanci, ideowcy. Portretowani 
z uwagą i szacunkiem we współ-
pracy z Kubą Ociepą. Zostali wpi-
sani w historię miejsca.  

Są momenty, które dla ar-
tystki miały ogromną wagę: sa-
dzenie pierwszych róż, układa-
nie mozaiki, powrót do pierwot-
nej koncepcji Alei Róż. Jednego 
dnia wzięła nawet wolne 
w pracy, żeby nie przegapić 
chwili, gdy pierwszy krzaczek 
róży trafia do ziemi. 

– Chciałam, żeby ci ludzie po-
czuli się ważni – mówi Katarzyna 
Laskus-Stwora. I tak się stało. 
Gdy wręczała im książkę doku-
mentującą projekt, widziała ich 
radość. Zostali zauważeni, na-
zwani, zapamiętani. 

O Nowej Hucie,  
betonie i... czułości

Nowa Huta jako dom 
W tle miejskiej narracji pul-

suje osobisty wątek. Rodzina 
i Nowa Huta funkcjonują tu jak 
światy równoległe, splecione 
w codzienności. Autoportrety 
i zdjęcia dzieci nie są dodatkiem, 
ale opowieścią o czasie, który 
płynie, o dorastaniu, o oswajaniu 
zmian. 

Wystawa Katarzyny Laskus-
Stwory jest ciepła, choć mówi 
o dyskomforcie. Surowa, choć 
pełna czułości. Pokazuje Nową 
Hutę nie jako muzeum idei ani 
betonowy mit, lecz jako żywy or-
ganizm. 

To także refleksja nad pamię-
cią. Fotografia – pozornie trwała 
– zmienia swoje znaczenia wraz 
z kolejnymi zdarzeniami. Ar-
tystka wraca do tych obrazów 
i odkrywa je na nowo. W innym 
świetle. Z innym ładunkiem 
emocjonalnym. 

Po rocznym remoncie Aleja 
Róż wróciła. Inna, odmieniona, 
bardziej zielona. Beton ustąpił 
miejsca nowym formom życia 
miejskiego. Ale w opowieści pani 
Katarzyny nic nie zostało stra-
cone. Wszystko zostało uwiecz-
nione – z uważnością i miłością 
do miejsca, które dla wielu jest 
po prostu domem. 

Jednak reportaż Katarzyny 
Laskus-Stwory nie kończy się 
wraz z oddaniem Alei Róż 
do użytku. To ważne, bo w tej hi-
storii nic nie jest ostateczne. Re-
mont się skończył, płoty znik-
nęły, róże zakwitły i zrzuciły 
płatki, ale opowieść trwa dalej, 
zapisywana w tym samym ka-
drze, do którego artystka wraca 
dziś dwa-trzy razy w miesiącu. 
Już nie po drodze do przed-
szkola. Teraz trzeba się tam wy-
brać specjalnie. Podjąć wysiłek. 

– Dzieciaki mi urosły – mówi. 
– To już nie jest moja codzienna 
trasa. Ale wracam. 

Ten gest powrotu jest klu-
czowy. Bo fotografia w tym pro-
jekcie nie służy zamknięciu pro-
cesu, lecz jego ciągłemu spraw-
dzaniu. Czy to miejsce nadal 
mówi? Czy zmiana się ustabili-
zowała? Jak pamiętamy to, co 
było? 

Z tysięcy zdjęć trzeba było 
dokonać selekcji tych, które po-

każe na wystawie. Katarzyna 
Laskus-Stwora nie ukrywa, że 
wybierała „te najlepsze”, ale 
„najlepsze” nie znaczy tu efek-
towne. Raczej: najbardziej no-
śne, najbardziej prawdziwe. Pu-
blikacja i wystawa układają się 
w rozdziały: Ludzie, którzy ru-
szyli beton, ...którzy sadzili lipy, 
...którzy kładli mozaikę, ...któ-
rzy sadzili róże. Ten porządek 
jest niemal rytualny, jakby ar-
tystka nadawała sens temu, co 
z zewnątrz wydawało się tylko 
chaosem remontu. 

Bo chaos był realny. Hałas, 
kurz, zmęczenie, konieczność 
chodzenia „naokoło”, uczenia 
się nowych ścieżek. Fotografie 
pokazują płoty, maszyny, nie-
przebyte przejścia – wizualny za-
pis dyskomfortu. 

Ale Katarzyna Laskus-Stwora 
idzie dalej. W ostatnich minutach 
remontu orientuje się, że czegoś 
brakuje. Dźwięku. Biegnie, by go 
uchwycić. Wystarczyły cztery 
minuty spaceru wokół gotowej 
Alei Róż, by nagrać kroki, roz-
mowy, szum miasta, ostatnie od-
głosy maszyn. Gdy kończy nagra-
nie, robotnicy pakują sprzęt i od-
jeżdżają. Remont też się kończy, 
ale dźwięk zostaje. 

Na wystawie można go usły-
szeć.  

Zmiana 
Można też zobaczyć multi-

medialny „Codziennik” – roczny 
zapis zmiany, dzień po dniu. 
Dzięki temu odbiorca nie tylko 
patrzy, ale doświadcza. Zatrzy-
muje się. Dotyka. Słucha. To wy-
stawa o pracy, dlatego wymaga 
pracy od widza. 

Z czasem złość ustę  puje 
oswajaniu. To widać na fotogra-
fiach. Zaskoczenie przechodzi 
w ciekawość, chaos w porządek, 
opór w akceptację.  

– Przyzwyczajamy się do  
zmian. To ludzkie – mówi ar-
tystka. 

Ale właśnie dlatego po-
trzebny jest dowód. Pamiętnik. 
Archiwum. Bo po kilku latach 
nikt już nie będzie pamiętał ha-
łasu, płotów i złości. A fotografia 
jest dowodem, że to się wyda-
rzyło. Było trudne. Było praw-
dziwe. „Mózg nadpisuje prze-

szłość, a ja chciałam autentycz-
ności” – mówi artystka. 

Jej projekt zaczyna się 11 
września 2022 roku i kończy do-
kładnie rok później. Ale jego sens 
wykracza poza daty. Urbanistyka 
splata się tu z psychologią 
zmiany – z lękiem, utratą kon-
troli, wychodzeniem poza strefę 
komfortu. I z czasem. Z nieod-
wracalnością. Z poczuciem 
straty. Fotografia staje się narzę-
dziem oporu wobec zapomnie-
nia, ale też próbą oswojenia nie-
uchronności. 

Ten opór z czasem zmienia 
się niemal w obsesję – kolekcjo-
nowanie kadrów, wymyślanie 
kolejnych rozdziałów, poczucie, 
że projekt nie może się skończyć, 
bo jeszcze „czegoś brakuje”.  

Wystawa zawiera także bar-
dzo osobisty cykl „Dość”. To za-
pis traumy, bólu, czasu granicz-
nego. „Autoportret ku przyszło-
ści” – zapis codzienności dla 
dzieci – zostaje nagle naznaczona 
śmiercią męża artystki. 

– Wtedy zrozumiałam wagę 
tego wszystkiego – mówi pani 
Katarzyna. – Mąż zostawił mi ro-
botę na życie. 

I rzeczywiście: to, co oglą-
damy, nie jest tylko opowieścią 
o Alei Róż. To praca na całe życie. 
Kolekcjonowanie śladów. Miasta, 
ludzi, chwil. W książkowych szki-
cownikach pojawiają się fotogra-
fie sprzed dwudziestu lat, spa-
cery z wózkiem, psem i apara-
tem, osiedle Centrum C w mo-
mencie przeobrażeń, destrukcja 
fotografowana tydzień po tygo-
dniu, aż wreszcie najnowszy pro-
jekt - półtorakilometrowy spacer 
od Placu Centralnego do Bulwa-
rowej, rytmiczny zapis Alei Róż 
wyznaczany przez latarnie. 

– Moja praca jest dla ludzi, 
którzy nie mogą przyjechać 
do Huty. Ale ja z Hutą mogę przy-
jechać do nich. 

Jeśli więc spotkacie na Alei 
Róż kobietę, która stoi i fotogra-
fuje ten sam kadr – zatrzymajcie 
się na chwilę. Może traficie do jej 
opowieści. Bo – jak mówi ar-
tystka – jesteście istotni. A Nowa 
Huta, zapisana z taką czułością, 
okazuje się nie tylko miejscem, 
lecz wspólną pamięcią, która 
wciąż się pisze.

Reportaż Katarzyny nie kończy się wraz z oddaniem Alei Róż do użytku

Katarzyna  nie planowała tego projektu. Sam przyszedł 
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łowi towarzyszy szereg uzbrojo-
nych aniołów – to motyw po-
wracający wielokrotnie w twór-
czości artysty, m.in. w polichro-
miach w katedrze wawelskiej. 

Na lewym skrzydle widać 
grupę uciekinierów, najprawdo-
podobniej mieszkańców war-
szawy opuszczających stolicę. 
Im również towarzyszą anioły-
opiekunowie, zakrywający twa-
rze dłońmi. To ikonograficzne 
nawiązanie do XIX-wiecznego 
malarstwa przedstawiającego 
pochody na Sybir. 

– Jeśli chodzi o kolorystykę, 
w prawym skrzydle jest ona 
ciemna, natomiast tej wędrówce 
ludzi towarzyszą jasne kolory, 
wręcz wydaje się, że krajobraz 
jest wiosenny, co nie pasuje 
do realiów. Natomiast sam pej-
zaż jest niemal sielankowy – 
mówi muzealniczka. 

Taki sam obraz wisi w Mu-
zeum Powstania Warszaw-
skiego 

Kiedy w 2008 roku na rynku 
sztuki pojawił się obraz sygno-

wany przez Józefa Mehoffera 
przedstawiający dokładnie tę 
samą scenę, która stanowi środ-
kową część tryptyku prezento-
wanego w Krakowie, zakupiło 
go Muzeum Powstania War-
szawskiego. 

– Od tego czasu panowało 
przekonanie, że obraz prezento-
wany w Warszawie jest jedną 
częścią zachowaną z tryptyku. 
Najprawdopodobniej jedyną. 
Sensacją okazał się fakt, że opi-
sany 80 lat temu obraz, znany je-
dynie z zapisków Mehofferowej, 
istnieje i nie jest nim praca z Mu-
zeum Powstania Warszaw-
skiego, a tryptyk, o którym 
wspomina Mehofferowa – tłu-
maczy Beata Studziżba. 

Najprawdopodobniej po na-
malowaniu jednego obrazu Me-
hoffer stworzył drugą wersję. 
Warszawska replika jest nieco 
bardziej dopracowana, mniej 
szkicowa. 

– Te obrazy są niemal iden-
tyczne. Mehoffer zrobił tak kilka 
razy, m.in. w Akademii Sztuk 

Pięknych w galerii rektorów 
znajduje się jego jeden autopor-
tret, drugi niemal identyczny 
jest własnością prywatną, przez 
długi czas był prezentowany 
w galerii MNK – opowiada Beata 
Studziżba. 

Obraz, jak oceniają muzeal-
nicy, jest w bardzo dobrym sta-
nie, wymaga jedynie czyszcze-
nia. Takie zabiegi są planowane 
wobec pracy w najbliższym cza-
sie. Potem wróci na ekspozycję 
w MNK Mehoffer. 

Sensacyjne odkrycia  
Na rynku sztuki co jakiś czas 

pojawiają się prace, które dla 
muzealników stanowią ciekawe 
lub sensacyjne odkrycie. Podob-
nie ma się rzecz z Mehofferem. 
W 2011 na aukcji pojawił się jego 
„Portret Laszczki” zakupiony 
za ponad 260 tys. zł przez Mu-
zeum Narodowe w Warszawie. 
Obraz przez ponad pół wieku 
znajdował się w prywatnej ko-
lekcji. 

Ceny obrazów artysty na au-
kcjach sztuki są wysokie, a wy-
bitne dzieła osiągają kwoty 
rzędu kilkuset tysięcy złotych. 
Rekordowe obrazy sprzeda-
wano za ponad 550 tys. zł, 
a olejne prace o wysokiej warto-
ści artystycznej, jak np. „Jan-
kówka”, osiągają ceny powyżej 
660 tys. zł. Mniejsze formy, 
szkice czy grafiki wyceniane są 
na przedział od kilku do kilku-
dziesięciu tysięcy złotych.  

Jak mówi kustoszka MNK 
Mehoffer, tryptyk z Powstania 
Warszawskiego nie jest malar-
skim arcydziełem, ale jest nie-
zwykle cenną pracą dokumen-
tująca późny okres twórczości 
artysty, namalowanym w ostat-
nich miesiącach życia. 

– Na pewno poszerza wiedzę 
o artyście, pokazuje, że nie bał 
się żadnych tematów. Był sędzi-
wym człowiekiem, kiedy malo-
wał ten obraz, a jednak miał od-
wagę poruszyć temat zupełnie 
niezgodny z jego predyspozy-
cjami artystycznymi związa-
nymi z chwilą bieżącą – dodaje 
Beata Studziżba.

J
 adwiga Mehofferowa, 
żona artysty, wspomina 
w biografii Józefa Mehof-
fera fakt namalowania 
przez niego wkrótce 
po upadku Powstania 

Warszawskiego tryptyku. Za-
mieszcza też jego szkicowy, la-
pidarny opis – mówi Beata Stu-
dziżba, kustosz Domu Józefa 
Mehoffera. 

„Jego środek, w przeciwień-
stwie do bardzo kolorowych bo-
ków, utrzymany w odcieniach 
stali. Na pierwszym planie tank 
niemiecki atakuje powstańców, 
którzy nie próbują się bronić, bo 
na wierzchu tanku leży przy-
twierdzona do niego dziew-
czyna niechybnie wystawiona 
na pociski. W głębi dalszego 
planu, w rozemgleniu powietrza 
widać na Placu Zamkowym wa-
lącą się Kolumnę Zygmunta 
w kłębach żółtawego pyłu wy-
wołanego wybuchem” – opisy-
wała Jadwiga z Jankowskich 
Mehofferowa. 

Na plebanii  
Józef Mehoffer to jeden z naj-

ważniejszych artystów okresu 
Młodej Polski, absolwent kra-
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych, 
uczeń Jana Matejki, rówieśnik 
Stanisława Wyspiańskiego, 
z którym dzielił paryską pracow-
nie i mieszkanie. Jest autorem 
m.in. obrazów olejnych „W let-
nim mieszkaniu”, „Słońce ma-
jowe”, „Dziwny ogród”, a także 
witraży kościelnych, np. w kate-
drze św. Mikołaja we Fryburgu. 

Wiadomo, że Józef Mehoffer 
namalował obraz w Krakowie, 
w swoim domu na ulicy Krupni-
czej 26, pod wpływem relacji 
uczestników powstania, za-
pewne pod koniec 1944 lub 
w 1945 roku. 

– Mehofferowie byli wów-
czas sędziwymi ludźmi. Wiemy, 
że podczas wojny udzielali 
schronienia wielu osobom, 
wśród których był uchodźca 
z Warszawy, być może powsta-
niec. Wspomina o tym żona ma-
larza – wyjaśnia Beata Studziżba. 
– Z wielu stron docierały 
do niego wiadomości o tym, co 
się dzieje w Warszawie, ale być 
może to właśnie ten człowiek 
był źródłem relacji, która przy-
czyniła się do powstania obrazu. 
Pod wpływem tych doniesień 
Mehoffer tworzy obraz, w któ-
rym daje wyraz swoim emo-
cjom. 

Wiadomo więc było, że obraz 
powstał, ale słuch o nim zaginął. 
Aż do momentu, kiedy kilkana-
ście miesięcy temu historyczka 
sztuki Zofia Weiss odwiedziła 
plebanię kościoła św. Macieja 
Apostoła w Andrychowie. To 
ona rozpoznała opisywany w rę-
kopisie Jadwigi Mehofferowej 
obraz, sygnowany zresztą na-
zwiskiem malarza. – Wiadomo 
było, że to obraz Mehoffera i że 
został on podarowany duchow-
nym, ale nie wiadomo przez 
kogo – tłumaczy muzealniczka. 

Obecnie obraz jest własno-
ścią Beskidzkiego Muzeum Roz-
proszonego Diecezji Bielsko-Ży-
wieckiej, które przekazało obraz 

w depozyt Muzeum Narodo-
wemu w Krakowie, by prezen-
tować go w miejscu, gdzie po-
wstał – dziś oddziale MNK. 

Mehoffer dał wyraz 
silnym emocjom 
– To późny obraz, namalo-

wany tuż przed śmiercią artysty. 
Dzieło olejne, sztalugowe, bar-
dzo ważne dla tego okresu ma-
larstwa Mehoffera, które jest 
mało znane. W tym rękopisie 
żona artysty wymienia wiele 
prac, o których nie wiadomo, 
gdzie są. Czasami pojawiają się 
na aukcjach prace znane muze-
alnikom jedynie z opisów –
mówi Beata Studziżba. 

Obraz ma charakter szki-
cowy, malowany był w trud-
nych warunkach i najprawdopo-
dobniej z myślą o zachowaniu 
go dla siebie. 

W centralnej scenie Mehof-
fer nawiązuje do walk na Starym 
Mieście, widać m.in. waląca się 
Kolumnę Zygmunta. Nie jest to 
dokumentalne przedstawienie 

walk czy konkretnego zdarze-
nia, a syntetyczna próba opo-
wiedzenia o brutalności powsta-
nia. – Mehoffer chciał nadać tym 
wydarzeniom symbolicznego 
charakteru, dlatego dziewczyna 
na czołgu została przedstawiona 
w pozie ukrzyżowania, nawią-
zuje do alegorii Polonii. Tę mar-
tyrologię podkreśla snop świa-
tła padający na dziewczynę – 
opowiada kustoszka. 

Artysta tak bardzo przejął się 
opowieściami z Warszawy, że 
podjął się „nie swojej” tematyki, 
której nigdy wcześniej nie poru-
szał w swoich pracach. Jak za-
znacza Beata Studziżba, wiele 
prac Mehoffera ma charakter 
ekspresyjny, ale to innego ro-
dzaju ekspresja, np. gdy przed-
stawia męczenników w witrażu 
fryburskim. Mehoffera „widać” 
natomiast w przedstawieniach 
umieszczonych w bocznych 
skrzydłach. 

Po prawej stronie Archanioł 
Michał strąca Szatana w otchłań. 
Poniżej płonie miasto. Archanio-

Obraz „Powstanie Warszawskie” wrócił po 80 latach na ul. Krupniczą, 
do domu, w którym powstał. Ten czas „spędził” na ścianie plebanii 

w Andrychowie. Muzealnicy odnalezienie pracy młodopolskiego artysty, 
o której wiedziano, że powstała, nazywają sensacją. 

Anna Piątkowska

OBRAZ MEHOFFERA 80 LAT 
WISIAŁ NA PLEBANII 
W ANDRYCHOWIE 

Po 80 latach odnalazł się, znany jedynie z opisów, obraz Józefa Mehoffera. Muzealnicy mówią, że to sensacja
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Księże Kardynale, skąd ten ty-
tuł książki: „Idź i czyń dobro”? 
To jest przesłanie ewange-
liczne. Może nie wypowie-
dziane bezpośrednio, ale kiedy 
czytamy Ewangelię, to tam 
przede wszystkim istnieje 
„dziś”. Mówi się o czasie, który 
jest nam dany. Dziś nam jest 
dane, natomiast jutro dla ni-
kogo z nas nie jest pewne. Więc 
jeżeli mam być dobry, to mam 
być dobry dziś. I dlatego, nie 
zwlekając, trzeba czynić dobro 
dziś, bo jutro już może nas  
nie być. Tu pobrzmiewają też 
słowa księdza Twardowskiego: 
Kochajmy dzisiaj ludzi, bo jutro 
ich może nie być. A kochać 
mamy wszystkich ludzi. 

Z książki dowiadujemy się naj-
więcej o miłości do osób ubo-
gich, bezdomnych, potrzebują-
cych, dziś odrzuconych. 
Ja staram się żyć logiką Ewan-
gelii. To jest bardzo trudne – żyć 
Ewangelią bez komentarza, 
który na ogół ją rozwadnia. 
Mówi się w ten sposób: „Jezus 
powiedział, ale dzisiaj żyjemy 
w innym świecie, w innych 
okolicznościach”, i tak dalej, 
i tak dalej. Nie, Ewangelia jest 
dzisiaj aktualna i jest na dzisiaj. 
Czytamy Marka – jak się zaczęła 
publiczna działalność Pana Je-
zusa? Tak, że spotyka trędowa-
tego, spotyka sparaliżowanego, 
a następnie spotyka Mateusza, 
znienawidzonego celnika, 
i mówi: „Idź za mną”. Najpierw 
spotyka się więc z tymi, którzy 
potrzebują pomocy, którzy są 
opuszczeni, zanurzeni w grze-
chu, zanurzeni w cierpieniu. 
Tak jest. Jezus idzie. On idzie 
jako lekarz. Lekarza potrzebują 
ci, którzy się źle mają. Więc 
idzie najpierw do nich. I tak 
próbowałem to realizować jako 
jałmużnik i staram się nadal  
– dopóki jestem jałmużnikiem 
w imieniu Ojca Świętego – że to 
my biegniemy do tych, którzy 
się źle mają, i to my im poma-
gamy. Papież Franciszek mó-
wił: „Zostaw to biuro, zostaw 
biurko, wyjdź na ulicę i szukaj 
Jezusa zranionego”. I to jest 
Ewangelia. To robił Jezus każ-
dego dnia. Sam fakt, że to lu-
dzie mają przychodzić po po-
moc do nas, do urzędów, fun-
dacji, to jeszcze nie Ewangelia 
w pełni. Ewangelia w pełni jest 
wtedy, kiedy my wychodzimy 
i szukamy. Myślę, że trafnie na-
szą Dykasterię określił papież 
Franciszek jako Pronto Soc-
corso, czyli Pogotowie Ratun-
kowe Miłosierdzia. To znaczy, 
że na wieść o tym, że coś się 
dzieje, biegniemy i szukamy, 
aby pomóc tym ludziom. 

Ale czy musimy być w tym tak 
radykalni? Bo z Księdza książki 
wynika, jeśli ktoś ją tak na po-
ważnie weźmie do siebie,  
że wręcz należałoby zmienić 
swoje życie. 
Ale taka jest dokładnie Ewan-
gelia. Jest bardzo radykalna. 
Do tego stopnia, że ta radykal-
ność stawia wszystko na gło-
wie, tak jak miłość. Proszę za-

uważyć: miłość nie tylko jest ra-
dykalna, ale „stuknięta”. Jeśli 
miłość nie jest „stuknięta”, to 
nie jest miłością, ponieważ ona 
kieruje się zupełnie innym  
prawem niż to, które my sobie 

ustalamy. Matka będzie kochać 
swoje dziecko, nawet jeśli  
ono jest w więzieniu. Taka jest 
miłość i Ewangelia, która 
wszystko stawia odwrotnie niż 
świat. Dlatego Jezus nam ciągle 

przypomina, że nie jesteśmy 
z tego świata, że nie można stać 
okrakiem – i w świecie, 
i w Ewangelii. Jeśli jesteśmy 
w Ewangelii, to na pewno jeste-
śmy też w świecie. Jeśli jeste-

śmy w świecie, to nie znaczy, że 
jesteśmy w środku Ewangelii. 

Papież Franciszek, jak czytam 
w książce, powiedział na po-
czątku Księdza posługi jako jał-

mużnika: „Jeśli chcesz wie-
dzieć, czego potrzebują bez-
domni, idź do nich, spędź 
z nimi noc i wtedy będziesz 
wiedział”. Tak to wyglądało? 
To wyglądało dokładnie tak, 
bo wszystkie te inicjatywy, 
które powstały, zostały spro-
wokowane przez papieża 
Franciszka. Ale papież tylko 
nadał kierunek, natomiast nie 
mówił, co to ma być i jak to ma 
być. Nam się może wydawać, 
że jak ja kupię bułkę i zaniosę 
ubogiemu na ulicę, to już jest 
pełne szczęście. Ale ja go nie 
zapytam, czy ma zęby, czy on 
tą bułkę może w ogóle zjeść. 
Czy on nie jest cukrzykiem. 
Czy on może jeść to, co ja mu 
daję. Natomiast gdy się usią-
dzie z bezdomnymi, nie trzeba 
wcale dużo mówić. To oni mó-
wią, bo na ogół nikt ich nie słu-
cha. To jest pierwsza rzecz. 
A druga, że dowiadujemy się 
rzeczy, o których byśmy nie 
myśleli. Na przykład na sa-
mym początku, kiedy zosta-
łem jałmużnikiem i zacząłem 
ich słuchać, ci biedni mówili: 
„My nie mamy się gdzie  
załatwić”. Nie ma w Rzymie 
otwartych ubikacji. Turyści, 
kiedy przyjeżdżają do Rzymu, 
idą do baru i – kupując kawę  
– mogą iść do łazienki. A oni 
do baru czy do restauracji nie 
mogą wejść. A publicznych  
toalet nie ma. Więc otworzyli-
śmy toalety dla nich. Nie mieli 
się gdzie wykąpać, więc otwo-
rzyliśmy natychmiast na Placu 
Świętego Piotra prysznice, 
gdzie 200 osób dziennie się ką-
pie. Jeśli już są umyci, to po-
trzebują bielizny świeżej. Jeśli 
już są umyci, przebrani, to dla-
czego ich nie zbadać? Stąd po-
wstał pomysł ambulatorium. 
Jeśli już są u nas umyci i zba-
dani, to dlaczego mieliby nie 
pójść do fryzjera? Bo najwięcej 
mają problemów właśnie 
z chorobami skóry, z włosami. 
Więc powstał od razu zakład 
fryzjerski dla nich. I w ten spo-
sób, słuchając ich, wiedzieli-
śmy, co mamy robić. 

Ale do tego też potrzeba ludzi 
chętnych, fryzjerów chociażby, 
czy lekarzy, którzy badają w la-
boratorium. Skąd oni się biorą? 
Więc tak: zło jest krzykliwe, ale 
dobro jest zaraźliwe. Jeśli ludzie 
wiedzą, co my czynimy, włą-
czają się. Podam przykład. Po-
jechałem do jednego z marke-
tów i wziąłem od razu 60 kg ba-
nanów – dwa olbrzymie pudła. 
Podszedłem do kasy z wóz-
kiem i wtedy podchodzi 
do mnie jedna pani i mówi: „Ja 
wiem, dla kogo ksiądz te ba-
nany kupuje”. Wyciągnęła 
kartę płatniczą i zapłaciła. To 
jest odpowiedź na pana pyta-
nie. Takie jest dobro. Jeżeli lu-
dzie wiedzą, co my robimy, to 
bardzo chętnie pomagają. Czę-
sto chcą pomagać, a nie wiedzą 
jak. A my wiemy. Robimy do-
kładnie to, co robiłby Jezus, 
więc leczymy ludzi z bezdom-
ności, próbujemy im przywró-
cić godność, a jednocześnie da-
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– Jako jałmużnik Ojca Świętego staram się biec do tych, 
którzy się źle mają, i im pomagać. To nie oni mają przyjść 
do nas, ale my do nich. Tak robił Jezus, to jest Ewangelia, 

a ja staram się żyć logiką Ewangelii – mówi kardynał Konrad 
Krajewski. Przyznaje, że funkcja jałmużnika papieskiego 

całkowicie zmieniła jego życie. Niedawno za pomoc 
Ukrainie otrzymał medal od prezydenta Zełenskiego.  

Wydał też książkę-przesłanie: „Idź i czyń dobro”.  
W rozmowie z Vatican News opowiada m.in. o tym,  

co powiedział mu Leon XIV, o nocy spędzonej 
z bezdomnymi, wydawaniu ogromnych kwot na pomoc 

potrzebującym i mądrych wskazówkach papieża Franciszka

Wojciech Rogacin, Vatican News
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jemy im też posługę duchową, 
która jest bardzo ważna. 

W jaki sposób? 
Proszę zobaczyć, jak Jezus zare-
agował na paralityka spuszczo-
nego przez dach do pomiesz-
czenia, w którym przebywał. 
Zapytał, co jest łatwiej powie-
dzieć: „Wstań, idź, jesteś uzdro-
wiony”, czy „Odpuszczają się 
twoje grzechy?”. Łatwo jest po-
wiedzieć „wstań, idź”, bo prze-
cież mamy pełne szpitale, tam 
się idzie po to, żeby odzyskać 
zdrowie. A konfesjonały wcale 
nie są takie pełne. Czyli o wiele 
trudniej jest przywracać god-
ność człowieka, który ją otrzy-
mał od Boga, niż wyleczyć czło-
wieka. A te dwie rzeczy muszą 
iść w parze. Papież Franciszek 
bardzo często mnie pytał o to, 
czy zaspokajamy wszystkie po-
trzeby naszych biednych. To 
nie chodziło tylko o prysznice, 
o umycie się, dokumenty, ale 
pytał przede wszystkim, czy za-
pewniamy im pomoc ducho-
wą. Po pierwsze, czy ich słu-
chamy. Czy jesteśmy z nimi. 
Czy opowiadamy im o Jezusie.  

Rozumiem, że opowiadacie. 
Wie pan, kiedy jesteśmy 
z nimi, to oni sami pytają:  
„A dlaczego ty jesteś taki dobry 
dla nas?”. Ja wtedy najczęściej 
odpowiadałem to, co mi przy-
chodziło zupełnie spontanicz-
nie. Robię to, co by zrobił Jezus. 
I to jest właśnie odpowiedź 
na tytuł tej książki: „Idź i czyń 
dobro”. I jakiekolwiek by nie 
były pobudki czynienia dobra, 
dobro jest dobrem. 

Mówi Ksiądz Kardynał kilka-
krotnie na łamach książki: 
„Najpierw czyny, potem 
słowa”. Dlaczego? 
Jezus szedł i dotykał ludzi, 
uzdrawiał. Czyny są bardzo 
ważne. W dniu, w którym roz-
mawiam z panem, czytana jest 
Ewangelia o powołaniu Mate-
usza. Ta Ewangelia mówi, że 
nie ma świętego, który nie ma 
swojej kiepskiej przeszłości. 
Mateusz miał fatalną prze-
szłość. Znienawidzony był, żył 
z grzechu, z poboru pieniędzy. 
Ale każdy grzesznik ma swoją 
przyszłość. I to daje Jezus. Je-
żeli idę i uklęknę przy kratkach 
konfesjonału i powiem Jezu-
sowi o swojej przeszłości, to już 
jej nie ma. Grzechy są odpusz-
czone. On nie tylko przebacza 
grzechy, ale obdarza mnie po-
kojem i mówi: „Idź i bądź 
święty”. To jest dzisiejsza 
Ewangelia. I jeżeli ja, wycho-
dząc na ulicę, wprowadzę ją 
w czyn, wiedząc, że każdy 
z tych ludzi ma swoją prze-
szłość – ale Jezus nie męczy się 
Jego grzechami – to mój czyn 
pomaga temu człowiekowi 
przywracać godność. 

Jesteście zawsze przygoto-
wani, by pomagać? 
Kiedyś była powódź w Rzymie 
i w jednej z dzielnic zalało bar-
dzo dużą ilość domów. To się 
stało w sobotę i papież Franci-

szek do mnie zadzwonił. Mówi: 
„Weź pieniądze i jedź natych-
miast i tym rodzinom zapłać 
za hotel, żeby miały gdzie prze-
nocować”. Ja mówię: „Ojcze 
Święty, ale jest sobota i banki są 
pozamykane”. On na to: „To ty 
jesteś jałmużnikiem i nie masz 
pieniędzy do dyspozycji 
na miejscu? Jak to jest możliwe? 
To jest tak, jakby ktoś miał łódź, 
a wiosła by były zamknięte 
na sobotę i na niedzielę”. 
Wtedy zrozumiałem, że nasza 
pomoc musi być zupełnie inna. 
Musimy być zawsze gotowi. 
Stąd zrodziło się to pojęcie  
pogotowia ratunkowego, które 
zawsze jest czynne. 

Ksiądz Kardynał w książce bar-
dzo często wspomina o wska-
zówkach, nawet ostrych przy-
tykach papieża Franciszka...  
Papież Franciszek był bardzo 
konkretny. To był człowiek, 
który w momencie, kiedy już 
został papieżem, miał ogromne 
doświadczenie życiowe i z tego 
skarbca swojego życia wyciągał 
rzeczy tylko istotne. Nie zajmo-
wał się narracją, tylko dawał 
konkretne rozwiązania. Pamię-
tam, jak pierwszy raz wysłał 
mnie na Lampedusę, kiedy 
przewrócił się statek i ponad 
300 osób zginęło. Jak wycho-
dziłem, to papież mnie jeszcze 
zawołał: „Konrad, Konrad, 
wróć. Najpierw idź do probosz-
cza i wszystkie swoje decyzje 
konsultuj z proboszczem”. I tak 
było. Jak zajechałem na Lam-
pedusę, to proboszcza zapyta-
łem, czego ci ludzie najbardziej 
potrzebują. Ci, którzy ocaleli, 
potrzebowali zadzwonić 
do swoich domów, żeby im po-
wiedzieć, że przeżyli. Więc we 
wszystkich barach wykupili-
śmy karty telefoniczne i rozda-
liśmy tym biednym ludziom. 
Oni w kolejkach stali do telefo-
nów, żeby zadzwonić na chwilę 
i powiedzieć: „Żyję. Brat nie 
żyje, ale ja żyję”. A mądrość pa-
pieża polegała na tym, że to nie 
ja robiłem zgodnie ze swoją lo-
giką i myśleniem człowieka 
z Łodzi i z Polski, tylko zgodnie 
z jego wskazówkami. Jest 
słowo, które zawsze towarzy-
szy jezuitom: „rozeznanie”. 
Najpierw rozeznanie, jaka jest 
rzeczywistość i dopiero decy-
dowanie. 

Co jeszcze papież mówił  
Księdzu Kardynałowi? 
Kiedyś przyjechałem bardzo 
zmęczony wieczorem po ca-
łym dniu. Papież mnie wezwał 
telefonicznie, żebym przy-
szedł do niego. Mówię, że pa-
dam ze zmęczenia. On mówi: 
„To bardzo dobrze. Bardzo do-
brze, że nie wiesz, jak dojść 
do łóżka. Tylko czy byłeś dzi-
siaj na adoracji Najświętszego 
Sakramentu? Bo jeśli nie byłeś 
na adoracji, to jesteś pracowni-
kiem socjalnym, a jeśli byłeś 
na adoracji, to reprezentujesz 
Jezusa”. To były takie wska-
zówki papieża Franciszka 
i mógłbym ich przytaczać ty-
siące. Nigdy od papieża nie 

wyszedłem, żeby nie udzielił 
mi jakichś rad. 

Czy rzeczywiście, zgodnie  
ze wskazówkami Franciszka, 
spędzał Ksiądz noce z bezdom-
nymi? 
Spałem oczywiście w nocle-
gowniach. Nawet w Polsce. Kie-
dyś spałem u braci albertynów 
w jednym pokoju z trzema bez-
domnymi. Była taka śmieszna 
sytuacja, którą też potem opo-
wiadałem papieżowi, że kiedy 
poszedłem się umyć, wracam  
– wszyscy siedzą na łóżkach, 
mimo że światło było zgaszone. 
Jakby się bali, że kardynał bę-
dzie spał z nimi. No i położyli-
śmy się. Była tylko lampa kra-
kowska, która oświetlała okno, 
okratowane zresztą. W pew-
nym momencie wstał jeden, 
który nie spał w piżamie, a był 
cały w tatuażach. Usiadł na tym 
łóżku i mówi: „Muszę coś po-
wiedzieć księdzu”. „Niech pan 
mówi”. „Ja jeszcze nigdy w ży-
ciu z żadnym kardynałem nie 
spałem”. Ja mu odpowiedzia-
łem: „Ja też nie”. 

Czytam w książce, że nie 
wszystkim działalność Księdza 
Kardynała tutaj, w Rzymie, się 
podoba.  
Ale nie musi się wszystkim po-
dobać. Proszę zauważyć, że 
działalność Jezusa do tego stop-
nia się nie podobała, że właści-
wie po każdym jego przemó-
wieniu wyprowadzano go 
za miasto lub za wieś i chciano 
go ukamienować. I to jest zro-
zumiałe. Nie wszystkim się po-
dobało, że papież Franciszek 
zorganizował prysznice 
pod kolumnadą Berniniego 
przy Placu Świętego Piotra, 
gdzie od tylu wieków gwoździa 
wbić nie wolno, bo to jest tak 
szacowne miejsce kultury. 
Wtedy jeden z kardynałów mó-
wił mi: „Zabieracie miejsce piel-
grzymom. Dlaczego nie zrobi-
cie tego na wzgórzu, tutaj nie-
daleko, gdzie są dość duże 
parki? W Watykanie jest tak cia-
sno. Nie ma miejsca”. Wtedy 
mnie coś natchnęło i odpowie-
działem temu kardynałowi: 
„To w takim razie dlaczego 
ksiądz kardynał mieszka w Wa-
tykanie, skoro tam jest tyle 
miejsca?”. Potem ten kardynał 
się zdenerwował i już na od-
chodne, kiedy zobaczył, jak 
wychodzi ktoś spod prysznica 
z kanapką, mówi: „Jeszcze 
tylko kawy tutaj brakuje.”. A ja 
na to: „Naprawdę! Tak!”. I po-
szedłem od razu kupiłem ci-
śnieniowy zaparzacz do kawy. 
I od tej pory przez tyle lat wszy-
scy biedni mają cafe latte i jaką 
chcą. My też rano po kąpieli 
chętnie zjemy ciastko, może 
usiądziemy przy kawie 
w szlafroku. Dlaczego bez-
domni nie mają tego nie mieć? 
To nas może wkurzać, to nas 
może denerwować, ale takie 
jest przywracanie godności. 

Ale te osoby, którym się po-
maga, zwłaszcza bezdomne, 
one dalej prowadzą ten tryb ży-

cia. Pomagamy im, a jednak ich 
życie się nie zmienia. Jak to ro-
zumieć, jak do tego podejść? 
Ja się chyba z tysiąc razy już 
spowiadałem i bardzo często 
przychodzę z tymi samymi 
grzechami na nowo. I Pan Jezus 
moimi grzechami się nie mę-
czy. Ja mam Go naśladować. 
Dlaczego mam się męczyć  
drugim człowiekiem, który 
na przykład nie może wyjść 
z bezdomności? Bo bezdom-
ność staje się uzależnieniem 
i chorobą. My im pozwalamy 
spać pod kolumnadą Świętego 
Piotra. Mało tego, kupujemy im 
– co denerwuje niektórych – na-
mioty. W tym miesiącu około 
400 namiotów rozdaliśmy, aby 
zapewnić im jakąś intymność. 
Dlaczego mają spać zupełnie 
odsłonięci? My kiedy idziemy 
do sypialni, też zamykamy 
swoje drzwi. Więc przynaj-
mniej tyle. Ale oni rano te 
wszystkie namioty składają 
i kolumnada jest dostępna dla 
turystów. To nie jest tak, że my 
ich zapraszamy do Watykanu, 
tylko oni tu czują się bezpiecz-
nie. I myślę, że to dobrze o nas 
świadczy. Natomiast wszyst-
kim proponujemy możliwość 
powrotu, choć nie robimy tego 
nachalnie. Oni zawsze wiedzą, 
że jeśli chcą wrócić do swojego 
kraju, do rodziny czy w inne 
miejsce, gdzie wydaje im się, że 
będzie lepiej, to my jesteśmy 
w stanie tego samego dnia wy-
robić każdemu paszport. Mało 
tego – ubierzemy go, zdążymy 
pójść do fryzjera i tego samego 
dnia możemy go zawieźć na sa-
molot. I na tym się nie kończy. 
Powiadomimy rodzinę albo 
miejscową pomoc charyta-
tywną, żeby go odebrano z lot-
niska. Bardzo często są jednak 
tu tak długo, że już nie mają 
do kogo wrócić. Ich żony, dzieci 
się od nich odwróciły. Wiemy 
o tym, bo kiedy umierają, nikt 
nie chce odebrać ich ciała – tak 
daleko już zaszły sprawy. A one 
zachodzą daleko wtedy, kiedy 
nie ma przebaczenia. To jest to, 
o czym papież Franciszek mó-
wił małżonkom, rodzinom, że 
możecie się kłócić cały dzień, 
nawet talerzami możecie rzu-
cać, ale nie połóżcie się spać, je-
śli sobie nie przebaczycie, bo 
potem wykopiecie tak wielki 
dół, że nie będziecie w stanie 
już żyć, pojednać się. 

A jak Ksiądz Kardynał odpo-
wiada na krytykę, że Kościół 
nie powinien być organizacją 
charytatywną? 
To już słyszałem. My nie jeste-
śmy organizacją charytatywną. 
My czynimy to, co robiłby Je-
zus. A Jezus jest chyba najbar-
dziej krytykowany na świecie 
i niechciany. Kiedy więc mam 
podjąć jakąkolwiek decyzję, to 
nie zastanawiam się, co napi-
szą w prasie, co będą mówili, 
tylko co by zrobił Jezus 
na moim miejscu – i to robię. 
A jeśli za to dostanę jakieś baty, 
to tylko potwierdza, że zrobi-
łem coś dobrego. Ojciec Święty 
Franciszek powiedział kiedyś: 

„Uważaj, jak wszyscy będą kla-
skali, bo jest to strasznie nie-
bezpieczne dla ciebie. Lepiej 
niech o tobie mówią źle, a ty 
rób to, co robiłby Jezus”. 

Ksiądz Kardynał spotkał się 
z Leonem XIV. Na co zwrócił 
uwagę obecny papież? 
Dotychczas był to okres Roku 
Jubileuszowego i Ojciec Święty 
wszedł w celebracje wydarzeń 
zaplanowanych przez papieża 
Franciszka. I właściwie teraz 
dopiero, sądzę, Ojciec Święty 
przedstawi nam własne ak-
centy i na to czekamy. Mnie Oj-
ciec Święty powiedział, że kon-
tynuujemy to, co było robione. 
Ale sądzę, że z czasem też nada 
temu jakiś własny charakter. 
Obrazowo przedstawię to tak. 
Mieliśmy niedawno konkurs 
muzyki Chopina i właściwie 
wszyscy grali te same utwory, 
ale każdy grał inaczej. Nato-
miast wszyscy musieli trzymać 
się nut. Więc my wszyscy trzy-
mamy się Ewangelii. Ale ta in-
terpretacja Ewangelii, kolory 
Ewangelii mogą być różne 
i czekamy właśnie na te kolory 
papieża Leona XIV. 

Książka „Idź i czyń dobro” 
mnie się kojarzy z przewodni-
kiem duchowym. Ona wymaga 
pewnej zmiany podejścia, 
może zmiany życia. Czy kiedy 
Ksiądz Kardynał został jałmuż-
nikiem, to również wymagało 
zmiany życia? 
Zmieniło się bardzo to życie. 
Papież cały czas mówił,  
że musi być wszystko zgodne 
z logiką Ewangelii, że jak nie 
wiesz, co zrobić, a do twojej 
polskiej głowy (papież bardzo 
lubił ten zwrot, mówił go za-
wsze, uśmiechając się) nie 
przychodzi żadne rozwiązanie, 
to szukaj w Ewangelii sytuacji 
podobnej, w której jesteś, i zo-
bacz, co by zrobił Jezus. Papież 
mnie nauczył żyć codzienną 
Ewangelią i rozwiązywać 
wszystkie swoje sprawy za po-
mocą logiki Ewangelii, nie lo-
giki świata. Wiele razy mówił: 
„Idź przed Najświętszy Sakra-
ment i pomódl się. Idź i pokaż 
się Panu Jezusowi, czy ty Mu 
się podobasz.”. To zmieniło 
wszystko. Papież Franciszek 
miał takie bardzo proste prze-
słanie. Mówił: „Będziesz zarzą-
dzał wielką ilością pieniędzy”. 
To są dziesiątki milionów euro, 
nieraz wydawane miesięcznie. 
I dodawał: „Nasze konto jest 
dobre, kiedy jest puste. A jeśli 
nie jest puste, to znaczy, że je-
steś najbardziej leniwym Pola-
kiem, jakiego znam”. I to wy-
starczyło. Wiedziałem, że mam 
robić wszystko, żeby te pienią-
dze pomagały innym, a nie 
żeby te pieniądze były. 

Działania jałmużnika i Dyka-
sterii ds. Posługi Miłosierdzia 
są zakrojone na szeroką skalę, 
także poza Rzym. Pomoc pły-
nie do Afryki, Azji, do Ukrainy 
i wielu innych krajów… 
To wielka pomoc z inspiracji 
Ojca Świętego.  

To oznacza dysponowanie 
ogromnymi kwotami, które 
trzeba umiejętnie wydawać. 
W jaki sposób pomoc na tak 
wielką skalę się organizuje? 
Jakby przyszło myśleć o tym, to 
byśmy nie dali rady. Natomiast 
życie przynosi wiele rozwiązań. 
Chociażby obecnie w kilku kra-
jach azjatyckich przeszedł taj-
fun, niszcząc wielką liczbę do-
mów i statków. Rodziny rybac-
kie nie mają z czego żyć. Takie 
sytuacje zgłaszają nam nuncju-
sze. A jeśli sami się dowiadu-
jemy, to pytamy, czy możemy 
pomóc i w jakiś sposób. Nun-
cjusz mówi, że zostało znisz-
czonych sześćdziesiąt łodzi ry-
backich, potrzeba nowych silni-
ków. Silniki kosztują tyle i tyle. 
I my drogą dyplomatyczną je-
steśmy w stanie w ciągu jed-
nego, dwóch dni te pieniądze 
przesłać i uratować życie tylu 
rodzinom. To jest kropla w mo-
rzu, ale morze stworzone jest 
z kropel, więc im więcej tych 
kropel, tym bardziej to morze 
jest zachwycające. 

A te pieniądze skąd pochodzą? 
One pochodzą z ofiar za perga-
miny, których dziesiątki ty-
sięcy wysyłamy po całym 
świecie jako błogosławień-
stwa, i wszystko, co za nie 
przychodzi, jest rozdawane 
potrzebującym. Ludzie też wi-
dzą, co robimy, i dlatego wpła-
cają pieniądze. Zostawiają 
Ojcu Świętemu w testamencie 
lub przekazują za życia. Papież 
mi dawał do sprzedania samo-
chody, które otrzymywał. 
Sprzedawaliśmy je za pięcio-
krotnie większą wartość niż 
miały. Dlatego, że ludzie wie-
dzieli, że te pieniądze pójdą 
do Gazy, na Ukrainę, na ka-
retki, na leki, na szpitale 
w Afryce. Jedna z rodzin nam 
przekazała za życia papieża 
Franciszka 3 miliony euro 
na rzeczy sanitarne w najuboż-
szych krajach Afryki, czyli np. 
na Madagaskar. I tam, 
za sprawą nuncjusza, po-
wstało ambulatorium z tych 
pieniędzy. Jest to pomoc cały 
czas czyniona zgodnie z Ewan-
gelią. Papież mi kilka razy po-
wtarzał: „Pamiętaj, że gdzie są 
pieniądze, jest też diabeł, 
który tańczy. Jeśli będziesz ro-
bił to zgodnie z Ewangelią, to 
dobrze. Jeśli nie, to może się 
skończyć to więzieniem”. Pa-
pież nie bał się takich stwier-
dzeń. 

Czy mógłby Ksiądz Kardynał 
przekazać także poradę prak-
tyczną, właśnie jak papież 
Franciszek, dla tych, którzy 
chcieliby coś zrobić dla innych? 
Jako człowiek wierzący, jako 
chrześcijanin, jak nie wiesz, co 
zrobić, to pytaj się, co by zrobił 
Jezus na Twoim miejscu. A jak 
Ci do głowy nie przychodzi,  
co by zrobił Jezus, to poszukaj 
w Ewangelii podobnej sytu-
acji, a zobaczysz, że to będzie 
sytuacja najpiękniejsza – naj-
piękniejsze rozwiązanie 
w Twoim życiu.
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 Na twarzy mam ponad sto szwów 
od uderzeń krążka czy kija, 

 ale to dodaje uroku  
– mówi z dystansem do siebie 

Daniel Laszkiewicz, znany hokeista,  
6-krotny mistrz Polski,  

w tym 4-krotny z Cracovią.  
Świętował też dwa tytuły  

z Unią Oświęcim.  
Jego koszulka z numerem 22  

wisi pod sufitem krakowskiego 
lodowiska w „Galerii Sław”  

wraz z trzema innymi.

Jacek Żukowski

U
 rodził się w Duszni-
kach-Zdroju, ale 
szybko przeniósł się 
wraz z rodzicami do in-
nego zdroju – Jastrzę-
bia (to tam urodził się 

jego brat Leszek, wybitny ho-
keista, 8-krotny mistrz Polski). 
To w tym śląskim mieście mały 
Daniel pomaszerował na lodo-
wisko i zapragnął być hokeistą. 
A że był rezolutny i od dziecka 
miał charakter, to marzenia 
stały się rzeczywistością. A nie 
było łatwo, lodowisko nie 
miało dachu, a szkolenie daw-
niej odbywało się w „radziec-
kim” stylu, tylko najtwardsi 
przetrwali. Reprezentował 
barwy kilku klubów, ale nigdy 
jako senior nie zagrał w rodzin-
nym Jastrzębiu-Zdroju. Za to 
z Unią Oświęcim dwa razy 
świętował tytuł mistrza Polski, 
a z „Pasami aż cztery – ostatni 
w 2013 r. Do tego dołożył też 4 
srebrne i dwa brązowe „krążki 
z KTH Krynica i Cracovią. Były 
też trzy Puchary Polski. 

2 lutego będzie obchodził 
50. urodziny, a w tym roku 
świętował będzie 20 lat, odkąd 
przyszedł do Comarch Craco-
vii. Jest w niej zresztą nadal, 
będąc trenerem grup młodzie-
żowych. – W pierwszej klasie 
szkoły podstawowej trener 
Kretek obwieścił, że robią klasę 
sportową-hokejową. Jeszcze 
wtedy nie wiedziałem, co to 
jest hokej, ale poszedłem 
na pierwsze zajęcia i już zosta-
łem – wspomina Daniel. – Jak 
kończyłem karierę, miałem 38 
lat, więc przez 30 grałem w ho-

keja. To była moja pasja. Chyba 
od samego początku, jak zało-
żyłem łyżwy, zobaczyłem, że 
to mi się podoba i że chcę być 
hokeistą. Na pierwszy sukces 
czekałem bardzo długo – 
w wieku 20 lat gdy byłem 
w Szkole Mistrzostwa Sporto-
wego wygraliśmy grupę B pod-
czas mistrzostw świata do lat 
20 i awansowaliśmy do elity. 
Było nas 34 zawodników, któ-
rzy walczyli o awans do tej ka-
dry i mi się udało załapać. 

Lodowy twardziel 
„Dany” – bo taki pseudo-

nim z lodowych tafli miał Lasz-
kiewicz, na lodzie był twar-
dzielem, starcia z nim nie nale-
żały do przyjemności. Był 
ostro, ale fair grającym zawod-
nikiem, który miał oczywiście 
spore umiejętności.  

– W życiu prywatnym je-
stem bardziej miękki, mam 
dwie osobowości – mówi.  

Nade wszystko miał cechy 
przywódcze, co doceniali kole-
dzy z zespołu, trenerzy, a także 
śp. prof. Janusz Filipiak, dla 
którego sekcja hokejowa „Pa-
sów” była oczkiem w głowie. 
Gdy trzeba było załatwić jakąś 
trudną sprawę, Daniel Laszkie-
wicz walił do profesora jak 
w dym i zawsze znajdował 
u niego zrozumienie.  

– Rozmawialiśmy nieraz 
o trudnych rzeczach, ale nigdy 
nie było spięć. Bardzo dobrze 
wspominam tamte czasy. 
Po zdobyciu mistrzostwa mo-
gliśmy wspólnie usiąść, wypić 
piwko i świętować. Bywał w na-

szej szatni po meczach, na każ-
dym spotkaniu w fazie play-off 
bywał. Czasem nas zaskakiwał, 
był zadowolony z naszej gry 
i czasem coś „dorzucał”. Zrobił 
bardzo dużo dla hokeja, był nie-
samowitym pasjonatem. A my 
przysporzyliśmy splendoru fir-
mie Comarch, czyli sponsorowi 
– wspominał profesora Laszkie-
wicz zaraz po jego śmierci 
w grudniu 2023 r. 

Pamiętne finały 
Sukcesów było wiele, naj-

ważniejsze z nich to mistrzo-
stwa Polski. Które cieszyło naj-
bardziej? – Cieszę się z każdego 
medalu, bo na każdy trzeba 
było niesamowicie zapraco-
wać – mówi „Dany”. 

Bardzo dramatyczna była 
rozgrywka Cracovii z Tychami 
w sezonie 2008/2009. To 
wtedy Daniel zdobył swój 
drugi tytuł z „Pasami”. 

–  W pierwszym meczu fina-
łowym przegrywaliśmy z Ty-
chami na 27 sekund przed koń-
cem 2:4 i zdobyliśmy dwie 
bramki – tę na 4:4 mój brat Le-
szek. A potem strzelił decydu-
jącego karnego – wspomina 
z radością starszy z braci. – Bar-
dzo niespodziewany przebieg 
miał też finał z Jastrzębiem. 
Po trzech meczach wygrywali-
śmy 3:0 (gra się do czterech 
zwycięstw), a potem przegra-
liśmy trzy kolejne, by wygrać 
ten decydujący u rywala. 

Atak z oboma braćmi Lasz-
kiewiczami bardzo cieszył ki-
biców Cracovii, a Leszek też 
stał się ich ulubieńcem. 

CZŁOWIEK Z BLIZNĄ. LEGENDARNY 
KAPITAN OBCHODZI 50 LAT

– Myślę, że brat też został 
hokeistą, bo ja przetarłem szlak 
– mówi Daniel. – W SMS-ie gra-
liśmy razem, także w Krynicy, 
Unii i oczywiście w Cracovii. 
Przez siedem lat. W ogóle uwa-
żam, że moje występy w Craco-
vii to był dla mnie najlepszy 
czas w karierze. Dlatego z tym 
klubem się utożsamiam. 

W ślady ojca 
Syn Oskar będzie miał 

w tym roku 20 lat. Jest zawod-
nikiem JKH Jastrzębie i nie-
dawno zdobył swą pierwszą 
bramkę w lidze.  

– Czekałem długo na to i się 
doczekałem – mówi dumny 
tata. – Mam też młodszego syna 
Oliwiera, 7-latka, który trenuje 
w Cracovii. Zabierałem Oskara 
na treningi, by odciągnąć go 
od komórki czy konsoli, ale nie 
chciałem na siłę robić z niego 
hokeisty. Połknął jednak bak-
cyla, a ja pomogłem i nadal 
będę mu pomagał. A zweryfi-
kuje go życie. Moim marze-
niem jest to, żeby kiedyś zagrał 
w reprezentacji. Miał dwie po-
ważne kontuzje, ale wyszedł 
z tego, też ma silny charakter. 
Teraz ma już bogatsze CV niż ja 
w jego wieku. Ma medale MP 
juniorów. Chciałbym, by on czy 
Oliwier pobili moje seniorskie 
osiągnięcia. Na pewno nie będę 
z tego powodu smutny. 

Laszkiewicz nie żył tylko ho-
kejem. – Teraz mam więcej 
czasu niż w czasach kariery – 
opowiada. – Z klubowymi kole-
gami-trenerami jeździmy na se-
minaria. Jesteśmy z tego samego 

rocznika: ja, Marcin Cieślak, Sta-
nisław Urban, Paweł Kozendra, 
Sebastian Witowski. Znamy się 
od lat, z lodowych tafli, a teraz 
razem pracujemy. Z młodszym 
synem lubimy jeździć na wy-
cieczki rowerowe, chodzimy 
po górach. Zawsze lubiłem grać 
w tenisa. Jazda na rowerze gór-
skim też mi sprawiała frajdę. 

Laszkiewicz osiadł w Krako-
wie na stałe i pracuje w Akade-
mii Canpack Cracovia.  

Inna rzeczywistość 
– Teraz jest inna rzeczywi-

stość jeśli chodzi o treningi – po-
równuję to z czasem mojej mło-
dości, to po prostu przepaść – 
uważa Daniel. – Są inne me-
tody. Przez pierwsze 7 lat, bę-
dąc w Jastrzębiu, grałem 
na otwartym lodowisku, do-
piero w SMS-ie trafiłem do hali. 
Lód zamrażano we wrześniu, 
a w marcu już go nie było. Teraz 
jest od lipca do końca maja, są 
turnieje. My rozgrywaliśmy 17 
– 20 meczów przez cały sezon, 
a teraz 6 jest na jednym tur-
nieju. Szkolenie poszło niesa-
mowicie do przodu. Niektórzy 
się śmieją ze mnie, że jestem 
surowym trenerem. Może coś 
w tym jest. W Unii miałem tre-
nera Sidorenkę, postrach wielu, 
ale jak go miło wspominam. To 
był właśnie „szkoła radziecka” 
w treningach. Trzeba było się 
zawziąć, by to przetrwać. Nigdy 
nie miałem chwil zwątpienia, 
nie rzuciłem rękawic i nie 
stwierdziłem, że mam dosyć. 
Najważniejsze było to, by robić, 
to co się kocha i z tego żyć. 

Jeżeli chce się być dobrym, 
trzeba mieć charakter i poświę-
cić się hokejowi bez reszty. Naj-
ważniejsze, w dojściu do cze-
goś jest to, by mieć charakter, 
dyscyplinę i ciężko pracować. 
Trzeba wszystko podporządko-
wać sportowi. Jak się jest do-
brym zawodnikiem, to każdy 
znajdzie swoje miejsce. 

Młodzież leży na sercu 
Danielowi bardzo leży 

na sercu hokejowa akademia 
Cracovii w której pracuje. Ab-
solwent AWF Katowice chce, 
by rosła ona w siłę.  

– Mam pod sobą cały nabór, 
zespoły mini-hokeja – opowiada. 
– Pomagam też trenerom zajmu-
jącym się żakami. Nie myślę 
o pracy z seniorami, cieszę się, że 
z moich wychowanków oprócz 
syna, który jest w JKH, do I dru-
żyny Comarch Cracovii dostali 
się Szymon Gumiński, Kamil 
Mętel, Jakub Janeczek, Jakub 
Ślusarek. Oby jak najwięcej wy-
chowanków grało w ekstrakla-
sie. Gdy zaczynałem, grało tylko 
trzech obcokrajowców, a resztę 
stanowili Polacy i oni ciągnęli 
wszystko. Marzenia? By Craco-
via znowu zdobyła jakiś medal… 
Teraz w akademii mamy ponad 
200 osób, świetnie się ona roz-
wija dzięki sponsorowi. Cracovia 
z pewnością na tym zyska. Są 
obozy, campy, brakuje nam tylko 
drugiej tafli lodowej. Bardzo 
chcielibyśmy mieć takie trenin-
gowe lodowisko. Ułatwiłoby to 
na pewno pracę. Zapotrzebowa-
nie na drugie lodowisko w Kra-
kowie jest bardzo duże. 

Daniel Laszkiewicz, znany hokeista, 6-krotny mistrz Polski, w tym 4-krotny z Cracovią
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Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

SZÓSTA  
ROCZNICA  

BREXITU

Jutro, 31 stycznia 2026, minie 
szósta rocznica wyjścia Wiel-
kiej Brytanii z Unii Europej-

skiej. To wydarzenie polityczne 
nastąpiło mimo licznych przesła-
nek, które wskazywały, że 
do niego nie dojdzie. Ja sam w fe-
lietonie opublikowanym w „Ga-
zecie Krakowskiej” w dniu 
22.06.2016 (w przeddzień decy-
dującego referendum!) relacjo-
nowałem wyniki analiz prowa-
dzonych z wykorzystaniem 
sztucznej inteligencji, aby prze-
widzieć wynik głosowania. 
Wniosek uzyskany za pomocą 
programu UNU metodą „hive 
mind” („rozum ula”) wskazywał 
niedwuznacznie: ludzie Brexit 
odrzucą. Opisałem to dokładnie  
w felietonie „Czy sztuczna inte-
ligencja odgadła Brexit?” (jest 
w internecie).  

Okazało się, że nie odgadła.   
23.06.2016 w referendum, 

które ogłosił premier David 
Cameron (zresztą gorliwy prze-
ciwnik Brexitu) prawie 52% gło-
sujących wypowiedziało się 
za wystąpieniem Wielkiej Bryta-
nii z Unii Europejskiej.  

Jak do tego doszło?  
Głównym „rozgrywającym” 

był Dominic Cummings. Wypu-

ścił on na ulice Londynu czer-
wony autobus z napisem, że 
po wyjściu z Unii co tydzień bry-
tyjski fundusz zdrowia otrzyma 
350 mln funtów. Było to nie-
prawdziwe, ale skuteczne! 

Rzymianie w rozważaniach 
prawnych mieli skuteczną de-
wizę: cui bono, qui prodest (czyja 
korzyść, tego sprawka). Zatem 
popatrzmy, kto na Brexicie sko-
rzystał. 

 Brytyjczycy nie. Oczywiście 
tych 350 mln funtów tygo-
dniowo na rozwój lecznictwa nie 
dostali, a na utracie różnych ko-
rzystnych kontraktów z krajami 
Unii Europejskiej zdecydowanie 
stracili. Unia Europejska też zo-
stała osłabiona, co z pewnością 
nie było korzystne. 

A więc kto? 
Przy kampanii przekonywa-

nia Brytyjczyków do Brexitu wy-
korzystano dane na temat ich 
przekonań i preferencji dostar-
czone przez firmę Cambridge 
Analytica. A skąd ta firma miała 
owe dane? Otóż dostarczył je 
Aleksander Kogan, Rosjanin pra-
cujący w Cambridge, który zdo-
był je sprytnymi sztuczkami 
na Facebooku. Miał dane 50 mi-
lionów ludzi! 

NASZE SMAKI

Czy wiecie, że dziś... święto  
rogalika? Najbardziej znane są 
francuskie croissanty – na każ-
dym rogu można spotkać ma-
łe i większe piekarnie, które 
oferują ten przysmak. A tym-
czasem historia rogalika za-
czyna się... w Austrii, jako upa-
miętnienie obrony przed tu-
reckim oblężeniem Wiednia. 
Ile w tym prawdy  – nie wiado-
mo. Wiadomo jedynie tyle,  
że w stolicy Austrii zajadać się 
dziś można (szczególnie pod-
czas Bożego Narodzenia) cia-
steczkami w kształcie półksię-
życa, o smaku migdałów  
i wanilii. 
Warto też wspomnieć o roga-
lach świętomarcińskich z cia-
sta półfrancuskiego, z nadzie-
niem z białego maku, wanilii, 
cukru, orzechów, rodzynek, 
margaryny, skórki pomarań-
czowej i innych dodatków.  
Polacy zajadają się nimi 11 listo-
pada. 
Rogaliki można przyrządzać 
na wiele sposobów – zarówno 
na słodko, jak i wytrawnie. 
W wersji słodkiej, najczęściej 
z czekoladą lub owocami, ide-
alnie pasują do porannej kawy.  
 
Domowe rogaliki 
drożdżowe z serem 
 
Składniki  
na ciasto drożdżowe: 
400 g mąki 
30 g drożdży 
200 ml mleka 
3 łyżki cukru 
1 jajko 
50 g masła 
szczypta soli 

Składniki na masę serową: 
200 g sera białego 
1 opakowanie cukru  
waniliowego 
2 łyżki cukru 
1 żółtko 
50g masła  
 
Dodatkowo 
białko do posmarowania 
  
CCiasto. W ciepłym mleku 
rozpuścić drożdże. Dodać 
łyżeczkę cukru i łyżeczkę 
mąki. Wymieszać i odstawić 
na 15 minut do wyrośnięcia. 
Mąkę przesiać do miski. 
Dodać rozczyn, jajko, cukier, 
sól oraz rozpuszczone masło. 
Wyrobić ciasto. Oprószyć 
mąką i odstawić na 30 minut 
do wyrośnięcia. 
Masa serowa. Masło utrzeć 
z cukrem, cukrem 
waniliowym i żółtkiem. 
Dodać pokruszony ser 
i razem utrzeć. 
Wyrośnięte ciasto wyłożyć 
na stolnicę i podzielić 
na dwie części. Jedną 
z części rozwałkować, 
tworząc okrąg. Ciasto 
pokroić na trójkąty. Na każdy 
kawałek ciasta nałożyć 
porcję masy serowej. Ciasto 
zwinąć w rogaliki. Z drugą 
częścią ciasta zrobić to 
samo, co z pierwszą. Rogaliki 
posmarować białkiem 
i ułożyć na blaszce wyłożonej 
papierem do pieczenia.  
Piec przez około 25 minut 
w temperaturze 180 st. C  
Przepis Katarzyny Jaworek, 
autorki bloga „Tradycyjna 
kuchnia Kasi”
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Dane te wykorzystano w ten 
sposób, że do użytkowników 
Facebooka wysyłano wiadomo-
ści dostosowane do ich wykry-
tych (przez Kogana) fobii i pre-
ferencji. Na przykład człowiek, 
który obawiał się imigrantów, 
dostawał wiadomości, że Unia 
zamierza pozbyć się napływają-
cych masowo muzułmanów, 
ułatwiając im wjazd do Wielkiej 
Brytanii. Osoby troszczące się 
o zdrowie dostawały fotografie 
czerwonego autobusu z wiado-
mym napisem. Wykorzysty-
wano wiedzę o sympatiach 
między użytkownikami oraz 
o ich zaufaniu do osób publicz-
nych (na przykład polityków 
czy aktorów), powołując się 
na ich rzekome opinie. Cum-
mings wydał na tę akcję w su-
mie 3,9 mln funtów, czyli więk-
szość funduszy, jakie miał 
do dyspozycji (7 mln funtów). 
Resztę wydał na usługi firmy 
AggregateIQ pracującej na rzecz 
Cambridge Analytica. 

Firmie Cambridge Analytica 
wytoczono proces, w trakcie 
którego okazało się, że z jej sze-
fami komunikowali się przed-
stawiciele rosyjskiego koncernu 
naftowego Łukoil. Czy to miało 
jakieś znaczenie? Z całą pewno-
ścią odpowiedzieć nie można. 
Ale o prawdopodobieństwie 
można dyskutować. 

Jeszcze jeden fakt. Firma 
Cambridge Analytica podlegała 
spółce SCL, w której władzach 
zasiadał między innymi generał 
Michael Flynn. Był on szefem 
wywiadu USA w Iraku i Afgani-
stanie, a potem doradcą 
Trumpa do spraw bezpieczeń-
stwa narodowego. Ale tym do-
radcą był tylko niecały miesiąc, 
bo kontrwywiad USA szybko 
ujawnił jego liczne kontakty 
z rosyjskim ambasadorem 
w Waszyngtonie. Same kon-
takty pewnie by jeszcze nie spo-
wodowały tej drastycznej dymi-
sji, ale Flynn sam się pogrążył, 
składając na temat tych kontak-
tów kłamliwe zeznania. W USA 
krzywoprzysięstwo jest karane 
szczególnie drastycznie, więc 
dostojny doradca z dnia 
na dzień stał się nikim.  

O sprawy Brexitu go nie py-
tano. Zresztą pewnie też by 
skłamał...

W USA KRZYWOPRZYSIĘSTWO 
JEST KARANE DRASTYCZNIE,  
WIĘC DOSTOJNY DORADCA 
Z DNIA NA DZIEŃ STAŁ SIĘ NIKIM

HUMOR
– Tato, mógłbyś mnie odbie-
rać z przedszkola trzeźwy? 
– Ale dlaczego, co się stało? 
– No bo już dwa razy zamiast 
mnie odebrałeś przedszko-
lankę!  
 

a 

 

Babka opowiada koleżance: 
– Mój mąż nie ma instynktu 
samozachowawczego. Naj-
pierw się ze mną kłóci, a po-
tem bierze każdą tabletkę, 
jaką mu dam. 
 

a 

 

Mama wyjechała na dwa tygo-
dnie. Po powrocie pyta syna: 
– A tata był smutny, kiedy nie 
było mnie w domu? 
– Na początku był bardzo we-
soły. Tylko w te dwa ostatnie 
dni był coraz smutniejszy... 
 

a 

 

– Jak tam w pracy? 
– A bywa zabawnie, w ze-
szłym tygodniu szef utknął 
w windzie. 
– I co zrobiliście? 
– Jeszcze nic. 
 

a 

 

– Mam na imię Andrzej 
i ostatnio ukradłem z zoo 
krokodyla. 
– Ale to jest spotkanie AA! 
– A wy myślicie, że byłem 
wtedy trzeźwy? 
 

a 

 

Wchodzi szef do biura 
i od progu oznajmia: 
– Mam dla was wiadomość. 
Pracujemy do trzeciej. 
– Hura! 
– A kto powiedział, że do-
brą? Do trzeciej rano. 
 

a 

 

Żona do męża: 
– Gdzie byłeś tak długo?! 
– Zaszczepić się. 
– A czemu czuć od ciebie 
wódę?! 
– Efekt uboczny.
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Przed tobą dzień sprzyjający 
działaniu i szybkim decy-
zjom. Horoskop dzienny ra-
dzi uważać jednak na słowa, 
bo ktoś może je źle odebrać.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na sprawach domo-
wych. Horoskop na dziś wró-
ży, że konsekwencja pomoże 
ci bardziej niż pośpiech.   
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowy przyniosą ciekawe 
pomysły. Horoskop dzienny 
na piątek radzi słuchać uważ-
nie, bo jedna informacja mo-
że zmienić twoje plany.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą silniejsze niż 
zwykle. Horoskop dzienny 
radzi nie brać wszystkiego 
do serca zbyt dosłownie.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Masz szansę zabłysnąć 
wśród znajomych. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że pewność siebie przycią-
gnie dobre okazje... 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobne obowiązki mogą się 
dzisiaj mnożyć, ale horoskop 
dzienny na piątek wróży, że 
dasz sobie radę. Wieczorem 
znajdź czas na odpoczynek.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Relacje z ludźmi będą dziś 
kluczowe. Horoskop dzienny 
mówi, że szczera rozmowa 
pomoże uwolnić napięcie.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja poprowadzi cię we 
właściwym kierunku. Horo-
skop na dziś to wskazówka, 
by zaufać sobie, ale nie zdra-
dzać wszystkich planów.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Poczujesz potrzebę zmiany. 
Horoskop dzienny na piątek 
wróży, że krótka podróż lub 
nowy pomysł doda ci energii.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skupienie na obranych ce-
lach przyniesie efekty. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
ktoś doceni twoją pracowi-
tość i odpowiedzialność. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywność będzie twoją 
siłą. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by nie bać się 
nietypowych rozwiązań, na-
wet jeśli zaskoczą innych.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Przed Tobą dobry dzień 
na porządkowanie myśli. Ho-
roskop dzienny na piątek 
mówi, że spokój wewnętrzny 
pomoże podjąć decyzję.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ANNA LEWANDOWSKA 

Potrzebuje 
atencji 
W niedawnym wywiadzie dla 
„Twojego Stylu” celebrytka 
przyznała, że od pewnego 
czasu jest na terapii, co pozwo-
liło jej porzucić przekonanie,  
że problemy kobiet są mniej 
ważne niż problemy męż-
czyzn. Zapewniła, że wciąż 
wspiera męża, ale pamięta też 
o sobie. – Wczoraj powiedzia-
łam Robertowi: „Zapraszam 
cię na randkę, na kolację, żeby-
śmy w końcu spokojnie poga-
dali”. Spytał, czy na randce bę-
dziemy rozmawiać o mnie, bo 
o różnych sprawach gadamy 
codziennie. Odpowiedziałam 
mu, że tak. Od 20 lat wszystko 
kręci się wokół gry w piłkę. 
Ostatnio poczułam, że ja też 
potrzebuję atencji najbliż-
szych. Po prostu – stwierdziła. 

MARCIN HAKIEL 

Łączy go kredyt 
Kiedy jeszcze tancerz był mę-
żem Katarzyny Cichopek, para 
zainwestowała w 2007 roku 
w zakup 500-metrowej willi, 
która kosztowała aż 3,5 mln zł. 
Nie obyło się bez kredytu, 
który został zaciągnięty we 
frankach szwajcarskich. Gdy 
kurs waluty gwałtownie po-
szybował w górę, dom marzeń 
szybko stał się finansowym ob-
ciążeniem. Teraz w rozmowie 
z Kozaczkiem Hakiel wyjawia, 
że willa nadal pozostaje nie-
sprzedana. Jak przyznał, byli 
małżonkowie planują jej sprze-
daż, jednak zanim to nastąpi, 
muszą najpierw rozstrzygnąć 
w sądzie sprawę związaną 
z kredytem frankowym, który 
do dziś ich łączy. – Ten dom jest 
wynajmowany, od jakiegoś 
czasu jesteśmy w sądzie z ban-
kiem, są rozporządzenia, jest 
szansa, że wygramy – powie-
dział. 

MICHAŁ KOTERSKI 

Jest zły 
na celebrytów 
Popularny aktor niegdyś wal-
czył z uzależnieniem od narko-
tyków i alkoholu. Dziś prowa-
dzi prywatny ośrodek terapii 
uzależnień i wsparcia psy-
chicznego „Odwróceni” na Ma-
zurach. Nic więc dziwnego, że 
niedawno w podcaście Radia 
Chillizet powiedział, że ma żal 
do celebrytów reklamujących 
w telewizji alkohol. Wymienił 
nawet konkretne nazwiska: 
Adama Woronowicza, Wojcie-

cha Manna, Adama Małysza 
i Krzysztofa Hołowczyca. – Tak, 
oczywiście, że jestem zły. Dla 
mnie to jest paradoks sytuacji, 
kiedy ja słyszę wywiady moich 
guru, wybitnych, wspaniałych 
artystów, aktorów, jak oni mó-
wią o przemocy, o wychowaniu 
pokoleń, a z drugiej strony re-
klamują browar – stwierdził. 

KATARZYNA CICHOPEK 

Zachwala Turcję  
Celebrytka wybrała się z Ma-
ciejem Kurzajewskim na narty. 
W sobotę para uraczyła fanów 
sesją zdjęciową ze szczytu Er-
ciyes Dağı. Zakochani zapozo-
wali w stylowych kombinezo-
nach: ona w czerwonym, a on 
w czarnym. Fotografiom towa-
rzyszył wpis: „Narty w Turcji? 
Zdecydowanie warto! Piękne, 
długie trasy, świetnie przygo-
towane stoki i widoki, które  
naprawdę robią wrażenie. 
Do tego pyszne jedzenie – lo-
kalna kuchnia po całym dniu 
na nartach smakuje obłędnie. 
A Kapadocja to już w ogóle 
sztos – loty balonem, bajkowe 
krajobrazy i klimat, którego nie 
da się porównać z żadnym in-
nym miejscem. To taka wi-
sienka na torcie całego wy-
jazdu. Jeśli ktoś szuka czegoś 
innego niż klasyczne Alpy,  
Turcja na narty to strzał w dzie-
siątkę!” – zakończyła. 

JULIA WIENIAWA 

Kłopoty z autem 
Kilka dni temu w Katowicach 
odbyła się premiera filmu 
„Chcę więcej” z udziałem mło-
dej aktorki. Nie wszystko jed-
nak poszło zgodnie z planem. 

Wieniawa dotarła na miejsce 
z godzinnym opóźnieniem. 
Kiedy pojawiła się w kinie, za-
żartowała, że miała „niezapla-
nowaną wycieczkę krajoznaw-
czą po Katowicach”. Potem 
w rozmowie Pudelkiem całą 
sytuację wyjaśnił reżyser.  
– Spóźnienie było spowodo-
wane problemami z samocho-
dem. Dokładnie kierowca Julii, 
kiedy podjechał pod hotel, za-
dzwonił do mnie i przekazał in-
formację, że są problemy z ha-
mulcami. Pierwsze, co przy-
szło mi do głowy, to że Julia nie 
może wsiąść do samochodu, 
który może realnie zagrażać jej 
życiu. Dostałem telefon,  
że kolejny samochód dojeżdża. 
Z tego wyszła godzina spóźnie-
nia. Julia nie miała żadnego 
wpływu na to wydarzenie – po-
wiedział Damian Matyasik. 

KLAUDIA EL DURSI 

Kocha szum fal 
Na InstaStories celebrytki tra-
fiło nagranie, na którym obwie-
ściła, że wybrała się na egzo-
tyczne wakacje. – Jak mi tu do-
brze. Słuchajcie, siedzę nie-
malże na plaży, bo nasz domek 
jest pięć kroków od plaży. Na-
pawam się tym pięknym wido-
kiem i błogim szumem fal, ko-
cham szum fal. Bardzo mnie to 
wycisza i uspokaja – wyznała El 
Dursi. I dodała: Nie powinnam 
być teraz na wakacjach, bo 
mam tyle obowiązków. Nie-
długo kolejny wyjazd, lecę krę-
cić dla was kolejny sezon „Ho-
telu Paradise”, więc powinnam 
być w ogniu pakowania i szyko-
wania, no ale wakacji się nie 
odmawia. To przecież jest dla 
ładowania baterii, dla zdrowot-
ności.

Julia Wieniawa niedawno spóźniła się na premierę filmu 
„Chcę więcej”, która odbyła się w Katowicach
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W reportażu o chwytliwym tytule „Bunt” Piotr Trybalski, dzienni-
karz i fotograf, przybliża sylwetki kobiet, które na zawsze zmieniły 
oblicze himalaizmu. To nie tylko opowieść o determinacji, odwa-
dze i przełamywaniu barier, nie tylko tych skalnych, ale także spo-
łecznych i kulturowych. 

Tylko dla mężczyzn? 
        Zagłębiamy się w świat, gdzie góry były nie tylko wyzwaniem 
natury, ale także areną walki z głęboko zakorzenionymi stereoty-
pami. W czasach, gdy „miejsce kobiet” rzadko widywano na szczy-
cie, te niezwykłe Polki nie pytały o pozwolenie.  

Wspinały się tam, gdzie chciały – pisze autor – zawsze w górę, 
na przekór wszelkim uprzedzeniom”. Z jakimi przeszkodami mu-
siały się przy tym mierzyć, by zrealizować swoje marzenia o zdoby-
waniu ośmiotysięczników? Jaką cenę płaciły za swoją bezkompro-
misową pasję i niezłomną wolę? 

Zastępy Polek 
W „Buncie” poznajemy losy kilkudziesięciu niezwykłych ko-

biet, od pierwszych śmiałych przejść taternickich i alpejskich, 
przez osiągnięcia pokolenia Wandy Rutkiewicz (pierwsza Polka 
na Evereście, pierwsza kobieta na K2), aż po dzisiejsze sukcesy Po-
lek w najwyższych górach świata.  

Wymieńmy kilka nazwisk: Krystyna Palmowska (pierwsza Po-
lka na Broad Peak); Halina Krüger-Syrokomska (pierwsza Euro-
pejka na 8-tysięczniku), Dorota Rasińska-Samoćko (jedyna Polka 
na wszystkich 14 8-tysięcznikach), czy Kinga Baranowska (pierw-
sza Polka na Evereście, K2, Kanczendzondze i Koronie Ziemi), An -
na Czerwińska (zdobywczyni 8-tysięczników, w tym Lhotse i Ma-
kalu) i Magdalena Gorzkowska (zdobywczyni m.in. Everestu, ale 
też Makalu i Manaslu). 

Wanda góruje 
      Najbardziej znana z nich to oczywiście Wanda Rutkiewicz. 

Gdy w 1975 r. nie weszła w skład polskiej wyprawy na Lhotse, po-
stanowiła zorganizować własną pod nazwą „Ladies Expedition”. 
Pojechała w Karakorum i weszła na Gaszerbrum III (7946 m), który 
był wówczas najwyższą niezdobytą górą na Ziemi.  

      Z kolei w 1978 r., niemal prosto z Matterhornu, wyruszyła 
na Mount Everest. 16 października zdobyła Dach Świata jako trze-
cia kobieta w historii (po Japonce Junko Tabei  i Chince Phantog). 
Wyprzedziła tym samym całą elitę polskich wspinaczy.  

Biografie i historie 
Ale „Bunt”, jako się rzekło, to także opowieść o Polsce i świecie, 

które zmieniały się wraz z ich wspinaczkowymi sukcesami. Autor 
łączy indywidualne biografie z tłem społecznych, kulturowych 
i politycznych przemian.  

Zatem nie jest to tylko książka o górach. „To rzecz o ludzkim du-
chu, o pasji, która napędza do działania, o odwadze bycia sobą 
wbrew oczekiwaniom” – czytamy.    mg

Co się czuje patrząc na świat                   
ze szczytu K2?
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Telefonicznie: 

508 26 26 84, 

Przez internet: 

www.ogloszenia.polskapress.pl    

E-mail: jan.kurdys@polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń: 

Kraków, Zabłocie 43a

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MIESZKANIE.LOKAL.GARAŻ.

DZIAŁKĘ   tylko od właściciela kupię. 

510 061 820 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  GARSONIERA  umeblowana, 

Krowodrza do wynajęcia. 604-478-019 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  500-692-371  Kupię każdy samochód 

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

 POSZUKUJEMY  osobę do 
roznoszenia Gazety Krakowskiej 
i Dziennika Polskiego w godz. 
wczesnorannych na rej. Krowodrza. 
Informacja w godz. od 10:00 do 15:00 
pod tel. 12/312-53-88.

  SZUKAM  kierowcy kat. B., zbiórka 

odzieży używanej, ok. Stuttgartt. 

Zapewniam zakwaterowanie. 

Praca co drugi miesiąc na zmianę. 

Wynagrodzenie 2200 euro na rękę. 

Możliwość pracy po godzinach. 

Niemcy, tel. 0049 1778306707 

POSZUKUJEMY  osobę do
roznoszenia Gazety Krakowskiej
i Dziennika Polskiego w godz.
wczesnorannych na rej. Krowodrza.
Informacja w godz. od 10:00 do 15:00
pod tel. 12/312-53-88.

Zdrowie

 STOMATOLOGIA 

  Akryle, protezy, nylony, szkielety, 
mosty. Boh. Września 1, 
12/645-93-33. 

 INNE 

  PENSJONAT  SANATO BUSKO-

ZDRÓJ-FERIE ZIMOWE POBYTY 

LECZNICZE I WYPOCZYNKOWE tel: 

41 378 19 48/51, www.sanato.com.pl 

SPYTAJ O PROMOCJĘ 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  !  ANTENY ! RTV dom. 575-412-346. 

  NAPRAWIAMY:  Thermomix, 

ekspresy, odkurzacze, kopiarki. 

12/421-11-55. 

 INSTALACYJNE 

  !!!500-003-103  HYDRAULIK 

  !!!HYDRAULIK  500-003-103 AWARIE 

  HYDRAULICY  AWARIE 730-066-539 

Turystyka

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Rolnicze

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI A

REKLAMA 0011456368

KRAKÓW, ul. Św. Łazarza 21, tel. 12 421 24 80

KRAKÓW, ul. Bronowicka 19, tel. 12 637 00 07

KRAKÓW, ul. Grota Roweckiego 7G, tel. 507 111 121

CMENTARZ BATOWICE, ul. Powstańców 20, tel. 507 125 130

CMENTARZ RAKOWICE, ul. Rakowicka 39, tel. 507 111 456

0011470007

„Ty zawsze jedna w upał i deszcz 

byliśmy razem sami ze światem co ku nam szedł…” 

Józef Bratko dla STASI z wiersza DUET

śtp

Stanisława Bratko
„Stasia”

Nasza Kochana Żona, Mama, Babcia, Prababcia, Ciocia

Przeżywszy lat 94, zmarła dnia 24 stycznia 2026 r.

Msza Święta Żałobna odprawiona zostanie 

w poniedziałek, dnia 2 lutego 2026 r. o godz. 10.20 

w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 

na miejsce wiecznego spoczynku,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

Rodzina

0011471488

„Ludzie, których kochamy, zostają na zawsze,

bo zostawili ślady w naszych sercach”.

Pani

Kindze Hebdzie-Pelc

wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia

z powodu śmierci

Taty

składają

Starosta Krakowski, 

Zarząd Powiatu w Krakowie,

Koleżanki i Koledzy 

ze Starostwa Powiatowego w Krakowie

0011469642

śtp

inż. mech.

Stefan Brodecki
Najukochańszy Mąż, Szwagier,  

Wujek i Przyjaciel

Przeżywszy lat 88, opatrzony św. Sakramentami
odszedł od nas na zawsze dnia 25 stycznia 2026 roku.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
w poniedziałek,  dnia 2 lutego 2026 roku o godzinie 11.40 

w kaplicy na Cmentarzu Rakowickim, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku, 
o czym zawiadamia pogrążona w bólu i głębokim smutku

Żona

Zamiast kwiatów proszę o datki na Hospicjum św. Łazarza. 
Podczas ceremonii obecny będzie wolontariusz.

Proszę o nieskładanie kondolencji.

REKLAMA 0011456411

®

Kompleksowa Obsługa Pogrzebów

DYŻUR CAŁODOBOWY

12 650 97 10
Cmentarz RAKOWICE

ul. Rakowicka 31a
tel. 12 411 67 58

ul. Bochnaka 7
tel. 12 650 97 10

Cmentarz BATOWICE
ul. Reduta 3c

tel. 12 452 31 10

ul. Prądnicka 41
tel. 12 634 38 53

www.epitafium.krakow.pl

 0011471495

Panu

dr. Łukaszowi Gawlikowi

składamy
wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

Taty
Dyrekcja i Pracownicy  

Szpitala Specjalistycznego im. J. Dietla  
w Krakowie

 0011470702

„Odeszłaś, lecz w sercach naszych pozostaniesz na zawsze...”

śtp

Grażyna Lechowska
Kochana Mama, Babcia, Siostra i Ciocia

Przeżywszy lat 76, opatrzona św. Sakramentami,
po długiej i ciężkiej chorobie,

zasnęła w Panu dnia 27 stycznia 2026 roku.

Msza św. żałobna przy Zmarłej 
odprawiona zostanie w środę, 

dnia 4 lutego 2026 roku o godzinie 9.40 
w kaplicy na Cmentarzu Rakowickim, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 
do grobu rodzinnego, 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

Rodzina

eprasa.pl 3a629302da
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Spotkanie 8. kolejki fazy ligowej 
Ligi Mistrzów z FC Kopenhagą 
było dla Barcelony niezwykle 
istotne. Drużyna z Lewandow-
skim w wyjściowym składzie 
i Wojciechem Szczęsnym na  
ławce nie mogła pozwolić sobie 
na porażkę, jeśli chciała zacho-
wać komfortową sytuację w ta-
beli. 

A jak zaczęła? Najgorzej jak 
tylko się dało. Już w 4. minucie 
Duma Katalonii przegrywała 
po trafieniu Viktora Bjarkiego  
Dadasona. Szybko stracony gol 
wprowadził nerwowość, a na  
odpowiedź kibice musieli czekać 
do zmiany stron. 

Przełom nastąpił tuż po  
wznowieniu gry. Lewandowski 
znakomicie odnalazł się w polu 
karnym po podaniu Lamine’a 
Yamala i z najbliższej odległości 
skierował piłkę do pustej 
bramki, doprowadzając do wy-
równania. Dla kapitana repre-
zentacji Polski było to już 107. 
trafienie w Lidze Mistrzów oraz 
gol strzelony 40. różnemu rywa-
lowi w historii jego występów 
w tych elitarnych rozgrywkach. 
Lewandowski mógł wpisać się 
na listę strzelców wcześniej, lecz 
w pierwszej połowie przegrał 
pojedynek z bramkarzem Domi-
nikiem Kotarskim. 

– W pierwszej połowie na  
stronę, na którą graliśmy, wiał 
bardzo silny wiatr. Pewnie w te-
lewizji nie było tego widać, ale 
piłka strasznie wariowała. Chcia-
łem uderzyć wyżej, ale obawia-
łem się, że wiatr zniesie futbo-
lówkę. Pewnie źle to rozwiąza-

łem. Gdybym strzelił bliżej 
słupka, piłka wpadłaby 
do bramki. Szkoda tej sytuacji, 
powinienem ją wykorzystać  
– tłumaczył Lewandowski po  
meczu w rozmowie z Canal+ 
Sport. 

Hiszpańskie media tradycyj-
nie uważnie przyjrzały się wystę-
powi Polaka. Kataloński „Sport” 
przyznał mu notę 6 w 10-stop-
niowej skali, podkreślając, że 
choć nie był to jego najbardziej 
efektowny wieczór, to wyczucie 
przestrzeni i inteligencja w polu 
karnym pozostają bezcenne. 
„Mundo Deportivo” zwróciło 
uwagę na historyczny wymiar 
jego osiągnięć. Dziennik przy- 
pomniał, że Lewandowski już 
wcześniej wyprzedził w klubo-

wych statystykach Cristiano Ro-
naldo, a teraz zrównał się z Leo 
Messim pod względem liczby 
klubów, przeciw którym zdoby-
wał bramki w Lidze Mistrzów. 

Środowy gol pozwolił mu 
także doskoczyć do Neymara 
i Patricka Kluiverta w klasyfika-
cji najlepszych strzelców Barce-
lony w tych rozgrywkach.  
„W wieku 37 lat, mając u boku 
niezwykle utalentowanego La-
mine’a Yamala, Lewandowski 
wciąż śrubuje rekordy zarezer-
wowane dla legend” – podkre-
ślono. 

Barcelona zakończyła fazę li-
gową na piątym miejscu, zdoby-
wając aż 16 punktów i zapewnia-
jąc sobie bezpośredni awans 
do 1/8 finału. Natomiast Real Ma-

dryt będzie musiał walczyć 
w dodatkowym dwumeczu. 
Symbolicznym momentem śro-
dowej multligi był gol na 4:2 dla 
Benfiki Lizbona, gdy bramkarz 
Anatolij Trubin w ostatniej akcji 
zdobył bramkę głową, pokonu-
jąc Thibauta Courtoisa. To trafie-
nie wywołało euforię na Estádio 
da Luz i zapewniło drużynie José 
Mourinho fazę play-off. 

Benfica o dalszą grę powalczy 
z jednym z dwóch europejskich 
potentatów – żądnym rewanżu 
Realem lub Interem Piotra Zieliń-
skiego, który wraz ze swoją dru-
żyną pokonał Borussię Dort-
mund. 

Z Ligą Mistrzów na etapie fazy 
ligowej pożegnali się m.in. mi-
strzowie Włoch z SSC Napoli, 
którzy przegrali u siebie z Chel-
sea 2:3. W rozgrywkach pozo-
stają także Polacy: bramkarz Ma-
teusz Kochalski (Karabach) i wa-
hadłowy Nicola Zalewski (Ata-
lanta), choć ich ostatnie występy 
miały różny przebieg. Pierwszy 
puścił sześć goli przeciwko Liver-
poolowi, a drugi przesiedział 
mecz na ławce. 

Losowanie par barażowych 
o 1/8 finału w piątek od godziny 
11. Spotkania tej fazy zaplano-
wano na 17/18 i 24/25 lutego. Ter-
miny 1/8 finału to 10/11 i 17/18 
marca. 
ą 

LIGA MISTRZÓW UEFA 
Wyniki 8. kolejki: Ajax – Olympiakos 1:2, Mo-
naco – Juventus 0:0, Arsenal – Kajrat 3:2, 
Athletic – Sporting 2:3, Atletico – Bodo 1:2, Bar-
celona – Kopenhaga 4:1, Bayer – Villarreal 3:0, 
Benfica – Real 4:2, Borussia – Inter 0:2, Club 
Brugge – Marsylia 3:0, Eintracht – Tottenham 
0:2, Liverpool – Karabach 6:0, City – Galatasary 
2:0, Napoli – Chelsea 2:3, PSV – Bayern 1:2, Pafos 
– Slavia 4:1, PSG – Newcastle 1:1, USG – Atalanta 1:0. 
Rozstawienie przed losowaniem baraży: 
Real Madryt/Inter Mediolan –Bodo/Benfica, 
PSG/Newcastle – Monaco/Karabach, 
Juventus/Atletico – Club Brugge/Galatasaray, 
Atalanta/Leverkusen – Borussia Dortmund/ 
Olympiakos.

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

LIGA MISTRZÓW. Gol Roberta 
Lewandowskiego stanowił 
przełom w meczu Barcelony 
z FC Kopenhaga, a wygrana 
zapewniła Katalończykom 
bezpośredni awans do fazy 
pucharowej Ligi Mistrzów.

Polak dał sygnał do ataku. Real 
i Napoli mają czego żałować

Nadchodzące dni zapowia-
dają się na bardzo mroźne 
w całym kraju. Kalendarz fut-
bolowy w roku mundialu jest 
jednak mocno napięty i nie 
ma możliwości, aby piłkarze 

PKO BP Ekstraklasy nie wybu-
dzili się z zimowego snu już 
teraz. 

Prezes Pogoni Szczecin 
Alex Haditaghi domagał się 
odwołania wszystkich me-
czów, ale dyrektor operacyjny 
spółki Ekstraklasa Marcin Ste-
fański dał jasną wykładnię 
obowiązujących przepisów.  
– Jest ogólne zalecenie, że je-
żeli temperatura spadnie po-
niżej -15 stopni, a odczuwalna 
poniżej -27 stopni, to mecze  
co do zasady nie powinny być 
rozgrywane w takich warun-
kach – powiedział w „PS”. 

Prognozowane temperatury w porach 
weekendowych meczów 19. kolejki  
PKO BP Ekstraklasy: 
piątek: 
Lubin: -1 st. C (odczuwalna -6 st. C), 
Radom: -8 (odczuwalna – 14). 
sobota: 
Zabrze: -4 (odczuwalna -12), 
Łódź: -10 (odczuwalna -19), 
Poznań: -10 (odczuwalna -19). 
niedziela: 
Lublin: - 13 (odczuwalna – 18), 
Płock: -13 (odczuwalna -19), 
Warszawa: -13 (odczuwalna -19). 

 
Zakładając, że wszystkie 

spotkania odbędą się zgodnie 

z planem i ewentualne pro-
blemy z terminowym rozegra-
niem zimowych kolejek nie za-
burzą rytmu rozgrywek, buk-
macherzy – którzy rzadko mylą 
się przy takich typowaniach  
– przed startem rundy wiosen-
nej na głównych faworytów 
do mistrzostwa Polski wskazali 
broniący tytułu Lech Poznań 
i wicemistrza z poprzednie- 
go sezonu – Raków Często-
chowa. 

Według tego grona eksper-
tów realne szanse na tytuł ma 
jeszcze białostocka Jagiellonia, 
nie zaś przewodzące aktualnie 

w tabeli Wisła Płock oraz Gór-
nik Zabrze, których notowania 
na rundę rewanżową są znacz-
nie niższe. Inna sprawa, że 
przed startem sezonu także 
(prawie) nikt nie stawiał na  
„Nafciarzy” i KSG… 

W kontekście spadku naj-
mniejsze szanse u „buków” ma 
– wbrew pozorom i oczekiwa-
niom kibiców jej najgroźniej-
szych konkurentów – stołeczna 
Legia, która utknęła na przed-
ostatnim miejscu, lecz Bruk- 
-Betowi Termalice Nieciecza. 
A jak będzie na mecie sezonu, 
przekonamy się 24 maja. 

Godzinowy program pierwszej  
tegorocznej serii spotkań: 
piątek, 30 stycznia: 
18:00 Zagłębie Lubin – GKS Katowice, 
20:30 Radomiak Radom – Arka Gdynia. 
sobota, 31 stycznia: 
14:45 Górnik Zabrze – Piast Gliwice, 
17:30 Widzew Łódź – Jagiellonia Białystok, 
20:15 Lech Poznań – Lechia Gdańsk. 
niedziela, 1 lutego: 
12:15 Motor Lublin – Pogoń Szczecin, 
14:45 Wisła Płock – Raków Częstochowa, 
17:30 Legia Warszawa – Korona Kielce. 
poniedziałek, 2 lutego: 
19:00 Bruk-Bet Termalica Nieciecza  
– Cracovia. 
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

Długo wydawało się, że me-
cze 19. kolejki ekstraklasy nie 
będą zagrożone, ale  zimowa 
aura skłania do rozważenia 
nie tylko optymistycznego 
scenariusza na pierwszy pił-
karski weekend w Polsce.

Prognozy na ekstraklasę, która wraca na boiska. Nie tylko pogodowe

W Melbourne polsko-brytyjski 
duet wyeliminował cztery 
przeszkody. Piąta okazała się 
jednak za silna. Po blisko dwu-
godzinnej batalii na korcie cen-
tralnym – Rod Laver Arenie  
– Jan Zieliński i Luke Johnson 
ulegli w półfinale Australijczy-
kom Jasonowi Kublerze i Mar-
kowi Polmansowi 2:6, 6:3, 3:6. 

– Daliśmy przeciwnikom 
wejść sobie na głowę. Nie wy-
korzystaliśmy break pointa, 
który mógł dać nam powrót. 
Trochę pechowo ułożył się ten 
punkt – narzekał polski deblista 
w rozmowie z Eurosportem. 

Z Johnsonem pierwszy raz 
zagrał w turnieju tej rangi 
i optymistycznie patrzy na na-
stępne miesiące występów 
w parze z Brytyjczykiem. 

– Na pewno nie jest to zły 
wynik – półfinał wielkoszlemo-
wego turnieju w drugim wspól-
nym występie – ale dziś boli 
i będziemy wyjeżdżać, przynaj-
mniej ja będę, bardziej zasmu-
cony niż szczęśliwy w najbliż-
szych kilku dniach – skwitował. 

Za dojście do półfinału Po-
lak i Brytyjczyk otrzymali 190 
tysięcy dolarów do podziału, 
czyli po 95 tysięcy USD na  
głowę. Zieliński więc zarobił 
za udział w grze podwój-
nej mężczyzn turnieju w Mel-
bourne niemal 300 tysięcy zło-
tych plus 54,5 tys. zł za występ 
w pierwszej rundzie miksta 
z Tajwanką Hsieh Su-wei, 
z którą wygrał AO w 2024 roku. 
W pierwszym tegorocznym 
szlemie zainkasował więc  
354 500 złotych brutto. 

W deblu największym wiel-
koszlemowym sukcesem teni-
sisty z Warszawy pozostaje fi-
nał Australin Open 2023, kiedy 
w parze z Monakijczykiem 
Hugo Nysem przegrali z Kuble-
rem i jego rodakiem Rinkym 
Hijikatą. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Jan Zieliński w pod-
łym nastroju opuścił Mel-
bourne. Polak i Brytyjczyk 
Luke Johnson odpadli w pół-
finale debla w Australian 
Open.

Zieliński nie zagra w finale 
debla AO, ale zainkasował 
w Melbourne 354 500 zł

Choć nie był to najbardziej efektowny wieczór Roberta, 
to wyczucie przestrzeni i inteligencja pozostają bezcenne...
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Jan Zieliński (u góry z prawej) i Luke Johnson ulegli w 1/2 
finału debla AO Jasonowi Kublerze i Markowi Polmansowi
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- Dostałem zapytanie przed koń-
cem rudny czy chcę zostać – 
opowiada zawodnik. Czuję się 
tu świetnie i zgodziłem się zo-
stać wiedząc, że Cracovia chce 
osiągać wielkie rzeczy.   

Wielu kibiców „Pasów” wi-
dząc zmiany w klubie martwi się 
o zespół. Zwłaszcza widząc 
odejścia nie miało entuzjastycz-
nych wizji na przyszłość. 

- Atmosfera w zespole jest 
dobra – mówi Perković. – Jeste-
śmy drużyną i nie skupiamy się 
na rzeczach, na które nie mamy 
wpływu. Staramy się trzymać 
razem. Futbol to nasza praca, 
cieszymy się każdym trenin-
giem, przebywaniem na bo-
isku, ale też wyjściem na kawę. 
To, że odszedł Mikkel Maigaard 
to jego decyzja. Życzę mu jak 
najlepiej. To dobry zawodnik, 
ale skoro nie chciał kontynu-
ować przygody z Cracovią to 
mogę tylko trzymać za niego 
kciuki. Natomiast trenowali-
śmy już pierwszy raz z nowymi 
zawodnikami i są gotowi, by 
nam pomóc, wyglądają dobrze, 
wierzę, że pomogą w osiąganiu 
celów. 

Zespół opuści też najlepszy 
strzelec Filip Stojilković.  

- Po odejściach dobrych za-
wodników jest ciężko, to cios, 
ale jeśli drużyna będzie razem to 
powinna sobie z tym poradzić. 
Nie zagraliśmy wielu meczów 
bez Filipa, teraz jest więc kwe-
stia tego, aby sobie poradzić.  

Cracovia w zimowych spa-
ringach zmieniła system gry 
z trzech defensorów na czte-
rech. Perković gra więc teraz nie 
na lewym wahadle, a jako lewy 
obrońca.  

- Lubię obie pozycje – mówi. - 
Jeśli trener uzna, że lepiej jest 
bym grał tam gdzie on chce, to 
dla mnie nie problem. Czy jako 
obrońca, czy wahadłowy. 
Ważne, żeby pomagać zespo-
łowi. 

Perković gra już rok w ekstra-
klasie. Co o niej sądzi? 

- Ekstraklasa to top liga dla 
młodych zawodników – sądzi. - 
Widać po transferach wycho-
dzących z ekstraklasy, jaką ma 
jakość. Może być dobrym miej-
scem do rozwoju. Wszyscy, któ-
rzy zastanawiają się, czy tu 
przyjść, powinni skorzystać 
z okazji.   

Czy jest jakiś szczególny 
mecz z którego jest niezadowo-
lony młody Chorwat? 

- Tak, dla mnie to było spo-
tkanie z Jagiellonią w Białym-
stoku – wspomina. - Zobaczy-
łem czerwoną kartkę, zaszko-
dziłem drużynie, nie zachowa-
łem się w najmądrzejszy spo-
sób. Wkrótce zmierzymy się 
z Jagiellonią w Krakowie. Na-
prawię wtedy ten błąd z jesieni.  

Chorwacja to mocna repre-
zentacja, a marzeniem każdego 
zawodnika jest trafić do kadry 
narodowej. Także Mauro myśli 
o tym, ale realistycznie.  

- Nie miałem kontaktu z ni-
kim z przedstawicieli reprezen-
tacji Chorwacji – mówi. - Nie 
skupiam się na tym, tylko 
na tym, co jest w klubie. Wiem, 
że jeśli będę dobrze grał,  to 
może pojawi się taka szansa, by 
reprezentacja się mną zaintere-
sowała.  

Na razie przed nim i jego 
kolegami poniedziałkowy 
mecz w Niecieczy z Bruk-Be-
tem Termalicą. W pierwszym 
spotkaniu wygranym przez 
„Pasy” 2:0 Perković zdobył 
gola. Nie miałby nic przeciwko 
temu, by to powtórzyć na sta-
dionie rywala. ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. 
Mauro Perković zimą zmienił 
swój status. Obrońca czy też 
wahadłowy z zawodnika wy-
pożyczonego do „Pasów”, 
stał się ich pełnoprawnym 
piłkarzem.

Mauro Perković, obrońca 
Cracovii: W ekstraklasie 
można się wypromować

Perković zagrał 23 mecze 
w ekstraklasie, zdobył 5 goli
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SPORT
www.sportowy24.pl

SPORT W TV 
Piątek: 16:10 Eurosport 1, 
skoki narciarskie: konkurs 
mikstów PŚ w Willingen; 
17:30 Polsat Sport 1, siatków-
ka: Skra - ChKS; 17:55 Canal+ 
Sports 5, Zagłębie L. - GKS 
K.; 18 Eurosport 1, piłka ręcz-
na (półfinał ME): Niemcy  

- Dania; 20 Polsat Sport 1, 
siatkówka: Barkom - ZAKSA; 
20:10 Polsat Sport 2, koszy-
kówka: MKS Dąbrowa G.  
- Stal O.; 20:20 Eurosport 1, 
piłka ręczna (półfinał ME):  
Islandia - Chorwacja; 20:25 
Canal+ Sport, piłka nożna: 
Radomiak - Arka; 20:40 Ele-

ven Sports 2, piłka nożna: 
Lazio - Genoa. 

LOTTO 
Środa, 28.01. Multi Multi, 22: 
5, 14, 17, 18, 30, 34, 36, 37, 39, 
42, 46, 48, 49, 54, 55, 56, [60], 
63, 68, 76. Kaskada, 22: 4, 7, 
10, 13, 14, 16, 17, 19, 20, 22, 23, 

24. Ekstra Pensja: 2, 4, 9, 18, 
22 + 4. Ekstra Premia: 6, 15, 16, 
21, 30 + 2. Mini Lotto: 3, 19, 28, 
35, 41.  
Czwartek, 29.01. Multi Multi, 
14: 4, 12, 18, 20, 21, 23, 31, 34, 
40, 42, 45, [53], 54, 57, 64, 68, 
73, 74, 78, 80. Kaskada, 14: 1, 7, 
9, 10, 11, 15, 16, 18, 21, 22, 23, 24. 

- Nasz klub istnieje od 18 lat. Je-
steśmy dumni i szczęśliwi, że do-
czekaliśmy się tego historycz-
nego momentu i mamy zawod-
ników, którzy będą nas reprezen-
tować na igrzyskach olimpij-
skich. Liczymy na ich udany start 
- mówi prezes klubu Rafał Jaróg. 

24-letni Guńka większość ka-
riery spędził w BKS WP Kościeli-
sko, w nim odnosił pierwsze suk-
cesy, w Turbaczu XC jest od ze-
szłego roku. Już wcześniej dostał 
łatkę „wielkiego talentu” i nie za-
wodzi. Obecnie to najlepszy pol-
ski biathlonista, startuje regular-
nie w Pucharze Świata, ma nie-
złe wyniki.  

Na arenie międzynarodowej 
błysnął w 2021 r., gdy w MŚ junio-
rów młodszych zdobył z kole-
gami złoto w sztafecie i indywi-
dualnie brąz. W kolejnych sezo-
nach był na podium dużych im-
prez w kategoriach młodzieżo-
wych, ma dwa srebra (2023 
i 2024) ze sprintu na MŚ juniorów.  

Teraz formalnie jest już 
biathlonowym seniorem. W Pu-
charze Świata spisywał się 
na tyle dobrze, że wypełnił olim-
pijskie minimum. W bieżącym 
cyklu poprawiał swój najlepszy 
wynik - obecnie to 13. lokata  
(w grudniu w biegu pościgowym 
w Annecy-Le Grand Bornand). 
W top 20 w tym sezonie był jesz-
cze dwukrotnie. Wystąpił w pre-
stiżowym biegu masowym, 
do którego zawodnicy są kwali-
fikowani na podstawie rankingu. 
Jak zauważa Jaróg, Polaka w tej 
konkurencji w PŚ nie było od kil-
kunastu lat, od czasów słynnego 
Tomasza Sikory. 

- To przejście z juniorów 
do seniorów zazwyczaj jest bar-
dzo trudne, jemu udało się dość 
szybko znaleźć w czołowej trzy-
dziestce Pucharu Świata, co jest 
bardzo obiecujące. Trzynaste 
miejsce jest najlepszym od wielu 
lat w naszym męskim biathlonie 
- mówi prezes. 

Jaki są mocne strony Guńki? 
- Ma bardzo dobre predyspozy-

cje do biegania na nartach. Ze 
strzelaniem jest trochę proble-
mów, nie ma jeszcze takiej syste-
matyczności, jak ci najlepsi 
na świecie, na to potrzeba czasu. 
Jeśli mu to wychodzi danego 
dnia, to jest wysoko - zauważa 
Jaróg.  

Dodaje: - Sezon zaczął z bar-
dzo wysokiego pułapu, wierzę, 
że na te najważniejsze zawody 
też będzie przez trenerów bar-
dzo dobrze przygotowany. My-
ślę, że sobie poradzi. To taki typ 
zawodnika, który lubi bezpo-
średnią rywalizację z najlep-
szymi. Jeśli widzi, że jest blisko 
nich, to potrafi się utrzymać. 
Na igrzyskach wiele będzie za-
leżeć od losowania. Jeśli trafi 
do grupy startowej z zawodni-
kami z top 15, to będzie to z ko-
rzyścią dla niego. Gdyby w de-
biucie olimpijskim, w tak mło-
dym wieku, miał miejsce 
w piętnastce, to byłby to super 
wynik. A czołowa dziesiątka też 
nie jest poza zasięgiem, przygo-
tował się do tego. 

Kolejny wielki polski talent 
w biathlonie to niespełna 19-le -
tni Galica, którzy w Klikuszowej 
trenuje od pięciu lat. Z bardzo 
dobrej strony pokazał się w po-
przednim sezonie, błyszcząc 
w zawodach w młodszych kate-

goriach. Na tych najważniej-
szych imprezach zdobył 7 me-
dali: trzy złote w ME, dwa złote 
w EYOF (Europejski Festiwal 
Młodzieży Europy), a także 
w MŚ srebro w juniorach młod-
szych (bieg indywidualny) 
i brąz w juniorach (sztafeta).  

W tym sezonie regularnie ry-
walizuje wśród „dorosłych”. 
Pierwszy raz wystąpił w Pucha-
rze Świata, zdobył już punkty, 
był 24. w sprincie w Hochfilzen 
i 23. biegu pościgowym 
w Oberhofie. W nagrodę dosta-
nie teraz szansę olimpijskiego 
debiutu. 

Co ciekawe, Galica jest jedną 
z niewielu osób, które będąc jesz-
cze uczniem SMS Zakopane, wy-
stąpią na najważniejszej sporto-
wej imprezie czterolecia, wcze-
śniej był to m.in. Kamil Stoch (jak 
podaje Jaróg, łącznie z tej pla-
cówki wywodzi się 81 olimpij-
czyków). Nastolatek z Poronina 
w tym toku ma przed sobą dwa 
trudne egzaminy - igrzyska olim-
pijskie i maturę. 

- Nie ma problemów z nauką 
- mówi Jaróg, także wicedyrek-
tor SMS. - Jako że jest w kadrze 
seniorów, to często przebywa 
na zgrupowaniach i zawodach. 
Wykorzystywał wolny czas 
na łącznie się zdalne z nauczy-

cielami. Myślę, że poradzi sobie 
i na igrzyskach, i później na ma-
turze.  Jesteśmy o niego spo-
kojni, bo to młody człowiek 
„ogarnięty” pod każdym wzglę-
dem, bardzo pozytywny, 
do tego skromny. Czasami się 
zastanawiamy, jak on do wszyst-
kiego potrafi podchodzić z takim 
stoickim spokojem - uśmiecha 
się prezes. 

Biorąc pod uwagę, że 
w biathlon to sport wytrzyma-
łościowy, uzyskanie przez Galicę 
kwalifikacji olimpijskiej w tak 
młodym wieku jest rzeczą wartą 
podkreślenia.  

- To naprawdę ogromny ta-
lent. Ma bardzo dobre predys-
pozycje do biegania. Jak 
na swój wiek, to osiąga świetne 
czasy. Wiadomo, że to strzela-
nie jest jeszcze „w kratkę„ - jed-
nego dnia świetne, następnego 
gorsze. To trzeba wytrenować. 
Po cichu liczymy, że jeśli mu się 
poszczęści, to na igrzyskach bę-
dzie w trzydziestce - mówi pre-
zes Jaróg. 

Na igrzyskach pierwsza 
biathlonowa konkurencja zo-
stanie rozegrana 6 lutego - szta-
feta mieszana. Inauguracyjny 
indywidualny start panowie 
mają dwa dni później (bieg 
na 20 km). ą

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

BIATHLON. Do listy klubów, 
które pochwalić się mogą 
olimpijczykami, dołącza 
Turbacz XC Klikuszowa. Na  
igrzy skach Mediolan - Corti-
na D’Ampezzo wystąpią Jan 
Guńka i Grzegorz Galica.

Z Klikuszowej na igrzyska. 
Talenty czekają na debiut

Jan Guńka i Grzegorz Galica na najwyższym stopniu MP. Jak będzie na igrzyskach?
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